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Rozdział 1

Dokład nie o trzy na stej czter dzie ści sie dem Justyna spoj rzała na samo cho dowy wyświe tlacz. Rów no cze śnie
ze zmianą cyfr, jak w wyre ży se ro wa nym spek ta klu, słońce wychy liło się zza chmur, wydo by wa jąc na
pierw szy plan biały pień. Brzoza stała pochy lona, jakby pła cząca, otu lała zwi sa ją cymi gałę ziami białą kon- 
struk cję.

Justyna pomy ślała, że to znak. Biel na moje przy by cie dobrze wróży… Uśmiech nęła się. Biel i wszech- 
obecna nie bie skość. To będzie wspa niałe połą cze nie.

Wyje chała z domu o czwar tej rano. Żadna nie do god ność, gdy ruszasz w nowe, lep sze życie. Gdy serce
działa zgod nie z głową, a wszystko układa się wła ści wie.

Wsia dła do noc nego auto busu, który krą żył po War sza wie usta loną trasą, zabie ra jąc z mrocz nych przy- 
stan ków zie wa ją cych pasa że rów. Opa tu leni w kurtki, owi nięci sza li kami, scho wani w czapki i kap tury, całą
swoją postawą mani fe sto wali cię żar bytu, a myślami znaj do wali się zgoła gdzie indziej. Może wy powin ni- 
ście być gdzie indziej – myślała – ale ja jestem dokład nie na swoim miej scu. Jadę tam, gdzie powin nam
być. W moją prze strzeń, w mój czas. Odczu wana radość roz pie rała ją od środka, Justyna chciała śpie wać,
choć powinna być nie przy tomna z nie wy spa nia. Od trzech nocy prze wra cała się na łóżku bez sen nie,
w ocze ki wa niu na nie znane, a dzi siaj wprost nie zmru żyła oka. Wstała jed nak rześka, sku piona i czujna jak
zwie rzątko w ocze ki wa niu na nie bez pie czeń stwo.

Auto bus prze mie rzał ulice mia sta nie śpiesz nie, wyglą dała przez szybę pod eks cy to wana, jakby pierw- 
szy raz widziała War szawę. Pierw szy nie – zre flek to wała się w pew nym momen cie – ale być może ostatni.
Przy naj mniej w naj bliż szym cza sie.

Wysia dła przed Pała cem Kul tury, w obu dło niach kur czowo trzy mała torby. Choć więk szość rze czy
Hubert zabrał wcze śniej, ta skromna resztka i tak nie chciała pomie ścić się w gra na to wych, w jej oczach
pra wie nowych, choć fak tycz nie już sfa ty go wa nych, tor bach.

Na bus do Prze my śla cze kała długo. Wolała przy je chać wcze śniej, i tak nie mogła spać. Choć trzę sła się
w mar co wym chło dzie, stała jed nak wypro sto wana. Dumna, szczę śliwa. Spoj rzała na swoje buty – świeżo
wypa sto wane dosłow nie lśniły, jakby odbi jały świa tła mia sta. W busie zajęła miej sce jako jedna z pierw- 
szych, mniej wię cej w poło wie pojazdu. Zapa mię tała, że na kole jest nie bez piecz nie. Kto tak mówił? Nie
pamię tała. Co za róż nica. Skoro wszyst kie miej sca były wolne, wybrała takie, na któ rym mogła czuć się
lepiej.

Mono tonny szum sil nika usy piał ją. Otwie rała zaspane oczy, nie reje stru jąc zmie nia ją cego się kra jo- 
brazu. Jakiś przy sta nek, zada szona wiata, oku tani ludzie. Pole, jaskra wo nie bie ski neon przy dro dze. Nie- 
wielki dwo rzec auto bu sowy, ele wa cja z czer wo nej cegły, ładne łuki nad oknami.

W sen nej mali gnie sta wała jej przed oczami postać męża. Nawet ten mgli sty obraz był przy jemny.
Szcze gólne cie pło roz le wało się w sercu i duszy dziew czyny, gdy dostrze gała wokół męż czy zny nie bie ską
poświatę. Sze roki pas błę kit nej aury, czy stej niczym niebo nad morzem w pogodny dzień. Taką aurę mie- 
wają wyłącz nie dobrzy ludzie – wie działa to prze cież dosko nale. Taką miał jej ojciec, a lep szego czło wieka
na całym świe cie nikt by nie zna lazł.

Poznali się z Huber tem w skle pie, gdzie jako sprze daw czyni zara biała nędzne gro sze, pozwa la jące na
bar dziej niż skromną codzien ność. Chło pak do nie dawna stu dio wał, znał tro chę ele ganc kich wyra zów,
potra fił zwró cić się do niej z kul tu ral nie. Czego wię cej może chcieć dziew czyna? Sza cunku i pięk nego
męża, naj le piej z wła snym domem.



Justy nie wystar czy łoby nawet mniej. Hubert wpraw dzie opo wia dał o wiel kim domu na prze my skiej
wsi, ale nawet gdyby miał być nie piękny, jakie to ma zna cze nie? Byle mąż był przy stojny.

Chło pak przy je chał do War szawy teo re tycz nie na stu dia. A nawet prak tycz nie. Oka zały się dla niego
nie wy star cza jąco inte re su jące. Z roz pędu prze brnął jeden rok. Zmu sił się do prze trwa nia pra wie połowy
dru giego. Potem osta tecz nie uznał, że dość już życia zmar no wał nad książ kami.

– Co się mia łem nauczyć, to się nauczy łem – mawiał. – Ojciec dał radę bez wiel kich nauk, dzia dek
i pradzia dek też, to i ja podo łam. Zie mia się nie zmie niła, od zawsze rodzi tak samo.

Nie chciał pamię tać, że w ostat nich latach, choć zie mia rodziła tak samo, dawne metody uprawy prze- 
stały wystar czać. Gospo dar stwo było duże, z coraz więk szym tru dem był w sta nie o nie zadbać. Wła śnie po
to poje chał do War szawy – żeby ich hek tary znów były naj wy daj niej sze we wsi. Po to matka zatrud niała
wio sną chło pa ków ze wsi, pła ciła za to, co zawsze robił Hubert – żeby on mógł się kształ cić. Wykształ cił się
– ile zdo łał.

Naj pierw miesz kał w aka de miku. Tanio i towa rzy sko, ale cią gle ktoś się cze piał. Wraz z dwoma kole- 
gami wyna jęli zatem nie wiel kie miesz ka nie pod War szawą. Pano wała tam pełna swo boda, wol ność abso- 
lutna, miesz ka nie szybko zaczęło więc przy po mi nać staj nię Augia sza. Tele wi zja w nocy, kanał spor towy
bez prze rwy. W poko jach walały się resztki pizzy, do kuchni nie było po co wcho dzić. Już nawet nie śmier- 
działo, pozo sta ło ści jedze nia po pro stu wyschły, ale nie było gdzie posta wić stopy. Jedli w poko jach, palili
w poko jach, pili i zaży wali, co się dało. Na uczel nię było daleko, Hubert jeź dził tam jesz cze bez prze ko na- 
nia przez kilka mie sięcy, potem uznał, że lepiej zacząć żyć. Uni wer sy tet życia to naj lep sza uczel nia.

Spo tkał nowych kole gów, razem z nimi tra fił na siłow nię. Spodo bało mu się, choć iro ni zo wał, że to
wymysł war szaw ski. U nich na wsi siłow nią to był szpa del, dwa kamie nie na drągu lub wyścigi z chło pa- 
kami po polnej dro dze. W war szaw skim Fit ness Stu dio podo bało mu się głów nie dla tego, że nie musiał
dużo mówić, wystar czyły zdaw kowe, hasłowe komu ni katy. Ćwi czył tam regu lar nie, więc ciało miał piękne,
wyspor to wane. Każda dziew czyna chcia łaby takiego chło paka za męża. Wszyst kie patrzyły z zain te re so wa- 
niem i na uczelni, i poza nią. Cie szył się z tego, ale rzadko z którą się uma wiał. Wyda wały mu się albo
prze mą drzałe, albo za głu pie.

Wtedy Hubert poznał Justynę. Cze kał na nią wie czo rami, aż skoń czy zmianę w skle pie, więc siłow nia
była roz wią za niem lep szym niż piwko pod skle pem. Bo co innego miałby w tym cza sie robić? Justyna
dener wo wała się, że przy pawi lo nie pić nie wolno, przy nosi to jedy nie wstyd i kło poty.

Pra co wała w skle pie nie da leko lokum wynaj mo wa nego przez Huberta. Sama miesz kała obok. Naj- 
pierw dostrze gła jego nie bie skość. Kolor nie mal taki jak u jej ojca w ostat nich latach życia. Aż zabra kło jej
tchu. Dopiero potem zwró ciła uwagę na wyso kiego chło paka, krę cone, krót kie, czarne włosy, umię śnione
ręce. Po pew nym cza sie zauwa żyła, że jego aura jest wie lo po zio mowa, czę sto się zmie nia, przy biera różne
odcie nie w zależ no ści od nastroju. Hubert był dla niej otwarty jak wrota sto doły, którą opi sał jej na dru giej
randce. Widziała wokół niego każdą emo cję, zanim jesz cze zdą żył o niej opo wie dzieć. Widziała, ale nie
komen to wała.

Spo tkała w życiu kilka osób widzą cych podob nie jak ona. Czy tała na ten temat sporo w inter ne cie
i doszła do wnio sku, że w więk szo ści to stek bzdur. A w każ dym razie infor ma cje zebrane w sieci nie paso- 
wały do jej wła snych doświad czeń. Zna la zła kilka grup „widzą cych”, ale nie potra fiła się w nich odna leźć.
Śle dziła wpisy, każdy widział ina czej niż ona. Dla tego nie słu chała innych, sku piła się na wła snych obser- 
wa cjach.

Zwy kle ludzie mieli wie lo ko lo rowe aury, ewen tu al nie z domi nu ją cym wybra nym kolo rem. Paski róż nej
sze ro ko ści jak tęcza ota czały ludz kie syl wetki. U Huberta nato miast widziała na ogół jeden kolor, rzadko
kiedy poprze ci nany w poprzek innymi bar wami. Z doświad cze nia wie działa, że naj czę ściej prze cię cia były
z gruntu złe – szare, czarne, a naj gor sze, jak się prze ko nała, były bru natne.

Hubert wciąż spę dzał dłu gie godziny na wyci ska niu cię ża rów. I tam spo strzegł to u pew nego gościa…
Biceps pra co wał, a wraz z nim uno siła biust dziew czyna o dłu gich czar nych wło sach i inten syw nie czer wo- 



nych ustach. Hubert zama rzył o tatu ażu. Kiedy pierw szy raz poszedł do salonu, nie od razu się komu kol- 
wiek przy znał. Nie pra gnął niczego wyzy wa ją cego. Pomy ślał, że zrobi przy jem ność matce, pierw szym jego
tatu ażem był zatem nie wielki krzyż na ramie niu, czarny w oto cze niu czer wo nych cierni. Ide alny.

Wie rzył, że matce się spodoba, ale czy Justyna zaapro buje? Przez kilka dni nie pochwa lił się dziew czy- 
nie, ale ona przy jęła to obo jęt nie. Posta no wił pójść dalej. Wkrótce miał na sobie osiem tatu aży, więk szość
nie wiel kich, wśród nich powstań czą kotwicę i czer woną różę, ale naj waż niej sza dla niego była Matka
Boska. Wyta tu owana na lewym boku, od serca, nie wi doczna, gdy opusz czał rękę wzdłuż ciała. Na pier- 
siach pozo stało jesz cze miej sce nad ser cem, zosta wione spe cjal nie dla papieża, tego jedy nego naj pierw- 
szego Polaka, któ rego wiel biła Bogna, jego mama. Hubert miał oczy wi ście także tatuaż dla swo jej przy szłej
żony: bukiet trzech kwia tów na pra wej łydce.

Justyna uwiel biała patrzeć na ciało męża. Teraz, w pół śnie, wycią gała do niego ręce, doty kała umię- 
śnio nego torsu, czuła gładką skórę pod opusz kami. Omi jała Matkę Boską na lewym boku, tak zapo bie gaw- 
czo. Może nie należy kalać takiego wize runku? Nie była wpraw dzie szcze gól nie wie rząca, ale reli gijne
sym bole jej nie prze szka dzały, raczej budziły umiar ko wany sza cu nek. Tak na wszelki wypa dek. Zresztą, od
pierw szego spo tka nia wie działa o głę bo kiej wie rze Huberta i zupeł nie jej to nie wadziło. Bez pro te stu zaak- 
cep to wała fakt, że żyjąc razem z nim i teściową w jed nym domu, będzie musiała przy jąć ich oby czaje
i kościół odwie dzać regu lar nie. I tak naj waż niej sza dla niej była nie bie ska aura wybranka, dzięki niej była
pewna, że tra fiła na dobrego czło wieka. Przez nią zwró ciła na Huberta uwagę i wła śnie w tym nie bie skim
odcie niu zanu rzyła się cała, naj pierw duszą, a potem oddała i ciało.

Z każ dym kilo me trem kra jo braz się zmie niał. Zamiast pro stych otyn ko wa nych domów wzdłuż ulic
poja wiły się regu larne bryły czer wo nych budyn ków, sklep meta lowy w głów nej ulicy mia steczka, fry zjer
Zby szek, gospo dar stwo domowe z wiel kim napi sem „Wszy po 5”. Frag ment napisu znik nął za uchy lo nymi
drzwiami. Zmie niała się także mowa wsia da ją cych ludzi. Poja wiał się deli katny zaśpiew, lekko wyczu- 
walne zmięk cze nie spół gło sek, wydłu że nie samo gło sek. Gali cja.

Justyna się nad tym wszyst kim nie zasta na wiała. Co za róż nica. Niech gadają, jak chcą, byle tylko ona
była szczę śliwa.

Na dworcu w Prze my ślu hulał wiatr, szar pał jej sza li kiem, męż czyź nie idą cemu przed Justyną porwał
czapkę ham burkę. Kilka wiat nie sta no wiło dla żywiołu żad nej prze szkody. Zachmu rzone niebo pre zen to- 
wało cał ko witą obo jęt ność na ludz kie sprawy, szczę ścia i fra sunki. Szaro i przy gnę bia jąco wyglą dały także
prze my ka jące w pośpie chu nie wy raźne ludz kie syl wetki.

Żeby cho ciaż jakaś burza albo deszcz – pomy ślała Justyna. – Przy naj mniej byłyby jakieś emo cje.
Wyszła za ogro dze nie dworca, pochy loną siatkę zamon to wano na kilku wątłych słu pach. Chod nik, uło- 

żony jesz cze za komuny, stra szył nie rów no ściami, zapad nięte płyty gro ziły skrę ce niem kostki, nie miało to
jed nak dla niej zna cze nia. I tak nie zamie rzała ni gdzie iść. Posta wiła dwie torby na skraju traw nika, spraw- 
dza jąc wcze śniej, czy nie ma tam psich pozo sta ło ści. Cze kała na Huberta.

Zatrzy mał samo chód na chwilę, pośpiesz nie wrzu cił obie torby do bagaż nika. Justynę od razu zalała
nie bie skość, choć nawet nie cmok nął jej na powi ta nie. Mimo że sta rali się wszystko robić jak naj szyb ciej,
i tak jakiś nie cier pliwy kie rowca zatrą bił. Hubert roz luź nił się dopiero po wyjeź dzie z mia sta. Roz wi nął
pręd kość, zda niem Justyny – aż za bar dzo. Nic jed nak nie powie działa. Po co się kłó cić na początku
nowego życia?

Niebo roz stą piło się wła śnie w momen cie, w któ rym mijali brzózkę. Justynę zalało uczu cie przy jem- 
nego cie pła.

– Jak cudow nie – szep nęła z wes tchnie niem Justyna.
– E tam – burk nął. – Już nie da leko. – Ode tchnął zado wo lony, gdy wje chali w las.
Ostat nie osiem set metrów jechali grun tową drogą, wzdłuż wyso kich sosen. Kurz za nimi two rzył

chmurę w kształ cie ato mo wego grzyba.



– Kie dyś zbie ra łem tu hur towo maślaki. Mama zawsze ciężko wzdy chała na widok peł nych koszy ków – 
powie dział.

– Już nie zbie rasz? – zain te re so wała się.
Pokrę cił głową.
– Matka zabro niła.
– Za dużo roboty? – Zaśmiała się.
– Nie. – Znów pokrę cił głową i zamilkł.
Justyna chciała się jesz cze ode zwać, uprze dził ją:
– Za gęsty las. Ostat nio jak pró bo wa łem tu wejść, gałę zie były tak zwarte, że po kilku kro kach zawró ci- 

łem, a i tak matka się cze piała.
– Cze piała? Czego?
– Podra pany byłem. Ubra nie porwa łem. Do kitu z takim lasem, co to do niego wejść nie można.
– Trzeba było zaorać, jak się wysiał.
– Zaorać? Dzia dek sadził! Drzewo po drze wie. Podobno każde wsa dzał ręcz nie, opo wie ści w rodzi nie

krążą.
– Rze czy wi ście, wszę dzie dookoła pola, tylko tutaj te drzewa… Dziwne miej sce na las. W środku

niczego – rzu ciła Justyna.
– Nie niczego, tylko naszej ziemi.
– Ale dla czego w środku?
– Bo dzia dek chciał zakryć te zaro śla z dru giej strony.
– Zaro śla? Nie widzia łam żad nych zaro śli, tylko tę piękną brzozę. Wygląda, jakby była nie z tego świata.
– Nie ważne – uciął Hubert.
– Roz mowny jesteś. – Pokrę ciła głową.
– Bo róż nie gadają.
– O czym?
– Kapliczka tam stoi – powie dział nie chęt nie.
– Widzia łam. Biała. Bar dzo malow ni cza.
– Maryjna – dodał.
– No i?
– Dzia dek posta wił tę kapliczkę koło brzozy – wyja śnił już wyja śnione. Wywró cił przy tym oczami.

Justyna miała wra że nie, że temat go uwiera. Co draż li wego mogło być w uro czej kapliczce? – Dla Maryi
Panny. Pro ce sje tam cho dzą.

Dokład nie wtedy słońce scho wało się za chmury. Do tego chłód w gło sie Huberta… Ciarki prze szły
Justy nie po ple cach.

Popa trzyła na niego z nie do wie rza niem.
– Opo wia dasz o tym niczym o wiel kiej tajem nicy. Jakieś miste rium? Siły tajemne?
– Dojeż dżamy – odpo wie dział z wyraźną ulgą.
Justyna odwró ciła głowę. Ostat nie zabu do wa nia minęli długo przed lasem. Wokół kra jo braz zdo mi no- 

wały pola, o tej porze roku dopiero pokry wa jące się mgłą zie leni, choć zie mia już kar miła ziarna, roz- 
pulch niała nasiona, przyj mo wała w sie bie roz ra sta jące korze nie. Za kilka mie sięcy zboża pochylą kłosy do
żniw, a teraz już zaczęły się nie wi doczne dla ludz kiego oka przy go to wa nia.

– Daleko do sąsia dów – powie działa Justyna. – A droga tak dziw nie, tylko do kapliczki.
– Mówi łem ci, pro ce sje tam cho dzą.
– Czyli dla księ żych butów asfalt, a dla was ubity grunt?



– Nie śmiej się. Cała wieś z wdzięcz no ści na tacę dodat kowo daje, że ksiądz się godzi nabo żeń stwa tu
odpra wiać. Kapliczka wbrew kościo łowi tu powstała i długo nie była poświę cona. Dopiero nie dawno
ksiądz ją uznał, cała wieś ode tchnęła i od razu ofiarę na drogę usta lono. Wszy scy się zło żyli, bez wyjątku.
Nie odmó wiły i naj więk sze opi jusy, co to nawet na pasterce progu kościoła nie prze stą pią, tylko przed wro- 
tami stoją. Mie tek był pierw szy. A my to ofia ro wa li śmy poczwór nie.

– Jesteś jedy na kiem. O ile dobrze liczę, matka, ojciec i syn daje trzy.
– Za matkę, ojca, za mnie i jesz cze dodat kowo.
– Kto to jest Mie tek? – Hubert wzru szył ramio nami. – Mówi łeś, że pierw szy opi jus we wsi? – drą żyła.
– Wła śnie.
Zamil kli.
– Nie ważne – prze rwała mil cze nie Justyna. – Tak uzna li ście, tak zro bi li ście. Nauczę się.
– Nauczysz.
– Choć będzie mi pew nie trudno. Przy wy kłam do sąsia dów, ludzi, któ rzy zaga dują, że się dzieje…
– Od zawsze tak miesz kamy. – Hubert wzru szył ramio nami. – Pój dziesz do sklepu raz i drugi, tele wi zję

pooglą dasz, tele fon masz. Zresztą, w domu jest huk roboty, nudzić się nie będziesz.
– Ja nie z tych, co się nudzą. Zaję cie zawsze znajdę – odpo wie działa Justyna, choć wcale tak nie uwa- 

żała.
Nie lubiła się prze pra co wy wać. Lubiła, jak wszystko było zro bione, a ona mogła pooglą dać tele wi zję,

malu jąc paznok cie. W pew nym momen cie swo jego życia uznała sta ranny mani cure za obo wią zek. W ten
spo sób, wyko nu jąc pracę, mogła oglą dać tele wi zję.

– Dla czego? Nie było innego miej sca na dom? – Roz glą dała się wciąż uważ nie. Wokół roz cią gały się
pola, ogra ni czone z jed nej strony lasem, z dru giej dale kimi budyn kami. W oddali wyróż niała się wieża
kościoła i druga, tro chę niż sza, zapewne remizy, jak domy śliła się Justyna.

– Jest mnó stwo miej sca. – Hubert w końcu się zaśmiał. – Wszystko wokół jest nasze. Aż pod sklep. Tam
będziesz cho dzić na poga du chy. – Wska zał ręką w stronę kościel nej wieży.

– To dla czego tu? – Upie rała się.
– Nie mam poję cia. Po pro stu tu miesz kamy i już. Od stu lat.
Justyna dalej nie drą żyła. Doszła do wnio sku, że i tak niczego sen sow nego się nie dowie. Sku piła się na

widoku.
Droga zakrę cała w tym miej scu, ota cza jąc sosnowy las. Przed oczami Justyny poja wił się dom. Duży,

pię trowy budy nek ze spa dzi stym dachem i nie wiel kimi oknami pre zen to wał się dostoj nie. Szara ele wa cja
spra wiała wra że nie przy bru dzo nej, ale wyglą dała szla chet nie.

Jak na zamó wie nie słońce znów wyszło zza chmur. Jakby bawiło się z Justyną: odbi jało się w zło tych
szpro sach, pozo sta wia jąc cie nie na dachu i nie wy so kich ogro do wych krze wach, mru ga jąc figlar nie do
dziew czyny.

Będzie mi tutaj dobrze – pomy ślała Justyna. – Powin nam poczuć, nie pomy śleć. Tu będę prze cież teraz
miesz kać. – Uśmiech nęła się do męża, cały czas roz my śla jąc.

– Pięk nie się pre zen tuje, prawda? – powie dział z dumą Hubert, a jego nie bie skość zapul so wała inten- 
syw nie ciem nym, nie mal gra na to wym nie bie skim. – Ojciec wyre mon to wał, dachu tylko nie zmie niał,
wciąż jest w świet nym sta nie. Nie było po co kasy wyda wać.

Justyna kiw nęła głową. Pró bo wała wymu sić na sobie jakąś reak cję. Podoba mi się tu? Nie podoba. Dom
jest śliczny. A może okropny. Szu kała emo cji, nada remno. Chciała je poczuć, wyczuć miej sce, dostroić do
niego wła sną wibra cję. Zoba czyć kolory, wiele barw. Nie czuła nic, choć widziała dookoła fio le tową aurę.
Ciemną, w zim nym odcie niu.

Spoj rzała na męża.



W War sza wie jego aura była inten syw nie błę kitna. W naj żyw szym moż li wym do wyobra że nia cha bro- 
wym odcie niu, jaki Justyna widziała wcze śniej tylko u jed nego czło wieka. Tutaj otok Huberta pociem niał,
nie bie skie cen trum zma lało, żółty i poma rań czowy, które dotych czas cudow nie uzu peł niały go
w zewnętrz nej war stwie, zma to wiały, za to poja wiły się, a nawet zaczęły domi no wać, czer wień i fio let.

I niech mi ktoś powie, że miej sce nie wpływa na czło wieka – prze mknęło jej przez głowę. – Znów
myślę, nie czuję – dodała po chwili, też bez gło śnie.

Bo fak tycz nie, nie czuła nic.



Rozdział 2

Marzy łam o karocy, mam fur mankę – pomy ślała Anna, roz glą da jąc się wokół z uśmie chem praw dzi wie
szczę śli wej kobiety.

Jan powo ził spo koj nie, z poczu ciem speł nie nia. A jesz cze nie dawno to wszystko wyda wało się nie praw- 
do po dobne.

Zała do wał na wóz tyle kufrów, ile tylko udało się po kry jomu przy go to wać. Nie było łatwo. Annę,
szlach ciankę z boga tej rodziny, od uro dze nia prze zna czono do wyż szych celów. Rodzina woziła ją do mia- 
sta, nawet i do War szawy, szy ko wała stroje, ojciec dbał o opi nię panny uro dzi wej i mądrej, matka o lek cje
muzyki, fran cu skiego i lite ra tury. Fran cu ska guwer nantka pil no wała każ dego kroku dziew czę cia.
W dworku regu lar nie bywali mala rze uwiecz nia jący piękne lico dora sta ją cej bogaczki. Rodzice ota czali
córkę tajem nicą, potę gu jąc zacie ka wie nie jej osobą. Z bie giem lat coraz czę ściej w dworku poja wiali się
przed sta wi ciele wysoko posta wio nej szlachty, a nawet i wysłan nicy zubo ża łej ary sto kra cji. Ojciec dbał
o inte resy rodziny, mają tek kwitł… Można by rzec – ide al nie.

Aż do momentu, w któ rym miał nastą pić debiut uro dzi wej Anny. To był wyjąt kowy rok. Nie zwy kle
upalny, prze pla tany ide alną ilo ścią desz czu, bogaty we wszel kie zbiory. Obro dziły zboża, sady ugi nały się
od owo ców. Spi żar nie nie mie ściły warzyw. Do zbio rów potrzeba było rąk. Wszy scy pra co wali od świtu do
nocy, wciąż było mało. Ojciec nie szczę dził środ ków, by ścią gnąć ręce do pracy nawet z daleka. Było go na
to stać i nie miał żad nych skru pu łów, by pod bie rać chło pów z mniej zamoż nych fol war ków.

W taki spo sób do domu Anny tra fił Jan. Swoje zbiory zdą żył zło żyć w pach ną cych zło tych sno pach,
w wypeł nio nej sto dole i wielu piw nicz nych schow kach, przy go to wa nych zawczasu. Był boga tym chło pem,
naj star szym synem w rodzi nie, w któ rej ojciec wyko rzy sty wał każdą moż li wość zaro bie nia pie nię dzy.
Senior przez lata stał się lokalną namiastką lichwia rza, boga cił się wtedy, gdy wsie przy mie rały gło dem.
Kradł? Nie, skądże. Tylko wyko rzy sty wał oka zje z wro dzo nym spry tem, któ rego nie można się nauczyć.
Zosta wił po sobie wiele hek ta rów. Po śmierci ojca Jan trzy mał rodzinę twardą ręką. Bra cia dostali nie- 
wiele, dora biali, upra wia jąc zie mię pier wo rod nego. Głodu nie cier pieli, do tego Jan by nie dopu ścił.
W końcu rodzina, co by ludzie powie dzieli.

Jan dzie lił i rzą dził, jak uwa żał za spra wie dliwe. Bra ko wało mu tylko żony. Żony i następ ców. Żadna
dziew czyna jed nak nie zdo była jego serca, choć wiele i uro dzi wych chło pek, i cał kiem zasob nych zie mia- 
nek życz li wie spo glą dało w stronę zło to wło sego, wyso kiego chło paka. Przyj mo wał ich względy z grzecz no- 
ścią jak hołdy odda wane władcy. Wciąż śnił o kimś wyjąt ko wym. O kobie cie tak zło to wło sej jak on sam,
z lokami do pasa, deli kat nym uśmie chem i kibi cią do obję cia dłońmi. Oto cze nie koro nek w niczym mu nie
prze szka dzało. Dla tego gdy zoba czył Annę, onie miał tylko na chwilę. Szybko uznał, że po pro stu obja wiła
mu się jego wybranka. I tyle. Aż tyle.

Pro ble mem był ojciec Anny. Nawet naj bo gat szy chłop nie leżał w orbi cie jego zain te re so wań. Szlach- 
cianka była prze zna czona do zło co nej karocy, atła so wych wie czo ro wych sukni wykoń czo nych fiku śnymi
zdo bie niami i wiel kiego pałacu. Jan się tym zupeł nie nie przej mo wał, zwłasz cza że panna ule gła spoj rze- 
niom jego nie bie skich oczu, jesz cze zanim minęły żniwa. Po nich Jan nie wró cił do swo jego gospo dar stwa.
Był pomocny. Pra co wał ciężko i długo każ dego dnia. Ale wie czo rami…

Jesie nią Anna, nie mówiąc nikomu, nawet sio strze, matce, niani, guwer nantce, spa ko wała pięć kufrów.
Wypeł niła je ulu bio nymi rze czami, które uwa żała za nie zbędne, a które w póź niej szym życiu oka zały się
bez u ży teczne. Była z sie bie dumna, bo doko nała tego cał ko wi cie samo dziel nie. Po raz pierw szy w życiu nie
ogra ni czyła się do wyda nia pole ce nia. Mało tego! Zro biła wszystko w cał ko wi tej tajem nicy, cie sząc się



z samo dziel no ści. Dla Anny sta no wiło to zabawę… Choć trzeba przy znać, że fak tycz nie się zako chała.
W oczach, wło sach, gło sie wyjąt ko wego chło paka, jakim Jan bez wąt pie nia był.

Była tak zako chana, że zde cy do wała się poroz ma wiać z ojcem. Naj pierw ją wyśmiał. Kazał wra cać do
dziew czę cego pokoju, zdob nego w spe cjal nie spro wa dzaną z Paryża tapetę w kwiatki i peł nego lalek
w bufia stych sukien kach. Wezwał słu żącą i naka zał odpro wa dzić pannę. Gdy zro zu miał, że córka nie żar- 
tuje, rzu cił o ścianę karafką pełną wiśnio wej nalewki. Plama pozo stała pamiątką na wiele lat, nie dał jej
zmyć. Jed no znacz nym gestem, z wygię tymi w pod kowę ustami, ponow nie roz ka zał córce wró cić do swo- 
jego pokoju, słu żą cej wydał pole ce nie pil no wa nia nie sfor nej pan nicy. Jak miała to zro bić cicha, grzeczna
i pokorna dziew czyna? Sta nęła pod drzwiami swo jej pani, wier nie pil nu jąc wej ścia. W tym cza sie Anna
spo koj nie wyszła do Jana przez okno, na wóz z zapa ko wa nymi już pię cioma kuframi peł nymi koro nek,
baty stów i saty no wych pan to fli. Nie zapo mniała nawet o dwóch balo wych suk niach, naj now szym krzyku
mody, spro wa dzo nych z samej War szawy. To były ostat nie dwie modne rze czy, które Anna posia dała
w swo jej gar de ro bie. Ostat nie za jej życia.

Matka Anny zała my wała ręce. Wyrzu cała sobie – a i mąż nie szczę dził jej gorz kich słów, nie przy sta ją- 
cych uro dze niu i kla sie, do któ rej upo rczy wie się dobi jał – że nie zauwa żyła strzały Amora, która tra fiła
w serce jej córki. Zajęta ha�o wa niem i towa rzy skimi spo tka niami, mar twiła się, czy stroje zostaną przy go- 
to wane na czas, choć obsta lo wane zostały wiele tygo dni wcze śniej. Prze cież córka nie mogła w War sza wie
wystą pić w kre acji z ubie głego roku! Zamó wiono dla Anny osiem nowych balo wych toa let, a każda była
wyjąt kowa.

Anna zaś żad nej z nich nie miała ni gdy zoba czyć. Jechała z mężem do swo jego nowego domu, któ rego
nie potra fiła nawet sobie wyobra zić. Spo dzie wała się cze goś podob nego do miej sca, w któ rym się wycho- 
wała.

Ojciec Anny o świ cie wysłał swo ich parob ków w pogoń. Gdy jed nak ci dogo nili ucie ki nie rów, był już
ranek. Dziew czyna spę dziła z obcym męż czy zną noc poza domem. Ojciec sam chciał wsiąść na konia,
gonić ją, zła pać za suk nię, szarp nąć, porwać, a potem… przy tu lić do sie bie. Pomy ślał, że gotów byłby
kupić jej wszyst kie fata łaszki, nawet kre ację ze zbyt śmia łym dekol tem, buciki na zbyt wyso kim obca siku
lub zbyt drogą etolę z bia łych lisów, nawet… wszystko. Byle tylko była za ścianą, zaspana, potar gana, pach- 
nąca nocą, a nawet i lekko śmier dząca, jak wtedy, gdy skraj noc nej koszuli zamo czyła nie chcący w noc- 
niku. Nie wsiadł jed nak na konia ani do bryczki, nie ruszył sam w pościg. Został w domu, swoją osobą
świad cząc, że świat się nie skoń czył, że wciąż warto żyć – choć sam czuł ina czej. Służba snuła się po domu,
mar ku jąc robotę, żona zamknęła się w swo ich poko jach, zapewne wypła ku jąc bez rad nie oczy. Drugą córkę
powie rzył guwer nantce, surowo oznaj mia jąc, że jest za nią odpo wie dzialna wła snym życiem. Czuł, że musi
trzy mać fason, że trzeba poka zać dookoła siłę, uda wać… Ale co uda wać?

Wie lo krot nie w ciągu tego dnia i następ nych miał wra że nie, że to tylko uro je nie. Że obu dzi się
i zaśmieje z nie do wie rza niem, jak głupi sen mu się przy tra fił. Potrzą sał wtedy głową, szczy pał swoje ramię
lub udo, aż pokryły się sinia kami. Za każ dym razem, nie stety, czuł. A co gor sza, odczu wał do końca życia,
choć wolałby zamknąć się w jakiejś bańce, puszce, sko ru pie. I nawet udat nie uda wał, że tak zro bił,
pomimo że w dniu ucieczki Anny jego dusza roz pa dła się bez pow rot nie na kawałki.

Tym cza sem po jeź dzie dłu giej jak sznur kora li ków do obszy cia obrębku sukni zado wo lony Jan w końcu
oznaj mił:

– Dojeż dżamy.
Anna pod nio sła głowę. Nie prze spana na trzę są cym się wozie noc była pierw szą taką w jej życiu. Wcze- 

śniej nie spała w nocy dwa razy. Raz z wra że nia, że ukrad kiem wypiła kie li szek nalewki, gdy kucharka,
zajęta szy ko wa niem kola cji, mie szała w garach. Drugi raz rok temu, gdy wycze ki wała na pudła przy wie- 
zione przez ojca od reno mo wa nego krawca ze sto licy. Miał wró cić po połu dniu, ale nie mogli docze kać się
jego powrotu. Matka zarzą dziła porządki, by zająć czymś zarówno rodzinę, jak i służbę. Ocze ki wa nie prze- 
dłu żało się, dom zapadł w sen, szcze gól nie słu żące, zmę czone sprzą ta niem, udały się na spo czy nek. Anna



zaś wtedy spać nie mogła. A w ciągu tej nocy na wozie przy sy piała kilka razy zale d wie na chwilę. Była nie- 
wy spana, ale w ogóle jej to nie prze szka dzało, choć musiało już minąć połu dnie. Takiej przy gody nie prze- 
żyła ni gdy!

Uświa do miła sobie, że roz my śla o tym, jak opo wie dzieć o wszyst kim sio strze. Przez chwilę poczuła
smu tek. Zro zu miała bowiem, że nie będzie miała takiej szansy. Sio stra została w minio nym życiu. Bez wąt- 
pie nia pustym i pozba wio nym wra żeń.

Rozej rzała się uważ nie. Wokół były pola, dalej maja czył sad. Rży ska wyglą dały mało efek tow nie, Anna
wola łaby sady i warzyw niaki, jakich pełno było wkoło ich dworku. Przy da łoby się też jezioro z pochy loną
na brzegu wierzbą.

Sia da ła bym na brzegu i wpa try wała się w odbi cie zie lo nych gałęzi – roz my ślała dziew czyna. – Może
nawet z książką. Byłoby tak pięk nie!

Stawu jed nak ni gdzie nie było widać. Wokół pola i ciemna plama drzew owo co wych. W środku dnia,
gdy słońce oświe tlało każdą bruzdę ziemi, oko lica wyglą dała jed nak inte re su jąco. Anna nie zasta na wiała
się, jak będzie w nocy. Szu kała wzro kiem zabu do wań, w końcu Jan zapo wie dział, że się zbli żają. Była pod- 
eks cy to wana. Zaraz zoba czy swój nowy dom!

Wyobra żała sobie, że będzie piękny. Marzyła, że w przy szło ści sama roz pla nuje ogród. Sze roki pod jazd
przed wej ściem, a z tyłu pose sji duży par ter obsa dzony buksz pa nami. Tam będzie przyj mo wała gości, na
nie wiel kim tara sie z bia łymi tral kami. Być może wzdłuż ale jek każe posta wić kilka bia łych posą gów, to
powinno dobrze wyglą dać.

Jan zatrzy mał wóz. Sie działa wciąż dalej, gdy pod szedł i podał jej dłoń. Spoj rzała na niego z nie zro zu- 
mie niem.

– Jeste śmy w domu – powie dział z dumą.
Anna zdo łała prze łknąć łzy, nie dała jed nak rady się uśmiech nąć.
To był naj więk szy i naj pięk niej szy dom we wsi. Drew niany, ze strze chą kła dzioną w ubie głym roku, cał- 

kiem nową. Nie zwró ciła na niego uwagi, w cie niu nie da le kich jabłoni nie rzu cał się w oczy, choć gospo- 
darz zadbał, by został świeżo pobie lony. Jan popro sił też wszyst kie kobiety z rodziny o pomoc i wnę trza
ozdo biono mnó stwem wstą żek przy tro czo nych do powały, roz cho dzą cych się na boki. Wszystko zostało
przy go to wane na przy by cie nowej pani. Było pięk nie.

Męż czy zna z dumą pre zen to wał Annie obej ście. Wielką izbę z dużym pie cem, ze spe cjal nie zamó wio- 
nymi ozdob nymi drzwicz kami. Nikt we wsi takich nie miał. Stół pod oknem, w które Jan wsta wił spro wa- 
dzone spe cjal nie szyby, poma lo wany był w wie lo barwne wzory. Nowe ławy przy stole, dwa razy heblo- 
wane.

Był bar dzo dumny. Poza izbą główną dom miał także drugi pokój, sypial nię, a w nim wspa niałe, dłu gie
łóżko. Widział takie w domu Anny i takie zamó wił, gdy kilku chło pów wra cało z pracy u ojca Anny do
rodzin nej wsi.

– Niech mi Mie tek takie przy go tuje – powie dział poważ nie, ukrad kiem poka zu jąc chło pa kom, o co cho- 
dzi. – Dobrze zapłacę.

Jesz cze nawet w nim nie spał. Pie rzyny nie było, każda pani domu koł drę wno siła w posagu. Poduszki
też.

Anna nie była każdą.
– Zwie rzęta będą w sieni. Żadna koza ni kura nam się po izbie nie będzie plą tać – powie dział z dumą.
– Koza? Kura? – odpo wie działa Anna odru chowo.
– Będziemy tutaj szczę śliwi.
Ksiądz przy je chał w ciągu godziny. Pobło go sła wił mło dych, choć zale cił, by ślub się odbył nor malny,

w kościele, zgod nie z oby cza jem. Coś jed nak zara dzić musiał, bo panna przy je chała do kawa lera, nie było
dla niej we wsi innego miej sca. Tylko ten dom, a jak miała w nim zostać? Bez bło go sła wień stwa? Jakby



z obcym. Nie mo żebne. Dla tego bło go sła wień stwo dał, kosze z dobro sta nem przy jął i kazał zapa ko wać na
swój wóz. A na datek ślubny i tak cze kał.

Noc spę dzili w łóżku, ale przy kryci pal tem Jana. Anna miała tylko lekką narzutkę, balowe suk nie nie
nada wały się do przy krycia.

Druga nie prze spana noc to było dla Anny zbyt dużo. Zapra gnęła powrotu. Do matki, ojca, któ remu na
pewno w końcu prze szłaby złość na uko chaną córkę, do sio stry i słu żą cych. Do cie płego łóżka, pucho wej
wywie trzo nej pie rzyny i śnia da nia poda nego na por ce la no wym tale rzu. Chciała przy tu lić się do matki,
poczuć jej dłoń na swo ich wło sach, ucze sa nych wcze śniej szczotką z mięk kim wło siem przez ulu bioną słu- 
żącą. Chciała napić się zbo żo wej kawy. Tyle rze czy chciała!

Nie zabrała ze sobą szczotki do wło sów z mięk kim wło siem. Tale rze były na miej scu, drew niane. O pie- 
rzynę musiała się zatrosz czyć. Zamiast kawy mogła napić się świe żego zim nego mleka. Nie umiała obsłu- 
żyć pieca, nie potra fiła zagrzać posiłku.

Poczuła, że przy goda jej życia odro binę ją prze ro sła, cią gle jed nak jesz cze uwa żała, że wszystko da się
przy spo so bić. A przede wszyst kim, że ma dokąd wró cić. Że jej praw dziwy dom jest tam, skąd ucie kła.
Tutaj jest tylko na chwilę. Wysoki blond chło pak o nie bie skich oczach? Uro czy. Ale prze cież nie pozwoli
mu się doty kać!

Dopiero po kilku dniach do Anny dotarło, że nawet gdyby miała dokąd – nie ma jak wró cić. Końmi nie
umiała powo zić. Pie chotą za daleko. Innych opcji nie było.

Chcąc nie chcąc, jako naj pięk niej sza panna młoda we wsi poszła do ślubu z Janem w czepcu ozdo bio- 
nym kolo ro wymi wstąż kami. Miała na sobie spód nicę z barw nego pasia stego sukna, suto marsz czoną
w pasie, cudow nie leżała na jej wiot kiej kibici. Białą bluzkę z ha�o waną fal baną ofia ro wała jej bra towa
Jana, która po czwar tym dziecku nie mie ściła się już w żadne ubra nie sprzed lat. W tej bluzce też brała
ślub, a to dobra wróżba.

– Będziesz szczę śliwa – mówiła do Anny uśmiech nięta dziew czyna z dziec kiem przy piersi, któ rego
imie nia Anna nie potra fiła zapa mię tać.

Cała wieś zeszła się na ten ślub, do któ rego oblu bie nica szła z zaczer wie nio nymi oczami i wykrzy wio- 
nymi ustami. Wyda wała się wynio sła, oczy jed nak mówiły coś innego. To był wzrok prze stra szo nego zwie- 
rzę cia.

Jan uwa żał, że jest szczę ścia rzem i wszystko ułoży się ide al nie. Anna sta rała się nie myśleć.
Gdy po ślu bie wra cali do drew nia nego bia łego domu, wybiła dokład nie ta sama godzina, w któ rej Anna

po raz pierw szy ujrzała swój dom. Nie miała zegarka i nie potra fiła tego stwier dzić, była jed nak dokład nie
trzy na sta czter dzie ści sie dem.
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Justyna się prze cią gnęła. Po wczo raj szym dniu, dłu gim i peł nym wra żeń, spała długo. Obu dziło ją słońce,
wpa da jące przez okno przy sło nięte żakar dową firanką, któ rej wzór jako żywo przy po mi nał te osią galne
w skle pach tek styl nych w latach osiem dzie sią tych. A może wła śnie nieosią galne.

Dokład nie tak zresztą było. Firanka została kupiona, bo aku rat była dostępna. Leżała potem w komo- 
dzie przez pra wie trzy dzie ści lat, w końcu przed przy jaz dem syno wej matka Huberta zde cy do wała się
zawie sić ją w oknie. Głów nie dla tego, że była pra wie zupeł nie na wymiar, może tro chę przy krótka, kto by
się tym jed nak przej mo wał.

Przy jazd syno wej wyma gał przy go to wań.
Bogna wysprzą tała dwa pokoje, choć w duchu zży mała się, że aż tyle.
Po co im dwa? – myślała. – Na sypial nię wystar czy jeden, cała reszta i tak będzie się odby wać na dole,

w dużym domu. Goto wa nie i wszystko inne.
„Duży dom” był dla niej syno ni mem praw dzi wego domu, pokój na pię trze, a nawet dwa, bez kuchni

i tylko z nie wielką łazienką, nie mógł sta no wić praw dzi wego miej sca do życia. Owo miało się toczyć w jej
kuchni, w jej salo nie i na jej warun kach.

Wysprzą tała jed nak dwa pokoje. W jed nym usta wiona była roz kła dana kanapa, choć Hubert chciał peł- 
no wy mia rowe łóżko.

– Będzie nie wy god nie – mar twił się.
– Nie ma być wygod nie – odpo wie działa mu matka. – Ma być sku tecz nie. Co rok pro rok naj le piej.
Kanapa została, do tego sto lik na trzech nóż kach, dwa krze sła i głę boka trzy drzwiowa szafa z lakie ro- 

wa nej na ciemno płyty. W dru gim pokoju stół i krze sła, nic wię cej. Podob nie skrom nie ume blo wana była
łazienka – prysz nic z pla sti kową zasłonką PCW we wzór w nie bie skie del finy, szma rag dowy dywa nik wokół
sedesu, lustro z półką i biała narożna szafka.

Justyna pomy ślała, że na tle pozo sta łych pomiesz czeń jest to prze strzeń wyjąt kowo skromna. W pierw- 
szej chwili odrzu ciła pomysł, że musi zasłu żyć na coś ład niej szego, ale gdzieś z tyłu głowy to spo strze że nie
pozo stało. Hubert oba wiał się, że całość może nie przy paść do gustu mło dej żonie, ale w pew nym momen- 
cie prze stał się tym przej mo wać. Dom jest, jaki jest. Justyna z pałacu nie przy je chała, a stąd i tak nie mia- 
łaby gdzie wró cić.

Justy nie wystrój wnę trza się oczy wi ście nie spodo bał, nie miała jed nak potrzeby rewo lu cyj nych zmian.
Jedyne, co chciała wymie nić jak naj szyb ciej, to żakar dowa firanka. Marzyła o muśli no wej, upi na nej na
boki, z sze roką szarfą zbie ra jącą gęste fałdy. Miała być piękna, ale chyba naj bar dziej zale żało Justy nie, by
widzieć przez nią świat. Obec nie wiszący w oknie gęsty żakard prze pusz czał słońce, ale wido ków nie
zapew niał.

Odsu nęła firanę. Oparła łok cie o wąski para pet i zapa trzyła się w siel ski kra jo braz. Dom stał na ubo czu,
można było doje chać doń z dwóch stron. Wczo raj przy je chali od lasu, dalej droga pro wa dziła wprost do
wsi. Nikt nie korzy stał z tego skrótu. Jeź dzili tędy tylko oni. Dwie kole iny wio dły wśród pól, wzdłuż cią gnął
się rów melio ra cyjny, pusty w tej chwili. Droga wyda wała się sucha, i na pewno taka była. Justyna przy po- 
mniała sobie tumany kurzu uno szące się poprzed niego dnia za samo cho dem.

Patrzyła na czer woną wieżę kościoła, drugą, niż szą, remizy stra żac kiej i zabu do wa nia pomię dzy. Kil ka- 
na ście domów ukry tych w nie wiel kich ogro dach, wszyst kie usta wione fron tem do drogi. Polny trakt pro- 



wa dzący od ich domu był bowiem pro sto pa dły do głów nej ulicy we wsi, wąskiego asfaltu bez kra węż ni- 
ków, popę ka nego na brze gach.

Justyna jesz cze tego nie wie działa, ale tam mie ściło się cen trum wsi. Kościół i remiza, to oczy wi ste,
poza tym – co dla niej miało być naj waż niej sze – sklep spo żyw czo-wie lo bran żowy, punkt pocz towy i biuro
infor ma cji tury stycz nej w jed nym. Z tego ostat niego fak tycz nie ist niała wyłącz nie wypło wiała wywieszka
na drzwiach.

Justynę cią gnęło jed nak w drugą stronę. Miała wra że nie, jakby kapliczka przy wo ły wała ją do sie bie.
Z okien sypialni nie widziała sosno wego lasu. Zajęta roz pa ko wy wa niem skrom nego dobytku, poma ga niem
teścio wej, pozna wa niem domu, wczo raj nie miała dość czasu, by przyj rzeć się ścia nie drzew. A teraz nie
potra fiła ode rwać od niej myśli.

Po szyb kim prysz nicu zeszła na dół, śnia da nie cze kało na nią na tale rzyku z ozdob nym brze giem
w kwiatki. Dwie kanapki z lekko zeschnię tym żół tym serem i łyżka twa rogu.

– Jajecz nicy zro bię – powie działa Bogna na jej widok. – My już zje dli śmy.
– Zaspa łam – wytłu ma czyła się Justyna, czu jąc dez apro batę w jej gło sie. – Wczo raj mia łam dużo wra- 

żeń.
– Niech je – odpo wie działa świe kra, nie oka zu jąc emo cji.
Justyna pochy liła się nad tale rzem. Jajecz nica pach niała wybor nie. Szczy pior był tak świeży, że aż

szczy pał w oczy. Chleb dzi siej szy, godzina czy dwie sta nia na stole mu nie zaszko dziły. Takiego pie czywa
w War sza wie ni gdy nie spo tkała, zja dła więc do ostat niego okruszka.

– Sma kuje? – zapy tała Bogna bez uśmie chu.
– Zna ko mite – odpo wie działa dziew czyna, zabie ra jąc naczy nia ze stołu.
– Zostawi. Sprzątnę.
– Chęt nie pomogę. Prze cież od wczo raj tu miesz kam – powie działa łagod nie.
Umyła i wytarła naczy nia.
– Tylko nie wiem, gdzie poukła dać… – Rozej rzała się bez rad nie.
– Zostawi. Poukła dam. – Teściowa miała dość krzą ta nia się obcej po jej kuchni. Ode pchnęła Justynę

łok ciem, niby nie chcący. Gest pozor nie bez zna cze nia.
– Może zro bię her baty? – zapy tała dziew czyna.
– Wodę wstawi. – Bogna kiw nęła głową w stronę elek trycz nego czaj nika. – I cia sta nakroi.
Justyna posłusz nie wyko nała pole ce nia. Musimy się do sie bie przy zwy czaić – uznała. – Też bym chyba

nie była szczę śliwa, gdyby ktoś z dnia na dzień wszedł do mojego świata i zaczął w nim zamia tać.
Podała szklanki w koszycz kach i pomy ślała, że nie wiele się zmie niło. Nie tak dawno piła we wła snym

domu her batę ze szkla nek w meta lo wych koszycz kach. Potrzą snęła głową. Teraz jest nowe życie i nowy,
lep szy świat – zade cy do wała. – Kubek jest nowo cze sny, meta lowa ple cionka nie. Kupię kubki.

Uło żyła równo tale rzyki z pia skową babką i usia dła przy stole.
Her batę wypiły, pra wie nie roz ma wia jąc.
– Dla Huberta cia sto ukro iła?
– Oczy wi ście.
– Jak wróci, musi zjeść. Chłop głodny, to nie zno śny.
– Oczy wi ście – potwier dziła znów Justyna.
Poprzed niego dnia dokład nie obej rzała jadal nię, salon i kuch nię. Każda powierzch nia, pio nowa

i pozioma, wysprzą tana była na błysk i Justyna podej rze wała, że to nie na pokaz z oka zji jej przy jazdu.
Krysz tały w ser wantce lśniły, na okien nych szy bach nie wypa trzyła żad nego zacieku, ser wetka z sze roką
koronką na szafce pod tele wi zo rem leżała równo uło żona w romb.

– Mamo, może przejdę się tro chę, obej rzę oko licę.



– A idzie – odpo wie działa Bogna z zado wo le niem, które nie udol nie sta rała się ukryć.
Odpocznę tro chę we wła snym domu bez tej smar kuli – pomy ślała.
Justyna wyszła, uważ nie roz glą da jąc się wokół. Nie szcze gól nie było na co patrzeć. Przy do mowy ogró- 

dek, dalej pola w każdą stronę. Z jed nej strony wieś z góru jącą wieżą kościoła, z dru giej las.
I to las przy cią gał dziew czynę. Ruszyła powoli w jego stronę. Jak na marzec przy stało, pola zaczy nały

się zie le nić. Od dłuż szego czasu nie padał deszcz, śniegu zimą było mało i stop niał już w lutym. Choć
Justyna szła powoli i tak uno sił się za nią kurz. Zeszła z drogi na kawa łek zie leni. Rodzaj mie dzy oddzie la- 
ją cej drogę od pola. Szło jej się tam ciut mniej wygod nie, chwa sty ukry wały nie rów no ści terenu, ale przy- 
naj mniej się nie kurzyło. Rów z dru giej strony drogi był zupeł nie wyschnięty.

Śpie wały ptaki, Justyna przy sta nęła na chwilę, słu cha jąc. Sły szała cie kaw skie zapy ta nia zięby i świer got
rudzika. I oczy wi ście ćwier ka nia wró bli. Ode tchnęła głę boko. Pach niało zie mią i świe żo ścią, takiego zapa- 
chu w mie ście nie można odna leźć.

Las z daleka wyglą dał na przy ku rzony i gęsty. Zbli żała się do niego powoli, aż sta nęła pod pierw szymi
sosnami. Były wyso kie, ale pomię dzy nimi rosły niż sze samo siejki. Teren wyraź nie pozba wiony był opieki
leśnika, drzewa rosły samo pas. Justyna zasta na wiała się, czy powinna wejść głę biej, zre zy gno wała jed nak
z pomy słu. Ruszyła wokół, wzdłuż drogi.

Knieja z każ dej strony zda wała się wyglą dać tak samo. Gęsta, zwarta, jakby zamknięta.
Trudno sobie wyobra zić, że Hubert zbie rał tu maślaki – uśmiech nęła się do wła snych myśli.
Gdy stra ciła z oczu dom, odnio sła wra że nie, że pły nie. Że jest poza cza sem i miej scem, ist niało tylko to

pole, las, słońce i ona. Wyobra ziła sobie, że taki stan będzie trwał wiecz nie. W końcu jed nak, po chwili dłu- 
giej jak cały dzień, doszła do kapliczki.

Naj pierw, zupeł nie jak wczo raj, zoba czyła brzozę. Dłu gie gałę zie zwi sały nie mal do ziemi, drobne listki
czę ściowo ocie niały pień. Zachłan nie – pomy ślała Justyna.

Znów zda rzyło się, że brzoza lśniła w pro mie niach słońca, jakby spe cjal nie na nią skie ro wa nych,
niczym sce niczne reflek tory. Justyna miała wra że nie przy go to wa nej dla niej sceny, którą miała się zachwy- 
cić i… czy naprawdę? Tak wła śnie czuła?

I odejść?
Pokrę ciła głową, uśmie cha jąc się. Kapliczka – uzmy sło wiła sobie. – Muszę ją prze cież zoba czyć.
Zbli żała się powoli. Droga usiana była wer te pami, aż dziwne, że nie czuła ich wczo raj, gdy jechali

samo cho dem. Powie trze zgęst niało, Justy nie zachciało się spać. Bez żar tów! – pomy ślała zdzi wiona. – Spa- 
łam do ósmej!

Jej stopa wpa dła w wykrot, poczuła nie przy jemny ból. Na szczę ście kostka nie została skrę cona. Chyba,
bo ból po chwili ustał. Powoli zbli żała się do asfaltu, potem ruszyła raź niej. Była bli sko, coraz bli żej.

Roz chy liła gałę zie i nagle poczuła, że jest tutaj akcep to wana. Że ma prawo tu być, jakby wcze śniej ktoś
poda wał to w wąt pli wość.

Absurd – pomy ślała.
Ota czały ją kolory. Tań czyły wokół, uno sząc się w powie trzu, jak wiru jąca tęcza.
Weszła w cień brzozy, oglą da jąc kapliczkę. Biała, wyraź nie świeżo wap no wana, przy stro jona kolo ro- 

wymi wstąż kami. Wokół kil ka na ście szkla nych pozo sta ło ści po zni czach. Wewnątrz, za czy stą szybą,
umiesz czono skromny posą żek Maryi z dzie ciąt kiem w ramio nach. Matka Boska miała na gło wie złotą
koronę, całą jej postać skry wał inten syw nie nie bie ski płaszcz. Jej twarz była dziwna, jakby wykrzy wiona.
Justyna dopiero po chwili zro zu miała, że nie udolny rzeź biarz umie ścił oczy Maryi nie równo.

Nie było w tej figurce nic szcze gól nego. Ot, wyrób lokal nego arty sty. A jed nak dziew czyna ucie szyła się,
że tu dotarła, choć wła śnie roz bo lał ją żołą dek. Poczuła mdło ści.

Poło żyła się, nakry wa jąc dłońmi brzuch, ogrze wa jąc go. Zwy kle to poma gało na bóle w tych oko li cach.
Leżała tak chwilę, zda wało jej się – krótką. Zamknęła oczy i natych miast pod powie kami dostrze gła ele- 



gancki pokój, w nim na sze ro kiej kana pie obi tej ciem no ró żo wym atła sem w pasy sie działa kobieta w cha- 
bro wej kre acji. Głę boko wycięty dekolt sukni, prze sło nięty pół prze źro czy stym sza lem, falo wał w gwał tow- 
nym spa zmie.

– Szu kaj jej! Szu kaj!
– Nie ma potrzeby. – Męż czy zna cho dził ner wowo po pokoju, prze mie rza jąc wydep taną już ścieżkę na

cał kiem nowym turec kim dywa nie. – Ucie kła. Sama z sie bie. Nikt jej nie zmu szał. Czego jej bra ko wało?
Czego, czego, czego? – Ostat nie słowa pod kre ślił wal nię ciem pię ścią w nie wielką, intar sjo waną ser wantkę,
aż zadźwię czały krysz tały. Oszczę dził drugą, z por ce laną, ta była zbyt cenna.

– Potrze bo wała przy gody! – odwa żyła się powie dzieć kobieta, a męż czy zna zatrzy mał się z wyra zem
twa rzy, który przy po mi nał maskę potwora. – Ale wróci!

– Wróci? A po co? Co z nią zro bię? Nikt jej nie zechce! Nikt! Wieść już się roze szła, docho dzi do wszyst- 
kich, szep czą, wszę dzie szep czą. Nie jestem nawet pewien, czy nie odwo łają zamó wień – na wina, na
kuku ry dzę, na buraki… Psze nicy mamy tyle, że jeśli szybko jej nie sprze dam, nie pomiesz czę w spi chler- 
zach. Zmar nuje się.

– Znik nęła nasza uko chana córka, a ty o inte re sach? O zbożu? – Kobieta chwy ciła się za pierś w teatral- 
nym geście.

– Nie. Ja o życiu – odpo wie dział. – Twoim, moim i naszej dru giej córki, rów nie kocha nej. Anny już dla
nas nie ma. Będziemy za nią tęsk nić w mil cze niu. Roz ma wiać o niej – już ni gdy.

Justyna ock nęła się i uśmiech nęła do wła snych myśli.
– Bra zy lij ska tele no wela – skwi to wała pół gło sem. – Czy taką kie dyś oglą da łam? – Usia dła i potrzą snęła

głową. – Pora wra cać – naka zała sama sobie. – Droga do kapliczki oka zała się długa i trudna. Szłam tu
chyba ze dwie godziny? Dwie godziny? Prze cież wczo raj prze je cha li śmy tę drogę w kilka minut.

Wyszła z cie ni stych objęć brzozy i ruszyła w stronę domu. Dotarła tam w kwa drans, po dro dze czu jąc
coraz więk szy uścisk na żołądku. Po przyj ściu na miej sce musiała się natych miast poło żyć.

– Mama wyba czy – powie działa. – Chyba za dużo świe żego powie trza.
– A idzie – odpo wie działa Bogna.
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– I dobrze, że mdli! – odpo wie działa Bogna cał kiem zado wo lona. – Powinno. Po ślu bie już, to wypada. – 
Kobieta zaśmiała się chra pli wie, choć prze cież zamie rzała być miła. I naprawdę była zado wo lona.

– Mamo! – Hubert wywró cił oczami. – Na wszystko przyj dzie pora. Co to? – Zmie nił temat, grze biąc
łyżką w garnku. – Pycha.

Chło pak jadł pro sto z ron dla.
– Kapu śniak, jak lubisz. Na smal czyku.
– Nie to. O to pytam. – Wska zał pal cem. – Dobre.
– To? – Matka się skrzy wiła. – Niby pomi do rowa. Na wodzie, pal cem pisana. Tej two jej, jak jej tam.
– Mamo! Nie dasz zapo mnieć, że ci na ślu bie pod pa dli śmy? To moja żona, twoja synowa, daj jej spo kój.
– Pod pa dli ście, powia dasz? Ty byś takiego pomy słu nie miał, nie tak cię wycho wa łam. Żeby obiad

zamiast wesela gościom sta wiać? To wstyd nie do zma za nia. Jak na sty pie! Ślub bez wesela nie ważny!
– Przed księ dzem ślu bo wa li śmy, jak chcia łaś. Doku menty mamy, jak trzeba. Kochamy się, więc nie

narze kaj.
– Nie tak cię wycho wa łam – powtó rzyła Bogna. – Prze mą drzały się w tej War sza wie zro bi łeś. Poje cha- 

łeś na nauki, żeby gospo darkę posta wić na nogi, żeby ojcow skie morgi rodziły, odło giem nie leżały.
– I żeby żonę przy wieźć.
– Żonę? Mia stową? Kobietę to ty mia łeś tu zna leźć, odpo wied nią, do pracy zapra wioną, co jej jedze nie

kapu sty na przed nówku nie prze szka dza! Mało mia łeś chęt nych? Sznu re czek panien się usta wiał, co naj- 
pięk niej sza we wsi, chętna!

– One chętne na te ojcow skie morgi, nie na mnie. Nie widzia łaś tego, mamo? Łypały tylko okiem,
każda jedna. Na dom, zie mię. Wszystko by zro biły, by się w pie nią dze wże nić.

– Na dom, krysz tały w kre den sach i zło cone płytki w łazien kach. Co w tym złego? Dziew czyny chcą
mieć w życiu wygod nie, to i kan dy data sta ran nie oglą dają. Dobrze to o nich świad czy, że za goło dupca nie
chcą iść, dzie ciom pra gną przy szłość zapew nić.

– Mamo, posta raj się – powie dział miękko, odkła da jąc łyżkę i pod cho dząc do matki. Zamknął ją w sze- 
ro kich ramio nach.

– Ach, synku – wes tchnęła tęsk nie.
Za czym tęsk niła? Za dorodną panną, z okrą głymi policz kami i wałecz kami na pal cach, co to droż- 

dżowe zagnie cie w chwilę, zaczyn na chleb nastawi, golonkę z piwem mężowi poda? A może za wła sną
mło do ścią, gdy krzą ta jąc się wokół kuchni, szy ko wała dla męża pie czy ste, pączki na smalcu sma żyła?
A może, po pro stu, za mężem? Który pew nego dnia zwy czaj nie źle się poczuł, jak nie on. A potem leżał
w ich mał żeń skim łóżku, blady, bez sił. Aż w końcu na szpi tal nym posła niu uśmie chał się spod wąsa, nie- 
udol nie pró bu jąc ukryć chu dość i kaszel. Ope ra cja się nie udała. Ten uśmiech musiał wystar czyć Bognie
już do końca dni, żad nego innego nie było. Mogła też tęsk nić do cza sów, gdy z nadzieją co mie siąc cze kała,
aż nie nadej dzie to, co przy cho dziło regu lar nie, bru dząc majtki. Nie chciała o tym nikomu opo wia dać, ani
teścio wej, dobrej kobie cie, która wszystko rozu miała i gła skała ją po gło wie bez słowa, ani mężowi, ani
synowi. Jedy nemu, któ rego udało jej się uro dzić, choć w jej duszy spo czy wało wiele dzieci nie do no szo- 
nych, ni gdzie nawet nie zgło szo nych. Żaden lekarz, tylko ona wie działa, a w rogu ogrodu ukła dała za każ- 
dym razem kamień. Przy cho dziła tam cza sami, niby pie ląc, w tajem nicy, ukrad kiem gła skała kamie nie jak
główki dzieci. Dla tego uwa żała, że z mdło ściami należy się śpie szyć, nie zwle kać, by docze kać gro madki



wnu ków. Z jed nego to ni gdy nie wia domo, co będzie. A tak, spo śród wielu, zawsze któ reś na dobre wyro- 
śnie. Dobrze, że jej Hubert tak się udał… A może tęsk niła za jesz cze czymś innym?

Ze scho dów przy słu chi wała się wszyst kiemu Justyna. Po cichu wyco fała się na górę, otwo rzyła drzwi do
łazienki, po czym upu ściła meta lowy pojem nik. Dopiero wtedy zeszła na dół, sta ra jąc się robić jak naj wię- 
cej hałasu.

– Pyszna zupa, kocha nie – powie dział Hubert. Bogna zaci snęła szczęki i się nie ode zwała.
– Dzię kuję – nie mal szep nęła Justyna.
Hubert zjadł drugi talerz zupy, tym razem kapu śniaku, wszy scy byli zado wo leni.
– Twoja mama mnie nie lubi – odwa żyła się zagad nąć Justyna, gdy już po obie dzie zna leźli się

w sypialni.
– Głu poty ci cho dzą po gło wie – skwi to wał.
– Byłam dzi siaj przy kapliczce.
– A po co cię tam zanio sło? Nie lubię tego miej sca.
– Mia łam dziwne wra że nie, jakby mnie tam coś wołało. Do lasu, w tamtą stronę. Ale gdy już byłam bli- 

sko, to jakby…
Hubert cze kał. Roz bie rał się, zamie rzał poło żyć się po obie dzie.
– Coś mnie odpy chało. Z każ dym kro kiem szło mi się cię żej, jakby pod górę. Ale gdy odsło ni łam gałę zie

brzozy, to się nagle zmie niło. Rap tem poczu łam cie pło, jakby słońce wyszło zza chmur.
– Nie chodź tam – uciął twardo.
Justyna wzru szyła ramio nami. Kłó cić się nie będę – pomy ślała. – A co zro bię? Zoba czymy.
Hubert wycią gnął się na łóżku. Przy krył się tylko do pasa i kiw nął wska zu ją cym pal cem na żonę.

Uśmiech nęła się i pode szła do niego, wygi na jąc ciało jak kot.
– Będziemy pra co wać nad potom kiem? – zamru czała.
– Trzy razy dzien nie – odpo wie dział.
Bogna nie była świad kiem roz mowy, za to dosko nale sły szała stu kot mebla o ścianę. Uśmie chała się.

Tak wła śnie powinno być.
– Dla czego tak bar dzo nie chcesz, bym tam cho dziła? – Justyna nie dała za wygraną.
Hubert wes tchnął.
– Kapliczka to miej sce na nabo żeń stwo. Jak ksiądz będzie odpra wiał, wtedy idź.
– Ej, no weź – zamru czała znowu, prze jeż dża jąc pal cem po jego tor sie, teraz lekko spo co nym i błysz- 

czą cym.
– Dziw nie gadają, nie chcę, żebyś tam łaziła.
– Skoro mnie cią gnie jak po sznurku.
– To prze tnij sznu rek i trzy maj się domu. A teraz czas na dół. Mam robotę.
Justyna wes tchnęła. Hubert wstał, prze cią gnął się. Mię śnie zagrały pod skórą tak, jak Justyna lubiła

naj bar dziej. Wstała i przy tu liła się do męża.
– Muszę pójść do sklepu – powie działa, patrząc przez okno. Mar cowy dzień dobie gał końca, nisko

wiszące słońce oświe tlało wieżę kościoła. Wyglą dała jak wyjęta z pół mroku.
– Cze goś potrze bu jesz?
– Nie. – Zaśmiała się. – Skądże. Wszystko tu jest. Ale z kimś roz ma wiać muszę. Nie tylko z mamą.

Zresztą mama nie powinna dźwi gać, więc od teraz ja zajmę się zaku pami. No i pew nie wieś jest cie kawa,
kogo przy wio złeś.

– Może i racja. Powin naś. W skle pie obsłu guje Magda, idź do niej. Tylko uwa żaj, co gadasz. Magda to
lokalne cen trum infor ma cji tury stycz nej. – Zaśmiał się. – Dosłow nie i w prze no śni.

– To śmieszne, że ktoś jest plot ka rzem?



– Oj, wiel kie słowa. Cho dzi o to, że na drzwiach sklepu jest naklejka… zoba czysz sama.
Justyna odru chowo zer k nęła na wiszący na ścia nie zegar. Ku jej zdu mie niu wska zy wał aktu alną

godzinę.
– Prze cież… – powie działa cicho, zawie sza jąc głos.
Hubert spoj rzał na żonę pyta jąco.
– Wyłą czy łam go. Zatrzy ma łam.
Hubert wciąż patrzył ze zdzi wie niem.
– Jest gło śny.
– Zegar?
– Gło śno tyka. Prze szka dzał mi. Zatrzy ma łam waha dło dziś w nocy. Uru cho mi łeś go?
– Nie, skąd. – Wzru szył ramio nami.
– Musiała to zro bić mama. A wola ła bym, żeby tu nie wcho dziła – powie działa z wes tchnie niem.
– To jej dom prze cież.
– Ale nasz pokój. Pokoje. Nasze. Pora dzę sobie ze sprzą ta niem, nie musi mnie kon tro lo wać, chcia ła- 

bym móc…
– Daj spo kój – uciął temat. – Robotę mam, muszę iść, żeby wszystko ogar nąć przed ósmą.
– Mecz? – zapy tała domyśl nie. Hubert był zapa lo nym kibi cem. Oglą dał wszyst kie mecze piłki noż nej,

incy den tal nie nie gar dząc innymi dys cy pli nami sportu. – Ale masz jesz cze pięć godzin.
Kiw nął głową.
– I mnó stwo roboty. Cią gnik ostat nio pyr kał, coś szwan kuje.
– Znasz się na tym? Nie potrze bu jesz mecha nika?
– Ja? Mecha nika?
– Na wsi każdy jest mecha ni kiem – ode zwała się Bogna, sta jąc w drzwiach.
Justyna pod sko czyła.
– Co taka stra chliwa.
– Mamo, ale…
– Każdy umie w sil niku pogrze bać. Na cia sto chodź cie.
Hubert odwró cił się i wyszedł za matką. Justyna została w pokoju sama.



Rozdział 5

Z okna ich sypialni Justyna czę sto spo glą dała na dale kich sąsia dów. Kościół, remiza, sklep, trzy domy
i reszta wsi. Szybko się nauczyła, że w lokal nej spo łecz no ści odręb nie ist niała wieś, ostoja „trzy domy”,
cokol wiek to miało ozna czać, ich dom i cha łupa zna chorki na końcu wsi.

Nikt tu się nie silił na wiel kie rezy den cje. Ich dom był naj więk szy i nie gdyś naj bo gat szy. Teraz zostało
tylko to pierw sze. Budy nek ostat nio remon to wano dwa dzie ścia lat temu, cho ciaż z wyraź nym zacię ciem
do budow lanki, to jed nak bez gustu. Musiał to zro bić ojciec Huberta – myślała Justyna. – Taki ostatni
poda ru nek dla tego świata.

Kafelki w dużej łazience, z któ rej Justyna „mogła korzy stać w dowol nym momen cie”, miały pała cowe
motywy i zło cone deko ra cje. Część imi to wała beżowy kamień z wytło czo nymi grec kimi moty wami. Roz- 
miesz czone na wszyst kich ścia nach mean dry miały różną wiel kość i wystę po wały na nie zli czo nych ele- 
men tach wystroju pomiesz cze nia. Nie tylko na płyt kach, także na ręcz ni kach, dywa ni kach, pojem ni kach
na mydło. Zdo bie nia na kafel kach zostały pozło cone. Mean dryczny orna ment umiesz czony został także na
szkla nych mlecz nych klo szach, a bate rie nad umy walką i przy wan nie wykoń czono gał kami ze sztucz- 
nymi, błysz czą cymi kamie niami. Reszta wypo sa że nia także robiła wra że nie: sani ta riaty we wzorki, umy- 
walka w kształ cie muszli, na sede sie nie pa su jąca do pozo sta łych deko ra cji deska z moty wem koni ków
mor skich zato pio nych w prze źro czy stym wieku. Domi no wało bała ga niar skie połą cze nie stylu i smaku
z kom plet nym bez gu ściem. Jedyne, co było pewne i widoczne na pierw szy rzut oka, to koszt.

Pomimo wąt pli wych walo rów este tycz nych Justyna wolała korzy stać z dużej łazienki. Brak grec kich
orna men tów w jej wła snej zupeł nie jej nie prze szka dzał, ale pomiesz cze nie było tak małe, że z tru dem
uda wało jej się w nim poru szać. Justyna miała przy go to waną kosme tyczkę, z którą cicho prze miesz czała
się po kory ta rzu. Ręcz nik, piżama, szybki prysz nic bez obi ja nia łokci. I powrót do wła snej sypialni.

Roz wa żała zamon to wa nie zamka w drzwiach, nie śmiała jed nak zapro po no wać tego Huber towi.
U teścio wej było prze raź li wie czy sto, wręcz ste ryl nie. Justyna była przy zwy cza jona do więk szej swo- 

body, w jej życiu czy stość nie stała na pierw szym miej scu. Matka opu ściła rodzinę, kiedy dziew czynka
miała pięć lat, a star sza sio stra Justyny – osiem. Ojciec radził sobie, jak umiał. Ważne dla niego były czy ste
ubra nia dziew czy nek i codzien nie cie pły posi łek. Czy sta pod łoga? Leżała poza zasię giem jego zain te re so- 
wań.

Nikt nie potra fił tego zro zu mieć. Kobieta? Zosta wiła dzieci? A jed nak. Justyna od pra wie dwu dzie stu lat
nie widziała swo jej matki. Czy tęsk niła? Oczy wi ście. Kil ku let nie dziecko z dnia na dzień pozba wione obec- 
no ści naj waż niej szej osoby nie mogło zro zu mieć ani zaak cep to wać, ani nie tęsk nić. Jak twier dziły
sąsiadki, jej matka miesz kała nie da leko, gdzieś w sąsied nim mia steczku. Ktoś ją kie dyś widział, podobno,
gdzieś. Infor ma cje, jeśli jakie kol wiek do Justyny docie rały, były dalece nie kon kretne. Podobno kocha nek.
Podobno nie je den. Same nie ja sno ści.

Ojciec Justyny nie narze kał. Zaci snął zęby i po pro stu żył. Sta rał się. Wokół krę ciły się jakieś kobiety, co
i rusz któ raś z sąsia dek niby nie chcący przed sta wiała mu kuzynkę, sio strę ciotki, zna jomą zna jo mej. Był
uprzejmy, ale nawet nie pamię tał ich imion. Szybko się żegnał, tłu ma cząc, że dziew czynki, że musi, obiad,
pra nie. Uda wał, że nie sły szy życz li wych dekla ra cji pomocy. Wszyst kie uwa żał za inte re sowne. Kobiety
stały się dla niego złem wcie lo nym. Pomimo tego jego aura pozo stała cał ko wi cie nie bie ska, z prze bły- 
skami inten syw nego gra natu. Justyna widziała ją wyraź nie, wciąż pozo sta wała sze roka i świe tli sta. Cza sem
wkra dał się w nią brą zowy pas, jakby wyle wały się z duszy ojca nie czy sto ści. Ojciec sia dał wtedy przed
tele wi zo rem, kazał dziew czyn kom iść spać. Nie prze szka dzały mu, sku pione na swo ich dziew czyń skich



spra wach. Justyna tylko kie dyś podej rzała, jak posta wił przed sobą butelkę wódki, którą następ nego dnia
zna la zła na stole. Sprząt nęła, bo jej sio stra uda wała, że nie widzi.

Po takim wie czo rze w aurę ojca wra cała świe tli stość.
Gdy sio stra wyje chała do Anglii, naj pierw nie bie skość ojca zwę ziła się, przy ga sła. Długo była matowa,

bez bla sku. Gdy jed nak star sza sio stra zaczęła radzić sobie w Anglii coraz lepiej, gdy ojciec upew nił się, że
jest bez pieczna, jego aura stała się nie tylko przej rzy sta, ale także jaśniej sza, nawet z prze bły skami błę kitu.
Takiej aury nie widziała u nikogo. Tylko ojciec i jej sio stra. I ona sama.

Raz jeden zda wało jej się, że gdzieś daleko mignął jej podobny odcień. Musiało to być złu dze nie.
A potem, gdy spo tkała Huberta, rów nie nie bie skiego jak ona sama, zain te re so wała się tym bli żej.

Dopiero około szes na stego roku życia Justyna prze stała wypa try wać matki w każ dej prze cho dzą cej
kobie cie. Prze kuła tęsk notę w złość. Okres buntu nastał późno, za to z impe tem. Jej sio stra, wtedy już
doro sła, stu dio wała, potem wyszła za mąż, wyje chała z Pol ski, kon takt miały spo ra dyczny. Sio stra po eko- 
no micz nych stu diach pra co wała na zmy waku w Lon dy nie, potem otwo rzyła firmę sprzą ta jącą. Zatrud niała
sie bie i dwie kole żanki. Sprzą tały porząd nie, Angielki były zado wo lone, pole cały sobie sym pa tyczne Polki,
poja wiło się pierw sze zle ce nie od zarządcy nie wiel kiego biu rowca, potem kolejne. Firma się roz ra stała,
nie było po co wra cać do Pol ski.

A Justyna wciąż się bun to wała. Dostrze gała od czasu do czasu bru natne pręgi na aurze ojca. Podej rze- 
wała jakieś kło poty w pracy, nie chciał się nimi z nią dzie lić. Prze dłu żały się jed nak. Po kilku mie sią cach
zapy tała go o to, zaprze czył z uśmie chem. Nie kła mał. Jego aurę potra fiła roz po znać bez błęd nie. Przy glą- 
dała się zatem uważ niej. To wła śnie wtedy zakoń czył się jej okres buntu. Musiała zająć się ojcem. To ona
wysłała go do leka rza, to ona pod trzy my wała mu rękę w szpi talu, to ona szła jako pierw sza za trumną. Nie
mar twiła się. Ojciec umie rał spo kojny, oto czony jej miło ścią i chyba także wiarą, że po dru giej stro nie spo- 
tka tę, którą uko chał całym ser cem. Po pro stu pozo stał wierny swo jej żonie bez względu na oko licz no ści.
Piękny wzór, z któ rego Justyna jed nak nie wycią gnęła wnio sków.

To stało się trzy lata temu, tuż przed pozna niem Huberta. Uznała, że chło pak, narze czony, a póź niej
mąż nie przez przy pa dek poja wił się w jej życiu w tam tym momen cie. Odzie dzi czyła po ojcu nie wiel kie
miesz ka nie i tro chę złu dzeń. Na stu dia nie było jej stać, przede wszyst kim men tal nie. Pra co wała w nie- 
wiel kim skle pie spo żyw czym trzy sta metrów od domu. Nie chciało jej się wycho dzić, nie chciało jej się jeź- 
dzić do cen trum War szawy. Nic jej się nie chciało. Hubert przy wró cił w niej życie.

A może matka od czasu do czasu spraw dza, co u mnie? – Dziew czyna się łudziła. – Obser wuje, ale nie
zbliża się. Oba wia się. Naj pierw reak cji ojca, teraz mojej.

Nie zamie rzała się przy zna wać do tęsk noty. Prze stała się nad tym w ogóle zasta na wiać, gdy Hubert się
oświad czył.

– Wra cam do domu – powie dział. – Jedziesz ze mną?
Kiw nęła głową. Przy jął jej reak cję z zado wo le niem.
– Ślub weź miemy tutaj, żonę przy wiozę z War szawy.
Zgo dziła się bez komen ta rza. Jak ślub, to nowe życie. Sprze dała miesz ka nie po ojcu, kupiła białą

sukienkę do kolan i krótki welon, resztę pie nię dzy wpła ciła na konto. I razem z mężem ruszyła w nowe
życie.

– Ile go znasz? – pytała jej zmien niczka w skle pie jesz cze przed ślu bem.
Justyna wzru szała ramio nami.
– No wła śnie. Zasta nów się. Chło pak ma dziary, to nie wróży dobrze. Skąd wiesz, że naprawdę ma

gospo dar stwo? Może tylko cię mami?
Justyna słu chała i nie komen to wała.
Wie działa, że Hubert nie kła mie. Kiedy opo wia dał jej o ojco wiź nie, matce, hek ta rach, trak to rze, który

lubił się psuć, miał wokół sie bie sze roką poma rań czową aurę. Nie kła mał. Kochał to, o czym opo wia dał.



Pozo stałe pasy kolo rów robiły się wtedy węż sze, mniej istotne. Jak miała to jed nak wytłu ma czyć kole- 
żance? Zwy kle jed nak Hubert był nie bie ski. Tak nie bie ski jak cha bry, nie za po mi najki i jak sukienka na
wysta wie sklepu w pobliżu. Tak nie bie ski jak aura ojca, zanim ode szła matka. Takiego nie bie skiego wokół
sie bie nie miał nikt.

Justyna widziała aurę ludzi od dziecka, było to dla niej tak natu ralne jak oddy cha nie. Dla tego ryso wała
sio strę na nie bie sko, a kota sąsia dów na żółto-zie lono. Ojciec miał zwy kle gra na towe włosy, a odwie dza- 
jąca ich od czasu do czasu ciotka zawsze oto czona była różo wym obło kiem. Kie dyś pró bo wała to wytłu ma- 
czyć, opo wie działa o tym, że wokół cioci jest sze roka linia, ona jest różowa, a czer wony to cza sem się
zmniej sza. Tego samego dnia tra fiła z ciotką do księ dza, który modlił się nad dziew czynką, mru cząc po
cichu. Draż niło to Justynę, ksiądz miał wokół sie bie ciemne, pra wie czarne barwy, czuła się nie swojo.
Zapy tała w końcu, kiedy skoń czy upra wiać te czary, ksiądz się zde ner wo wał, nie bar dziej jed nak niż
ciotka. Dziew czynka wysłu chała go i doro słym gło sem powie działa:

– Ksiądz się nie dener wuje, nie warto. Za pół roku już nic dla księ dza nie będzie miało zna cze nia.
Pomy liła się o dwa tygo dnie. Dokład nie wtedy odbył się pogrzeb księ dza, który zmarł na nowo twór

trzustki, zdia gno zo wany trzy mie siące wcze śniej. W chwili, gdy modlił się nad widzącą kolo rowe aury
dziew czynką, nikt jesz cze nie miał poję cia o cho ro bie.

Po tym wyda rze niu ciotka prze stała pytać o rysunki Justyny, a Justyna prze stała komu kol wiek opo wia- 
dać o kolo rach. Obser wo wała jedy nie. Poma rań czowy w jej oczach stał się kolo rem miło ści, różowy naiw- 
no ści, czer wony – zło ści. Nie bie ski dobroci, żółty zło śli wo ści. Zie lony mądro ści, ale i ego izmu, fio le towy
kłam stwa, brą zowy kło po tów i stra chu, a czarny – śmierci. Nikomu już jed nak o tym nie opo wia dała.

Aurę Huberta wyczu wała nawet z zamknię tymi oczami. Był dobrym czło wie kiem, wie działa o tym, ale
chwiej nym emo cjo nal nie. Łatwo było go wypro wa dzić z rów no wagi, a wtedy zmie niał się gwał tow nie.
Jasny, świe tli sty nie bie ski mie szał się wtedy z przej rzy stym poma rań czo wym sze ro kimi pasami, two rzył
poplą tane zawi jasy, prze kształ cał się w bru natny odcień sza rego, pełen zacie kłej wście kło ści. Wie działa
już, że wtedy nie należy Huberta draż nić. Należy pozwo lić mu wró cić do ogni stej poma rań czy, pozwo lić,
by sza ro bury sta wał się czer wo nym, by odcie nie brązu odpły nęły w mgli sty nie byt, by pozosta wała tylko
czer wień, prze cho dząca z każdą chwilą w poma rańcz z sze ro kimi pasami błę kitu. Aż wra cał czy sty lazur.

Zagadką była dla Justyny świe kra. Jej aura była biała. Zamknięta na oczy dziew czyny i na jakie kol wiek
próby prze nik nię cia. To było trudne. Zwy kle po kolo rze Justyna potra fiła poznać, z kim ma do czy nie nia.
Nie musiała z ludźmi roz ma wiać ani im się przy glą dać. Bogny nie potra fiła roz gryźć.



Rozdział 6

– Nie wyspa łeś się?
Hubert stał w kuchni, zie wa jąc. Jego nagi tors w świe tle póź nego poranka zda wał się per łowy. Justyna

uwiel biała patrzeć na jego wyro bione mię śnie i wyrzeź bioną klatę. To wła ści wie cud, żeśmy się spo tkali – 
pomy ślała.

Teraz widziała męża jasno nie bie skiego, bez prze cięć aury, bez żad nych dodat ko wych kolo rów.
– A skąd – odpo wie dział, prze cią ga jąc się. – Wyspa łem się jak niedź wiedź w gaw rze.
– Wczo raj się zmę czy łeś – powie działa miękko.
Szy ko wała śnia da nie – ugo to wała jajka, pokro iła cienko szynkę, a kieł basę na grube kawałki, doło żyła

pajdy chleba obło żone masłem.
– Ciężko było – potwier dził.
– Podzi wiam cię. – Odło żyła nóż i przy tu liła się do męża. – Sia daj, już podaję.
Hubert jed nak miał ochotę poga dać. Zoba czyła w jego nie bie skim otoku burą mgłę, szybko ota czała

jego głowę i ręce. Uśmiech nęła się. Muszę go wysłu chać – pomy ślała.
– Gość wpadł w poślizg.
Kiw nęła głową zachę ca jąco.
– W nocy padał deszcz. Na zakrę cie zawsze jest nie bez piecz nie, a jak jest śli sko… – Pokrę cił głową. – Za

nim jechał tir. Hamo wał, żeby go nie zmiaż dżyć… To był ford. Facet zje chał z nasypu, sta nął dęba oparty
o drzewo i tak został.

– O drzewo? – Zdzi wiła się. – Prze cież tam jest kil ka dzie siąt metrów do pierw szych drzew.
Hubert kiw nął głową.
– A jego zdo łało aż tam wyrzu cić.
– Mocno go pokie re szo wało?
Hubert zamilkł. Justyna sta wiała wła śnie przed nim talerz z kanap kami i ozdo biony kwiat kami pół mi- 

sek, na nim paru jące jesz cze jajka z majo ne zem wczo raj ukrę co nym przez teściową.
– W ogóle.
– To super – odpo wie działa.
Zamy ślił się.
– Odpię li śmy go z pasów i tylko przy trzy ma li śmy, żeby otu ma niony nie wpadł facjatą w kie row nicę.

Poza kil koma sinia kami nie było widać żad nych obra żeń. Pogo to wie go zabrało na bada nia.
– Czyli dobra akcja.
Mil czał długą chwilę. W tym cza sie zjadł połowę śnia da nia.
– Tir zje chał na prze ciw le gły pas.
Justyna przy gry zła wargę. Już wie działa. Aura Huberta stała się chwi lowo zupeł nie czarna.
– To był opel. Nie bie ski jak te kwiaty, co je matka wysiewa pod oknem. Taki nie duży, chyba corsa. – 

Hubert mówił powoli, z namy słem. – Pro wa dził facet, na oko trzy dzie sto letni. Obok niego sie działa żona,
nieco młod sza kobieta z dłu gimi blond wło sami. Zwi sały z noszy, gdy ją prze no sili, pra wie do ziemi.

Justyna nie chciała wię cej słu chać. Wszystko już wie działa. Była tam, oddy chała cięż kim noc nym
powie trzem, śmier dzą cym ole jem i sma rem, wil got nym po nie daw nym desz czu. Mru żyła oczy, gdy któ ryś
z ratow ni ków nie chcący skie ro wał latarkę w jej stronę. Widziała siną od nie bie skich kogu tów poświatę.
Poli cja, karetki, straż pożarna. Wśród stra ża ków – jej Hubert. Sku piony, poważny, zde cy do wany. Roz ci nał



karo se rię opla, przód auta wła ści wie nie ist niał. Wszyst kie szyby leżały roz sy pane wokół na jezdni niczym
bry lanty.

– Przód auta wła ści wie nie ist niał – powie dział Hubert. – Wszyst kie szyby leżały roz sy pane wokół na
jezdni.

– Niczym bry lanty – dodała Justyna.
– Co? Tak. Błysz czały niczym bry lanty. Roz ci na łem karo se rię. Naj pierw wycią gnęli ją. Jęczała cicho,

więc żyła. Zmarła, zanim ją wło żyli do karetki. Zaczęli ją reani mo wać, krzy czeli, ruszyli ostro. Kie rowca
karetki też wpadł w poślizg, wypro wa dził auto, potem jechał wol niej.

Z faceta nie było co zbie rać – pomy ślała Justyna. Nie chciała kie ro wać wewnętrz nego wzroku na tył
samo chodu. Tam nie.

– Z faceta nie było co zbie rać – powie dział Hubert.
Odsu nął talerz. Wygiął usta w gry mas, jakiego Justyna u niego jesz cze nie widziała. Wokół niego wciąż

było czarno.
– Wycią gnę li śmy go, poło żony na noszach wyglą dał, jakby spał – gdyby nie fakt, że ręka leżała oddziel- 

nie, choć znaj do wała się obok ciała, a prawa strona twa rzy nie ist niała. Nie to jed nak było naj gor sze.
Justyna przy gry zła wargę. Nie chciała tego słu chać.
– Z tyłu w fote liku sie działo dziecko. Na oko roczne. Spało chyba w cza sie wypadku. Obu dziło je pew nie

ude rze nie i świa tła. Sie działo tak już dość długo, ale wciąż nie pła kało. To był chło piec. Sie dział w fote liku
w ciszy i machał nóż kami. Rozu miesz? Jego ojciec wła śnie został pocięty przez bla chy na kawałki, matkę
w ago nii zabrali do szpi tala, a on sie dział w ciszy i machał nóż kami. Co jest z tym świa tem?

Justyna ode tchnęła. Wokół Huberta zaczęły poja wiać się pasma bia łej mgły. Pogła skała męża po dłoni.
Potrzą snął głową.

– Gdzie matka?
– Wyszła do ogrodu – odpo wie działa Justyna.
– Nie pomo żesz jej?
– Oczy wi ście, że pomogę – odpo wie działa z obu rze niem. – Naj pierw śnia da nie dla męża, potem pie le- 

nie.
– A jed nak nie wyobra żam sobie, żeby nie słu żyć.
– Nie wyobra żam sobie, żebyś miał nie słu żyć – odpo wie działa. – Jesteś dobry, mądry i silny, kto jak nie

ty? Jestem z cie bie dumna.
Uniósł kąciki ust w namia stce uśmie chu.
– Tylko wola ła bym, żeby syrena nie wyła mi pro sto w okno o trze ciej nad ranem.
– Los nie wybiera dogod nej godziny na wypa dek. Ani na śmierć.
– Czy ta łam, że można jakoś ina czej. Ese mesy, tele fony, ta syrena musi koniecz nie wyć?
– Musi – odpo wie dział twardo.
– Sprzątnę. Pozmy wam i pójdę do matki.
Hubert kiw nął głową, zało żył lekką kurtkę i wyszedł przed dom. Justyna została sama. Oddy chała głę- 

boko, z zamknię tymi oczami, prze ga nia jąc obrazy z nocy. Naj bar dziej prze szka dzał jej zapach – meta- 
liczny i lekko gorz kawy zapach krwi. Był nie do znie sie nia, gdy pod zamknię tymi powie kami widziała
męż czy znę z ręką przy tu loną do pra wego boku. Wyobra ziła sobie nie za po mi najki. Te kwiatki, które
teściowa wysie wała pod oknem. Justyna widziała torebki z nasio nami, jakąś pozo sta łość z ubie głego roku,
zapy tała o nie.

– Nie za po mi najki się roz sie wają jak złe – odpo wie działa teściowa. – Nie wie o tym? Wyry wam zaraz,
jak prze kwitną, potem do porządku dojść nie można. A na wio snę sieję nowe, żeby szpa ler był pod oknem.
Jak obra mo wa nie. Niebo od góry, to niech i od dołu będzie, żeby złe nie miało przy stępu. I ogó recz nik. Tak
samo nie bie ski, i jesz cze zdrowy.



Kwia tów ogó recz nika Justyna nie znała.
Od urwa nej ręki i nie bie skiego opla, poprzez nie za po mi najki Justyna doszła do względ nej rów no wagi.

Umyła i uło żyła naczy nia. Weszła na górę, by prze brać się w cie plej sze spodnie, wycią gnęła też zużytą już
ciem no ró żową bluzę z napi sem: „Super Girl”. Pre zent od kole żanki, z którą pra co wała razem w skle pie.
Dostała ją, gdy zastą piła dziew czynę w potrze bie. Justyna nie była wtedy prze ko nana, czy powinna jej
pomóc. Dziew czyna poje chała do leka rza usu nąć ciążę, wła ści wie nale żało ją od tego pomy słu odwieść.
Pró bo wała nawet, i co z tego? Miała wziąć odpo wie dzial ność za życie tam tej? Powie działa więc, co miała
powie dzieć, a potem w mil cze niu zgo dziła się zastą pić ją przez kilka dni.

Bluzę lubiła i nosiła na tyle czę sto, że wybla kła już w pra niu, poprze cie rały się man kiety, a pod pachą
zro biła się dziurka. Nie warto było napra wiać.

Justyna zeszła na dół, wzuła stare moka syny i wyszła na zewnątrz. Wró ciła jesz cze po ręka wiczki, choć
teściowa sar kała. Dziew czyna jed nak nie chciała znisz czyć rąk.

– Zie mię to trzeba czuć w rękach. Musi za paznok cie wejść, należy poczuć jej chłód w pal cach, by zro- 
zu mieć, czego potrze buje – mówiła star sza kobieta.

Justyna kiwała głową, ale ręka wiczki zakła dała.
Teraz pode szła do Huberta i jego matki, nie zauwa żyli jej.
– Ty wię cej, synuś, to nie wyjeż dżaj na takie akcje – usły szała.
– Też bym nie chciał. Okrop nie było.
– Synu, okrop nie, nie okrop nie, ty musisz w domu sie dzieć i żony pil no wać.
– Mamo, nie opo wia daj.
– Już ja tam wiem swoje. Jak ty żeś wczo raj poje chał, ona pół nocy po domu się szla jała. Szaf kami stu- 

kała, szklanki prze sta wiała. Ty w domu siedź i jej pil nuj, bo ona dziwna jakaś.
Justyna się zatrzy mała. Ja? Cho dzi łam po domu? Co ona wymy śla?
– Żeby ci któ rego dnia z domu nie wyszła, ty uwa żaj, synu. Ty na akcje ludzi rato wać, a ona pój dzie

w jakieś tany.
Co ona wyga duje? – roz pacz li wie myślała Justyna.
– Mówię ci, synuś, żonę w domu przy trzy maj.
– Mamo – ode zwał się z wes tchnie niem Hubert. – Ty znowu swoje?
– Ty matki słu chaj i rób, co mówię. Tyś chłop, to naj le piej wiesz, jak żonę w domu przy trzy mać. Bo

niby o mdło ściach mówiła, ale coś jej prze szło. A to naj lep sze, co mło dej dzie wu sze można dać. Zrób jej
brzuch i będzie dobrze.

Jest samotna – zre flek to wała się Justyna. – Chcia łaby wnuka i dla tego takie dyr dy mały wymy śla.
Zro biła kilka gło śnych kro ków, roz mowa uci chła. Gdy wyło niła się zza rogu domu, teściowa stała obok

Huberta, wpa tru jąc się uważ nie w szpa del, któ rym jej syn prze ko py wał grządkę.



Rozdział 7

– Ona zje?
Kiedy wresz cie ta kobieta prze sta nie mówić do mnie bez oso bowo? – pomy ślała Justyna.
– Mamo, a mamy musz tardę? – zapy tała gło śno.
– Do bia łej kieł basy lep szy chrzan – usły szała.
– Tak, mamo.
Nie było sensu się kłó cić. Hubert poje chał do cen trali ogrod ni czej, by przed sezo nem zamó wić tro chę

nasion i nawo zów, Justyna przy pusz czała jed nak, że potrze bo wał się po pro stu wyrwać z domu.
Po śnia da niu Justyna sprząt nęła.
– Niech tu postawi – powie działa Bogna.
– Do tej szafki?
– Nie tu. Z tej strony. Tutaj te małe.
Justyna spoj rzała na szafkę wypeł nioną miskami. Jedne stały w dru gich, nie róż niły się spe cjal nie ani

roz mia rami, ani wzor kami. Wszyst kie były w kwiatki.
Jak ja się w tym poła pię? – pomy ślała. Uło żyła miskę we wska za nym miej scu. Teściowa wyjęła ją i prze- 

tarła jesz cze raz szmatką. Justyna się uśmiech nęła.
– Posprzą tała już? – usły szała. – A tutaj? – Bogna wska zała plamy na pod ło dze.
– Zaraz zmyję. – Justyna ruszyła do łazienki. Wró ciła z wia drem i mopem.
– Tym będzie myła?
Justyna kupiła mop tydzień po przy jeź dzie. Dotych czas kil ka krot nie z niego korzy stała. Spoj rzała na

teściową bez rad nie.
– To nie myje dobrze. – Bogna z kolei spoj rzała na synową z dez apro batą.
Justyna przy gry zła wargę, świe kra wyszła. Dziew czyna z wes tchnie niem zmo czyła mop i umyła

powierzch nię z jasnych pły tek. Fascy no wały ją fugi – choć poło żone dwa dzie ścia lat temu, kre mowe wśród
kre mo wych dużych płyt, cią gle były jasne. Nie wie działa, że regu lar nie co dwa mie siące Bogna na kola- 
nach sma ro wała je spe cjal nym żrą cym pły nem.

Justyna zmyła pod łogę, scho wała mop do łazien ko wej szafki. Weszła na górę, uma lo wała się, prze brała.
Gdy otwo rzyła drzwi, przed drzwiami łazienki stała teściowa.

– Wycho dzi?
– Pójdę, mamo, do sklepu.
– Co nam trzeba?
– Potrze buję jeden kosme tyk.
– Kosme tyk? Po co? Dość ma. Ja całe życie nie uży wa łam i żyję.
– Taki dro biazg tylko, mamo. Pod pa sek potrze buję – oznaj miła z wes tchnie niem Justyna.
– Ja to waty uży wa łam całe życie i dałam radę. I w ogóle to nie powinny być ci potrzebne.
Justyna poczuła gorąco pod powie kami.
– Zapo mnia łam o czymś – powie działa, znów chwy ta jąc za klamkę łazien ko wych drzwi.
Weszła do łazienki i przy mknęła oczy. Wytrzy mam. Ułoży się – pomy ślała dziew czyna.
Na zewnątrz Bogna mach nęła ręką.



Justyna sta nęła przed łazien ko wym lustrem, głę boko oddy cha jąc. Nało żyła dodat kową war stwę
mascary i przy pu dro wała nos. Ode tchnęła głę boko jesz cze raz i wyszła z łazienki. Zeszła na dół. Zastała
teściową na kola nach, zmy wa jącą pod łogę w kuchni. Prze łknęła ślinę.

– Mamo, ja już umy łam…
– Mówi łam jej, takie mycie to żadna robota.
Justyna stała, mru ga jąc oczami.
– Rozu miem – odpo wie działa i wyszła.
– I w ogóle nie pomy śli, że mnie wszystko boli. Plecy to od dawna, ale i brzuch ostat nio. Och, jak mnie

boli. Co to tam takie młode o życiu i myciu pod łogi wie. Do Pokrzy dło wej trza mi pójść po moje ziółka.
Justyna już tego nie sły szała. Wyszła z domu z zamia rem pój ścia do sklepu. Pomy ślała jed nak, że nie

ma na to ochoty. W skle pie była do tej pory trzy razy, ale tylko raz sama. Poza tym towa rzy szył jej albo
Hubert, albo teściowa. Nie miała jed nak teraz ochoty na wizytę u skąd inąd sym pa tycz nej sprze daw czyni
Magdy. Wybrała zatem spa cer po oko licy.

Pola zie le niały z dnia na dzień. Justyna miała wra że nie, jakby ktoś roz ło żył na ziemi szma rag dowy
dywan, poprze ci nany nie re gu lar nym wzo rem ście żek i miedz. Usia dła na ziemi. Dostanę wilka – zre flek to- 
wała się. W tor bie na ramie niu miała tylko port fel i dwie siatki. Pod ło żyła ją pod tyłek.

Zasłu chała się. Ptaki. Coraz wię cej pta ków. Latały nad jej głową, przy sia dały w bruz dach. Wygrze by- 
wały z ziemi robaki. Justyna przy mknęła oczy, wysta wia jąc twarz na słońce. Wyda wało jej się, że sły szy, jak
wiele istot nych spraw dzieje się pod zie mią. Soki dopły wały do samych koń ców korzeni. Z nich wra cały
znów do góry, pły nęły zasy sane przez rosnące coraz wyżej łodygi, prze kształ cały się w liście, coraz wię cej
liści. Justyna usły szała też gry zie nie. Dżdżow nice? Coś takiego. Innych roba ków zresztą nie znała. Żują zie- 
mię. Jest w niej coś dla nich dobrego – uznała.

Otwo rzyła oczy. Ni gdy do tej pory nie sły sza łam takich dźwię ków. Co tu się dzieje? Jakaś magia.
Potrzą snęła głową. Rude pro ste włosy roz sy pały się wokół twa rzy. Nie ma sensu się nad tym zasta na- 

wiać – pomy ślała. – Wystar czy się cie szyć.
Zamknęła znów oczy, ziew nęła. Po chwili zapa dła w drzemkę, wła ści wie pozba wioną snów. Cho ciaż

może nie zu peł nie… Sły szała, jak zie mia opo wiada. Szep cze wiatr. Z daleka dobie gały strzępy jakiejś roz- 
mowy, którą zagłu szały ptaki. Nikomu nie możesz powie dzieć – prze strze gał jakiś głos. Odpo wie dzi nie było.
Tylko śmiech, rado sny, dziew częcy. Potem znowu ptaki, chru pa nie, chrzęst ziemi.

We śnie czuła spo kój i cie pło. Otwo rzyła oczy z poczu ciem, że ktoś ją obser wuje. Rozej rzała się, nikogo
nie było. Patrzeć mógł wyłącz nie zając, który prze biegł obok, uznaw szy dziwną, nie ru chomą postać za
nie groźną. Patrzeć mógł też dom, jej dom, z nie wiel kimi oknami z odbi ja ją cymi sło neczne pro mie nie zło- 
tymi szpro sami. Ale dom prze cież nie patrzył, sza rak też nie był zain te re so wany.

Justyna wstała, zupeł nie nie odczu wa jąc skut ków nie wy god nej pozy cji. Ot, mło dość – powie dzia łaby jej
teściowa, gdyby ją w tej chwili widziała. Ale nie patrzyła, więc nie widziała.

Dziew czyna skie ro wała się w stronę lasu. Nie chodź tam – usły szała w gło wie głos męża. Nie zamie rzała,
nie dzi siaj. Skrę ciła w bok, w dróżkę pra wie zaro śniętą, wyraź nie rzadko uży waną. Kole iny zaro sły trawą
i chwa stami, Justyna musiała ostroż nie sta wiać kroki. Co rusz naty kała się na nie rów ność, dziurę, na zdra- 
dliwe miej sce, w któ rym łatwo było skrę cić kostkę. Szła ostroż nie, odda la jąc się od domu, sklepu i lasu. Co
chwilę jed nak spo glą dała w tamtą stronę.

Las wyda wał się gładką i zwartą, zie loną ścianą. Kie dyś Justyna widziała dom w takim kolo rze. Zazdro- 
ściła miesz kań com, bo dom wyróż niał się w oko licy. Wiel ko ścią, porząd kiem w obej ściu, wypie lę gno wa- 
nymi rośli nami w ogro dzie – i kolo rem ele wa cji. To ostat nie podo bało się Justy nie naj bar dziej. Aż do
chwili, gdy poznała rodzeń stwo, które tam miesz kało. W tym domu nikt się nie uśmie chał. Aura miesz kań- 
ców przy po mi nała kolo rem ele wa cję domu – u każ dego była ciem no zie lona, zabru dzona. Domi no wał sza- 
ro zie lony lub brą zo wo zie lony, w zależ no ści od dnia. Ania i Jurek, tak nazy wała się para nasto lat ków. Trzy- 



mali się razem, jakby złą czeni jakąś tajem nicą. No i ten kolor… Nikt nie rozu miał, kto i dla czego zde cy do- 
wał się na taki odcień tynku.

Nie spo dzie wa nie wszystko zmie niło się, gdy jed nego roku rodzina zde cy do wała się na remont. Dom
poma lo wano na kanar kowo żółto, pra wie poma rań czowo. Coś pomię dzy zło śli wo ścią a miło ścią. Tak
samo jak poprzed nio i teraz się wyróż niał, bo w pro mie niu co naj mniej kil ku na stu kilo me trów nie było
domu w tak eks tra wa ganc kim, rzu ca ją cym się w oczy kolo rze. Ale teraz nasto latki uśmie chały się. Spę- 
dzały czas z rówie śni kami. Wtedy też Justyna po raz pierw szy zna la zła się w ich domu. I doszła do wnio- 
sku, że nie było tam nic cie ka wego. Rodzina jak rodzina, dom jak dom. Jed nak aura Ani i Jurka zmie niła
się na jasną, przy po mi nała teraz nabłysz czone, zie lone jabłka z mar ke tów.

Justyna nie rozu miała dla czego. Nie każdy czło wiek przej mo wał tak wyraź nie aurę miej sca. Po pro stu
uznała, że nie któ rzy tak mają. Spe cjalną wraż li wość, otwar tość na ener gię. A inni nie. Jedni nie wie dzieli
i nie odczu wali nic, inni czuli, ale nie widzieli, a jesz cze inni widzieli ina czej niż ona. Cóż z tego?

Justyna szła przed sie bie ponad pół godziny. Cały czas odwra cała głowę w stronę leśnej ściany. Nie
znała dal szych losów Ani i Jurka, zaraz zresztą o nich zapo mniała. Gdy zawró ciła, las miała po lewej ręce,
nie mal przed oczami. Zmie niał się na jej oczach. Od ciem nej, soczy stej zie leni, przez szma rag dowy tur- 
kus, jakby oszro niony, aż po jasną, cukrową zie leń mło dej trawy.

Jak to słońce płata figle – myślała.
Nie zda wała sobie sprawy, że jej aura zmie niała się dokład nie tak jak kolor lasu. Cza sem tylko wpa dał

w nią cień, jakby dłu giej gałęzi. Jakby ktoś pró bo wał jej dosię gnąć.
Ani słowa! – usły szała znów głos. Ktoś mówił ner wowo, na kra wę dzi krzyku. Głos nale żał do męż czy zny,

tak wyda wało się Justy nie. A może wcale nie? Nie sły szała wyraź nie.
Nikomu nie wolno nic powie dzieć – teraz mówiła kobieta. Wyraź nie i spo koj nie, ze smut kiem. Ostroż nie.
Aura aurą – pomy ślała Justyna – ale gło sów jesz cze nie sły sza łam. Muszę wię cej prze by wać z ludźmi.

Mam nadzieję, że Hubert już wró cił.
Przy spie szyła kroku. Do domu pozo stało jej dwie ście metrów, gdy zoba czyła kurz na dro dze. Jak dobrze

– pomy ślała.
Hubert dotarł do domu chwilę przed nią, spo tkali się na podwó rzu. Przy lgnęła do niego całym cia łem,

poczuła cie pło i dopiero teraz zro zu miała, jak zzię bła, choć w ogóle tego wcze śniej nie odczu wała.
Zadrżała.

– Zmar z łaś? Nie będziesz ty chora?
Pokrę ciła głową.
– Przy tulę się, napiję gorą cej her baty i będzie dobrze.
– To zrób i dla mnie.
– I dla mamy, oczy wi ście – dodała, zanim Hubert zdą żył to wypo wie dzieć.



Rozdział 8

Justyna spo glą dała w ekran znu żona. Od kilku dni czuła nie usta jące zmę cze nie. Źle sypiała. Nie potra fiła
się roz luź nić. Była cią gle obser wo wana, podej rze wała nawet, że teściowa w nocy wcho dzi do ich sypialni.
Nie miała na to dowo dów, oczy wi ście, nato miast wie działa z całą pew no ścią, że Bogna wystaje pod ich
drzwiami. Cóż, jej dom, może cho dzić kory ta rzem gdzie i kiedy chce.

Justyna wes tchnęła. Szu kała relaksu w wir tu alu. Zosta wiła w War sza wie kilka kole ża nek, jed nak miały
coraz mniej wspól nych tema tów. Dziew czyny zazdro ściły jej wiel kiego domu, męża, nowego życia. „Nowe”
trak to wały jak syno nim „dobre”.

Choć wła ści wie… – zasta no wiła się. – Wła ści wie to jest dobre. Tamte sie dzą jak kwoki we wła snym
sosie, wyry wają cią gle nowego chło paka, a potem albo on ją rzuca, wywo łu jąc fon tannę łez, albo ona się
nudzi. I następny chło pak. Moje życie jest dobre i tego będę się trzy mać.

Spoj rzała w okno. Wieża kościoła wyglą dała siel sko na tle błę kit nego nieba, po któ rym leni wie pły nęło
kilka puszy stych chmu rek.

Wszystko będzie dobrze – pomy ślała, zamy ka jąc prze glą darkę.
Chwilę póź niej wszedł do pokoju Hubert.
– Znowu przed kom pu te rem? Matce byś pomo gła.
– Chcia ła bym poje chać do Prze my śla.
Hubert wybie rał z szafy koszulkę. Wyj mo wał po kolei, roz kła dał, przy kła dał do torsu, po czym rzu cał

na kanapę.
To też jest temat – pomy ślała Justyna. – Wymie nić wresz cie kanapę na porządne łóżko. Ale nie teraz.
Mąż w końcu zna lazł wła ściwą koszulkę, zało żył i odwró cił się do żony.
– Mało ci tutaj atrak cji?
– Chcia ła bym tro chę pocho dzić, poroz glą dać się…
– A jedź. – Wzru szył ramio nami.
– Do pracy bym jakiejś poszła, przy da łoby się…
– Mnie tam się w domu przy da jesz. – Zabrzmiało to twardo, nawet Hubert poczuł się z tym nie swojo.

Uśmiech nął się zatem lubież nie i obli zał wargi.
– Może cho ciaż na sprze daw czy nię jakąś, to umiem – powie działa. – Szkół nie mam pokoń czo nych, to

gdzie indziej mnie nie zechcą.
– Dużo umiesz, szkoły ci nie po trzebne. A sprze daw czy nią byłaś taką, że ja bym kupił u cie bie pół

świata. Ale po co ci? Bra kuje ci cze goś?
– Skądże – odpo wie działa z zaan ga żo wa niem. – Wszyst kiego mam dość. Ale lepiej, jak się z ludźmi bli- 

żej żyje.
– Ja tam nie chcę, żebyś z innymi bli sko żyła – prze rwał jej. – Głu poty z tego wycho dzą. A dom potrze- 

buje opieki. I ogród. I ja.
– Przede wszyst kim ty. – Pode szła do męża i zarzu ciła mu ręce na szyję.
– W domu roboty dość, a jak się dzieci poja wią… – Odwró cił ją do sie bie tyłem i poło żył dło nie na pier- 

siach.
Justyna się uśmiech nęła. Odwró ciła się do Huberta i zapy tała:
– Czyż by śmy wła śnie roz po czy nali pracę nad dziećmi?
– Kolejny etap – przy tak nął. Zer k nął na zega rek. – Wła ści wie…



Roz piął górny guzik jej bluzki. Patrzył w oczy. A potem szarp nął gwał tow nie, roz ry wa jąc mate riał.
Justyna zła pała koszulkę, którą z takim namy słem wybie rał przed chwilą Hubert, i ścią gnęła ją mężowi
przez głowę. Ręką strą ciła z kanapy wszyst kie rzu cone tam przez niego T-shirty, zacho wu jąc w pamięci, że
musi je póź niej porząd nie poskła dać i wło żyć ponow nie do szafy.

Hubert pchnął żonę na łóżko, Justyna wciąż się uśmie chała. Choć uwa żała, że do świę tych nie należy
i z życia czer pała peł nymi gar ściami, to jed nak teraz czuła się skrę po wana. Śro dek dnia, żad nych zasłon
w oknach. Niby nie było przed kim się kryć, ale i tak czuła się dziw nie. Słońce grało na mię śniach jej
męża, nada wało wyrazu rysun kom na skó rze, co Justyna bar dzo lubiła. Nie potra fiła jed nak się roz luź nić,
ale poję ki wała co chwilę, dla przy zwo ito ści. Prze cież to nie wina Huberta.

Sku piła się nad tym, co widziała nad głową męża. Nie bie skość od jakie goś czasu zani kała. Kolor kwia- 
tów ogó recz nika, który spraw dziła w inter ne cie, albo nie za po mi na jek, który znała – blakł, a raczej zmie- 
niał się. Wokół Huberta coraz czę ściej widać było żółte pasy, jakby ktoś wle wał doń sok z mango. Nie bie ski
z żół tym zwy kle two rzą zie lony, jed nak w aurze Huberta został lekko zabar wiony fio le tem. Jesz cze do
wczo raj jej mąż był oto czony naprze mien nie nie bie skim, buro fio le to wym, ciemnożół tym, znów buro fio le- 
to wym, brudnozie lonym, buro fio le to wym, nie bie skim… Teraz jed nak Justyna dostrze gła, że żółty staje się
matowy, ciemny, mato wo czer wony, jak wyschnięta plama po soku pomi do ro wym.

Co mi z tymi sokami – ofuk nęła samą sie bie. – Bar dziej powin nam myśleć o sokach żywot nych, jeśli
już.

Nad sta wiła ucha. Pod drzwiami usły szała szmer. Żebym cho ciaż miała psa! – pomy ślała dziew czyna. – 
Mogła bym przy pusz czać, że to zwie rzak się ociera o drzwi. Była bym zdrow sza na umy śle. A tak nie mam
wąt pli wo ści – Bogna czuwa.

Wła ści wie dla czego w tak dużym gospo dar stwie nie ma psa? Żad nych zwie rząt? Teściowa nawet jajka
bie rze ze wsi, mleko… Roślin tutaj w bród, a zwie rząt żad nych.

Zapy tała o to, gdy Hubert usiadł, zie wa jąc.
– Nie cho wają nam się zwie rzaki, ręki u nas w rodzi nie nie ma. – Wzru szył ramio nami. – Dzia dek pró- 

bo wał, ojciec pró bo wał, mnie się nie chce. Zawsze albo pomór, albo kury nie nio sły, albo cie laki mar niały.
Wete ry narz zawsze zna lazł uspra wie dli wie nie, ale ojciec to już tak chu chał, dmu chał, i zawsze szlag. Więc
ja nie będę. – Prze cią gnął się.

– Co tak zie wasz?
Spoj rzał na żonę z poli to wa niem.
– Zawsze po… No wiesz, facet traci siły witalne. Musi się zre ge ne ro wać. A baba je dostaje, więc ma

mnó stwo ener gii.
– Cie kawa teo ria – prych nęła jak kotka.
– Nie bocz się, nie ma sensu – zamru czał.
– Chcia ła bym jakie goś zwie rzaka w domu. Psa może?
– Zapo mnij. Nie uho du jesz. – Zaśmiał się chra pli wie.
Zupeł nie jak matka – pomy ślała Justyna. – Też śmieje się tak… na pogra ni czu kaszlu.
– Mogę spró bo wać?
– A pró buj. – Wzru szył ramio nami i wyszedł.
Justyna uło żyła zrzu cone pod ko szulki, wygła dziła pościel. Popra wiła firankę, choć prze cież nikt jej nie

ruszał. Zasta na wiała się, jak ją upiąć, pró bo wała róż nych wer sji. Uznała, że pozo sta nie przy pierw szym
pomy śle – firanka upięta po bokach, pod wią zana atła sową szarfą. I jed nak chciała zasłonki, cho ciaż sym- 
bo liczne. Nie potrze bo wała ich do zasła nia nia okna, wystar czyłby pasek kolo ro wego mate riału w ładny
wzór, by dodać poko jowi przy tul no ści.

– Zwie rzaka chce? – zapy tała teściowa, gdy Justyna zeszła na dół.
– Chcia ła bym – odpo wie działa ostroż nie dziew czyna.



– Nie uho duje – powtó rzyła słowa syna.
– Mogła bym choć spró bo wać.
– To idzie na wieś. Tam cią gle coś się rodzi. Cią gle jest jakiś szcze niak albo coś. Ale nie uchowa się.
– To może po obie dzie pójdę.
– A idzie. – Bogna wzru szyła ramio nami dokład nie tak jak Hubert. – Teraz idzie, bo dziś obiad póź niej,

jak Hubert wróci.
Justyna ubrała się i spo koj nym kro kiem ruszyła do wsi. Nie znała jesz cze dobrze sąsia dów, ale już się

im kła niała, a i oni zaga dy wali życz li wie. Zaczęła od sklepu. Dziew czyna za ladą była zajęta, Justyna pocze- 
kała na swoją kolejkę, ale i wtedy nie było jak poroz ma wiać. Za nią usta wiło się w ogonku już kilka osób.
Popro siła o kilka pro duk tów, a wycią ga jąc z port mo netki pie nią dze, zapy tała:

– Nie sły sza łaś o jakimś szcze niaku do odda nia? Chcia ła bym wziąć…
Sprze daw czyni spoj rzała na nią zdzi wiona.
– Szcze niaka do was?
– A ucho wasz ty? – ode zwał się głos zza ple ców Justyny.
– Posta ram się.
– U was żadne zwie rzę nie prze żyje – dodała kobieta opa tu lona chu stą w kolo rowe kwiaty.
Piękna ta chu sta – pomy ślała Justyna. Wokół głowy kobiety widziała dużo nie bie skiego. Dobrego, świe- 

tli stego.
– Może mnie się uda. – Uśmiech nęła się nie śmiało.
– To idź, dziecko, do soł tysa – zapro po no wała kobieta w chu ście. – Powiedz, że Pokrzy dłowa cię przy- 

słała.
– U soł tysa szcze niaki? – spy tała skle powa Magda ze zdzi wie niem.
– Kociaki są – mówiła dalej Pokrzy dłowa. – Idź, zanim się po wsi roz lezą, kto by tam upil no wał tyle

tego dro bia zgu. – Mówiąc to, kobieta wska zała ręką kie ru nek. We wsi droga była jedna, można było iść
w prawo lub w lewo.

– Wpadnę póź niej – powie działa Justyna do mło dej eks pe dientki i chwy ciła zakupy. Wyszła przed sklep
i skie ro wała się w stronę wska zaną przez zie larkę. Do końca wsi pozo stał jesz cze spory kawa łek, więk- 
szość, w tym dom soł tysa, scho wane były za zakrę tem. Na pierw szy rzut oka nie widać było, że wieś jest
tak roz le gła, ale przej ście jej od skraju do skraju zaj mo wało bli sko czter dzie ści minut. Justyna ruszyła
żwawo, koły sząc torbą z zaku pami.

Gdy doszła do domu soł tysa, przy wi tała ją cisza. Wpraw dzie ni gdy nie wcho dziła na tę pose sję, jed nak
tak było w każ dym gospo dar stwie. Zwie rzęta hała so wały, kury cho dziły po obej ściu, dzio biąc zawzię cie,
krowy muczały. Dzi siaj – głu sza.

Prze kro czyła otwartą furtkę, roz glą da jąc się uważ nie. Pode szła do nie wiel kiego przed sionka, wci snęła
dzwo nek, usły szała ter ko czący dźwięk, ale żad nego ruchu. Nic.

Stała bez rad nie, zasta na wia jąc się, co zro bić, gdy prze biegł koło niej rudy chło pak ze ster czą cymi wło- 
sami. Nawet się nie zatrzy mał, wpadł do domu, dosłow nie po chwili wybiegł, Justyna zdą żyła odsta wić
siatki i wycią gnęła ręce w jego stronę.

– Gdzie są wszy scy? – zapy tała, zła paw szy chło paka obiema rękami. Usta wiła się tak, by po pro stu
wpadł jej w ramiona.

Miał roz bie gany wzrok.
– Tam. – Poka zał ręką, wyrwał się z uści sku i pobiegł, nie oglą da jąc się na Justynę.
Poszła za nim. Usły szała szmer gło sów, docho dziły z obory. Justyna prze kro czyła wiel kie drew niane

odrzwia i sta nęła nie pew nie, przez nikogo nie zau wa żona. W obo rze rodziła krowa. Na wsi to prze cież nic
spe cjal nego, ale poród bliź nia czy zda rzył się tu ostat nio za kaden cji poprzed niego wete ry na rza. Obecny



był mało doświad czony, a cie lęta uło żyły się poślad kowo. Jedno już się uro dziło, miało kło poty z oddy cha- 
niem, a dru giego nie spo sób było wycią gnąć.

– Zakli no wało się! – jęczała sto jąca z boku soł ty sowa.
Wysta wała jedy nie nóżka zakoń czona jasną, pra wie białą raciczką. Gospo dyni cho dziła w kółko, wyrze- 

ka jąc na los, soł tys ska kał wokół wete ry na rza, krowa prze raź li wie muczała.
– Ostat nia nam została! Ostat nia. Miała się roz mno żyć, odno wić stado. Musia łem sprze dać, musia łem,

panie! Ratuj pan! – krzy czał na wete ry na rza soł tys.
– Spo koj nie, niech mi pan da pra co wać. – Wete ry na rzowi drżały ręce. Nie miał poję cia, co zro bić. Na

jego kola nach leżało duszące się cielę, dru gie nie mogło się uro dzić, więc też pew nie się dusiło, nad jego
głową łaził w kółko histe ry zu jący facet, z boku stała pisz cząca kobieta, a w wej ściu do sto doły spora dzie- 
ciar nia.

Justyna zadzia łała instynk tow nie.
Ode pchnęła dzie ciaki, pode szła do krowy. Pierw szy raz widziała krowi poród i nawet przez chwilę nie

zasta na wiała się nad este tyką sceny.
Wete ry narz zer k nął za zega rek. Była trzy na sta czter dzie ści sie dem. Jesz cze chwila i któ reś się udusi – 

pomy ślał. Posta no wił rato wać to cielę, które już się uro dziło.
Justyna się rozej rzała. Chwy ciła wiel kie gumowe ręka wice rzu cone nie dbale na kle pi sko, wsu nęła na

dło nie. Pode szła z boku, wete ry narz sku pił się na już uro dzo nym cie laku, na nią nikt nie zwra cał uwagi.
Wło żyła rękę w krowi srom. Druga nóżka cie laka była nie da leko, utknęła jedna za drugą, wycią gnęła ją, po
czym pocią gnęła za obie. Po chwili na ziemi leżała i Justyna, i drugi cie lak.

Ock nęła się, jakby wyła niała się z gęstej błę kit nej mgły. Zamru gała, koło niej sie działa soł ty sowa i krzy- 
czała:

– Dobro dziejka!
– Zostaw! – Soł tys szar pał żonę za rękaw.
– Idź cie stąd! – Wete ry narz w końcu nie wytrzy mał. – Tylko ty zosta jesz! – poka zał pal cem kil ku na sto- 

let niego chło paka.
Po chwili sto doła opu sto szała, Justyna otwo rzyła oczy.
– Nie zro bił bym tego lepiej – powie dział wete ry narz.
– Ale ja… ja nic nie zro bi łam – odpo wie działa.
Uśmiech nął się.
– Pomogę pani.
– Jestem Justyna – odpo wie działa.
– A ja Andrzej. Zemdla łaś. Już dobrze?
– Chyba dobrze. – Usia dła, roz glą da jąc się. – Nawet nie pamię tam, jak się tu zna la złam.
Sie działa przez chwilę na ziemi, usi łu jąc sobie przy po mnieć.
– Ja… po coś tu przy szłam – powie działa.
Lekarz był zbyt zajęty cie lę tami, by sku piać się na Justy nie.
– Dla czego nie ma kur? – zapy tała nie przy tom nie. – Zawsze były.
– Zamkną łem – powie dział chło pak. Wokół niego na chwilę roz lała się czarna, nie prze nik niona czerń.

– Żeby nie łaziły i nie prze szka dzały, kiedy Bela rodziła.
– Bela? – Wciąż jesz cze otu ma niona Justyna zdzi wiła się. Czerń zni kła.
– Nasza krowa.
– Jasne. – Uśmiech nęła się. – Wiem! – Pod sko czyła nagle. – Szu kam szcze niaka.
– Szcze niaka? – Wete ry narz się zdzi wił. – Uciekł ci?
– Nie. – Zaśmiała się. – Chcia ła bym jakie goś przy gar nąć.



– Nie mamy już… – zafra so wał się chło pak, który do tej pory w mil cze niu poma gał tylko wete ry na- 
rzowi. – Ale mamy koty! – powie dział. – Już pod ro śnięte!

– Koty? – zapy tała zdzi wiona. – Jasne! Koty. Dla czego nie?
– Jeśli będziesz miała takie podej ście do kociaka jak dzi siaj do cie laka, to dobrze wróżę – powie dział

wete ry narz. – Wszyst kim tutaj rzu ciło się chyba na mózgi. Krowi poród na wsi to nic szcze gól nego, a dziś
krę cili się, jakby sami kro wie spod ogona wypa dli. Ty zro bi łaś to po facho wemu. Gdy bym nie był zajęty
tym małym już uro dzo nym, dokład nie tak samo pocią gnął bym za nogi tego dru giego. Na pewno nie jesteś
wete ry narzem?

– Na pewno. – Uśmiech nęła się.
– Może minę łaś się z powo ła niem.
– Może. – Zaśmiała się ser decz nie i wyszła za chło pa kiem w poszu ki wa niu kocia ków.
To będzie dobra wróżba. Kociak będzie mój i się uchowa. W prze ci wień stwie do tego chło paka – pomy- 

ślała, spo glą da jąc na czarną aurę wokół dziecka.



Rozdział 9

Wsia da jąc do auto busu, Justyna powta rzała w gło wie listę spraw do zała twie nia. Apteka, obuw ni czy,
gospo dar stwo domowe, dro ge ria, zoo lo giczny. Wszystko miała zapi sane na nie wiel kiej kartce, którą wciąż
macała w kie szeni. Waż niej sze dla niej było to, czego tam nie zapi sała. Lekarz, pacz ko mat. Przy znała się
też w domu, że zamie rza odwie dzić muzeum.

– Co? – Świe kra nie kryła nie smaku.
– Są dla ludzi – powie działa nie śmiało Justyna.
– Dla takich, co to nie mają co z cza sem zro bić. Nie ro bot nych. Czasu tam nie mar nuje, ino zała twia, co

trzeba, i wraca.
Justyna nie odpo wie działa. Do muzeum dzwo nów i fajek i tak zamie rzała zajść.
Usia dła w środku busa, jak zawsze. Daleko od kół. Cie szyła się na kilka godzin roz rywki. Pocho dzi po

mie ście, popa trzy, nawdy cha miej skich aro ma tów. Nie wia domo, kiedy będzie ponow nie oka zja.
Oglą dała pola prze su wa jące się za szybą, coraz zie leń sze, coraz peł niej sze obiet nic. Dorodne pola to

bogac two. Są jak zaświad cze nie o zasob nej spi żarni, sytym brzu chu, cie płym ogniu. Dosta tek i peł nia.
Skąd we mnie takie sko ja rze nia? – zasta na wiała się. – Ni gdy nie cier pia łam głodu, choć po odej ściu

matki bywało nie ła two. I w polu nie pra co wa łam… Ech, wieś mi chyba służy. Albo i nie.
Kra jo braz był dopiero obiet nicą oka za łych plo nów, ale i tak z przy jem no ścią patrzyła na pokrytą zie lo- 

nym puchem zie mię. Przy glą dała się prze my ka ją cym drze wom, zamy ślona ledwo dostrze gła, że pod je- 
chali już na przy sta nek w sąsied niej wsi. Dopiero brak świa tła, gdy bus sta nął pod wiatą, wyrwał ją z zamy- 
śle nia.

Spoj rzała na zega rek.
Zdążę – pomy ślała. – Może nawet będę przed cza sem.
Gdy pod nio sła wzrok, stała przed nią sąsiadka. Znała ją tylko dla tego, że któ re goś dnia przy szła

w odwie dziny do Bogny.
– Do Prze my śla? – zagad nęła pani Janina.
– Tak – odpo wie działa grzecz nie Justyna. – Jak miło panią widzieć.
– Miło, nie miło. – Kobieta wzru szyła ramio nami. – Sprawy ma?
– Tu mi mama zapi sała. – Justyna wycią gnęła kartkę.
Sąsiadka prze czy tała kilka punk tów i poki wała głową.
– A to zapa mię tać nie potrafi? Papier mar nuje?
– Nie pomy śla łam o tym – zafra so wała się Justyna. – Posta ram się zapa mię tać następ nym razem.
Kobieta usta wiła dwie siatki koło sie dze nia i wci snęła się na miej sce obok Justyny.
– A co tam ma? Buty będzie kupo wać? Potrze buje? – Sąsiadka popa trzyła na stopy Justyny. Dziew czyna

zało żyła naj lep sze buty. Czó łenka na nie wy so kim obca sie, z paskiem ota cza ją cym stopę. Rzadko je nosiła,
tylko na spe cjalne oka zje, choć lubiła, bar dzo nawet, ich stu kot na chod ni ko wych pły tach. Na wsi nie było
chod ni ków.

– Nie, skąd, buty mam – odpo wie działa dziew czyna, cho wa jąc stopy pod sie dze nie. – Kapci mi
potrzeba. – To rze kł szy, ziry to wała się na sie bie. Jak ja mówię! Wsią kam chyba w tę wieś. – Moje już
podarte, a boso to wilka można zła pać – dokoń czyła.

– Racja, racja – odpo wie działa sąsiadka. – A wilk w tym wieku to groźny, oj, groźny… Tam się coś szy- 
kuje? – Zer k nęła zacie ka wiona na brzuch syno wej Bogny, a nawet poło żyła na nim rękę.



Justyna wzdry gnęła się.
– A te jajka to od soł tysa? – zapy tała, żeby zmie nić temat.
– Od soł tysa – odpo wie działa pani Janina. – Tylko u nich o tej porze takie piękne. Bo ja to fer mo wych

nie uwa żam.
– Pani ich nie je. – Justyna wska zała pal cem na wypchane siatki. – I mężowi nie daje.
Sąsiadka popa trzyła na nią z nie do wie rza niem.
– Co mi tu? Swo ich nie macie, to zazdro ści cie, co?
– Oj, prze pra szam, tak mi się wyrwało – odpo wie działa Justyna.
Sąsiadka pokrę ciła głową.
– Młode to to i w gło wie nie za wiele. A u was to jak? Hubert już w pole wyje chał?
– Zabrał się już za robotę, choć ja to nie znam się na tym za dobrze. Nie wiem, co robi…
– A powinna, powinna. – Sąsiadka pokrę ciła głową. – Wysiew trzeba zro bić. A teraz to już i roz sady do

ziemi muszą tra fić. Panna się nauczy, oby szybko.
– A pani, pani Janino, też do Prze my śla?
– A też – powie działa z zado wo le niem. – Od Pokrzy dło wej dosta łam tro chę ziół spe cjal nych, mężowi

wiozę. Bo w tym szpi talu to łapi du chy mu nie poma gają, oj, nie poma gają.
– A co pani mężowi dolega?
– To nie wie? Ope ra cję miał, na nogę, co mu koń nadep nął, jak spadł.
– Koń spadł?
Pani Janina wywró ciła oczami.
– Stary mój spadł. Z konia. Co mu ją nadep nął.
Justyna domy śliła się kon tek stu. Rap tem zoba czyła nad głową pani Janiny, tylko przez chwilę, poma- 

rań czowy, pełen świetl nych pro mieni obłok.
– Wszystko będzie dobrze, pani Janino. Zioła nie będą potrzebne, choć i nie zaszko dzą. Dobrze się tam

pani mężem opie kują i szybko do zdro wia doj dzie. Tylko tych jajek pani mu nie daje.
– A skąd wie?
– Tak sądzę – odpo wie działa Justyna.
Obłok znikł. Dojeż dżały do Prze my śla. Justyna pomo gła kobie cie zejść po scho dach i wynieść siatki.
– A dokąd to? – Pani Janina spoj rzała na Justynę suro wym okiem. – Cen trum jest tam, tam wszystko

zała twi.
– Dzię kuję, pogu bi łam się. Nie znam jesz cze dobrze mia sta. – Justyna się uśmiech nęła. – Ale i tak

potem chcę przejść się po mie ście, zwie dzić tro chę, zoba czyć, ładne podobno.
– Co to zwie dzać? Mia sto jak mia sto. Sprawy niech zała twi i do domu wraca. Kota podobno przy wlo kła?
– Tak, dosta łam od soł ty sów. – Justyna się roz pro mie niła.
– I tak nie prze żyje u was. Nie kło po cze się sier ściu chem. A teraz idzie, bo czas ucieka, a matce trzeba

w obej ściu pomóc, gospo dar stwo opo rzą dzić. Cho ciaż u was to i roboty nie wiele. Zwie rząt nie ma, nie ma
co robić. Ani kury, ani pro się cia, nic u was nie prze trwa. – Wes tchnęła. – No, na mnie czas już. Uważa na
sie bie.

– Nie prze trwa? – Justyna udała, że nie sły szy poże gna nia.
Pani Janina spoj rzała na nią spod zmru żo nych powiek.
– Nie wie?
Justyna unio sła ramiona w geście zapy ta nia.
– To może i ma nie wie dzieć. Na mnie czas. – Kobieta odwró ciła się i ode szła.
Justyna ruszyła w stronę wska zaną przez sąsiadkę. Spoj rzała na zega rek i zaklęła pod nosem. Na głu- 

pich poga węd kach zeszło jej znacz nie wię cej czasu, niż się spo dzie wała. Jeśli natych miast nie przy spie szy,



spóźni się do leka rza. Trzeba było nie słu chać głu piej baby i iść od razu w drugą stronę!
Rozej rzała się. Weszła pomię dzy kamie nice i stra ciła orien ta cję. Nie miała poję cia, w którą pójść

stronę. Sta nęła bez rad nie, zamknęła oczy. Nic to nie pomo gło. Barwy zle wały się, mnó stwo dźwię ków,
kolo rów i zapa chów two rzyło kako fo nię, w któ rej nie potra fiła nic roz po znać. Ruszyła przed sie bie.
Dopiero po kilku minu tach wyszła na główną ulicę. Zlo ka li zo wała strony, odnaj du jąc archi ka te dralną
wieżę.

Do gabi netu dotarła kilka minut spóź niona, pie lę gniarka spoj rzała na nią surowo.
– Weszła już kolejna pacjentka. Musi pani pocze kać.
– Oczy wi ście. – Justyna uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – Zabłą dzi łam. Jestem tu nowa.
Pie lę gniarka poki wała głową, choć nie odpo wie działa.
Justyna wyszła od leka rza zado wo lona. Skie ro wała się do pobli skiej apteki, sta ra jąc się nie rzu cać

w oczy. Zre ali zo wała receptę i kupiła maść bor su czą dla teścio wej.
Wycho dzącą z gabi netu Justynę widziała pani Janina wra ca jąca ze szpi tala.
– A może to już i ten czas. – Kobieta uśmiech nęła się z satys fak cją. – Moja ręka czę sto sieje, niech i tym

razem zasiew rośnie. Niech wresz cie urok prze sta nie dzia łać.
Justyna wró ciła na rynek. W obuw ni czym wybrała sza ro nie bie skie kap cie pod bite kożusz kiem. Cał- 

kiem pła skie, by cho dzić zupeł nie bez odgło sów. Zasta na wiała się nad podob nymi, ale z fine zyj nym wzo- 
rem, wybrała jed nak gład kie, pozba wione jakich kol wiek ozdób. Nie zasta no wiła się nad tym w pierw szej
chwili, potem jed nak uznała, że spo wo do wał to nad miar wra żeń. W mie ście wszyst kiego wokół było dużo,
bodźce zaata ko wały ją nie przy go to waną, uwraż li wioną przez ostat nie wyci szone tygo dnie. Dla tego
wybrała coś, co było gład kie i nio sło ze sobą wyłącz nie spo kojną, nie bie ską ener gię. W nie da le kim gospo- 
dar stwie domo wym sprawy zała twiła eks pre sowo. Potrze bo wała sito dla teścio wej, stare się już zużyło, nie
trzy mało na obrę czy. Musiała też uzu peł nić szklanki, które nie zgrab nym ruchem prze trze biła pew nego
dnia. Justyna skom ple to wała osiem prze źro czy stych kub ków z nadzieją, że prze staną uży wać już ple cio- 
nych koszycz ków, które pamię tały poprzed nią epokę i draż niły dziew czynę odsta ją cymi brze gami. Choć
tego nie miała w pla nach, kupiła także dwa opa ko wa nia pasty do butów. W gospo dar stwie Bogny starą,
zeschniętą pastą nie dawało się wypo le ro wać porząd nie skóry. W zoo lo gicz nym chwy ciła naj więk sze opa- 
ko wa nie żwirku dla kota, na kuwetę abso lut nie nie zgo dziła się teściowa.

– Też coś – prych nęła. – Wymy śliła. Kuweta. Kar ton wystar czy. Nie będę dla futrzaka pała ców szy ko- 
wać.

Gdy zaś usły szała o spe cjal nej kar mie, zbla dła.
– Here zji nie opo wiada! Będzie jadł to co my! Jak mi co zosta nie, to nakar mię. Żeby nawet nie pró bo- 

wała dla kota spe cjal nie kupo wać!
Justyna nie odwa żyła się zatem spró bo wać. Żwi rek to jedyne, na co udało jej się uzy skać zgodę. „Żeby

nie śmier działo” było koron nym argu men tem.
Naj waż niej szy dla Justyny był pacz ko mat. O tym nie napi sała na kartce. Uru cho miła GPS w tele fo nie,

poka zał osiem minut pie chotą. Szła ostroż nie, choć nikogo nie znała. Dotarł szy, wyjęła paku nek, przy tu liła
adre sem do boku. Zna la zła ławkę, na któ rej usia dła, żeby ostroż nie otwo rzyć paczkę. Wyjęła kilka worecz- 
ków z suszem, roz ło żyła zakupy na sie dzi sku i bacz nie im się przyj rzała. Potem roz ło żyła woreczki
w torebce, na samym dnie, sta ra nie wyrów nu jąc, by nic ich nie uszko dziło. Na nich umie ściła port fel, klu- 
cze, któ rych prze cież nie potrze bo wała, bez barwną szminkę, listę spraw do zała twie nia i dwie mate ria- 
łowe siatki. Kar to nik po prze syłce, z nadru kiem zie lo nych liści, porwała i wyrzu ciła do pobli skiego kosza.

Spoj rzała na zega rek. Na wizytę w muzeum nie zostało już ani chwili. Wła ści wie miała tylko tyle czasu,
by zdą żyć na kolejny bus.



Rozdział 10

Justyna wra cała do domu, koły sząc tro ja kami. W War sza wie nawet nie przy pusz czała, jak przy datne jest
takie naczy nie. Wręcz była zda nia, że to kom pletny prze ży tek. Kto jesz cze korzy stał z cze goś takiego?
Dalece się myliła. Na wsi tro jaki były w każ dym domu, od wio sny do jesieni uży wano ich codzien nie.
Justyna widziała w inter ne to wych skle pach tro jaki ele ganc kie i nowo cze sne. Oglą dała – tylko tyle mogła.
Naczy nia w ich domu były tak trwałe, że aż wieczne, Bogna nie dostrze gała potrzeby, by je wymie nić.

Codzien nie zano siła Huber towi cie pły obiad w tro ja kach. Zjeż dżał zazwy czaj na posi łek do sto doły albo
do wiel kiego maga zynu na zboże, który stał kawa łek dalej. Na roz le głym polu trudno byłoby go zna leźć.
Pogoda jest piękna, świeci słońce, czego wię cej chcieć od życia? – myślała Justyna. – Choć wła ści wie… dla- 
czego Hubert nie wraca na obiad do domu? A może jed nak za dużo się zasta na wiam – zmi ty go wała się
chwilę póź niej.

– Roz ma wia łam z Huber tem – powie działa do teścio wej już w domu.
– To dobrze, że roz ma wia cie – odpo wie działa z satys fak cją Bogna. – Żeby ście jesz cze coś poza gada- 

niem robili. Bo u leka rza trzy tygo dnie temu była i cią gle nic nie wia domo!
– U leka rza? – powtó rzyła zasko czona Justyna.
– Co się dziwi? My tu wszy scy wszystko wiemy: i jak się cie lęta ratuje, i jak stra szy jaj kami od sąsiadki,

i jak do kono wa łów cho dzi. Nic nie ukryje. – Bogna się zaśmiała, Justyna miała wra że nie, że szy der czo.
A może tylko zło śli wie?

– Nic nie wia domo – odpo wie działa odru chowo. Spu ściła głowę i przy gry zła wargę. – Pomogę mamie – 
zmie niła temat, odbie ra jąc miskę z tłu czo nymi ziem nia kami.

– A bie rze, bie rze, na stół zanosi.
– Hubert zjadł? – zapy tała Bogna, gdy już obie sie działy przed peł nymi tale rzami.
– Wszystko, co do okruszka.
– A tro jaki przy nio sła?
Justyna klep nęła się w głowę.
– Zosta wi łam w sieni.
Pode rwała się i po chwili wró ciła z naczy niami. Wsta wiła je do zlewu.
– Nie śpie szy się tak, bo sier ściu cha zadep cze.
Fak tycz nie, kot wyszedł ze swo jego kojca, jak Justyna nazwała przy go to wany dla niego kar ton. Dziew- 

czyna pochy liła się, pogła skała zwie rzaka, pod nio sła go i przy tu liła.
– Umyję, jak zjemy. – Wska zała tro jaki, sia da jąc. Kota trzy mała na kola nach, roz glą dał się zacie ka- 

wiony.
– A imię to ma? – Bogna wska zała zwie rzaka.
Faj nie, że się zain te re so wała. Po trzech tygo dniach – pomy ślała Justyna.
– Chcę go nazwać Drops – powie działa. – Bo jest malutki jak drop sik.
– Głu pota – odpo wie działa Bogna.
Justyna nie sko men to wała.
– Mamo, chcia łam mamę zapy tać, bo Hubert nie chce mówić…
– A podobno roz ma wiają? – prze rwała jej teściowa.
– Mamo, roz ma wiamy, ale nie o tym. Dla czego nie upra wia roli przy lesie? Duży kawał leży odło giem…



– Się głu pot nie cze pia. – Bogna znów jej prze rwała. – Tam zie mia nie do bra, upra wiać nie ma po co.
Ani Hubert tam maszyną nie wje dzie, ani nikt.

– Nie do bra? – Justyna się zdzi wiła. – Prze cież las jest tam gęsty, a i zaro śla wokół bujne. Wygląda, że
żyzna zie mia.

– A tam, na pia chu wszystko tam. Sosny rosną na pia chu.
– Ale prze cież wokół lasu nie ma pia chu. Zie mia rodzi pięk nie. Nawet krzaki wyż sze od czło wieka.
– A skąd wie?
– Byłam tam prze cież, to w sąsiedz twie…
– Nie łazi tam! – Teściowa po raz pierw szy unio sła głos. Dotych czas raczej wyśmie wała Justynę, powo- 

do wała w niej poczu cie winy, ale nie krzy czała.
– Mamo, to prze cież nie da leki spa cer.
– Nie dys ku tuje, głu pio czasu nie traci. Tam złe rzą dzi, tam się nie ora.
Orze – odru chowo pomy ślała Justyna.
Zja dła ziem niaki ze skwar kami, w duchu codzien nie przy zna wała, że teściowa z niczego potra fiła przy- 

rzą dzić danie. Tłu ste i nie zdrowe, zmorę każ dego die te tyka, ale wyjąt kowo smaczne. I sycące. Justyna
czuła, że nabiera wagi na tej kuchni, teściowa patrzyła na nią nie mal łako mie, tak su jąc jej talię. Jakby
chciała mnie zjeść – prze szło przez głowę dziew czy nie.

Ale Justyna przy bie rała w każdą stronę rów no mier nie. Doda ła bym do tego jakąś sałatę albo cho ciaż
rzod kiewkę – pomy ślała. Nie ode zwała się jed nak, choć warzywa były łatwo dostępne. Rosły w inspek cie
koło domu. – Czas skoń czyć z takim obże ra niem – posta no wiła.

– Zmyję – powie działa gło śno.
– A zmywa, zmywa.
Justyna umyła naczy nia, w tym tro jaki, wytarła, uło żyła na miej sce i wytarła zlew do sucha.
– A co to zna czy, że zła zie mia? – zagad nęła Justyna.
Bogna spoj rzała na nią spod pół przy mknię tych powiek. Skrzy wiła się ze wstrę tem i bez słowa wyszła

z kuchni. Justyna wes tchnęła. Uło żyła równo kuchenne ścierki i na kola nach wytarła pod łogę. Nie szu kała
już świe kry. I tak pew nie nic nie powie, stara zołza – uznała. – Wła ści wie ni gdy nic waż nego mi nie mówi.
Bo też i nie ma dla niej żad nego zna cze nia, co myślę i czego chcę. Dziew czyna prze sta wała mieć złu dze nia.
Była tylko synową, kimś obcym, przy wie zio nym z daleka i nie ak cep to wa nym. Mam nadzieję, że z cza sem
uda mi się to zmie nić – roz my ślała cza sami.

Skie ro wała się do przed sionka, zało żyła kurtkę i wyszła z domu. Ruszyła w stronę sklepu, oglą da jąc się
co chwila na sosnowy las. Cią gnęło ją tam. Złe, co za bzdury – myślała. – Zła to jest Bogna, jak dostrzeże
plamę na pod ło dze.

Dzień był cie pły niczym letni, choć lato dopiero zbli żało się wiel kimi kro kami. – Pra wie jak w maju – 
pomy ślała Justyna. Bo prze cież był pra wie maj.

Wysta wiła twarz do słońca, w pier wot nym geście łapa nia ener gii. Zakrę ciło się jej w gło wie. Usia dła na
zaro śnię tym chwa stami pobo czu, czu jąc nie wy tłu ma czalną sła bość. Wokół roz cią gały się pola, poro śnięte
już cał kiem wyraź nym puchem jarych zbóż. Dalej pysz niła się ozi mina. Już pra wie metrowa, szybko w tym
roku ruszyła, łapiąc słońce, prze kształ ca jąc je w siłę wzro stu, w codzien nie dłuż sze korze nie, wyż sze
łodygi, coraz wyraź niej zary so wane kłosy. Ciszę prze ry wały jedy nie ptaki, głów nie skow ronki. Justyna
usia dła twa rzą w stronę lasu. Odda liła się już od niego, był tylko plamą ciem nej zie leni, wyspą na tle zie- 
lon ka wych pól. Przy mknęła oczy, uśmie cha jąc się. Docho dziła godzina druga.

Nagle ude rzyła ją fala koloru. Nie mogła otwo rzyć oczu, a nawet się poru szyć. Zro biło się jej chłodno,
zadrżała pod wpły wem wia tru, który zerwał się gwał towny i zimny. Niebo w ciągu kilku minut przy kryły
cięż kie, burzowe chmury. Wisiały nad polami, nad wio ską, wchła niały świa tło. Zro biło się ciemno, zupeł- 
nie jak w nocy. Justyna wie rzyła, że gdyby otwo rzyła oczy, gdyby była w sta nie je otwo rzyć – dostrze głaby



sierp księ życa. Jest pora nowiu – pomy ślała. – Księ życ cienki niczym kij od mopa. Nie daje świa tła. Dla- 
tego jest ciemno… Co ja wymy ślam – zmi ty go wała się. – Jaki księ życ! Jest śro dek dnia! – Poczuła panikę. – 
W środku dnia nie może zapa dać noc!

Kolor przed jej oczami oży wał, pul so wał niczym gęsta mate ria, zmie niał się pod przy mknię tymi powie- 
kami jak żywa istota, przy bie rał kształty nie rze czy wi stych postaci. Od różo wego i błę kit nego, poprzez
czer wień i gra nat, aż po głę boki, bru natny brąz. I znów. Od różo wego i błę kit nego… Coraz szyb ciej. Prze- 
my kały jej przed oczami cie nie. Niby syl wetki, nie wy raźne, duże i małe, krą żyły wokół niej, pozor nie nie- 
za in te re so wane. Jedna z postaci jed nak zbli żała się do Justyny powoli, nie uczest ni cząc w kolo ro wym
koro wo dzie. Wycią gnęła rękę w jej stronę, Justyna wciąż nie była w sta nie się poru szyć. Patrzyła w szczu- 
pły, długi palec, jak z dłoni Boga z obra zów o stwo rze niu świata. Nie widziała postaci. Kto to był? Roz ma- 
zane rysy, nikt kon kretny. Męż czy zna, kobieta? Widać było tylko wie lo krot nie roz ma zany kon tur, obrys
roz myty jakby przez wie lo barwny deszcz. Oto czony zawi ro wa niami, kolo ro wymi pasami, pla mami prze ni- 
ka ją cych się barw.

Coraz wię cej kolo rów, zmie nia ją cych się, jakby ktoś mie szał w wiel kiej tęczy pozba wio nej czer wo nego
i żół tego. Odcie nie zimne zagar niały ją do sie bie, wchła niały, Justyna czuła wcią ga nie w wir, jakby kolo- 
rowa kipiel wchła niała ją, oddech po odde chu. Postać odda lała się, choć Justyna miała wra że nie, że ogląda
się w jej stronę. Zawiało jakby pyłem, jak gdyby ktoś roz kru szył i roz sy pał akwa re lowe farbki. Potem tylko
wir, krę cił się, krę cił, krę cił.

W tym wszyst kim nie było dźwięku. Nic, abso lutna cisza. Niema wichura. Tylko zimne kolory na tle
ciem nego noc nego nieba i żad nych odgło sów. Żad nego życia. Ani szcze ka ją cego psa, ani prze jeż dża ją cego
samo chodu, ani nawet sze le stu ozi min. Choć prze cież nocą samo chody nie jeż dżą w tej wsi, która jest nie- 
mal na końcu świata, gdzie asfalt docho dzi tylko do kościoła i kaplicy, dalej jest las. Tylko las. Nie wielki,
a jed nak odgra dza jący jej dom, dom jej męża, od reszty wsi. Za lasem nie ma asfaltu. Nie ma drogi. Można
tylko iść, w upale, w gorącu. Pod pra żą cym słoń cem. Jakim słoń cem? – zre flek to wała się. – Prze cież jest
noc. Czy jest noc? Był dzień. Młyn – pomy ślała Justyna. – To jest jak wielki wietrzny młyn. – Byle mnie nie
zmie lił na proch, byle bym została. Nie ważne, w jakim kolo rze.

Nie bała się.
Ock nęła się, leżąc na zie lo nym pobo czu, wokół wciąż śpie wały ptaki, sły szała świer got skow ron ków,

nawo ły wa nie cza jek. Wokół wciąż roz po ście rały się pola pokryte zie loną mgłą. Siel ski kra jo braz. W oddali
maja czył ciem no zie lony las. Obok niej stała kobieta. Ta, która zawi nięta w kwietną chu stę pora dziła jej
w skle pie, by poszła do soł ty sów.

– Lepiej już? – zapy tała zie larka.
Justyna kiw nęła głową. Nie była świa doma, że przy była bli sko kwa drans kucała nad nią, nucąc cicho

jakąś melo dię, wypo wia da jąc nie zro zu miałe słowa. Wyko ny wała przy tym nie znaczne ruchy dłońmi, jakby
ugnia ta jąc pla ste linę, może lepiąc jakąś formę, czy to był kor pus, członki? Trudno byłoby roz po znać. Posy- 
pała Justynę sprosz ko wa nymi zio łami, mie szanka pach niała mocno, otu ma nia jąco. Na koniec zwi nęła dło- 
nie w pię ści, usta wiła je nad twa rzą Justyny, przy mknęła oczy, a potem gwał tow nie roz pro sto wała palce
i spoj rzała na Justynę w tym samym momen cie, w któ rym dziew czyna się ock nęła.

– Zasnę łaś chyba – powie działa kobieta. – Krzy cza łaś, więc cię obu dzi łam. Z Bogiem – powie działa
i ode szła.

Justyna bez zegarka nie potra fiła stwier dzić, ile spę dziła tam czasu. Jed nak na wieży kościoła wła śnie
wybiła czter na sta.
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Do sklepu dotarła wycień czona jak po mara to nie. Cho ciaż nie rozu miała ludzi, któ rzy decy do wali się prze- 
biec dystans czter dzie stu kilo me trów tylko dla jego poko na nia. W jej wyobra że niu było to po pro stu
ogromne, nie ludz kie wręcz zmę cze nie, i tak się wła śnie czuła.

Weszła do chłod nego wnę trza i oparła bio dro o ladę.
– Coś taka blada? – zapy tała Magda, sprze daw czyni, z którą zdo łała się już zaprzy jaź nić. Choć może to

słowo odro binę na wyrost, po pro stu roz ma wiały ze sobą ze względną przy jem no ścią. Ze sobą, bo z kim
innym? Nie było wielu osób w ich wieku w oko licy. A jeśli były, to zwy kle na całe dnie jechały do pracy
w pobli skim mia steczku. Albo wyjeż dżały za pracą do dale kiego mia sta, a wtedy na długo. Magda i Justyna
polu biły się wła ści wie z koniecz no ści, a może bar dziej – z braku wyboru. Mimo że to absur dalny powód.

Od czasu spon ta nicz nej akcji w roli położ nej cie lę cia Justyna stała się w wio sce znana. Wcze śniej
odczu wała oczy wi ście zacie ka wie nie swoją osobą, w końcu nowa we wsi nie zda rzała się czę sto, zwy kle
kie ru nek był odwrotny: wyjazd. Ale jako aku szerka – cudo twór czyni stała się lokalną cele brytką, mimo że
począt kowo wcale o tym nie wie działa.

Magda odzie dzi czyła sklep po rodzi cach, któ rzy żyli i mieli się cał kiem dobrze, ale nie mieli już ochoty
pra co wać. Siłą rze czy pro wa dze nie sklepu prze szło na naj star szą córkę, która od maleń ko ści cho wała się
w prze ko na niu, że to jest wła śnie jej miej sce. Dla tego decy zję rodzi ców przy jęła z zado wo le niem, choć
zda wała sobie sprawę, że bli ska obec ność matki naraża ją na nie ustanne dobre rady. Wcale jej to nie prze- 
szka dzało. Magda wręcz liczyła na tę pomoc, po co mia łaby sama uczyć się wszyst kiego, skoro matka
mogła jej poka zać drogę na skróty? Poza tym wciąż miesz kała z rodzi cami i tego także wcale nie zamie- 
rzała zmie niać. Po cóż samo dziel nie pono sić opłaty, nasta wiać pralkę, napeł niać lodówkę? Dziew czyna
była prag ma tyczna. Nie prze szka dzało jej, że matka, pio rąc, pra su jąc i ukła da jąc do szaf, znała nawet kolor
i sto pień spra nia jej maj tek. Nie uwa żała za dys ho nor, że matka regu lo wała jej dietę, poda jąc gotowe
posiłki na stół. To było wygodne, a skoro tak, było też dobre.

Magda miała w życiu krótki zryw wol no ści. Roz wa żała wyjazd do mia sta, pra wie wszy scy rówie śnicy
wyje chali. Poje chała nawet do Rze szowa, do kole żanki. Potem do War szawy, do dru giej kole żanki. Oby- 
dwie pocho dziły z ich wsi i oby dwu, zda niem lokal nej spo łecz no ści, wio dło się pomyśl nie. Szcze gól nie tej
z War szawy. W końcu – sto lica! Dziew czyna miała pracę, utrzy my wała się sama, zna czy – suk ces.

Rze czy wi stość nie była tak różowa. Kole żanka utrzy my wała się, bo rodzice wspo ma gali ją typową sło- 
ikową prze syłką raz na dwa tygo dnie oraz regu lar nym, choć nie zbyt wiel kim prze le wem na konto co mie- 
siąc. Tego jed nak nie było widać z per spek tywy innego miesz kańca ich wsi.

Magda spę dziła w każ dym z miast po kilka dni, wró ciła zmę czona i znie chę cona. To nie były miej sca
dla niej. Hała śliwe i brudne, przy tła czały wyso kimi budyn kami, a brak widocz nego hory zontu zda wał się
dziew czy nie naj do tkliw szą uciąż li wo ścią. Obie cała sobie, że kie dyś jesz cze poje dzie do mia sta. Pozwie- 
dzać. Może z dziećmi, choć o kan dy data na tatu sia było trudno. Magda jed nak była obrotna, akcep to wana
w lokal nym towa rzy stwie, nie było zabawy, dys ko teki, potań cówki, na któ rej by na nią nie cze kano. Wywi- 
jała obca sami, pierw sza tan cerka, każdy chciał porwać ją w pląs, a że była uśmiech nięta i nie brzydka,
i prze cież zasobna, to kawa le rów krę ciło się sporo. Wyśmie wała w duchu polu ją cych na jej skle powy
posag, nazy wała ich „myśli wymi”, myślała jed nak racjo nal nie. Nie długo będzie musiała wybrać, choć to
wybór nie pro sty, bo kan dy da tów, do któ rych żywiej biłoby jej serce – brak.

Z Justyną zdo łała już omó wić swoją sytu ację.
– Tam w War sza wie było ci łatwiej – powie działa pew nego dnia ze smut kiem w gło sie.



– Tak łatwiej, że wybra łam chło paka z pod prze my skiej wsi – ze śmie chem odparła Justyna.
– Racja. – Magda par sk nęła. Po chwili jed nak przyj rzała się kole żance z nie po ko jem. – Wyglą dasz kiep- 

sko – rzu ciła.
Kil ka krot nie widziały się w skle pie, zwy kle jed nak ktoś w tym cza sie robił zakupy, roz ma wiały z prze- 

rwami. Może teraz będzie ina czej?
– No bo… – Justyna nie wie działa, jak to opi sać. – Dziw nie się czuję – powie działa w końcu. – Źle

sypiam, usia dłam na mie dzy i zasnę łam, wyobra żasz sobie? Pokrzy dłowa mnie obu dziła.
– A widzia łam, jak szła od waszej strony. Sąsiadka mówi, żeś w ciąży. – Magda zmie niła temat. – Może

dla tego tak ci słabo?
Justyna wywró ciła oczami.
– A ja mówię, że język powi nien jej przy ro snąć do pode szwy brud nego buta. Nie jestem. Janina

widziała mnie kie dyś w Prze my ślu pod gabi ne tem lekar skim. Czy u was do leka rza to tylko wtedy jak
ciąża? I nikt nie powie dział, że mi słabo.

Magda przy gry zła wargę.
– No tak – przy tak nęła pokor nie. – Jestem prze ko nana, że ona gine ko loga widziała pięć razy w życiu.

Przy oka zji każ dego porodu.
Justyna prych nęła.
– No widzisz. Taka to i moja ciąża.
– Ale wyglą dasz źle. – Magda wró ciła do tematu.
– Cza sem tak mie wam. Jak bym… Rap tem zna la zła się w innym świe cie. Wiesz, tracę na chwilę… – 

Justyna się zawa hała. Jak o tym opo wie dzieć?
– Tak jak przy tym cie laku? – Magda wyba wiła ją z opre sji.
– Wła śnie! – Justyna się oży wiła. – Nie mam wtedy kon taktu z rze czy wi sto ścią, przez krótką chwilę

tracę poczu cie czasu.
– Wiesz, każ demu może się zda rzyć. Ja tam jesz cze ni gdy łapy kro wie w tyłek nie wkła da łam. Też bym

pew nie zemdlała.
– No wła śnie. Silne emo cje… – Justyna się zasta no wiła.
– Tak! Oczy wi ście! Wtedy każdy może się na chwilę zawie sić.
– Tylko wiesz… – Justyna popa trzyła na kole żankę nie pew nie. – Wła śnie przed chwilą mi się coś

takiego zda rzyło. Ale nie wiem dla czego. Od kiedy tu przy je cha łam… – Wzru szyła ramio nami. – Teściowa
mnie nie lubi, Hubert cią gle poza domem. Albo w polu, albo coś zała twia. Gdyby nie ty, nawet nie bar dzo
mia ła bym z kim poga dać.

– Wpa daj czę ściej. – Sprze daw czyni się zaśmiała. – Masz na pewno dużo wra żeń. Kom plet nie zmie ni łaś
prze cież swoje życie!

W tym momen cie do sklepu weszła kobieta, którą Justyna znała tylko z widze nia. Sprze daw czyni przy- 
wi tała ją grzecz nie, obsłu żyła, podała wszyst kie pro dukty.

Kupu jąca kilka razy spo glą dała w stronę Justyny, w końcu powie działa:
– A pani to może przyj dzie zoba czyć moją Rudą. Kuleje coś.
– Rudą? – zapy tała ze zdzi wie niem Justyna.
– Kotkę – wtrą ciła Magda, odwra ca jąc się, by ukryć uśmiech.
– Ale dla czego… Ja się nie znam na kotach.
– Kota ma? – odpa ro wała kobieta. – Ma. Cie laka ura to wała? Ura to wała. To się zna.
– Ale… – Justyna wes tchnęła. – Nie znam się. Ja tylko pocią gnę łam za nogę.
– Ilu ich tam było? Wszy scy stali. A tylko jedna ty za nogę pocią gła.



– Pocią gnę łam, bo… Bo nikt inny tego nie zro bił. A potem zemdla łam. Taka ze mnie lekarka, że mdleję
przy pacjen cie.

– Ale ura to wała – upie rała się kobieta. – Zapłacę.
– Ja pie nię dzy nie potrze buję – odpo wie działa Justyna z uśmie chem. – Jeśli mogę pomóc, to pomogę,

ale w nasta wia niu kotu łapy to nie bar dzo.
– Ale jajka to by się przy dały, prawda?
– Zawsze – przy tak nęła Justyna. – Ale mama od soł ty so wej bie rze, nie ma…
– Od soł ty so wej to raczej nie prędko znowu weź mie. – Kobieta się uśmiech nęła.
– Dla czego?
– A to nie sły szały? Dwie kury padły, przy je chał znowu ten medyk, co to cie laka nie potra fił ura to wać – 

spoj rzała na Justynę – i kazał wszyst kie wytłuc. Zaraza jakaś.
Justyna zamil kła. Usły szała, jakby obok sie bie wła sny głos. „Pani ich nie je. I mężowi nie daje”.
I zoba czyła prze su wa jące się za oknem pola, sta cję ben zy nową z jed nym dys try bu to rem, dwa budynki

w oddali, piasz czy stą drogę pro wa dzącą w las. Potrzą snęła głową.
– Ale wszyst kie? – zain te re so wała się Magda.
– No wszy ściu teń kie – potwier dziła kobieta. – Więc tera moje jaja we wsi naj lep sze. Przyj dzie Rudą

zoba czyć – zachę ciła, otwie ra jąc drzwi.
– Dzi waczka z niej, ale dobra kobieta – powie działa Magda po chwili. Usia dła znów koło Justyny. – A ty

zakupy jakieś potrze bu jesz?
– Listę mam. – Justyna klep nęła się w czoło.
– Krótka. – Magda wzięła od niej kartę i wybrała kilka pro duk tów z pó łek.
– Dziwne – powie działa zamy ślona Justyna.
– Co? Zie lony maka ron ze szpi na kiem. Taki tylko mieli ostat nio. Tro chę tylko droż szy, ale tobie poli czę

nor mal nie. – Magda uznała, że Justyna komen tuje jej krzą ta ninę.
– Nie to. Sły szę cza sem głosy.
– Oj, ja też – odpo wie działa Magda. – Szcze gól nie jak matka się na ojca drze.
– Nie rozu miesz. Ja wie dzia łam o tych kurach. Nie wiem skąd. Powie dzia łam Jani nie w dro dze do Prze- 

my śla, żeby jajek od soł ty so wej nie jadła. Nie wiem, skąd wie dzia łam, jak tego cie laka wycią gnąć. I woła
mnie las.

Magda wes tchnęła.
– Za dużo naraz. Daj mi naj pierw spa ko wać zakupy – rzu ciła. – Cie laka rozu miem – cią gnęła po chwili,

usiadł szy znów obok Justyny. – To wła ści wie oczy wi ste i logiczne, żeby coś wyszło, trzeba to albo
wypchnąć, albo wycią gnąć. Obrzy dliwe, tro chę, chyba, przy naj mniej dla mnie – zaplą tała się na chwilę – 
ale nie dziwne. Co do kur… Może widzia łaś jakąś? Była chora? Wyły siała? Może zauwa ży łaś coś, czego nie
jesteś świa doma?

– Wszyst kie kury były zamknięte, żadna nie cho dziła po podwó rzu. I żad nej nie było sły chać.
– To masz odpo wiedź. – Magda wzru szyła ramio nami. – Kury, któ rych nie sły chać, to chore kury. Czyli

wyja śnione.
– A las?
Magda prze łknęła ślinę.
– Nie wiem. – Odwró ciła twarz.
– Magda?
– Co?
– Kła miesz.
Magda wes tchnęła.



– O co cho dzi z tym lasem? Teściowa milk nie na samo hasło, nawet nie chce patrzeć w tamtą stronę.
Ogrodu od strony lasu nawet nie upra wia. Hubert cią gni kiem w pobliże nie wje dzie, zie mia leży odło giem.
A mnie tam cią gnie.

– Nie chodź tam.
– No wła śnie. Wszy scy tak mówią. O co cho dzi?
Magda wstała. Wyj rzała za skle pową witrynę. Nikt nie nad cho dził.
– Tam podobno ktoś kie dyś zamarzł. Tam, gdzie kapliczka.
– Nie jedno takie miej sce na świe cie.
– Ale tam złe.
– Do licha, Magda! Czy my żyjemy w śre dnio wie czu?
– Kto tam prze cho dzi, sły szy głosy. Ludzie widzą posta cie, wycią gają do nich bła gal nie ręce. Stra szy

tam, woła do złego. Konie się pło szą, a już nie daj Boże – Magda się prze że gnała – po nocy tam jechać. Ani
iść. Ludzie albo nie wra cają, albo wra cają inni. Dziwni. Cho rują, baj du rzą… Nie chodź tam.

– Magda, ja się czuję… dziw nie, a teraz jesz cze dziw niej. Bania luki opo wia dasz i wygląda na to, że wszy- 
scy wokół w to wie rzą.

– A ty nie?
– A ja nie – odpo wie działa twardo Justyna.
– Ale to ty sły szysz głosy i cie bie las woła?
Justyna wzru szyła ramio nami.
– Chyba już pójdę.
– Zakupy weź. Ale do lasu nie idź.
– Pójdę zer k nąć na tę Rudą.
– Idź, idź, pani wete ry narz. – Magda się zaśmiała.
Justyna wes tchnęła, zabrała zakupy i wyszła. Po dro dze minęła panią Janinę, ukło niła się. Kobieta

odpo wie działa jej uprzej mie i zapy tała:
– Zasiało?
Justyna nie miała wąt pli wo ści, o co kobieta pyta.
– W odpo wied nim cza sie – odpo wie działa.
– Oby jak naj szyb ciej, kocha niutka, oby jak naj szyb ciej – powie działa Janina i weszła do sklepu.
Justyna ruszyła na drugi koniec wsi, do Rudej.
Obej rzała kotkę, dotknęła jej łapy. Zwie rzę patrzyło jej ufnie w oczy.
– Nikomu się dotknąć nie daje – usły szała.
– Ale ona nie kuleje – odpo wie działa Justyna. – Ona nie może w ogóle cho dzić. Ma zła maną łapę.
– To trzeba nasta wić – odpo wie dział męż czy zna, który wszedł do domu.
– Ja nie umiem. Musi wete ry narz.
Poże gnała się, pogła skała kotkę i wyszła.
„Jeśli mogę pomóc, to pomogę, ale w nasta wia niu kotu łapy to nie bar dzo” – usły szała obok sie bie swój

wła sny głos.
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– Co tak długo łaziła? W domu robić nie łaska? – przy wi tała Justynę Bogna.
– Już, mamo, już – odpo wie działa dziew czyna, po czym rzu ciła siatki z zaku pami i pobie gła do łazienki.
Teściowa spoj rzała obo jęt nie na siatki, kubek ze śmie taną zapewne pękł, bo z siatki wyle wała się biała

ciecz. Gówno kupuje, to i na gówno się zda – pomy ślała. – Śmie tana to powinna być od krowy, porządna,
gęsta, z kożu chem tłusz czu na wierz chu. Nie takie coś, skle powe, jak mleko rzad kie. Niech se sprząta, jak
takiego naku piła.

Prze szła na pię tro za synową. Przy sta nęła przy drzwiach z uchem przy su nię tym do pil śnio wej
powierzchni z zie loną szybą. Uśmiech nęła się. Odgłosy były ze wszech miar zado wa la jące.

Może wresz cie zosta nie nią – pomy ślała. – Jak już i brzuch będzie, naj le piej wię cej niż raz spuch nięty,
to dosta nie imię. Na razie nie zasłu żyła.

Bogna zeszła do kuchni, omi nęła białą kałużę i zajęła się szy ko wa niem cia sta na chleb. Było dla niej
natu ralne, że imię młoda żona dosta wała dopiero po uro dze niu dziecka. Wcze śniej była obcą, do któ rej
star sze kobiety zwra cały się per „ona”. „Ty” było pew nego rodzaju zaszczy tem, wyróż nie niem, sym bo lem
przy ję cia do klanu. Bez dziecka kobieta się nie liczyła. Bogna była potrak to wana tak samo przez swoją
świe krę, jej matka tak samo trak to wała swoje synowe. Nic nie zwy kłego.

Przy czym Bogna nosiła w sercu żal do Boga, że dał jej tylko Huberta. Czego ona nie robiła! Kolejne
dziecko, a jesz cze lepiej dzieci w pew nym okre sie życia zaj mo wały jej wszyst kie myśli. Cho dziła do lokal- 
nych zna cho rów, wtedy żyła jesz cze stara Pokrzy dłowa, matka tej obec nej, doświad czona kobieta, wielu
pomo gła, ale Bognie – nie. Jeź dziła dalej, do Prze my śla, do Rze szowa nawet. Była u leka rzy. A teściowa
tylko jej mówiła, że do dziecka to się trzeba w nocy do roboty brać. Nogi w cie płej wodzie moczyć i na
brzu chu leżeć. Wszystko Bogna robiła, szczę ście zakwi tło na jej twa rzy trzy razy, ale tylko raz dono siła.
Hubert uro dził się zdrowy, duży, krzepki, nie było żad nych prze ciw wska zań do kolej nych ciąż i kolej nych,
rów nie dużych i zdro wych dzieci. A jed nak Bóg nie dał.

Bogna cho dziła do kościoła regu lar nie, bo ina czej nie można, i sprzą tała regu lar nie, zgod nie z gra fi- 
kiem roz pi sa nym przez księżą gospo dy nię. Przy no siła kwiaty z ogrodu, nawet spe cjal nie na ołtarz upra- 
wiała w ogro dzie wiel kie odmiany lilii i chry zan tem. Nie żało wała wysiłku, sprzą tała kościelny dywan
dokład nie, posadzkę myła sta ran nie, odku rzała taber na ku lum, cho ciaż inne sprzą ta jące tego nie robiły.
Lubiła pra co wać w kościele sama. Było nie ła two, z bie giem lat coraz trud niej, ale i tak nie chciała pomocy.
W cza sie sprzą ta nia bowiem roz ma wiała z Bogiem. Wie rzyła, że tam ją sły szy naj bar dziej.

– Mnie dałeś tylko jed nego – mówiła szep tem. – To Huber towi daj wię cej. Niech zalę gną się robaczki
takie malut kie, wszystko będą miały, jak u cie bie za pie cem, wszystko im dam, tylko obdarz nas dziećmi.
Gro madką. Niech ich będzie dużo, najwię cej we wsi. Ja na ofiarę dodat kową dam i w przy szłym mie siącu
dodat kowo posprzą tam. Nawet przy garnę któ reś ze wsio wych, z tej bidoty, co to dro bia zgu mul tum,
a wykar mić nie ma jak. Ja odcho wam, przy tulę, przy garnę, tylko obdarz i nas.

Tak han dlo wała z Bogiem co mie siąc, pole ru jąc taber na ku lum, roz pro sto wu jąc obrus na ołta rzu, usta- 
wia jąc kwiaty. Kusiło ją cza sem, oj, kusiło… Bo złe czuwa, wia domo. Miała chęć, by wokół taber na ku lum
przejść się trzy razy w lewą stronę i splu nąć na pod łogę trzy razy. Potem by sprząt nęła. Takie odczy nia nie
uro ków pomaga w róż nych trud nych sytu acjach, a potrzeba prze dłu że nia rodu była i ważna, i trudna, bo
prze cież póki co nic się nie działo, a Hubert po ślu bie już trzy mie siące. Straszne to były myśli, nie przy- 
znała się do nich nikomu, nawet księ dzu na spo wie dzi nie powie działa. Nic prze cież nie zro biła. A myśleć?
Każdy może.



Wkła da jąc ręce w gęste cia sto, pełne zia ren sło necz nika, bo Hubert tak lubił, i prze cież dla niego te sło- 
necz niki rosły z boku domu, na słońcu, myślała o tym, jak wiele się zmieni na dobre, gdy w domu roz le- 
gnie się pierw szy płacz dziecka.

Justyna pod nio sła się znad sedesu wycień czona. Kosz marny dzień – pomy ślała. – Naj pierw omamy,
potem głu pie gadki Magdy, i jesz cze ten kot. Na co mi było tam iść! – Zło ściła się na sie bie. – I na koniec to.
To prze cież nie moż liwe. Nie mogę być w ciąży. Więc co mi jest?

– Coś jej dolega? – z satys fak cją zapy tała Bogna, gdy Justyna, wciąż blada, zeszła na dół. Dziew czyna
zer k nęła na wylaną śmie tanę.

– Nie, mamo, cza sem tak mam, jak zjem za dużo albo nie popiję cie płym.
– Ja mam nadzieję, że to nie od jedze nia.
Justyna nie odpo wie działa. Wycią gnęła foliową torebkę i kuc nęła nad siatką. Wszyst kie pro dukty były

zalane. Sprzą ta jąc, nie roz ma wiała ze świe krą. Pra co wały w ciszy prze ry wa nej bucze niem wiel kiej muchy.
Cho ciaż ona wie, po co tu jest – pomy ślała Justyna. – Mucha zawsze wie, że szuka jedze nia. Ma cel. A ja?
Uśmiech nęła się krzywo do wła snych myśli.

– Cza sem tak ma, a juści – ode zwała się Bogna ziry to wana ciszą. Odpo wia dała na swoje wła sne myśli,
które kotło wały jej się w gło wie wizją łóżeczka z koł derką w błę kitną kratkę, wypa rza nymi butel kami na
mleko, wzię liby od soł ty so wej, u niej naj lep sze, choć nie wia domo, z tymi kurami źle tam u nich, to może
i z krową? Ale może nie. No i soł ty sowa za darmo by dała, w końcu ta – zer k nęła na synową – cie laka im
ura to wała. Do leka rza by poszła!

To ostat nie wypo wie działa gło śno.
– Do leka rza? – Justyna udała zdzi wioną.
– A co myśli? Na wsi też się z medy ków korzy sta, nie na wszystko zioła pomogą! – odpo wie działa

Bogna, uno sząc brodę.
Ale na wiele – dodała w myślach.
– Mama tak mówi, a mamę też ostat nio brzuch bolał.
– Mnie bolał raczej z czego innego. Ja już takich mło dzień czych przy pa dło ści mieć nie będę.
Justyna wes tchnęła. Skoń czyła sprzą ta nie, roz ło żyła zakupy.
– Mamo, w domu ogar nięte, może do ogrodu pójdę.
– A idzie, pocho dzi sobie, bo wszystko inne poro bione. Tylko się nie schyla za dużo, zaszko dzić może.
Justyna wyszła przed dom, narzu ca jąc na sie bie tylko lekki swe ter. Słońce kła dło się na hory zont,

dziew czyna nie zda wała sobie sprawy, że tak późno. Niby jesz cze dzień, ale już chłód od ziemi kąsał ją
w ramiona. Nie wró ciła jed nak do domu. Obe szła ogród dookoła, także tę część za domem od strony lasu.
Nic tu pra wie nie rosło. Zale d wie tuje, gęste i od dawna nie przy ci nane, a może ni gdy? Zapewne miały
zasło nić widok na las. Poza nimi tylko traw nik, bar dziej łąka, kto by się tam na wsi trosz czył o równo przy- 
strzy żoną murawę. Justyna zna la zła w kącie ogrodu poziomki, zapo mniane, bo nikt owo ców z nich nie
zbie rał.

Lada moment zakwitną – pomy ślała i wyobra ziła sobie sło dycz owocu roz cie raną na języku. Po tej stro- 
nie domu w ogro dzie nie było wła ści wie nic wię cej, zale d wie, a może aż – widok na las.

Poczuła wyraźny chłód. Odwró ciła się w stronę domu – jakby cie plej. Las znów ją wołał. Usły szała głos.
Bar dzo cichy, nie wy raźny, słów nie była w sta nie roz po znać. Ktoś coś jej naka zy wał, roz ka zy wał, chyba
kazał przyjść? Justyna się wzdry gnęła. Pomy ślała z nie chę cią o wizy cie w lesie. A może naprawdę ktoś
mnie woła? – zasta no wiła się. Prze szła przed front domu, zupełna cisza. Wyszła za win kiel – głosy. Teraz
wyraź niej sze, być może potra fi łaby odróż nić słowa, gdyby tylko się zatrzy mała i ich wysłu chała. Zro zu- 
miała kilka słów, wychwy ciła: Strych. Posprzą taj strych i czym prę dzej, prze stra szona, wró ciła do fron to- 
wego ogrodu. Ruszyła wzdłuż zago nów z mar chewką, wła ści wie mogliby korzy stać ze zbio rów, które
Hubert szy ko wał na sprze daż. Mieli prze cież wszystko, nie tylko zboża. Mar chewkę, ziem niaki, pory,



kapu stę, pie truszkę, i co tam jesz cze. Dla tego teściowa całe jedno pomiesz cze nie miała prze zna czone na
sadzonki. I wszystko to, co na polach, rosło też w ogro dzie.

– Na polach nawo zisz, dla skle pów piękne muszą być te twoje warzywa, a do domu zdrowe – mówiła do
Huberta.

Justyna obej rzała wszyst kie sta ran nie wypie lę gno wane grządki. Z inspektu zerwała nie wiel kiego jesz- 
cze ogórka, będzie mize ria dla Huberta – uznała. – Tyle śmie tany chyba zostało – dodała w myślach z gło- 
śnym wes tchnie niem.

Wciąż sły szała szepty. Nie wy raźne, z oddali, ale wciąż ją ota czały. Wyszła za skraj domu – usły szała
wyraź nie. Oparła się ręką o ścianę – zapa dła kom pletna cisza.

Wra cam – uznała. – Mam kom pletne omamy.
– Mamo? – zawo łała po wej ściu do domu.
Usły szała kroki na pię trze, ale Bogna się nie ode zwała.
– Mogę w czymś pomóc? – zawo łała znów Justyna.
– A idzie i posie dzi. Wszystko zro bione.
– Ogórka na mize rię przy nio słam.
– Obiad zro biony, już kuchni nie bru dzi – odpo wie działa Bogna, uka zu jąc się na scho dach.
Justyna opu ściła ramiona w geście bez rad no ści.
– Skoro mama wszystko zro biła… – Justyna zamil kła.
– No mówi, czego chce! – ziry to wała się Bogna po chwili.
– Hubert mówił, że strych jest do posprzą ta nia.
– A idzie mi z takimi pomy słami! Ja tam ni gdzie cho dzić nie będę. – Wyko nała taki gest, jakby z tru dem

powstrzy mała rękę przed prze że gna niem.
– Ale skąd, mamo! Ja sama, prze cież nie będę mamy kło po tać.
– Strych jest, bo w domu być musi. Ja tam śmieci wyrzu cać nie będę, sił mi na takie wymy sły brak. Ale

idzie, zej dzie mi z oczu przy naj mniej. – Bogna wzru szyła ramio nami. – Tylko ostroż nie! Niech nie dźwiga!
– dodała jesz cze.

Zejdę przy naj mniej z oczu – potwier dziła w myślach Justyna – a i jej nie będę musiała oglą dać.



Rozdział 13

– Coś ty naku piła?
Justyna unio sła brwi.
– Ja? – Zdzi wiła się.
– Kto niby. Mama zaku pów nie robi.
– Ale mama gotuje – upie rała się Justyna. – Zakupy były w porządku.
– Z nie świe żego dobrego nie nago tuje – wtrą ciła teściowa.
– Mama się przy truła. Brzuch ją boli. – Hubert pokrę cił głową.
– Wszystko kupi łam świeże… Prze pra szam, jeśli to moja wina – powie działa Justyna.
Co się kłó cić? – pomy ślała.
Koń czyli wła śnie obiad. Hubert zjadł wszystko, Bogna mie szała jedze nie widel cem. Justyna pod nio sła

się i sprząt nęła stół, umyła i uło żyła naczy nia. Starła stół, podała her batę. Zer k nęła na pod łogę, nie wyma- 
gała mycia, choć ni gdy nie można było mieć pew no ści, czy Bogna cze goś nie znaj dzie.

Teściowa kiw nęła głową w podzię ko wa niu, nie ruszyła her baty i powie działa:
– Pójdę się poło żyć. Ciężko mi dzi siaj.
– Hubert, ty naprawdę sądzisz, że to moja wina?
Wzru szył ramio nami.
– Mama tak myśli.
Justyna wes tchnęła.
– Jak niby mia ła bym to zro bić?
Ponow nie wzru sze nie ramion.
– Pójdę jed nak na ten strych – powie działa.
Nie odpo wie dział.
Justyna weszła po scho dach na pię tro, z pokoju teścio wej nie docho dziły żadne dźwięki. Może zasnęła?

– pomy ślała dziew czyna.
Ostroż nie wspięła się na strome drew niane schody, ukryte za nie wiel kimi drzwiami. Same drzwi też

były scho wane. Nie mal nie wi doczne pod tapetą w regu larny, szaro-srebrny pasek. Wyróż niał je tylko okrą- 
gły otwór z niby-kołatką, okrą głym chwy ta kiem zastę pu ją cym klamkę.

Schody skrzy piały, jak to stare drew niane stop nice. Przy ku rzona żarówka dawała nie wiele świa tła, dość
jed nak, by dostrzec kolejne, tym razem wyraź nie widoczne, choć niskie drzwi, przez które Justyna
musiała przejść ciut pochy lona.

Świa tła ze scho dów nie wystar czało na oświe tle nie wnę trza. Justyna nie była pewna, w jak dużym
pomiesz cze niu się zna la zła. Pełne było nie ru cho mych cieni, bo jak mia łyby poru szać się bez świa tła?
Justyna zna la zła sta ro modny włącz nik świa tła, nawet gdzieś maja czyła żarówka na gołym kablu, ale krę ce- 
nie ebo ni to wym pokrę tłem nie dało efektu. Brak prądu? Prze pa liła się żarówka? Wła ści wie nie istotne. Dla
Justyny ważne było, że nie dało się włą czyć świa tła. Jak na złość – nie wzięła ze sobą tele fonu. Następ nym
razem zabiorę latarkę – pomy ślała.

Odcze kała chwilę, by oczy przy wy kły do ciem no ści. Potem ostroż nie, krok za kro kiem, wzdłuż ściany,
prze su wała się zgod nie z ruchem wska zó wek zegara. Bez przy czyny, po pro stu któ rąś stronę musiała
wybrać. Po chwili dotarła do nie wiel kiego dacho wego okna. Dało się je roz po znać nie tylko doty kiem, ale
rów nież po odro bi nie wpa da ją cej jasno ści. Przede wszyst kim Justyna poczuła zza niego chłód, okno było



nie szczelne. Wyma cała klamkę, prze krę ciła, nie chciało się otwo rzyć. Naci snęła moc niej, dopiero po trze- 
ciej pró bie okno uchy liło się, do pomiesz cze nia wpa dło wię cej świa tła. Dziew czyna ode tchnęła. Zdała
sobie sprawę, że odru chowo wstrzy my wała oddech. Kilka sło necz nych pro mieni uświa do miło jej, jak
wielki tuman kurzu uno sił się wokół niej.

Czy ktoś tu był od ostat niego remontu? – pomy ślała. – Na pewno – odpo wie działa sobie w myślach. Tuż
przy jej sto pie stało żelazko. Wyglą dało na cał kiem nowe. Zna nej marki, z fio le to wym zbior ni kiem na
wodę. Obok maszyna, chyba do chleba, w bia łej, pożół kłej obu do wie. Kolejne żelazko, dalej prze rdze wiała
deska do pra so wa nia. Dostrze gła też fra nię, i starą pralkę auto ma tyczną. Umie ral nia dla zuży tych przed- 
mio tów – uznała.

Okno było tak brudne, że sło neczne świa tło nie prze ni kało przez szybę. Dopiero otwarte mogło roz- 
świe tlić pomiesz cze nie, a i to zale d wie odro binę. Justyna wyco fała się powoli, uno sząc wysoko nogi, by
nie wzru szać wie ko wego kurzu. Zeszła do łazienki, odna la zła gumowe ręka wice, miskę i kilka pły nów do
mycia. Znów zapo mniała o latarce, jed nak po umy ciu okna nie była już tak bar dzo potrzebna. Oka zało się
także, że obok sta rego, ebo ni to wego, w drew nia nej ścia nie był drugi włącz nik. Sprawny.

Justyna wychy liła się teraz przez okno. Widziała kościelną wieżę z lewej strony, sklep Magdy scho wany
był za komi nem. Z pra wej roz po ście rał się las, który w tej chwili wyglą dał jak zwy czajne sku pi sko drzew,
miej sce, które ni gdy nie woła nikogo po imie niu. Bo to jest zwy czajny las – pomy ślała dziew czyna.

Przyj rzała się dachowi. Dom wpraw dzie prze szedł grun towny remont, pokry cia dacho wego to jed nak
nie doty czyło. Albo też dachówki, wybrane dwa dzie ścia lat temu, musiały być wyjąt kowo pod łej jako ści.
Gdzie nie gdzie poprze ra stał je mech, nie które wyglą dały na pokru szone. Justynę jed nak zasta no wiło coś
innego. Pod oknem, z lewej strony, tuż koło komina, umiesz czono dziwną kon struk cję. Jakby podest.
Wyobra ziła sobie, że scho dzi na niego, wycho dząc przez okno, i zadrżała. Zmie ścić się tam mogło pół
stopy na głę bo kość, nogi dałoby się zapewne roz sta wić na sze ro kość bio der.

Wyj ście na dach? – pomy ślała. – Może na potrzeby kon ser wa cji?
Kon struk cja była hipo te tycz nym uła twie niem dla ewen tu al nego deka rza. Kie dyś. Dzi siaj deski, które

na niej leżały, zbu twiały, odsła nia jąc kilka rudych od rdzy prę tów.
Na pewno nie będę pró bo wać – uśmiech nęła się.
Wycią gnęła rękę, kon struk cja była zbyt daleko. Się gnęła po jakiś drąg, wysta wiła go za okno, dotknęła

pozo sta ło ści desek. Roz sy pały się cał ko wi cie, w tro ciny, które roz py liły się w złoty pył. W słońcu wyglą dały
jak złota rzeka, pły nęły lekko w powie trzu, uno szone przez wiatr. Poczuła chłód. Zer k nęła w stronę lasu.
Jakby falo wał? Nic jed nak nie sły szała.

Na szczę ście – pomy ślała. – Nie potrze buję jesz cze oma mów słu cho wych.
Wró ciła do pomiesz cze nia.
Sprzą ta nie – pomy ślała z zado wo le niem. – Cze kają mnie wiel kie porządki.
Uznała, że mop będzie jak zna lazł.
Nie wyko rzy sta łam go na jasnych płyt kach, przyda się na wie ko wych deskach.
Po cichu zeszła znów na pię tro, nalała wody, widziała, że Hubert poło żył się po obie dzie. Świe kra wciąż

nie dawała znaku życia.
Mop będzie do wyrzu ce nia – pomy ślała. – I trudno. Przy naj mniej na coś się przyda.
Wstępne zmy cie naj grub szej war stwy kurzu z pod łogi i naj więk szych sprzę tów zajęło jej całe popo łu- 

dnie. Z tru dem powstrzy my wała się, by nie sta wać przy kolej nych obiek tach. Trak to wała je jak odkry cia.
Miała wra że nie, że im dalej od okna, tym star sze przed mioty. Prze zna cze nie nie któ rych było dla niej
zagadką. Kil ka krot nie scho dziła, by zmie nić wodę w wia drze. Zabrała ze sobą także komórkę. Odkryła
jesz cze dwa nie wiel kie okna, umyła je tak jak pierw sze. Za nimi jed nak nie było żad nej dziw nej kon struk- 
cji. Widziała z nich las. Nie chęt nie patrzyła w jego stronę, choć wyglą dał pięk nie. W pro mie niach słońca
gałę zie sosen pre zen to wały się jak omszałe. Ciemne, umo czone w puchu ze słońca i kurzu.



Pew nie papro chy z tego stry chu uno szą się też za oknem, dla tego tak widzę – pomy ślała.
Gdy umyła pod łogę, zro biła tele fo nem zdję cia. Czuła się jak w muzeum. Balia i tarka do pra nia,

w jakim domu można coś takiego zna leźć? W moim – odpo wie działa sobie. – Nawet dwie tary.
Zna la zła wielką drew nianą koły skę, malo waną w nie bie skie kwiaty. Kie dyś musiała być piękna. Kwa- 

dra towy sto lik ze skó rza nym bla tem, zbyt wysoki na kar ciany. A może? Ktoś w tym domu był hazar dzi stą?
Pod ścianą stały odwró cone tyłem obrazy, nic nie mogła na nich dostrzec, dopóki nie prze myła ich
ścierką. Przed sta wiały Prze naj święt szą Panienkę, Serce Jezusa, pietę i paru świę tych, któ rych Justyna nie
potra fiła roz po znać. Dostrze gła ser wantkę na wysoki połysk, uchy liła barek, jak się spo dzie wała, miał
lustrzane plecy. Dalej stał malo wany na biało kre dens, a w głębi pod sko sem znaj do wały się trzy malo- 
wane skrzy nie. I jesz cze dwa kufry, wyglą dały na arty stycz nie okute, wszyst kie jed nak pozo sta wiła w spo- 
koju. Wyglą dały na bar dzo stare, zacie ka wiły dziew czynę, były jed nak tak zasta wione, że póki co nie spo- 
sób było do nich dotrzeć.

Justyna otwo rzyła drzwiczki kre densu. Wewnątrz zna la zła kolek cję gli nia nych naczyń. Róż nej wiel ko- 
ści, od nie wiel kich mise czek, przez dzbanki z uchem, pew nie do mleka, aż po dwa cał kiem duże naczy nia,
które zaj mo wały całą półkę. Wśród nich na samym dole coś, co Justyna widziała dotych czas tylko na zdję- 
ciach w inter ne cie. Drew niana masel nica, podłużne rzeź bione naczy nie z dłu gim drą giem. I ręczna
maszynka do mie le nia, przy krę cana do blatu. Zardze wiała.

Jestem w skan se nie – pomy ślała z wes tchnie niem.
Wró ciła bli żej drzwi. Odkryła eks pres do kawy, dosyć przy ku rzony, choć wyglą dał na w miarę nowo cze- 

sny. Pew nie stoi już długo – oce niła.
Jesz cze waga apteczna z kom ple tem odważ ni ków, bra ko wało tylko naj mniej szego, i kilka mosięż nych

mis. I rubin. Tele wi zor, o któ rym sły szała, ni gdy jed nak nie widziała. Legenda lat osiem dzie sią tych ubie- 
głego wieku.

W końcu Justyna poczuła się głodna. Obiad wpraw dzie, w prze ci wień stwie do teścio wej, zja dła, było to
jed nak dawno. Upływ czasu uświa do miła sobie, zer ka jąc na komórkę. Minęły ponad trzy godziny. Justyna
zeszła na dół.

– Co tak długo robiła? – przy wi tała ją Bogna, już w peł nym rynsz tunku, w kuchni. Odziana w far tuch ze
sti lonu w fio le towe kwiaty myła na kola nach pod łogę. Justyna wes tchnęła.

– Byłam na stry chu. – Czuła potrzebę wyja śnie nia.
– Nic tam cie ka wego – obo jęt nie skwi to wała Bogna. – Kurz i zapo mnie nie.
– Mówiła mama, że mogę tam posprzą tać.
– A może, może. Jak nie ma co robić, to może i na stry chu sprzą tać. Byle się nie prze dźwi gała!
– A mogę, mamo, te stare sprzęty stam tąd powy wo zić?
Bogna spoj rzała na nią zmarsz czona.
– Fra nię, ale też starą auto ma tyczną pralkę, i stary tele wi zor…
– A robi, co chce. – Bogna wró ciła do szo ro wa nia pod łogi.
– Wię cej miej sca w domu będzie. – Justyna oka zała pod eks cy to wa nie.
– A mało jej miej sca? – Bogna się zdzi wiła. – Cho ciaż wła ści wie – mruk nęła. – Dla dziecka wię cej

będzie. A teraz je. Bo za chuda. – Bogna wska zała Justy nie talerz usta wiony na stole.
– Sama?
– Hubert zjadł i poje chał do remizy. Mycie auta mają. A ja jeść nie będę.
– Mamo, zjedz ze mną, nie do brze na noc z pustym brzu chem.
– Nie gada. Mnie brzuch boli, jeść nie będę. Głowy nie zawraca.
– To może coś podam? Kro ple jakieś?
– Co tam kro ple. Nie gada, zjada lepiej.
– Mamie to trzeba do leka rza poje chać – powie działa Justyna, gdy już usia dła przy stole.



– Nie mówi, co mam robić. Zioła już u Pokrzy dło wej zamó wi łam, żadne kono wały mi nie po trzebne. Jak
mój świę tej pamięci do dok tora poje chał, to cho ciaż wcze śniej zdrów był, w trzy mie siące go kostu cha
zabrała. Wystar czyło, że do szpi tala tra fił!

– Może gdyby poje chał wcze śniej…
– Nie mówi za dużo – prze rwała jej Bogna. – Zjada, bo wysty gnie.
Justyna popa trzyła na talerz. Leżały na nim dwie kanapki i kopia sta łyżka twa rogu z rzod kiewką. I cóż

tu miało sty gnąć…
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– A niech się przyda – powie działa Bogna, wzru sza jąc ramio nami. – Miej sce dla dziecka będzie jak zna lazł.
Justyna już nie odczu wała odrzu ce nia. Teściowa trak to wała ją jak nie obecną, nic nie można było pora- 

dzić. A jed nak zaczer wie niła się.
– Mamo, będzie dziecko, będzie i miej sce – odpo wie dział spo koj nie Hubert. – Nie ma co się śpie szyć.
– Przy go to wa nym trzeba być – odpo wie działa kobieta.
– Mamo, wszystko w swoim cza sie – ode zwała się cicho Justyna.
– A teraz je – odpo wie działa Bogna. – Bo za chuda. – Powta rzała to nie mal codzien nie.
Justyna wes tchnęła.
– A mama czemu nie je?
– Brzuch mnie boli – odburk nęła teściowa.
– Poje dzie mama do leka rza – odpo wie działa deli kat nie dziew czyna. Ten dia log też powta rzały przy

każ dej moż li wej oka zji.
Bogna jest uparta, ale nie głu pia – pomy ślała. – W końcu musi zacząć się leczyć.
– Zioła dziś Pokrzy dłowa przy nie sie. A te porządki to skoń czy?
Zmiana tematu wytrą ciła Justy nie argu menty.
– Nie wiem. Strych dawno nie był sprzą tany… Dużo tam kurzu. Przy go to wa łam tro chę rze czy do wyrzu- 

ce nia. Hubert, pomo żesz mi? Zakła dam, że wszystko, co tam wynie siono, jest uszko dzone?
Hubert mruk nął coś nie wy raź nie.
– Pomoże, pomoże – odpo wie działa za niego Bogna. – Wszystko pomoże. Ty masz nosić pełny brzuch,

nie stare rupie cie. Zadba o to wresz cie. – Wska zała pal cem na syna.
Powie działa do mnie na ty! – ucie szyła się Justyna.
– I żeby zawar to ści nie zgu biła! Bo kto to widział, po świe cie się kręci, z ludźmi gada, uśmie chy roz daje.

Czas traci. A cztery mie siące po ślu bie brzuch powi nien rosnąć!
– Mamo, ale ty uro dzi łaś Huberta dopiero kilka lat po ślu bie, prawda?
– Nie pyskuje matce! – Bogna zła pała się za serce.
– Prze pra szam – Justyna spu ściła wzrok.
Hubert wstał od stołu bez słowa, skie ro wał się do przed sionka i wyszedł z domu.
– I co naro biła? Co? Syn mi z domu ucieka, taka to żona! Taka żona! – wyrze kała Bogna.
– Mamo, prze pra szam. Ja…
– Nie gada, posprząta tu. Pokrzy dłowa przyj dzie, byle jak przyj mo wać gościa nie ucho dzi.
O zie larce Justyna sły szała już legendy, a i spo tka nie z lokalną wiedźmą zro biło na niej wiel kie wra że- 

nie. Kobieta miesz kała z dru giej strony wsi, na ubo czu, przy wąskiej polnej dro dze. Podobno jej dom był
ostat nim w woje wódz twie, który został zelek try fi ko wany. A i tak zwy kle wie czo rami w jej oknach można
było dostrzec raczej chy bo tliwe świa tło świec niż błysk żarówki.

Pokrzy dłowa była zain te re so wana budo wa niem tajem nicy. I miała ku temu powody. Mie sza nie ziół
było pro ce sem, do któ rego doda wała sporo magicz nego cere mo niału. Dla lep szego efektu czę sto oka dzała
swój domek. Nie dla tego, że była taka potrzeba – robiła to dla wize runku, budu jąc wokół sie bie tajem nice
i nie do po wie dze nia, zwy kle wtedy, gdy spo dzie wała się czy jejś wizyty. Na pokaz. Oczy wi ście uży wała też
oczysz cza ją cej bia łej szał wii, to jed nak był rytuał zbyt ważny, by wyko ny wać go przy kimś lub dla kogoś.



Zwy kle szał wią oka dzała dom w nocy, przy zasło nię tych oknach, mru cząc przy tym sobie tylko znane
zaklę cia.

Zna chorka miała w swoim domu półkę prze sło niętą płó cienną zasłonką w paski, na niej słoje, w któ- 
rych mace ro wała zioła. Dla efektu wrzu ciła do kilku sło jów nie zbyt oczy wi stych kształ tów przed mioty,
z pre me dy ta cją uda jąc, że nie które z nich to nie na ro dzone ludz kie płody. Takich u niej nie było, choć ow- 
szem, tra fiło się szcze nię udu szone w cza sie porodu oraz dwa malut kie jeże, które wycią gnęła z prze je cha- 
nej cię żar nej jeżycy. Nie tłu ma czyła się jed nak nikomu, a samą półeczkę poka zy wała z rzadka i pozor nie
mimo cho dem. To tylko wzma gało cie ka wość miej sco wych.

Ale naj waż niej sze Pokrzy dłowa miała tam, gdzie nikt nie wcho dził. Naj waż niej sze były książki i legen- 
darne zeszyty babki. Te tek sty i tabletki miały naj więk sze zna cze nie. Tak, tabletki.

Nikt o tym we wsi nie mówił, jakby nikt nie pamię tał, a prze cież Pokrzy dłowa skoń czyła szkoły. Pod sta- 
wówkę w sąsied niej wsi, ale już do liceum jeź dziła do Prze my śla. A potem kształ ciła się w Rze szo wie,
w stu dium zawo do wym na opie kuna medycz nego, co wyda wało się jej dobrym pomy słem, prze cież
z poma ga niem ludziom, a nawet ich lecze niem, miała stycz ność od zawsze. Szkoła szybko uświa do miła jej,
że zie lar stwo nie jest zali czane do nauk medycz nych, skoń czyła więc edu ka cję z myślą, że był to czas stra- 
cony, jed nak babka sko ry go wała jej opi nię. Pokrzy dłowa zdą żyła wró cić do domu aku rat na czas, gdy
babka zapo wie działa koniec swo jego pobytu na ziem skim padole.

– Jesz cze tylko wnuczce tro chę wie dzy wbiję do głowy i czas na mnie – mówiła.
I choć wszy scy wokół ją uci szali, sta ruszka nie dała się prze ko nać. Spę dzała z wnuczką całe dnie, opo- 

wia dała o każ dej spra wie, nawet jeśli wcze śniej nie chciała o niej nawet wspo mi nać. Przede wszyst kim
o tru ci znach, czar nych uro kach i wszyst kich tych ciem nych stro nach rze czy wi sto ści, nad któ rymi zdolni
byli zapa no wać tylko ci naj świa do miej widzący.

– A poza tym twoje szkoły bar dzo ci się przy da dzą – powie działa pew nego dnia, czym wpra wiła w zdu- 
mie nie młodą dziew czynę, która tylko wzru szyła ramio nami, sądząc, że babka nie bar dzo już koja rzy. – 
A tak, wnu siu, tak. – Babka zaśmiała się bez zęb nie. – Uczy łaś się o lekar stwach? Wiesz, które na co poma- 
gają?

– Wiem.
– Czyli wiesz też, na co nie pomogą. Albo na co zaszko dzą. O tru ci znach też się uczy łaś?
– Żeby potra fić je zneu tra li zo wać…
Już koń cząc zda nie, dziew czyna zro zu miała inten cje babki. Dla tego apteczka była u niej bar dzo ważna,

choć głę boko ukryta. Nie tam, gdzie efek towne słoje z pły wa ją cymi zwie rzę cymi pło dami, nie tam, gdzie
pło nęły świece i pach niały kadzi dła. Zbiór leków prze cho wy wała w sypialni, w wiel kiej szka tułce na biżu- 
te rię, w któ rej rze czy wi ście na wierz chu leżało kilka sznu rów kolo ro wych korali. Gdyby ktoś zechciał
otwo rzyć – choć trudno sobie wyobra zić odważ nego na tyle, by wszedł do sypialni zna chorki – zna la złby
po pro stu skrzynkę z tęczową biżu te rią, jakiej Pokrzy dłowa mnó stwo nosiła na co dzień.

Justyna oglą dała ten domek, chatkę bar dziej, z daleka. Nie pod cho dziła, bo i cóż mia łaby powie dzieć?
Wyobra żała sobie zna chorkę jako starą przy gar bioną kobietę, owi niętą chu stą w czer wono-zie lone kolo- 
rowe kwiaty, w dłu giej brą zo wej spód nicy. Paso wał jej do tego skrze czący głos, siwe włosy do pasa
i pomarsz czone dło nie z zapusz czo nymi paznok ciami oraz mnó stwo meta lo wych bran so le tek i brzę czą- 
cych naszyj ni ków. Rze czy wi stość zwe ry fi ko wała przy pusz cze nia, spo tkały się prze cież w skle pie i w polu,
kiedy Justyna budziła się z dziw nego snu.

Teraz Justyna sprzą tała w mil cze niu. Zmyła na kola nach pod łogę w kuchni i jadalni, stół przy kryła
świeżą ser wetą, na kana pie uło żyła równo piko waną różową narzutę. Może się przyda – pomy ślała. – Zie- 
larki też chyba badają pacjen tów, prawda? Jakoś. Będzie się mama mogła poło żyć.

Bogna poszła na górę, zeszła w luź nej sukience w kolo rze zga szo nej czer wieni, bar dziej nawet ciem- 
nego koralu, roz pi na nej z przodu. Ni gdy wcze śniej Justyna tej kre acji nie widziała.



– Kto to widział do ludzi w roz pi na nym z przodu wycho dzić. Nie przy zwo itość tak zapra szać do roz pi na- 
nia guzi ków. A jak który się urwie! Wstyd goli zną świe cić – odpo wie działa Bogna na pyta nie dziew czyny. – 
Co innego przy zie larce. Wygod nie musi być, jakby trzeba się roze brać.

Justyna przy gry zła wargę i odwró ciła się do okna, ukry wa jąc uśmiech.
– Może jesz cze szyby umyję – powie działa cicho.
– A może, może – odpo wie działa Bogna. – Tę cho ciaż, zacieki tutaj.
Justyna wcale nie zamie rzała myć okien, które wypu co wała tydzień temu. Powie działa to, by ukryć roz- 

ba wie nie, a teraz nie miała wyj ścia. Chwy ciła płyn, ścierkę i wypu co wała czy stą powierzch nię.
– Nada się – oce niła Bogna. – A teraz wodę nastawi, bo Pokrzy dłowa nie długo będzie.
Zie larka poja wiła się w progu nie mal zni kąd. Poru szała się cicho, bez sze lest nie, a jed nak nie dało się

nie zauwa żyć jej wej ścia. Justyna poczuła prąd wzdłuż krę go słupa, na całym jej ciele sta nęły wło ski. Potem
dostrze gła wielką plamę pul su ją cej zie leni, dopiero z niej wyszła zna chorka. A wokół niej – nie bie skość.
W tym szcze gól nym odcie niu i nie spo ty ka nej inten syw no ści, jaką widziała kie dyś tylko wokół ojca. I jesz- 
cze wokół Huberta. Tylko dobrzy ludzie mają taką aurę – pomy ślała dziew czyna.

Bogna już ska kała wokół przy by łej, Justyna stała z opusz czo nymi rękami i sta rała się zebrać myśli.
Miała w gło wie pustkę. Coś powinna powie dzieć, ale co?

– Dzień dobry cho ciaż powie – zbesz tała ją Bogna.
– Prze pra szam, dzień dobry, oczy wi ście. – Czar prysł, Justyna już krzą tała się wokół her baty.
– Nie trzeba, dziecko, nie trzeba – odpo wie działa Pokrzy dłowa. – Wła snych ziół przy nio słam, zaparz

nam, wszyst kim dobrze zro bią.
– Natu ral nie – odpo wie działa Justyna.
Była pod wra że niem przy by łej. Wysoka i szczu pła kobieta, nie tylko w żaden spo sób nie przy po mi nała

zgrzy bia łej sta ruszki, była… Była osza ła mia jąca. W skle pie chu sta w kwiaty ukryła burzę rudych loków.
Teraz pre zen to wały się w peł nej kra sie. Zie lone oczy zna chorka pod kre śliła czarną kredką. Do tego poma- 
rań czowa szminka na ustach, fio le towa bluzka. Brą zowe spodnie trzy czwarte i kolo rowa torba wyszy wana
ceki nami. Zadbane dło nie z krótko opi ło wa nymi paznok ciami. Krót kie korale z dużych czer wo nych
kamieni, jak u kra ko wianki. Cała postać biła kolo rem i ener gią, dla Justyny jed nak naj bar dziej wyra zi sta
była aura: zie lona, przy po mi na jąca jado witą zie leń kieł ku ją cych zbóż, z sze ro kim nie bie skim oto kiem.
Naj bar dziej nie bie skim z moż li wych.

Mignęło jej wspo mnie nie. Prze biło się teraz jak nie spo dzie wany pro mień słońca odbity w lustrze, ośle- 
pia jący, choć krótki. Gdzieś już to widziała. Zie lony – nie bie ski – rudy. War szawa? To musiało być w War- 
sza wie. Kiedy? Dawno. Dokład niej? Nie wia domo. A jed nak Justyna była pewna. Widziała już takie rude
loki w oto cze niu jado wi tej zie leni. I z nie bie skim oto kiem.

Zie larka wypiła her batę, roz ma wia jąc z Bogną. Słu chała o dole gli wo ściach, któ rymi Bogna nie dzie liła
się wcze śniej z Justyną. Dopiero teraz dziew czyna zdała sobie sprawę, że teściowa była znacz nie bar dziej
chora, niż chciała przy znać. Zna chorka obser wo wała także Justynę, uważ nie, choć – póki co – bez słowa
komen ta rza.

– Połóż się – powie działa w pew nym momen cie do Bogny.
Nie roz pi nała jej kora lo wej sukienki. Po pro stu poło żyła dło nie na brzu chu, uci ska jąc w róż nych miej- 

scach. Prze su nęła rękami nad głową, potem nad całym cia łem.
– Jesteś zatruta – powie działa potem. – Ale zaska ku jąco. Ciało jest zdrowe, a jed nak chore. Jakby…

sama nie wiem. Wszystko dziwne jest w oko li cach brzu cha. Nie widzia łam jesz cze cze goś takiego. Może
matka by wie działa, może zosta wiła coś w zapi skach.

– Matka? – zain te re so wała się Justyna.
– Nie prze rywa – ode zwała się Bogna.
– Dla czego? – Zie larka zdzi wiła się, spo glą da jąc na Bognę. – Dziew czyna jest tu nowa, prawda?



Justyna kiw nęła głową.
– To zasłu guje na opo wieść – zade cy do wała Pokrzy dłowa. – W mojej rodzi nie wszyst kie kobiety były

zie lar kami. Prze ka zu jemy sobie wie dzę z matki na córkę, ust nie i nie tylko. Moja matka korzy stała z zapi- 
sków babki, robiła też swoje. Bab cia z zapi sków pra babki. Wcze śniej nie były śmy piśmienne, ale tra dy cja
prze cho dziła z poko le nia na poko le nie. Żyjemy z zie lar stwa i każda z nas ma tylko jedno dziecko, córkę.

– Pani nie ma?
– Jesz cze nie – odpo wie działa kobieta poważ nie. – Będę miała za dwa lata. To będzie Róża, jak moja

babka. Imiona też sobie prze ka zu jemy, w usta lo nej kolej no ści. Róża, Cze sława i Lubo mira, jak ja. Luba.
Więc muszę zer k nąć do zeszy tów matki i babki.

– Bar dzo ładny ma pani dom – odwa żyła się powie dzieć Justyna.
– A co się mądrzy, była tam? – burk nęła Bogna.
Justyna pokrę ciła głową. Prze cież nie była! Skąd zatem wie działa, jak ten dom wygląda? Bo wie działa,

była tego pewna. Widziała nad sobą biały niski sufit, lekko przy dy miony w oko li cach bia łej kozy usta wio- 
nej w miej scu sta rego pieca. Wszyst kie meble były z jasnego drewna, w kuchni zamiast drzwi czek wisiały
ha�o wane w roślinne wzory zasłonki. Pach niało zio łami. Suszem. Było cie pło… Skąd mogła o tym wie- 
dzieć?

– Dzię kuję. – Kobieta uśmiech nęła się cie pło. – Od wie ków ten sam. Wygód w nim brak, ale to moje
miej sce. Naj bar dziej doskwiera brak cie nia, szcze gól nie latem. Przy dałby się las w pobliżu – odpo wie- 
działa.

– Las jest tutaj – powie działa Justyna.
Zie larka nie zmie niła wyrazu twa rzy, tylko wokół niej rap tem zasza lał brą zowy. Przy krył zie loną aurę

sze ro kimi pła tami, Justy nie zda wało się, że na chwilę zabra kło powie trza. Ale tylko się zda wało. Trwało to
tyle co mru gnię cie.

– Ten las to nie jest dobre miej sce dla zie larki – odpo wie działa kobieta. – I ty tam nie chodź, dziecko,
nie trzeba.

Justyna poczuła w tym momen cie, że jakaś nie kon tro lo wana siła, pocho dząca wła śnie od sto ją cej
naprze ciw niej kobiety, pcha ją w stronę lasu. Stało to w tak gwał tow nej sprzecz no ści ze sło wami zna- 
chorki, że Justyna zadrżała.

– Wszy scy mnie ostrze gają przed tym lasem – ziry to wała się dziew czyna. – Nikt nie chce jed nak powie- 
dzieć, o co cho dzi.

– Bo nikt nie wie, dziecko. Nikt. – Justyna zdała sobie sprawę, że zie larka teraz mówi prawdę albo pra- 
wie całą prawdę. Jej zie leń stała się przej rzy sta, lekko tylko ska żona brą zo wymi pasmami. – Nikt nie wie
naprawdę, a domy sły nie mają zna cze nia.

– To skąd te ostrze że nia?
– Co się inte re suje, głu po tami głowę zawraca – zmi ty go wała ją Bogna.
– Niech pyta, jak cie kawa – odpo wie działa zie larka mięk kim, łagod nym gło sem. – To oso bliwe miej sce,

z nie spo ty kaną ener gią. Wiesz, co mam na myśli, prawda?
Justyna kiw nęła głową.
– Są tam zawi ro wa nia, nad któ rymi nikt nie potrafi zapa no wać. Ludzie upa dają bez przy tom no ści,

gubią się na pro stej dro dze, ktoś zamarzł, ktoś zwa rio wał. Tak mówią. Musiało to być dawno, bo świad ków
naocz nych nie ma. – Kobieta zaśmiała się życz li wie. – Legenda za to jest silna. Nawet ksiądz, choć zwy kle
głu chy na głosy przy rody, nie lubi tam cho dzić. Nabo żeń stwo przy kapliczce odpra wia wyłącz nie na zamó- 
wie nie, a i to jak naj kró cej. Dla niego prze cież wieś się na asfalt skła dała, tak nie chciał tam cho dzić. Rze- 
komo odma wiał, bo mu się buty bru dziły. A teraz musi, ludzie asfalt dla niego poło żyli. Ot, takie tam, wiej- 
skie baja nia.

– To dla czego mnie pani ostrzega?



– Bo jestem zie larką i opo wia dam bajki. Wyczu wam ludzką krzywdę i w złe wie rzę.
Odwró ciła się znów w stronę leżą cej jesz cze Bogny.
– A tobie na pewno pomoże to, co przy nio słam. – Się gnęła do wyszy wa nej ceki nami torby. – Zaparz

rano, po zago to wa niu wody odcze kaj cztery minuty, potem zalej. Dwie łyżeczki na kubek, taki jak ten. – 
Wska zała na trzy mane przez Justynę naczy nie. – Przy kryj tale rzy kiem. Wystu dzone pij cztery razy dzien- 
nie pomię dzy posił kami. Po kilka łyków. I będzie dobrze. A tobie, dziecko, co? – skie ro wała pyta nie do
Justyny.

– Mnie? – Justyna pod sko czyła. – Mnie nic.
– Młoda, to i zdrowa – odparła zie larka. – Czyli? – Pyta jąco spoj rzała na Bognę.
– Potrzeba, potrzeba – odpo wie działa Bogna. – Trzy mie siące po ślu bie, a brzuch jałowy.
– Na to są inne recepty, nie zio łowe – rzu ciła Pokrzy dłowa ze śmie chem. – I ty wiesz jakie. – Spoj rzała

Justy nie pro sto w oczy. Pode szła i wycią gnęła dło nie nad jej głowę. Przy mknęła oczy i zako ły sała się lekko,
wyda jąc z sie bie lek kie mru cze nie. Justyna poczuła, że świat się zatrzy mał. Wokół wiro wały kolo rowe pier- 
ście nie, w nich poru szały się postaci: kobieta o dłu gich blond wło sach, dwie dziew czynki w bia łych
sukien kach, męż czy zna w sur du cie sto jący nad kobietą ści śniętą gor se tem, sie dzącą na wyście ła nej atła- 
sem kana pie. Szcze góły, które dostrze gała Justyna, wyda wały jej się nie zwy kle istotne. Wszystko obra cało
się, prze ni kało, poru szało, żyło. Dopiero gdy zna chorka wzięła ręce znad głowy Justyny, świat się zatrzy- 
mał. Bogna niczego nie zauwa żyła.

– Ja ci powiem – zie larka skie ro wała teraz słowa do Bogny – jak młoda będzie chciała, to brzuch się
napełni. Wcze śniej nie.

– To jak, ona nie chce? – Bogna aż pod sko czyła.
– A bo ja tam wiem – odpo wie działa zie larka. – Pójdę już, odko pię zeszyty matki i babki, może znajdę

coś wię cej. Pij co naj mniej cztery razy dzien nie – powie działa na odchod nym.
Zanim wyszła, pode szła jesz cze do Justyny. Szep nęła jej coś do ucha tak cicho, że Justyna led wie usły- 

szała. Bogna poczer wie niała ze zło ści.
– A ty nie pytaj, co powie dzia łam – zwró ciła się zna chorka do star szej kobiety. – Jak bym chciała, żebyś

wie działa, powie działabym gło śno.
Justyna patrzyła za odcho dzącą. Pokrzy dłowa poru szała się zgrab nie, w mięk kich adi da sach, zno szo- 

nych, kolo ro wych. Na polnej dro dze nie uno sił się żaden pył, choć nie padało od kilku dni. Justyna
dostrze gła podą ża jącą za nią postać mło dej kobiety, fili gra no wej blon dynki z lokami wiru ją cymi wokół jej
postaci i kibici, którą można objąć dłońmi. Z tyłu zaś szedł męż czy zna – wysoki, postawny, w sur du cie
i wyso kich wyglan so wa nych butach. Justy nie zda wało się, że mówi do drob nej blon dynki, woła ją sta now- 
czym gło sem: Anno, wra caj do domu. Matka pła cze.

Justyna nie sły szała odpo wie dzi, widziała jed nak, że cała trójka, ze zna chorką na czele, wcho dziła
w inten sywną nie bie skość.
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Justyna spo glą dała za Lubo mirą przez okno. Bogna w tym cza sie scho wała ziółka do szafki, a dziew czyna
kątem oka dostrze gła, którą szafkę wyko rzy stała.

– Posprzą tam – powie działa odru chowo dziew czyna.
Bogna nie zare ago wała. Krzą tała się po pokoju, zło żyła narzutę, sta nęła na środku z rękami opar tymi

o bio dra. Pokój był ide al nie czy sty, nie było do czego się przy cze pić.
– Huber towi zrobi – naka zała w końcu.
– Oczy wi ście – przy tak nęła dziew czyna.
Hubert miał wró cić za pół godziny. Albo dłu żej. Justyna nauczyła się, że jeśli Hubert wra cał z remizy,

to… Cóż, bywało róż nie. Musiała przy go to wać się na nie prze wi dy walne, cza sem bar dzo dłu gie ocze ki wa- 
nie. Nie wcho dziło w grę, by poszła spać przed jego powro tem. Bogna by do tego nie dopu ściła.

– Baba od tego jest, by na chłopa cze kać – powie działa kie dyś. Nie pod le gało to dys ku sji. Justyna pomy- 
ślała wtedy, że chcia łaby się poło żyć. Docho dziła pół noc, zwy czaj nie była zmę czona. Bogna sie działa więc
i pil no wała, by synowa nie usnęła. Hubert wró cił, wypił her batę, zlek ce wa żył kola cję i po pro stu poło żył
się spać. A teściowa dopil no wała, by żona sprząt nęła po mężu. Dopiero wtedy weszła po scho dach na górę,
nie zaszczy ca jąc syno wej nawet jed nym spoj rze niem.

Dziew czyna usia dła przy stole, nikt na nią na górze nie cze kał. Gdy weszła do sypialni, Hubert spał. Nie
umył się, zdjął tylko spodnie. W prze po co nej koszulce leżał na środku kanapy, lekko pochra pu jąc. Popa- 
trzyła na niego z czu ło ścią.

Teraz, nauczona doświad cze niem, nie śpie szyła się na górę. Bogna usia dła przy stole, patrząc na
synową.

– Mamo, pocze kam na Huberta.
Teściowa nie odpo wie działa.
– Na pewno – dodała Justyna po kilku minu tach mil cze nia.
Bogna wes tchnęła.
– Pójdę na górę – powie działa ostroż nie.
– Dobrze, mamo.
– Będzie cze kała?
– Będę cze kała.
– Bo męż czy zna nie może wró cić do domu, w któ rym nikt nie czeka.
– Tak, mamo.
Bogna wstała i ruszyła w stronę scho dów. Dwu krot nie zatrzy mała się i obej rzała przez ramię.
– Mamo, pocze kam – powtó rzyła jesz cze Justyna. Bogna weszła po scho dach.
Cze ka jąc na Huberta, wypo le ro wała szkło sto jące w kre den sie. Zdą żyła także upo rząd ko wać szafkę

obok lodówki, sta ra jąc się niczego nie prze sta wić. Tam wła śnie Bogna scho wała zioła od Luby. Justyna cze- 
kała do dru giej.

Dopiero wtedy poja wił się Hubert. Sta rał się wejść cicho, zdej mu jąc buty w przed sionku. Oparł się jed- 
nak o szafę, drzwiczki stuk nęły o ścianę. Tylna prawa noga była krót sza, mebel się chwiał. Rzadko, tylko
wtedy, gdy Hubert wra cał do domu pijany.

– Kocha nie, zjesz coś? – zapy tała Justyna cicho.



– Zjem, nie zjem – powie dział, sto jąc w drzwiach, roz glą da jąc się wokół. – Mama gdzie? – Zabrzmiało
to jak „dzie”. W tym sta nie zwy kle nie wypo wia dał wszyst kich gło sek.

– Mama się poło żyła – odpo wie działa Justyna, wzdy cha jąc.
– To i dobrze – odpo wie dział zado wo lony. Usiadł na krze śle. Justyna bez słowa posta wiła przed nim

talerz, na nim łyżkę jarzy no wej sałatki i dwie kanapki.
– Kieł basa się grzeje – powie działa.
Hubert się zaśmiał. Wło żył wide lec w sałatkę.
– Ohydna – powie dział.
– Mama się ucie szy – sko men to wała.
– Wła ści wie cał kiem nie zła – odparł nie zra żony.
– Kieł basę mama zama wiała – dodała.
– To co tak mało?
– Mam jesz cze dużo – odpo wie działa Justyna, uśmie cha jąc się.
Hubert zjadł, nie komen tu jąc wię cej.
– Idę na górę – powie dział, zie wa jąc.
– Pójdę z tobą – odpo wie działa żona. – Tylko sprzątnę.
Hubert nie odpo wie dział. Po pro stu wszedł po scho dach, nie oglą da jąc się. Justyna sprzą tała dłu żej, niż

było to konieczne. Zga siła świa tła i sie działa chwilę w ciszy. Unio sła roletę od strony lasu. Pano wał mrok –
wszę dzie: w domu, na zewnątrz – a jed nak miała wra że nie, że widzi gałę zie sosen zwi sa jące nad chasz- 
czami ota cza ją cymi las. Nie moż liwe – pomy ślała i wzru szyła ramio nami.

Weszła po scho dach cicho niczym duch. Wokół było po pro stu ciemno. Cza sem zda rzało jej się widzieć
jakąś poświatę, choć wokół nie było żad nej jasno ści. Jakby widziała rze czy w ich praw dzi wym świe tle. Zda- 
rzało się, że dostrze gała aurę kwia tów w ciem no ści. Była zie lona, oczy wi ście. Zda rzyło jej się widzieć
smugę wokół szafy albo nad scho dami. Wszystko tylko w nocy, w zupeł nej ciem no ści.

Teraz wcho dziła po scho dach boso, z sza ro nie bie skimi kap ciami pod bi tymi futer kiem w ręku. Lekko
dotknęła klamki.

W sypialni pora ziło ją świa tło. Nie mieli małej lampki, wyłącz nie cen tralny żyran dol. Hubert leżał na
kana pie przy kryty koł drą do pasa. Justyna prze łknęła ślinę.

– Jesteś wresz cie – powie dział cierpko.
– Jestem, kocha nie.
– Się umyj. Dokład nie.
Uśmiech nęła się i kiw nęła głową.
W łazience spę dziła tak dużo czasu, jak tylko mogła. Prysz nic wzięła, kuca jąc w wan nie. Namy dliła

ciało koko so wym mydłem, roz pro wa dza jąc pianę po udach i ramio nach. Wodziła pal cem po pier siach,
brzu chu, umyła włosy. Dwu krot nie prze myła twarz toni kiem. Sta ran nie nasma ro wała bal sa mem skórę.
Zało żyła piżamę, poru szała się po cichu, nie mal bez gło śnie. Drzwi od łazienki też otwo rzyła bez dź więcz- 
nie.

Hubert nie spał.
– Zwle kasz – powie dział.
– Skądże! – zapro te sto wała zbyt gło śno.
– Cicho bądź! – powie dział szep tem, choć na tyle dobit nie, że Justyna usły szała wykrzyk nik. – Nie

obudź mamy.
– Oczy wi ście – odpo wie działa led wie sły szal nie. Skrom nie. Chciała być bez barwna. Naj le piej nie wi- 

doczna.
– No to chodź – powie dział z wes tchnie niem.



Uśmiech nęła się.
– Chyba nie w tej zbroi. – W gło sie Huberta brzmiała kpina.
Uśmie chała się cały czas.
– Zdej muj to – powie dział twardo.
Justyna się nie ode zwała. Z przy kle jo nym uśmie chem zdjęła górę od piżamy. Wycią gnęła ramiona

w górę szyb kim ruchem pozba wio nym kokie te rii. Dla Huberta był to jed nak gest uwo dze nia.
– Kładź się – powie dział dra pież nie.
Cią gle się uśmie chała. Miała wra że nie, że Hubert wytrzeź wiał. Nie było to prawdą. Gdyby nie był

pijany, nie gwał ciłby żony tej nocy trzy razy. A tak spra wiło mu to nie lada przy jem ność.
Za pierw szym razem Justyna uda wała, że wszystko jest w porządku. Mruk nęła lekko, kil ka krot nie,

poca ło wała męża tam, gdzie wypada, i tam, gdzie zwy kle nie docho dzi słońce. Miała mdło ści, cały ohyd nie
śmier dział wódką i papie ro sami. Potem wes tchnęła i obró ciła się na prawy bok.

Hubert chrap nął. Justyna ode tchnęła.
Spał dwa dzie ścia minut.
– Musisz być w ciąży – powie dział nie spo dzie wa nie, gdy Justyna już zasy piała. Otwo rzyła sze roko oczy,

czu jąc męża w sobie. Poża ło wała, że nie zało żyła spodni od piżamy. Zanim zdą żyła zapro te sto wać, Hubert
nie tylko był gotowy – był już w akcji.

Powin nam była wstać i się nasma ro wać – pomy ślała. – Ale może jest wystar cza jąco pijany, by szybko
skoń czyć.

Miała rację. Hubert tym razem był krót ko dy stan sow cem. Ale tylko tym razem.
Gdy się prze bu dził po kolej nych kil ku dzie się ciu minu tach, już nawet nie pró bo wał nic mówić. Po pro- 

stu chwy cił Justynę za pierś. Obu dziła się gwał tow nie. Otwo rzyła oczy, widziała przed sobą ścianę i przez
chwilę nie rozu miała, co się dzieje. Dotarło do niej dopiero pie cze nie mię dzy nogami.

– Hubert, kocha nie, nie – powie działa.
– Jesteś w ciąży? – wybeł ko tał.
Wywró ciła oczami, choć Hubert nie mógł tego dostrzec.
– Potrze bu jemy dziecka – powie dział, czka jąc.
– Potrze bu jemy? – Pró bo wała unieść się na ramie niu.
– Koniecz nie – odpo wie dział. – A wesz… wiesz – popra wił się. – Bez seksu ciąży nie ma. Zwy kle nie ma.

Chyba że z kim innym. Masz seks z kimś innym? – zapy tał nie spo dzie wa nie.
– Hubert – szep nęła z wes tchnie niem.
– Masz? – Upie rał się.
– Skądże. Nie mam.
– Czyli musisz ze mną. I tak musisz, jestem twoim mężem. I w ogóle fajna jesteś, więc musimy – wysa- 

pał. – Wypi naj się.
– Hubert – powie działa z wes tchnie niem. – Boli mnie.
– Nie świ ruj – odpo wie dział. Czknął i Justyna zdała sobie sprawę, że jest pijany znacz nie bar dziej, niż

jej się zda wało. – Będziemy się kochaś do samego rana. Kochać – popra wił się. – Tak długo, aż będziemy
mieli dzieci. Dziecko.

– Raz wystar czy – powie działa deli kat nie. – Tyle wystar czy – powtó rzyła.
– Albo i nie – odpo wie dział Hubert. – Znów chwy cił Justynę za pierś, mocno, gwał tow nie. Zabo lało.

Syk nęła, Hubert nie usły szał. Justyna miała wra że nie, że doszedł jej uszu szmer za drzwiami, mogło to jed- 
nak być złu dze nie.

– Kocha nie, może jed nak…
– Będzie tak, jak sobie życzę – powie dział. – Teraz będziemy się kochać.



– Skar bie, może jed nak jutro? Kocha li śmy się już dwa razy.
– Będziemy teraz – odpo wie dział Hubert z upo rem i Justyna uświa do miła sobie, że jej mąż nic nie

pamięta.
– Dobrze, kocha nie – odpo wie działa ostroż nie. Bar dzo chciała już się uło żyć na pra wym boku, pod ło- 

żyć ramię pod głowę i zasnąć. Z tego wszyst kiego dostępne było wyłącz nie poło że nie na pra wym boku.
Pozy cja ide alna dla napa lo nego faceta. Hubert sko rzy stał. Po pro stu wszedł w żonę i prze su wał się długo.
Przy sy piał, ona się odsu wała, Hubert się budził i kon ty nu ował.

Justyna nie pro te sto wała. Prze ciwko czemu? Prze ciwko mężowi? Mąż ma prawo. Jeśli kobieta nie jest
posłuszna, zasłu guje na karę. Prze cież to oczy wi ste.

Ona nie była winna. Dla tego nie dostała kary. Otrzy mała nagrodę. Coś abso lut nie wyjąt ko wego. Została
obda rzona zain te re so wa niem męża, nie każda żona miała takie szczę ście. Z tak wyjąt ko wego i szcze gól- 
nego popędu męża, skie ro wa nego w stronę żony, nale żało się cie szyć.

Wiele dziew czyn może mi zazdro ścić – myślała Justyna, kiedy Hubert nad nią stę kał. Już kil ka krot nie
zda wało jej się, że finał bli sko. Tak bez wąt pie nia by było, za pierw szym razem. Trzeci raz cią gnął się
długo. Hubert opa dał z sił, przy sy piał, budził się, znów pra co wał. Justynę piekł każdy jego ruch. Nie inte- 
re so wało go to. Po pro stu budził się, poru szał, przy sy piał. Za każ dym razem Justyna miała wra że nie, że
zrzuci z sie bie męża. Zaśnie, odwróci się i rano obu dzimy się w nowym świe cie – myślała.

Prawda była inna. Hubert budził się i kon ty nu ował. Justy nie o czwar tej nad ranem przy szło do głowy,
że potrze buje pomocy. Do kogo miała po nią pójść? Do teścio wej? Przy sy piała pod mężem, razem z nim.
Budziła się razem z nim.

Nad ranem wstała i uchy liła drzwi. Nie cze kała długo, nawet nie musiała wołać. Puszy sty kształt otarł
jej się o nogi, wzięła Dropsa na ręce. Tuliła go nie tylko bez słowa, nie mal bez odde chu. Drops zno sił
nachalną piesz czotę ze spo ko jem. Gdy jed nak wypu ściła go z objęć, wysko czył jak w nie mym fil mie, bez
dźwięku. Scho wał się pod łóżko.

Czy ja tylko przy pusz czam? – wyszep tała. – Czy też skądś wiem? Gdy byś tu był, podra pał byś mojego
męża. Nie mogłam do tego dopu ścić. Ty jesteś kotem, a on mężem. To nie ty masz rację.

Hubert obu dził się o siód mej, z nie sma kiem zsu nął się z żony. Nawet mi się wyspać nie da – pomy ślał.
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Justyna nie spała, gdy jej mąż wycho dził. Nie chciała się z nim widzieć, choć wyobra żała sobie komen tarz
teścio wej. Nie miała żalu do Huberta – wcale. Niby o co? Jest żoną, on mężem. Natu ralna kolej rze czy.
Miała pre ten sje do sie bie, że tak mało mu dawała. Się odda wała. Gdyby dosta wał swoje regu lar nie, nie
zabie rałby się do rze czy po pijaku i siłą.

Pogła skała kota, umo ścił się koło niej, na poduszce Huberta. Spry ciarz, wyczu wał, że pan go nie lubi.
Kiedy Hubert był w sypialni, Drops cho wał się pod łóż kiem, w nie wiel kim kojcu. Justyna zszyła mu lego- 
wi sko z kilku sta rych ubrań. Kiedy jed nak Hubert wsta wał, kociak natych miast znaj do wał się obok
Justyny. Nie dawno zaczął mru czeć. Justyna uwiel biała ten drżący, wpra wia jący powie trze w wibra cję
odgłos. Doty ka jąc wtedy Dropsa, miała wra że nie, że kot masuje jej rękę. Zeszła na dół uśmiech nięta. Co się
będę z sinia kami obno sić – myślała. – Uśmiechnę się, zro bię okład z mru czą cego kota i będzie dobrze.

– W nocy nie wia domo, co wypra wia, ludziom spać nie daje, a rano jak kró lewna. Ósma godzina, a ona
w pie le szach, fiu, fiu. Dobrze takiej – mam ro tała Bogna w kuchni.

Justyna nie zare ago wała.
– Pomogę mamie – powie działa, zakła da jąc far tuch. Drops usiadł przed swoją miską w nie mym pro te- 

ście. Jakby mówił: pora śnia da nia, a tu nic nie ma!
– Śnia da nie zje – odpo wie działa Bogna. – Siły musi mieć.
Justyna nie dys ku to wała. Nało żyła karmę kotu, zja dła swoją jajecz nicę, a potem sprząt nęła kuch nię.

Teściowa ciężko usia dła na krze śle, skrzy wiła się i zaci snęła pię ści.
– Mamo, a te ziółka od Pokrzy dło wej pijesz?
– A piję, piję – powie działa Bogna. – Ale nie poma gają.
– Może jesz cze za krótko. Może zapa rzę mamie?
– Poda mi – odpo wie działa Bogna. – Tam stoją.
– Mama się może położy.
– Leżeć to ja sobie będę w trum nie.
– Ale blada mama.
Bogna mach nęła ręką.
– Tu posie dzę. – Wska zała fotel.
Justyna weszła na górę, kot poszedł za nią. Wzięła go na ręce, uło żyła na swoim łóżku. Zasnął zwi nięty

jak szary motek, na samym środku poduszki Justyny. Gdy zeszła na dół, Bogna spała w fotelu także sku lona
w kłę bek, zupeł nie jak Drops na górze. Obra zi łaby się za porów na nie z kotem – zre flek to wała się Justyna.
Nakryła teściową ple dem i uznała, że naj le piej będzie wyjść z domu.

Pospa ce ruję – pomy ślała. – Niech cała rodzina pośpi. Choć dziwne, że do rodziny zali czam kota
i teściową, a braku męża nie odno to wa łam…

Wzięła ze sobą tylko mały ple cak, w nim tele fon i butelkę wody. Tym razem poszła na pół noc, zosta wia- 
jąc po lewej sklep, kościół i remizę. Zatrzy mała się, by wycią gnąć butelkę z wodą, gdy rap tem zmie niła się
pogoda.

Znowu? – pomy ślała i odwró ciła się, gdy usły szała wyraźny głos: Możesz mi pomóc?
Mówiła młoda dziew czyna wprost do ucha Justyny, ale nikogo wokół nie było. Jak w poprzed niej wizji

zerwał się wiatr, tak chłodny, że Justyna zatrzę sła się z zimna, ale jej włosy nie falo wały. Rozej rzała się.
Wciąż sły szała deli katny głos. Pomóż mi – powta rzał.



Wiatr jest w mojej gło wie – uznała Justyna. Usły szała teraz gło śne szu ra nie. Jakby znaj do wała się
w domu, a na stry chu, nad jej głową, ktoś urzą dzał prze me blo wa nie.

– To mam zro bić? – zapy tała. – Mam prze su nąć meble na stry chu? Zro bić remont? Tak mam ci pomóc?
Usły szała ury wany oddech, jakby ona sama bie gła zbyt szybko. Wdy chała powie trze płytko i nie równo,

prze ra żała ją sła bość w nogach, drże nie mię śni. Strach? Wiatr przy niósł ze sobą ciem ność, roz glą dała się
dookoła, dostrze gała jedy nie nie wy raźne cie nie, roz ma zane obrazy, czuła pośpiech, iry ta cję i obo jęt ność
jed no cze śnie. Ktoś się śmiał. Ktoś krzy czał.

– Prze stań cie – powie działa Justyna nie pew nie. Zro biło się jesz cze ciem niej. I gło śniej. Zakryła rękami
uszy. – Prze stań cie! – krzyk nęła.

Wszystko uci chło. Wiatr, krzyki, hałasy. Gwał tow nie zalało ją świa tło. Otwo rzyła oczy. Uno siła się
w powie trzu, towa rzy szył jej tylko blask. Ani wia tru, ani nikogo. Bło gość.

Ock nęła się, gwał tow nie łapiąc hau sty powie trza. Sie działa na mie dzy, na nie wiel kim zachwasz czo nym
pasie, wokół znowu śpie wały ptaki, nad zie mią były już wszyst kie zboża. Rze pak kwitł żół tym łanem, zie- 
leń wybu chła. Justyna spoj rzała w niebo, nad nią uno sił się bocian. Nagły sze lest ją prze stra szył, tuż obok
prze biegł bażant. Wszę dzie toczyło się życie. Zachłanne, bucha jące ener gią, pazerne na świa tło i powie- 
trze, bez kom pro mi sowo zawłasz cza jące zie mię. Inten sywna krzą ta nina, w któ rej Justyna nie prze szka- 
dzała zwie rzę tom; po pro stu jej nie zauwa żały.

Znów zasnę łam? Może nie powin nam cho dzić po polach? – zasta no wiła się.
Sie działa jesz cze chwilę. Gdy przy mknęła powieki, znów usły szała głos. Gdy otwo rzyła – cisza. Kil ka- 

krot nie jesz cze zamy kała i otwie rała oczy, za każ dym razem z tym samym skut kiem. Sły szała prośbę
o pomoc, cza sem krzyk męż czy zny, zwra cał się do jakiejś Anny, miała wró cić. Raz wołał też inny męż czy- 
zna, to był wrzask, zwie rzęcy, pier wotny, prze ra ża jący. Ode zwała się znów kobieta, pła kała.

Justyna wło żyła rękę do kie szeni. Pomimo zamknię tych oczu nie sły szała żad nych gło sów. Wyjęła rękę,
zamknęła oczy, wsłu chała się w ponow nie brzmiący w jej gło wie głos. Nie potra fiła roz róż nić słów, rozu- 
miała jed nak, że jest zapro szona. Tylko gdzie?

Do lasu – usły szała rap tem wyraź nie. Mówiła ta sama kobieta, która wcze śniej pła kała. Chodź do lasu.
Justyna się zasta no wiła. Wła ści wie… To jest nie wielki lasek. Nie zgu bię się. A w razie czego i tak mam

tele fon. Zawró ciła w stronę ściany zie leni. Pul so wała bla skiem, świa tło i cień two rzyły psy cho de liczne
wzory. Dotarła do lasu w miej scu, w któ rym w ogóle nie było chasz czy, choć z daleka wyda wało się, że
szczel nie ota czają wyspę drzew. Pierw szy raz tu weszła, w gło wie cały czas sły szała mie sza ninę gło sów: Nie
idź do lasu. Chodź do lasu.

Bo niby co? – pomy ślała bun tow ni czo. – Las jak las. Rzad kie drzewa, jak to z daleka można się pomy lić.
Z okien domu zie leń wyda wała się zwarta, gęsta, ści sła jak splot kuchen nej ścierki. Skąd takie sko ja rze nie?
– zasta no wiła się. – Stąd, że kuch nia to ostat nio mój cały świat. Bogna gotuje, ale nie ma siły sprzą tać, cała
reszta na mojej gło wie.

W lesie zapa dła cisza, nie śpie wały ptaki. I pano wał cień. To natu ralne – pomy ślała Justyna. – Drzewa
prze sła niają słońce.

– To oczy wi ste – powie działa pół gło sem.
Gdzieś na obrze żach świa do mo ści jed nak uwa żała, że chmury musiały przy sło nić słońce. Taka ciem- 

ność nie mogła wyni kać tylko z cie nia drzew. Szła pro sto przed sie bie, uchy la jąc twarz od rzad kich gałęzi,
peł nych gru bych i dłu gich igieł.

Bar dzo przy ja zny ten las – pomy ślała. – Jakby mnie witał.
Odwró ciła się. Za nią nie było widać już prze świtu, choć prze szła zale d wie kil ka na ście kro ków. Przed

nią była ścieżka, dość sze roka, jakby drzewa odgi nały gałę zie.
Jestem jak kró lowa – pomy ślała. Zaśmiała się. – Nawet drzewa mi się kła niają.
– Kró lowa! – krzyk nęła.



Las zaszu miał. Jedna z gałęzi ude rzyła ją w twarz, deli kat nie, ale poczuła nie przy jemne mro wie nie na
policzku.

– Dobrze już, dobrze – mruk nęła. – Nie będę krzy czeć.
Szła jesz cze kilka minut, w mil cze niu, roz glą da jąc się na boki. Poszy cie lasu było gład kie, przy kryte

gęstym dywa nem z suchych igieł. Nie było zeschłych gałęzi, nie było nawet szcząt ko wych traw. Igły i pnie
drzew. Nie zdzi wiła się, gdy mię dzy drze wami dostrze gła słońce, doszła do polany. Nie zasta na wia jąc się,
usia dła na jej środku. Wysta wiła twarz do słońca. Sen zaata ko wał ją nagle, nie wy raźny, szary. Znów sły- 
szała oddech. Zoba czyła przed sobą kory tarz. Bie gła nim, był dłuż szy, niż sądziła. Dopiero póź niej zdała
sobie sprawę, że to jakby poklat kowa pro jek cja filmu. Kory tarz nie był aż tak długi, ale prze mie rzała go
sekunda po sekun dzie, z uwagą wyostrzoną na każdy detal. Widziała dziurkę po gwoź dziu na obra zek – 
skąd wie działa, że przed sta wiał mgli sty mary ni styczny pej zaż? Minia tu rowy sta tek tonął, oto czony prze py- 
chem zacho dzą cego słońca. Malu nek spadł tydzień temu. Uszczer bek w ścia nie. Tutaj ude rzyło krze sło
przed ostat nim cykli no wa niem pod łogi, pod czas wno sze nia mebli na górę, pół roku temu. Kawa łek dalej
będzie więk sza dziura, tę odłu pała noga od stołu, tego samego dnia. Wtedy pod łoga odzy skała jasny
wygląd, zni kły pra wie wszyst kie plamy, tylko ta jedna została, na nią nic nie pomo gło. Trzeba było prze su- 
nąć chod nik, a doce lowo utkać nowy, więk szy. Całą zimę kobiety prze ty kały paski kolo ro wych tka nin,
zamie nia jąc je w barwną makatę. Kawa łek dalej plamy po napa rze z liści rumianku. Jasno żółte, naj pierw
led wie widoczne, z cza sem ściem niały i wyglą dały na ścia nie jak dwa zbrą zo wiałe słońca. I pod łoga. Nie- 
równa. Justyna wyczu wała pod gołymi sto pami każdą nie re gu lar ność.

Zdała sobie sprawę, że to żaden kory tarz, zale d wie sień. Trzy kroki, prze mie rzane przez dłu gie minuty,
zda wały się ścieżką na inny kon ty nent. Szarp nię cie zatrzy mało ją w dro dze.

Justyna obu dziła się gwał tow nie. Słońce zaszło. Wokół było tak szaro jak w jej śnie. Dym, tutaj? – zanie- 
po ko iła się. To by dopiero było zabawne. Spło nąć we wła snym lesie, bo prze cież ta zie mia należy do nas? –
zasta no wiła się.

Nie wie działa, w którą stronę iść. Wła ści wie żadna róż nica – uświa do miła sobie. – Las nie jest wielki,
w któ rą kol wiek stronę pójdę, gdzieś wyjdę. A to nie dym, tylko mgła. Skąd mgła w sło neczny dzień?

Miała wra że nie, że las ją zapra sza, roz stę puje się przed nią, poszła tam, gdzie – jak jej się zda wało – 
cze kała na nią ścieżka. Ile tu maśla ków! – pomy ślała zdzi wiona. – Wcze śniej nie było tu żad nych grzy bów.

– Maślaki, w maju? – powie działa pół gło sem. – Dziwne. Ale ładne te grzyby, wyro śnięte.
Las cały czas zapra szał, krę ciło jej się w gło wie. Miała wra że nie, że droga plą cze się, zata cza koła. Nie

było już grzy bów, drzewa wyglą dały tak samo.
Chyba położę się, odpocznę – pomy ślała.
Nagle las zgęst niał. Ścieżka zwę ziła się.
Pro wa dzi mnie – pomy ślała Justyna. – Jak strzała.
Dostrze gała wokół sie bie posta cie. Nie wy raźne, pół prze źro czy ste. Ten sam męż czy zna, który szedł za

Pokrzy dłową po polnej dro dze, prze ma wia jąc do córki. Ojciec Anny? Tym razem obej mo wał stą pa jącą
ostroż nie drob nymi kro kami nie wy soką kobietę ści śniętą gor se tem, w zie lo nej sukni ozdo bio nej mnó- 
stwem fal ban. Cho dzi o naszą córkę – Justy nie zda wało się, że sły szy męski głos. Chroń naszą wnuczkę – wtó- 
ro wała mu kobieta.

Justyna prze szła jesz cze kil ka na ście kro ków, zanim w końcu dostrze gła prze świt. Wyszła na polną
drogę. Słońce raziło ją w oczy, poczuła łzy pod powie kami, zamru gała. Stała chwilę, przy zwy cza ja jąc się do
jasno ści. Spoj rzała na zwartą, lśniącą ścianę lasu. Justyna pokrę ciła głową. Odwró ciła się.

Stała dwa dzie ścia metrów od bia łego pnia. Jedy nego w tej oko licy. Pod zwi sa ją cymi gałę ziami ukryta
była jasna kolumna. Justyna wzięła głę boki oddech. Wresz cie jestem – pomy ślała.

Nie spo glą dała na zega rek, bo po co. Była trzy na sta czter dzie ści sie dem.
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– Gdzie znowu łaziła? – Bogna nie tylko wstała, ale też doszła do formy.
– Na spa ce rze byłam – odpo wie działa miękko Justyna.
– Nie lata, gdzie nie pro szą. Mar chew pój dzie wypie lić. Rzy gać będzie? – W końcu Bogna spoj rzała na

Justynę.
Dziew czyna była blada, jakby ktoś wypom po wał z niej krew. Nie odpo wie działa, tylko pobie gła do

łazienki.
– No i co z tego. Rzyga, włó czy się, a w środku pusto – rzu ciła z wes tchnie niem matka Huberta. – 

Dziwne te młode dzi siaj, nawet zacią żyć porząd nie nie potra fią, choć prze cie syn się stara, aż wióry lecą,
u mnie obrazki na ścia nie cho dzą. Nie do ro bione to poko le nie. A mówi łam, pannę od nas weź. Ze wsi, cho- 
ciażby i taką Magdę. Albo i którą z sąsied niej wsi, to nie, uparł się. Przy wiózł takie coś z mia sta i teraz nie
wia domo, będzie z niej żona czy nie?

Bogna długą chwilę mówiła do sie bie, Justyna jed nak sły szała. Drzwi od łazienki wymsknęły jej się
z ręki, trza snęły lekko. Teściowa prze stała mam ro tać.

– Już idę, mamo – powie działa, gdy zeszła na dół.
– I wię cej tam nie cho dzi! – rzu ciła Bogna, nie odwra ca jąc się do niej.
Justyna zatrzy mała się, spoj rzała na teściową, ale nie odpo wie działa.
– No prze cież widzę, gdzie się szlaja. Kogo jesz cze zawo łać, żeby do rozumu prze mó wił? Wszy scy

mówią, żeby nie cho dziła, a poszła. A potem sie dzi i rzyga jak kot, nie przy mie rza jąc.
Drops obu dził się tuż przed powro tem Justyny do domu. Nie wycho dził jed nak ze swo jego pudełka, nie

spo dzie wał się niczego dobrego po Bognie, wolał się nie poka zy wać. Wpraw dzie krzywdy nie robiła, ale też
do miski ni gdy nic nie wło żyła, na kolana nie wzięła i zwy kle prze ga niała. Co innego Justyna. Łasił się
teraz do jej nóg. Schy liła się i pod nio sła zwie rzaka.

– Mleka dam – powie działa, głasz cząc pysz czek.
Poczuła zawroty głowy. Powin nam się poło żyć – pomy ślała. Ale zosta wiła kota nad miską mleka

i wyszła do ogrodu.
Mar chew fak tycz nie wyma gała wypie le nia. Bogna nie była w sta nie pra co wać tak, jak zwy kła wcze- 

śniej. Robiła, co mogła, bóle brzu cha jed nak nasi lały się, dopa dały ją nagle i wtedy mogła jedy nie leżeć
i poję ki wać. Justyna miała wra że nie, że ataki poja wiały się coraz czę ściej, teściowa jed nak nie chciała
o tym roz ma wiać, pro siła tylko o dodat kową por cję zió łek od Luby. Justyna parzyła je zgod nie z instruk cją
i zano siła zwy kle na kanapę, bo Bogna do sypialni nie chciała iść.

– Mówi łam, poleżę to w trum nie. Łóżko jest do spa nia, nie do wyle gi wa nia.
Justyna pochy liła się nad grządką, znów zakrę ciło się jej w gło wie. Usia dła.
Tylko nie to. – Prze szedł ją dreszcz na myśl o dziw nych zwi dach. – Nie wyjdę za róg domu, nawet nie

będę patrzeć w stronę lasu – powie działa do sie bie. – W pobliżu domu nic mi nie grozi. W razie czego
dotknę ściany i wszystko minie. Dom jest bez pieczny.

Pra co wała, klę cząc, wtedy zawroty głowy nie były dokucz liwe. Upo rała się z mar chwią, chwa stów było
sporo, ale nie wiel kie i łatwo wycho dziły z regu lar nie spulch nia nej ziemi. Justyna prze szła na drugą
grządkę, opie liła także rzod kiewkę i kala repy. Na wię cej nie star czyło jej sił.

Oparła się o ścianę domu i przy mknęła oczy. Sie działa na ziemi, na bre zen to wej płach cie, bała się nie
tyle wilka, co gada nia teścio wej. Uśmiech nęła się, gdy poczuła na kola nach mięk kie łapy.



– Hun cwo cie, skąd się tu wzią łeś? – powie działa cicho do Dropsa. – Mia łeś być zwie rzę ciem domo- 
wym, sie dzieć w domu, nie szwen dać się po wsi. Bogna cię wygo niła, co?

Gła skała kota spo koj nymi ruchami, zwie rzak zwi nął się w kłę bek i usnął na jej kola nach, Justy nie też
opa dła głowa.

W rze czy wi sto ści Bogna wcale nie wypu ściła futrzaka. Dopadł ją wyjąt kowo dokucz liwy skurcz
żołądka, zamie rzała zawo łać Justynę, otwo rzyła wej ściowe drzwi. Zmie niła po chwili zda nie, bo ból szybko
ustą pił, Drops wyko rzy stał chwilę jej nie uwagi. Bogna poszła się poło żyć, zupeł nie nie świa doma, że kot
zwiał z domu.

Hubert zastał żonę śpiącą z kotem na kola nach. Wyglą dali, jakby wygrze wali się w słońcu, co ponie kąd
było prawdą. Ładna jest – pomy ślał. – Cią gle ładna. Dobrze wybra łem, a cha rak teru ją nauczę. Byle
dziecko było, reszta się ułoży.

Stuk nię cie furtki obu dziło Justynę. Unio sła głowę, Drops natych miast czmych nął pod drzwi sieni.
– Zasnę łam – powie działa zdzi wiona. – Już wstaję. – Mru gała oczami i krę ciła głową, żeby wró cić do

rze czy wi sto ści.
– Widzę – powie dział Hubert bez emo cji. – Obiad jest?
– Jest, już podaję – odpo wie działa. Wbie gła do domu. Zanim Hubert prze brał się, umył ręce, na stole

stały już tale rze. – Nale wam, zaraz nale wam!
– Pośpiesz się, mecz zaraz – odpo wie dział, sie dząc przy stole.
Zjadł zupę w mil cze niu, Justyna przy nio sła dru gie danie, posprzą tała. Hubert usiadł przed tele wi zo- 

rem, posta no wiła ugo to wać coś na naj bliż sze dni.
– Co mi się tam garami tłu cze? – zawo łał w pew nym momen cie Hubert.
Justyna wyszła z kuchni.
– Mama taka chora, wyrę czę ją. Ugo tuję wię cej, na kilka dni, na wszelki wypa dek.
– Codzien nie możesz świeże ugo to wać, sie dzisz w domu, nic nie robisz.
– Mogę, oczy wi ście – przy tak nęła. – Ale lepiej mieć coś zawsze przy go to wane na czarną godzinę. Zupę

cho ciaż.
Ugo to wała dwie zupy, kilka por cji prze lała do sło ików. Sprząt nęła dokład nie kuch nię, wraz z umy ciem

pod łogi, stało się to dla niej już odru chem, natu ral nym jak oddy cha nie.
– Dla mamy zupę w lodówce scho wa łam – powie działa, sia da jąc koło męża. – Żeby zawsze miała coś

cie płego, tylko odgrzać.
– Musisz mi teraz prze szka dzać? – zapy tał bez związku.
Justyna uśmiech nęła się blado. Hubert miał ciem no po ma rań czową, lekko brudną aurę. Zde cy do wa nie

nie musiała mu teraz prze szka dzać.
Weszła na strych. Powoli, bo chyba spa nie na słońcu nie popra wiło jej samo po czu cia. Wciąż tro chę

krę ciło się jej w gło wie. Drops zamiau czał, wzięła kociaka na ręce.
Na ostat nim stop niu zatrzy mała się z unie sioną nogą. Poczuła w gło wie ukłu cie, silne aż do zamro cze- 

nia. Miała wra że nie, że się dusi. Justyna otrzą snęła się, wra że nie minęło. Trwało to może kilka sekund.
Zwie rzak zamiau czał.

– Cicho bądź, bo Bognę obu dzisz – powie działa Justyna. Weszła na pię tro, wpu ściła kota do swo jej
sypialni. Wsko czył na łóżko, usiadł w ocze ki wa niu, że pani wej dzie razem z nim. Gdy Justyna zamknęła
drzwi, kociak po pro stu uło żył się na jej poduszce.

Kie ro wała się na strych. Weszła tu pierw szy raz od czasu wywozu sta rych sprzę tów. Justyna nie miała
pro blemu ze zna le zie niem firmy, która się tym zaj mo wała. Wszystko było świet nie, aż do momentu poda- 
nia adresu.

– Pani, toż to koniec świata – usły szała.
Długo prze ko ny wała, że da się doje chać, że asfalt pra wie pod sam dom…



– Pra wie? Po bło cie chcesz nas pani cią gać? Cięż kim wozem?
– Od dawna nie padało, jest sucho, my dojeż dżamy do domu bez wysiłku.
– Oby było warto – powie dział na koniec męż czy zna.
Justyna prze ko ny wała go długo, w końcu wymie niła listę sprzę tów do zabra nia. Dopiero to poskut ko- 

wało. Da się na tym zaro bić, na sku pie wezmą z poca ło wa niem – myślał męż czy zna.
Samo chód przy je chał pew nego sło necz nego przed po łu dnia, Hubert popro sił kilku kole gów stra ża ków

o pomoc. Zapeł nili całą przy czepę.
– Pani, a to do muzeum chyba? – wykrzy ki wali co chwilę przy jezdni.
– Pan zabiera – odpo wia dała cicho Justyna. Oba wiała się, że Bogna zmieni w ostat niej chwili zda nie, że

cały ten maj dan trzeba będzie znów zano sić na górę, a z prze stron nego upo rząd ko wa nego stry chu, jaki
oczami wyobraźni widziała Justyna, pozo sta nie gra ciar nia.

Nic takiego jed nak się nie stało. Bogna patrzyła przez okno, zado wo lona z obrotu spraw. Nie wcho dziła
na strych, nawet gdy coś było do odło że nia – kolejne zepsute żelazko czy robot kuchenny z uła ma nym mie- 
sza dłem – wysy łała Huberta. Nie chciała patrzeć na panu jący na górze bała gan. Wie działa to dosko nale – 
widok nie po rządku zmu siłby ją do sprzą ta nia. Po pro stu nie mogłaby przejść obo jęt nie.

Po wyjeź dzie ekipy Justyna podała Huber towi i jego kole gom obiad. Nie byle co. Musiał być scha bowy
z tłu czo nymi ziem nia kami, prze cież chłopy po robo cie chcą się posi lić, byle kapu sty z gro chem nie będą
jeść. Tak zade cy do wała Bogna, tak zro biła Justyna.

Gdy poszli, Bogna nawet nie musiała nic mówić. Justyna zabrała się za sprzą ta nie. Kuch nia to był dro- 
biazg. Łazienka, schody, balu strada scho dów, każdy kąt, w któ rym się zna leźli – wszystko Justyna wypu co- 
wała. Ten strych to kosz towny kaprys – pomy ślała wtedy wie czo rem. Bolało ją wła ści wie wszystko. Drops
uło żył się na niej i wygrze wał swoim cia łem. Głasz cząc go, zasnęła.

Następ nego dnia weszła na strych i z zado wo le niem patrzyła na pustą prze strzeń. Nisko sto jące słońce
oświe tlało pomiesz cze nie cie płym świa tłem, dro biny kurzu leni wie uno siły się w powie trzu. Mogła bym tu
potań cówki urzą dzać – pomy ślała Justyna. Akce so ria do sprzą ta nia zosta wiła w kącie, musiała jed nak
przy nieść świeżą wodę. Zeszła i wró ciła naj ci szej, jak potra fiła, jak duch, nawet Drops się nie obu dził.

Starła na mokro całą pod łogę, po raz dwu dzie sty może, od kiedy pierw szy raz tu weszła. Kurz wciąż
wyła ził, jakby doko py wała się do jego ukry tych warstw. Pew nie tak wła śnie było. Dopiero teraz dostrze gła,
że na tape cie, któ rej resztki trzy mały się ściany wokół jed nego z okien, widać było wzór w nie bie skie
kwiatki. Listki, kie dyś pew nie zie lone, wypło wiały. Dziew częco – pomy ślała Justyna. – I nie bie sko, jak
lubię.

Odsta wiła mop z wodą czarną jak dno głę bo kiej studni i prze szła jesz cze raz po pomiesz cze niu.
W końcu usia dła przed wiel kim kufrem, któ rego wieko już kil ka krot nie uchy lała, nie miała jed nak czasu
zba dać dokład nie zawar to ści. Pozo stałe już dokład nie obej rzała – nie było w nich nic szcze gól nego. Sporo
pościeli, tro chę prze żar tej przez mole włóczki. Zapasy chyba jesz cze z cza sów komuny, w kolo rach burych,
głów nie sza rym i zgni ło zie lo nym. Zna la zła też zapa ko wany w gazety ser wis w nie bie ski wzór. Dzien niki
miały daty z tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego dzie wią tego i bar dzo bru dziły ręce. Ten ostatni kufer,
z naj pięk niej szymi oku ciami, wyglą dał na naj star szy.

– Jak wej ście do mojej pry wat nej Narnii – szep nęła z uśmie chem. – Nie przez szafę, a do kufra. Też
roman tycz nie.

Po uchy le niu wieka dostrze gła jed no litą zie loną powierzch nię. Znowu omamy? – zanie po ko iła się.
Nie tym razem jed nak. Po pro stu zawar tość od góry była szczel nie owi nięta zie loną folią. Justyna prze- 

tarła ją wil gotną ścierką, a potem ostroż nie zdjęła. Wewnątrz każdy z pakun ków był sta ran nie zawi nięty.
W folię, w papier, róż nie. Zna la zła tam ha�o waną płó cienną bluzkę z wielką fal baną na pier siach. Balowe
ręka wiczki z satyny, w kolo rze kre mo wym, może nie gdyś bia łym, trudno było się zorien to wać. Pasu jące
do nich pan to felki na kie lisz ko wym obca sie. Kilka kom ple tów pościeli, ide al nie równo zło żo nych, sztyw- 



nych od kroch malu pła tów mate rii ozdo bio nej kloc kową koronką. Dzie cięce ubranka, zdobne w misterne
koronki, białe, zapewne od chrztu.

Justyna wycią gała kolejne paczki, deli kat nie roz pa ko wy wała, ukła dała na wywi nię tej folii, by się nie
pobru dziły. Uśmie chała się. To jak podróż w głąb czasu – pomy ślała.

Gdy dotarła do dna, oparła się zmę czona o kufer. Słońce już zacho dziło, jed nak zdo łała prze ko nać
Huberta, by zamon to wał jej dodat kowe świa tło. Na stry chu już nie musiało być ciemno. Wstała, zapa liła
świa tło i pochy liła się, by zamknąć kufer.

Dopiero wtedy dostrze gła, że przy bocz nej ściance w szcze linę została wci śnięta kartka. A wła ści wie
teczka zwią zana tasiemką. Posza rzała, kolo rem zle wała się ze ścia nami kufra. Nie zbyt pękata, raczej
wręcz chuda. Pew nie nic cie ka wego tam nie ma – pomy ślała Justyna. Ale się gnęła po zna le zi sko.

W teczce jed nak coś było.
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Noce były coraz trud niej sze. Nie bie skość Huberta ledwo prze świ ty wała, domi no wał poma rań czowy, bar- 
dziej czer wony. Pasja. Miłość. Wspa niałe sprawy. Gdyby tylko pasy brud nego brązu nie prze ty kały jasnych
kolo rów.

W Huber cie nara stała wście kłość. Justyna miała być w ciąży, i już. Jak naj szyb ciej. Cho dziła zatem nie
tyle nie wy spana, bo mąż był krót ko dy stan sowy, co wciąż poob cie rana.

– Musisz się w końcu dać zapłod nić! – char czał cza sami tuż przed wytry skiem.
Justyna nie odpo wia dała wtedy, roz kła dała sze rzej nogi i uśmie chała się zachę ca jąco. Huber towi było

to obo jętne.
– Matka czeka na wnuka – powie dział kie dyś uspra wie dli wia jąco, zamy ka jąc temat.
Bogna oczy wi ście spo glą dała na nią coraz suro wiej, z dnia na dzień mówiły do sie bie mniej.
Drops przy tu lał się do Justyny coraz nachal niej, cza sem wręcz kładł się na jej ramie niu, wtu lał się,

zacze pia jąc pazu rami o swe ter. Nie długo mi posłużą te ciu chy – myślała Justyna, nie strą cała jed nak kota.
Miała nie od parte wra że nie, że to jedyna przy ja zna jej istota w domu.

Oczy wi ście, pozo sta wała Magda, z którą roz ma wiała nie mal na każdy temat. Kie dyś nawet wspo mniała
deli kat nie o wyczy nach Huberta, Magda zare ago wała podzi wem.

– I tak codzien nie? Ty to szczę ściara jesteś – powie działa z nie skry waną zazdro ścią.
Justyna wybrała się znów do Prze my śla. Listę spraw do zała twie nia ponow nie zapi sała na nie wiel kiej

kartce. Spra wunki były nie wiel kie, choć ważne. Koniecz nie trzeba było doku pić ręcz ni ków. Zapasy Bogny
pocho dziły z lat dzie więć dzie sią tych. Były wypło wiałe, kolor jed nak nie sta no wił pro blemu. Justynę raziły
poprze cie rane, nie mal prze źro czy ste frag menty, ale przede wszyst kim ręcz ni ków było za mało. Bogna czę- 
sto pole gi wała w łóżku, pociła się. Ręcz niki zmie niała codzien nie, Justyna nie nadą żała z pra niem.

– To zioła od Pokrzy dło wej – mówiła cza sem Bogna. – Pomóc pomogą, ale śmier dzą jak obor nik.
Synowa otrzy mała od teścio wej szcze gó łowe wytyczne. Ręcz niki jed no ko lo rowe. Naj tań sze. Naj le piej

na wagę. Bez ha�ów, bo to podraża. Kolor obo jętny. Tylko śred nie i duże, małe się nie opła cają. Ruszyła do
jed nego mar ketu – nie zna la zła tego, czego potrze bo wała. Przejdę się dalej – pomy ślała.

To był następny kwa drans spa ce rem, a już po poprzed nich poszu ki wa niach czuła się zmę czona.
W kolej nym skle pie zna la zła ładne zestawy ręcz ni ków, nie stety, nie na wagę, i co gor sza, ha�o wane. Do
tego pako wane w ozdobne kar to niki. Nie ma mowy, nie szu kam dalej – pomy ślała. Wzięła cztery paczki,
zro biła także pozo stałe zakupy. Nic wiel kiego, prze cież u Magdy można było dostać nie mal wszystko.
Nieco dro żej, ale przy naj mniej nie trzeba tasz czyć peł nych siat przez całą wieś. Kupiła tylko to, czego
Magda zwy kle nie miała, albo to, o czym domow nicy nie mieli wie dzieć. Przede wszyst kim szu kała puszki
kaj maku, od kilku dni miała nie by wałą ochotę na coś słod kiego.

Prze łożę kaj ma kiem wafle, zro bię krem koko sowy – myślała. Wyobra żała już sobie sło dycz na języku,
aż wes tchnęła z roz ko szy. Kaj maku jed nak nie było. Kupiła kilka przy praw, grecką oliwę z pierw szego tło- 
cze nia, dwa kawałki ple śnio wego sera. Tylko ona w ich domu jadała takie „dzi wac twa”. Bogna stwier dziła,
że sple śnia łego jeść nie będzie, a Hubert na widok rok pola wzru szył ramio nami.

Przed skle pem Justyna wypa ko wała ręcz niki z ozdob nych kar to nów, zwi nęła w kłę bek i wepchnęła do
ple caka wraz z innymi zaku pami.

Naj waż niej sza dla niej była apteka. Wpraw dzie w busie dziew czyna nie spo tkała ani jed nej wścib skiej
sąsiadki, wolała się jed nak upew nić, czy żadna się nie przy plą tała. Roz glą dała się więc uważ nie. Kupiła



w aptece mię dzy innymi dwie tubki żelu nawil ża ją cego. Pokła dała w tym spe cy fiku wiel kie nadzieje. Na
liście zaku pów były też pokrywki do sło ików i kilka innych dro bia zgów. Justyna upo rała się z nimi w kil ka- 
na ście minut. Dzi siaj na pewno pójdę do muzeum – pomy ślała.

Była jed nak zmę czona. Prze szła na rynek i usia dła na osło nię tym grubą folią tara sie kawiarni Cuda
Wianki. Lubiła to miej sce. Podłużny rynek, wzno szący się w stronę zamku i archi ka te dry, zwy kle witał ją
słoń cem. Zawsze prze cho dziła obok niedź wiadka w fon tan nie, zatrzy mu jąc się na chwilę. Przy my kała
wtedy oczy, wsłu chu jąc się w szum wody. Lubiła też deli kat nie musnąć dło nią przy sy pia ją cego na skrzyni
z amu ni cją dobrego wojaka Szwejka. Nie była w tym odosob niona. Według legendy każdy, kto pogła skał
figurę po nosie, miał być szczę śliwy. Szwejk gła skany po fajce – miał dawać kobie tom radość. Były też
opcje awansu (pagony) i mądro ści (czapka). Wła ści wie nie wia domo, dla czego dotyk wielu rąk nabłysz czył
też kolana Szwejka, a może wcale nie rąk? Może po pro stu na tych kola nach sia dano? Inne roz wią za nia nie
były dla Justyny inte re su jące. Pogła ska nie kufla miało być wróżbą dla piwo szy – ni gdy nie będziesz spra- 
gniony. Po butach – nie wyrzucą cię z pracy. Pocią gnię cie za uszy – zosta niesz uznany za szpiega. Inni spa- 
ce ro wi cze też widocz nie nie byli zain te re so wani przy go dami à la Bond, bo pozo stałe czę ści rzeźby nie były
wyświe cone.

Nie pójdę do muzeum fajek, nie mam siły – pomy ślała dziew czyna, dopi ja jąc owo cową her batę. – Jest
w wieży, nie mam sił na cho dze nie po scho dach. Może zejdę do pod ziemi?

Ta wycieczka spra wiła jej przy jem ność, choć do oglą da nia nie było wiele. Spa cer kiem obe szła rynek
raz jesz cze, oglą da jąc odre stau ro wane kamie nice. Prze szła obok Muzeum Dzwo nów i Fajek, zatrzy mu jąc
się przy kolej nej fon tan nie. Przy wio zła bym coś mamie – pomy ślała o Bognie. – Coraz gorzej się czuje, do
leka rza iść nie chce. Czy tać nie lubi, książka odpada. Może gazetę cho ciaż? Jakiś kolo rowy maga zyn.

W deli ka te sach naprze ciwko kupiła tygo dnik i dwa bato niki. Dla Bogny i dla sie bie. Po zasta no wie niu
wró ciła i wło żyła do koszyka trzeci, dla Huberta.

Doszła na dwo rzec wyczer pana. Wbrew sobie ucie szyła się, widząc panią Janinę. Kobieta przy szła
chwilę po niej, usia dła obok Justyny z cichym stęk nię ciem i opu ściła głowę.

– Dzień dobry – powie działa Justyna.
– A co mi tu ludzi tak stra szyć! – Kobieta chwy ciła się za serce. – A dzień dobry, dobry. Do domu wraca?
– Zakupy dla mamy zro bi łam, to wra cam.
– A cóż tam naku piła? – Kobieta patrzyła podejrz li wie. – U leka rza była?
– Nie, pani Janino – odpo wie działa Justyna uprzej mie. – Ale mama potrze bo wała nowych ręcz ni ków.

Stare już się zużyły.
– A jak się czuje Bodzia? – Tak cza sem nazy wano Bognę i teściowa nawet lubiła to zdrob nie nie.
– Słabo, ale zioła pije regu lar nie. Pil nuję tego.
– Od naszej zie larki? – upew niła się pani Janina.
Justyna kiw nęła głową.
– To dobrze. Mojemu mężowi też pomo gły.
– Wyzdro wiał, prawda? – Justyna wcze śniej zapo mniała o to zapy tać.
– Już zupeł nie. Dok tory mówią, że cud nie omal. Ja to wiem dla czego. Do naj święt szej panienki się

modli łam, na kola nach od progu kościoła trzy razy prze szłam, to i wyzdro wiał.
– I zioła na pewno pomo gły – dodała Justyna. – Wiem, że Pokrzy dłowa spe cjalną mie szankę robiła,

a nawet i część spa liła, w dymie śpie wa jąc odpo wied nie zaklę cia. Modli twy, zna czy się.
– Pomo gły, ale ja tam o tych niby-cza rach to nic wie dzieć nie chcę. A jajek nie dałam.
– I słusz nie. Tam coś z nimi nie tak było…
– Nie tak? – obu rzyła się kobieta. – Pomór! Zaraza! Wszyst kie utłu kli! Skąd tyś o tym wie działa, co?
Justyna roz ło żyła ręce.



– Nie mam poję cia. Byłam tam wcze śniej i te kury… one były zupeł nie cicho, wie pani? Jakby ich już
nie było. Mia stowa jestem, na kurach się nie znam, ale prze cież gda kać powinny, prawda?

– Prawda, prawda – odpo wie działa pani Janina nie prze ko nana, po czym bez słowa wstała i zebrała
swoje bagaże. Na dwo rzec wjeż dżał busik, Justyna wie działa, że kie rowca naj pierw zapar kuje pod pło tem,
wej dzie do nie wiel kiego baru, zamówi jedze nie, potem spę dzi w pojeź dzie jesz cze tro chę czasu, odjazd
zgod nie z roz kła dem zapla no wano dopiero za dwa dzie ścia pięć minut. Pani Janina jed nak twardo pil no- 
wała kra węż nika. Justyna wes tchnęła.

– Potrzy mam pani. – Wyjęła kobie cie torbę z ręki i odsta wiła na ławkę. – Możemy jesz cze posie dzieć
chwilę.

– Ja tam wolę postać, żeby się nie spóź nić.
Wró ciły do roz mowy dopiero w busie. Mówiła głów nie pani Janina. Mono ton nym gło sem, tro chę

piskli wym, ale Justyna była tak zmę czona, że jej to nie prze szka dzało. Głos zlał się z szu mem sil nika, nie
spała, ale patrzyła za szybę, pota ku jąc bez słu cha nia.

– Wyro biła się – powie działa pani Janina, gdy wysia dły.
Justyna spoj rzała na nią w zdu mie niu.
– Wresz cie nie prze rywa, jak star szy mówi. Wycho wa nie Bogny, dobrą ona ma rękę do ludzi, oj dobrą.
Justyna z zasko cze nia została w tyle. Potem dogo niła sąsiadkę, wzięła od niej cięż szą siatkę i odpro wa- 

dziła do domu.
– U mnie kury gda czą – powie działa już przy bra mie pani Janina. – I moje jajka naj lep sze. Przyj dzie

jutro, to przy go tuję tro chę. Bogna musi dobrze jeść.
Justyna wró ciła do domu, nakar miła kota, Bogna spała. Cze ka jąc na wie czór, dziew czyna pomy ślała:

A może jed nak? Może jed nak dzi siaj zawyje?
Z utę sk nie niem cze kała na sygnał stra żac kiej syreny. W ich pokoju sły chać ją było zna ko mi cie, jakby

ktoś włą czał sygnał tuż obok ich domu. Dźwięk niósł się przez pola bez żad nych barier, ude rzał w szyby jak
tsu nami. Justyna codzien nie wie czo rem liczyła na to, że ta fala ich dopad nie. Wtedy gła skała wyta tu owany
tors męża, deli kat nie, z czu ło ścią, zanim ruszył na akcję, która dla niej ozna czała spo kój.

Choć ich wieś była raczej senna, wezwań było sporo. Dzięki obrot nemu pre ze sowi, który potra fił trosz- 
czyć się o pie nią dze, raz nawet zała twił je z Unii, jed nostkę udało się bar dzo dobrze wypo sa żyć. Przede
wszyst kim zaś obsa dzona została mło dymi, spraw nymi stra ża kami. Dla tego zwy kle wzy wano ich nie tylko
do likwi do wa nia gniazd szer szeni i nie tylko do poża rów. Tych ostat nich zresztą było nie wiele. Przede
wszyst kim jeź dzili do samo cho do wych wypad ków, takich jak ten kilka tygo dni temu.

Tego dnia też miała nadzieję na syrenę. Nie stety. Po aktyw no ści Huberta zasnęła zatem późno, z kotem
na brzu chu – grzał ją tam, gdzie bolało naj bar dziej.

Późno zasnęła, a potem nie pospała. Około czwar tej obu dziło ją jęcze nie Huberta. Zdu miała się, że nie
ock nęła się wcze śniej. Obok kanapy, po stro nie Huberta, stała miska pełna wymio cin.

Nie sły sza łam ani jak wstał po miskę, ani gdy wymio to wał. Co ze mnie za żona? – pomy ślała i wbrew
sobie się uśmiech nęła. Justyna się pod nio sła i pode szła do męża.

– Coś zja dłeś? Gdzie byłeś? Jadłeś coś poza domem?
Zlany potem Hubert nie otwo rzył oczu, pokrę cił tylko głową.
– Jedy nie bułkę…
– Z czym? Co było na bułce?
– Nic. Sucha. Kupi łem w skle pie. Poza tym… tylko zupę. Z lodówki…
– Zupę? – Justyna pokrę ciła głową. – Przy niosę ci coś cie płego do picia. Może smectę. Zoba czę, co

mamy.
Zeszła na dół i wsta wiła wodę. Zer k nęła do spi żarni na półkę z pustymi sło ikami. Zna la zła ten, z któ- 

rego jadł dzi siaj Hubert. Umyła go jesz cze raz. Zdjęła wła sno ręcz nie przy kle joną ety kietę.



Odsta wiła słoik nieco z boku z zamia rem wyrzu ce nia go w naj bliż szym moż li wym momen cie.
Hubert zażył lekar stwa. Zasnął, a ona sprząt nęła wymio ciny. Zaj rzała do Bogny, teściowa się nie obu- 

dziła. Drops cho dził za Justyną krok w krok.
Mąż spał długo i źle się czuł przez cały dzień. Dopiero wie czo rem wstał z łóżka i zszedł do kuchni.

Wciąż blady, ale już głodny.
– Suchary, tylko suchary – zarzą dziła Bogna. – Jedyne, co nie zaszko dzi w tym domu. Poda mężowi

jedze nie.
Justyna wes tchnęła i nało żyła na talerz kilka sucha rów.
– I niech wresz cie zaciąży! – zako men de ro wała teściowa.
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– Lepiej ci już?
– A było źle? – Justyna wyra ziła zdzi wie nie.
– Blada jesteś ostat nio. Choć słońce daje czadu.
– Lipiec w końcu.
– No to lepiej? – Magda nie ustę po wała.
Dziew czyny spo ty kały się coraz czę ściej. Magda spro wa dzała spe cjal nie na zamó wie nie Justyny żwi rek

dla Dropsa i karmę, o któ rej Bogna oczy wi ście nie mogła się dowie dzieć. Gdy kocie spe cjały poja wiły się
w ofer cie sklepu, oka zało się, że chęt nych na nie jest wię cej. Choć więk szość lokal nych kotów to były dzi- 
kie dachowce, zna la zło się jed nak też kilka domo wych przy tu la nek, nie wy pusz cza nych poza próg domo- 
stwa. A w skle pie poja wił się także kaj mak i inne pro dukty. Magda mówiła z uzna niem, że Justyna pomaga
jej roz wi jać biz nes. Przy ja ciółka odpo wia dała najczę ściej, że zna tę robotę, bo prze cież też pra co wała jako
skle powa – i obie się uśmie chały.

– Mówią, że… – zaczęła Magda.
– Teściowa czeka na ciążę – prze rwała jej Justyna.
– Cała wieś czeka! – prych nęła Magda. – Wła śnie dla tego dopy tuję.
– Bo wszy scy cze kają?
– Nie. – Eks pe dientka wywró ciła oczami. – Bo wtedy będziesz rza dziej przy cho dzić.
– I wła ści wie, dla czego cała wieś?
– Prze cież ci mówi łam. Sama zresztą widzisz. Stąd ludzie wyjeż dżają, dzieci rodzą się gdzie indziej.

Raczej dalej niż bli żej. Popu la cja się zmniej sza. – Magda się zaśmiała.
– To ty też jesteś na celow niku.
– Pew nie. Mnie na razie naci skają na ślub.
– Do tego ślub nie jest potrzebny – skwi to wała Justyna ze śmie chem.
– Jasne, ale powiedz to mojej matce.
– Ani myślę. I tak chyba nie jestem szcze gól nie popu larna.
– Chyba żar tu jesz! Od czasu jak tego cie laka wycią gnę łaś, sta łaś się lokalną cele brytką. Mówi łam ci.
– Bogna mówi coś innego.
– Co niby gada? Ta to ma jęzor.
– Chyba nie ona. Powie dzia łam pani Jani nie, że jej mąż wyzdro wieje i żeby nie dawała mu jajek od soł- 

tysa. Leżał wtedy w szpi talu. A potem ten pomór… Wkrótce potem prze cież wszyst kie kury u soł tysa padły.
– No ale mąż Janinki wyzdro wiał – odparła Magda.
– A Janinka opo wiada, że jestem widząca.
– Cza row nica, zna czy.
– No wła śnie – rzu ciła z wes tchnie niem Justyna. – Swoją drogą nie wiem, dla czego to powie dzia łam.
– Bo tak się zwy kle mówi. Że wszystko będzie dobrze.
– Nie to! To o tych jaj kach! Mie wam cza sami takie prze bły ski. Jak z tą łapą kota… A to wszystko dla

Bogny woda na młyn. Mniej sza o więk szość zresztą. Jestem dziwna i do tego wciąż nie w ciąży. Fatalna
synowa. A naci ski, jak wiesz, nie poma gają.

– Oj, wiem. Szcze gól nie jak się nie ma na coś ochoty.



– Ale ja mam ochotę! – odpo wie działa Justyna i od razu spo waż niała. – Czy ty…
Magda przy gry zła wargę.
– No wła śnie. Ja.
– No to kło pot.
– Prawda?
Dziew czyny zamil kły. Bar dzo odpo wied nio w tym momen cie weszła do sklepu jedna z sąsia dek.

Z zacie ka wie niem obej rzała Justynę, kupiła kilka pro duk tów, a następ nie rzu ciła pyta nie:
– Bogna to pomocy nie potrze buje?
– Potrze buje – odpo wie działa grzecz nie Justyna. – Robię wszystko, czego wymaga.
– Chyba nie – stwier dziła kobieta. – Tutaj sie dzisz, nie w domu, więc nie poma gasz.
– Teraz nie muszę. – Justyna sta rała się nie oka zać iry ta cji. – Mama śpi, jak codzien nie o tej porze,

lepiej wyjść z domu i jej nie prze szka dzać.
Kobieta prych nęła i wyszła. Magda z tru dem hamo wała śmiech.
– Żeś jej przy ga dała.
– Żem. Ale to prze cież do Bogny dotrze. Będę miała za swoje. A co z tobą?
– Nic tam. – Magda mach nęła ręką. – Po pro stu do nikogo serce mi nie pyka. Wszystko ład nie, miło,

nawet i przy jem nie, ale nic wię cej. Nikogo tu dla mnie nie ma.
– Może musisz poszu kać dalej.
– Może i tak – odpo wie działa Magda nie uważ nie.
Przy je chała fur go netka z hur towni z zamó wio nym towa rem.
– Pójdę już – powie działa Justyna.
– Coś ty, zostań, to tylko chwila. Her baty zro bię i posiedź jesz cze. Uwinę się szybko i potem znowu

będzie mi samej smutno. Jeśli możesz oczy wi ście – zastrze gła.
– Mogę. Bogna naprawdę śpi. Zresztą, coraz wię cej. Chyba jej te zioła od Pokrzy dło wej nie poma gają aż

tak bar dzo, a do leka rza wciąż iść nie chce.
Magda zajęła się dostawą. Fak tycz nie uwi nęła się w kil ka na ście minut.
– Wiesz, byłam kie dyś przy kapliczce – powie działa Justyna.
– Mówi łam, żebyś tam nie łaziła. Gdzie cię nosi?
– Dziwne rze czy tam się działy.
– Mówi łam ci! – powtó rzyła Magda, wywra ca jąc oczami. – Tam się zawsze dzieją dziwne rze czy.

Straszne nawet.
– Zawsze tak gadasz. Wszy scy tak glę dzą, a o kon kre tach nikt i nic.
– O tym lepiej nie mówić.
– Mowa-trawa.
Magda wes tchnęła.
– Mówią, że w tym lesie stra szy. Sły chać głosy. Podobno zaczęło się jesz cze przed wojną albo zaraz po,

kto to wie dokład nie. Wtedy ludzie wozami kon nymi jeź dzili, raz koń poniósł, ale tak, że cią gnął wóz za
sobą przez las. Jechał na nim woź nica, podobno nawet nie pijany, ale kto go tam wie. Alko ma tów nie było.

– No i co takiego? Zda rza się. – Justyna wzru szyła ramio nami.
– Ale raczej nie zda rza się, żeby koń, gdy już w końcu dyszel się odcze pił, wóz został za nim, żeby taki

koń wró cił i bie gał po wła ści cielu, masa kru jąc mu twarz i łamiąc wszyst kie kości.
– Wszyst kie?
– Nie cze piaj się. W końcu to legenda.
– Jak mu bie gał po twa rzy, to raczej chłopa nie roz po znali, nie?



– Justyna – ode zwała się z wes tchnie niem Magda. – Wierz albo i nie wierz. Ludzie gadają tak od lat, ja
nie spraw dza łam. No i podobno jak go cho wali, to zerwał się straszny wiatr i lunął deszcz, tak prze ra ża- 
jący, że wszy scy poucie kali, zosta wili na cmen ta rzu trumnę już przy go to waną do pochówku. Jakby niebo
się otwo rzyło. A kiedy prze stało padać, to miała być podobno kwe stia kil ku na stu minut, wszy scy wró cili,
ale trumna była pusta.

– Baja nie.
– Na pewno. To kolejny przy pa dek. Podobno zaraz po woj nie prze cho dził tam tędy chło pak, młody,

może ze dwa dzie ścia lat, może młod szy. Wra cał z karczmy, na pewno był wsta wiony, bo jak ina czej. Śro dek
lata, a jego zna leźli rano pod kapliczką zamar z nię tego.

– Lokalny przy mro zek?
– Może. Potem w latach sześć dzie sią tych znowu się zaczęło. Jed nego zabrali do Two rek. Mówił, że mu

się jasna postać uka zała na skraju lasu i kapliczkę kazał sta wiać. A tam już prze cież kapliczka jedna stała.
Poza tym czasy były inne, obja wie nia nie były poprawne. Chłopa zabrali, a jego rodzina w tajem nicy
kapliczkę pobie liła, Matce Boskiej pozło ciła płasz czyk. Nic to jed nak nie zmie niło. Każdy, kto tam idzie,
miewa kło poty. Więc po pro stu tam nie chodź i już.

– Ale mówi łaś o samych face tach, prawda?
Magda się zasta no wiła.
– A wiesz, coś w tym jest. Nie sły sza łam, żeby jaką kol wiek babę tam złe prze czoł gało.
– Złe – prych nęła Justyna. – Co ty wyga du jesz!
– Może i wyga duję. Ale jak ksiądz raz na trzy mie siące nabo żeń stwo odprawi, to nic się złego nie dzieje.

Cho ciaż sam mówi, że mu nawet kro pi dło w ręce dziw nie drży, jak je unosi do pokro pie nia wodą świę- 
coną. A! I tam cią gle zmie nia się pogoda. Jak u nas we wsi słońce – to tam burza. Jak u nas deszcz – tam
praży. I tak w kółko – coś się dzieje dziw nego wokół kapliczki. Po pro stu tam nie chodź, co sobie będziesz
szko dzić. Jesz cze jak cię Janinka widzącą ochrzciła, to już w ogóle tamto miej sce do niczego ci nie po- 
trzebne. Nie psuj sobie repu ta cji. Na wsi to ważne, żeby dobrze ludzie o tobie gadali.

– Toś mnie teraz pouczyła – skwi to wała z wes tchnie niem Justyna.
– No – odpo wie działa Magda z powagą.
Justyna patrzyła na przy ja ciółkę ze zdu mie niem. Magda, zwy kle oto czona zie loną aurą w czy stym, tra- 

wia stym odcie niu, teraz stała w coraz ciem niej szej pla mie brązu. Wciąż towa rzy szący jej zie lony prze su- 
wał się na zewnątrz, two rząc tylko wąski pasek wokół całej postaci.

– Boisz się – stwier dziła Justyna.
– Co?
– Nic, ja tak tylko. – Justyna wyco fała się ponie wcza sie.
– Masz rację. Boję się tego miej sca. Ten… – Justyna cze kała. Magda po chwili pod jęła wątek: – Ten, co

zgi nął pod kopy tami wła snego konia, to był jakiś mój wuj. Stryj dziadka albo jakoś tak. Wiesz, to było
dawno, brat dziadka albo pra dziadka to też chyba stryj, nie? Ale grób jest do dziś, matka nie pozwo liła go
zli kwi do wać, choć ksiądz już kilka razy pod chody robił. Opła ciła na jesz cze sto lat. Cho dzimy tam regu lar- 
nie, do pustego grobu. I na samą myśl o kapliczce ciarki mnie prze cho dzą.

– A ja tam byłam – odpo wie działa Justyna. – I wró ci łam, szczę śli wie, cała i zdrowa.
– Ale też opo wia dasz, że tam dziw nie.
– Dziw nie, tak. Ale magicz nie. Ta brzoza jest piękna! Zachwy ca jąca. Wiesz, że brzozy dają dobrą ener- 

gię? Lubię się do nich przy tu lać. Obej mo wać pień, czuć szorstką korę pod policz kiem.
– I do tej też się przy tu la łaś?
– A wiesz, że nie?
– No wła śnie.
– Ty znowu swoje. Nie mia łam jak. Jakoś tak…



– No wła śnie – powtó rzyła Magda.
– Robię porządki na stry chu. – Justyna zmie niła temat. – Zna la złam…
Roz mowę prze rwało im wej ście kolej nego klienta.
Mie tek, jesz cze dzie sięć lat temu naj przy stoj niej szy kawa ler we wsi, teraz sku piał się wyłącz nie na peł- 

nej butelce w pobliżu.
– Ty byś tyle nie pił – powie działa Magda, wyda jąc mu resztę i pół li trówkę.
– A co tam. – Uśmiech nął się życz li wie. – Jakoś trzeba żyć.
– Wódka nie pomaga.
– Wódka na wszystko pomaga – odparł wciąż uśmiech nięty. – Dzięki wódce cią gle ją widzę.
– Kogo widzisz? – zain te re so wała się Justyna.
Magda pokrę ciła głową.
– Pięk ność moją, księż niczkę spod brzozy. Czeka na mnie co noc, ale ja jesz cze nie go towy.
– Na co nie go towy? – drą żyła Justyna.
– Jak pójdę do niej drugi raz, nie wrócę wię cej – powie dział uśmiech nięty. – Piję, żeby nie iść.
Mie tek wyszedł, a Magda wes tchnęła ciężko.
– Opo wiada jakieś głu poty. Fak tycz nie, z tego, co wiem, pew nej nocy poszedł pod kapliczkę i wró cił

dopiero nad ranem. Odmie niony. To był jakiś zakład. Wcze śniej miał narze czoną, ojciec chciał mu prze pi- 
sać gospo dar stwo. Ale jak Mie tek wró cił spod kapliczki, dziew czynę prze pę dził, nic nie tłu ma cząc. Awan- 
tura była nie ziem ska. Rodziny się poobra żały, dziew czyna wyje chała, a ojciec Mietka wydzie dzi czył. Od
tego czasu snuje się po wsi, coś tam zarobi, w polu pomoże, ma za co pić. Cho dzi, uśmie cha się i opo- 
wiada, że pew nego dnia pój dzie do swo jej księż niczki w bia łej sukience. Bzdury takie.

– Pew nie bzdury. Pójdę już – powie działa Justyna, zer ka jąc na zega rek.
– Jutro mają przy wieźć żwi rek, wpad nij.
Poże gnały się uśmie chami.
Justyna szła w stronę domu, patrząc na las. Wyda wał się groźny, choć prze cież wokół świe ciło słońce.

Poczuła, że musi usiąść. Znowu – pomy ślała, czu jąc nad cho dzące wizje. Zaczęła płytko oddy chać, jakby
szybko bie gła. Niebo zaszły chmury. Justyna usia dła, zatrzę sła się z zimna, choć dzień był upalny. Wło żyła
ręce do kie szeni. Wizje natych miast się roz wiały.

Ode tchnęła głę biej. Usły szała krzyk. Gło śny i długi, bar dzo wysoki, jakby upiorny. Tak mógł krzy czeć
wyłącz nie ktoś głę boko cier piący.

Rozej rzała się. Wokół same pola. Puste, nie licząc zajęcy, pta ków i bażan tów.
Wró ciła do domu, roz glą da jąc się nie spo koj nie wokół. Dopiero za ogro dze niem minęło uczu cie stra- 

chu, przed któ rym ucie kała. Ucichł też osta tecz nie pisk, który cały czas wokół sie bie sły szała. Naprawdę
się bałam – pomy ślała.

W kuchni wyjęła z siatki zakupy, Bogna jesz cze nie wstała. Justyna przy go to wała obiad, choć nie była
głodna, a Hubert grze bał przy cią gniku. Ostat nio zresztą coraz czę ściej spę dzał czas w sto dole. Nało żyła
jedze nie na jeden talerz, dopra wiła po swo jemu i zanio sła teścio wej.

– Co mi tu daje – powie działa Bogna na widok Justyny. – Nie chcę.
– Mama zje, sił trzeba nabrać, pokar mię.
Bogna połknęła posłusz nie kilka łyżek, po czym wal nęła pię ścią w talerz. Jedze nie roz pry sło po pod ło- 

dze, ścia nach i pościeli.
Justyna wes tchnęła.
– Nie chce już mama… Posprzą tam.
Bogna nie odpo wie działa. Justyna zabrała talerz, wró ciła ze ścierką, miską i szczotką. Umyła ścianę,

pod łogę, zdjęła poszwę i zało żyła nową.



– Może zej dzie mama na dół?
– Pój dzie już.
Justyna wyszła bez dal szych komen ta rzy. Robiło się późno, a ona nie poszła jesz cze tam, gdzie lubiła

prze by wać naj bar dziej. Jesz cze dzi siaj nie była na stry chu.



Rozdział 20

Justyna dopro wa dziła strych pra wie do porządku. Posprzą tane i opróż nione ze sta roci pomiesz cze nie oka- 
zało się cał kiem prze stronne. Małe okna mimo umy cia dawały nie wiele świa tła, trzy gołe żarówki jed nak
doświe tlały prze strzeń nale ży cie.

Justyna powie siła krót kie, rzad kie firanki, poło żyła zna le ziony w komo dzie dywa nik, a raczej ręcz nie
tkany ze skraw ków mate ria łów gruby pled, nada jący przy tul no ści miej scu, w któ rym się zna lazł. Jakby
cze kał na Justynę i jej porządki na stry chu. Ze wszyst kich sta rych gra tów pozo sta wiła tylko kufer, kre dens
i dziwny ste laż. Zapewne było to kie dyś łóżko, choć teraz już nie kom pletne, pozo stała zdobna część ramy
i lego wi ska. Lubiła na nim sia dy wać pod jedną z żaró wek.

Kie dyś będę tu czy tała książki – myślała. Na razie stu dio wała doku menty, które zna la zła w kufrze. Było
ich cał kiem sporo, znacz nie wię cej, niż wyda wało jej się w pierw szej chwili. Metryki uro dze nia, pamiątki
pierw szej komu nii, świa dec twa szkolne. Histo ria rodziny, jak oni mogli o to nie dbać? Rzu cić w kąt? Jak ja
bym chciała mieć taką wie dzę o swo jej fami lii!

Odło żyła doku menty na kolana. Dawno nie myślała o matce. Jaka była jej gałąź? Nic kom plet nie o nich
nie wie działa. Ojciec nie był zain te re so wany rodzin nymi wię zami. Odej ście żony prze żył głę boko, zapadł
się w sie bie, ale emo cji oka zy wał mało. A już na pewno twier dził, że nie ma czasu na szu ka nie kon taktu
z tymi, któ rzy go nie chcą.

Co było, jak spo dzie wała się Justyna, pew nym nad uży ciem, bo pamię tała – od czasu do czasu przy cho- 
dził jakiś list, kartki świą teczne, imie ni nowe życze nia. Ojciec przy no sił ze skrzynki, kładł na stole z wyra- 
zem nie smaku na twa rzy, czy tał zapewne póź nym wie czo rem, kiedy Justyna już spała. Ni gdy nie opo wia- 
dał, od kogo były te prze syłki, Justyna zna la zła tylko kilka z nich, porząd ku jąc rze czy ojca po jego śmierci.
Listy od rodzi ców ojca, któ rych prze cież Justyna znała, kilka kar tek od dale kich cio tek, nic wię cej. Co się
stało z resztą? Na pewno była to kore spon den cja z rodziną matki. Ojciec wyrzu cił? Bez wąt pie nia.

Zamknęła oczy. Pamię tała matkę jako jasną i świe tli stą. Moż liwe, że czas znie kształ cił obraz, że
widziała swoje wyobra że nie, a nie cień rze czy wi stej osoby. Nie wy klu czone, że jej aura też była tylko
wyobra że niem. Justyna była dziew czynką, nie wie działa wtedy jesz cze, jak ważny jest kolor wokół czło- 
wieka. A dziś chciała widzieć matkę jako dobrą, tylko skrzyw dzoną młodą kobietę, która ule gła sile
namięt no ści.

Roman tycz nie? Oczy wi ście. Cóż jej jed nak pozo stało? Wolała tak. Ide ali zo wać, by móc bez kar nie, bez- 
re flek syj nie tęsk nić. Gdyby bowiem matka oka zała się tą, która nie kochała, ucie kła od miło ści, odpo wie- 
dzial no ści, która w imię kaprysu i wła snej wol no ści porzu ciła córki… Tego Justyna wyba czyć by nie mogła.
Musia łaby hodo wać w sobie nie na wiść, a to wynisz cza jące uczu cie, nie warte uwagi.

Justyna sku piła się na doku men tach. Na kola nach poło żyła zeszyt z nie bie ską cienką okładką, na fron- 
cie wid niał prze kre ślony napis: mate ma tyka. Kilka pierw szych stron zostało wyrwa nych, na następ nych
poja wiły się regu larne, okrą głe, choć tro chę wybla kłe litery. Justyna prze kart ko wała zeszyt, zapi sane było
tylko kilka stron, na ostat niej wid niał spo rych roz mia rów kleks. Prze siąkł przez cztery kartki, widocz nie
ktoś zapo mniał go osu szyć.

Wokół sie bie roz ło żyła pozo stałe doku menty. Dwie kupki, chyba chro no lo gicz nie uło żone.
– Zaczniemy od końca – wymru czała.
Tysiąc osiem set dzie więć dzie siąt dwa. To była Anna. Piękne imię. Wyszła za mąż… Nie ma metryki. – 

Justyna się gnęła do pierw szego sto siku. Metryki uro dzin, chrztów, akty ślu bów.



Anna nie wyszła za mąż? W tysiąc dzie więć set jede na stym uro dziła córkę, Karo linę. Tylko jedno
dziecko? Nie, jesz cze synek, Antoni. Dwa lata póź niej. I jesz cze jeden syn, Sta ni sław. Tysiąc dzie więć set
szes na sty. I bliź niaki, Joanna i Kry styna. Dzie więć set dzie więt na sty. I Mar tynka, tysiąc dzie więć set dwu- 
dzie sty. Więc pew nie i ślub był, szóstka dzieci to raczej nie wpadka.

Piątka! Joasia zmarła, kiedy miała… trzy latka. Kur czę, współ czuję.
Tysiąc dzie więć set jede na sty. Karo lina, jesz cze pięk niej sze imię. Takie chcia ła bym mieć. Czwórka

dzieci. Tysiąc dzie więć set trzy dzie sty czwarty, Bogu miła pierw sza, potem Anna, po babci widocz nie,
Joasia i Bar tosz. Ten ostatni tysiąc dzie więć set trzy dzie sty dzie wiąty. Ide alny moment, aku rat w przed- 
dzień wybu chu dru giej wojny, zna lazł sobie ter min. Stwo rzę drzewo gene alo giczne rodziny mojego męża.
Wła ści wie dla czego nie? Swo jego nie mam.

Bogu miła… bli sko od Bogny. Tysiąc dzie więć set trzy dzie sty czwarty. Współ czuję dzie ciń stwa. Cho ciaż
może tutaj, daleko na wsi, nie było tak źle? Naloty dywa nowe sku piły się na War sza wie, tutaj pew nie było
spo koj nie. Może, para dok sal nie, lepiej niż w mie ście nawet i po woj nie. Spo kój, jedze nie z wła snej
hodowli, pola pełne zboża.

Justyna wyobra ziła sobie brzeg jeziora, nad nim roz chi cho tane dziew czynki w baweł nia nych sukien- 
kach do kolan. Jedna wycho dzi z wody, mokry mate riał przy lega do ciała, cięż kie kro ple ska pują wokół
niej na pia sek, two rząc okrąg małych dziu rek. Dalej grupa chłop ców, w podob nym wieku, zbita w gro- 
madkę, ubrana w pasiate płó cienne spodenki. Spo glą dają w stronę dziew cząt. One chi cho czą, oni spo glą- 
dają, one chi cho czą…

– Dość! – powie działa do sie bie Justyna. – Wyobraź nia nie ma gra nic. Tu nie ma żad nego jeziora, stawu
ani nawet stru mie nia. Mogli mieć co naj wy żej sadzawkę dla zwie rząt.

Ale pew nie i tak było im tu lepiej niż w War sza wie. W jakim kol wiek dużym mie ście. Może prze trwali
bez widoku Niemca w heł mie z wywi nię tymi brze gami.

To Bogu sia, Anna, Asia i Bar tek. Bawili się pew nie razem, jak to rodzeń stwo. Justyna nie pamię tała, by
bez tro sko bawiły się razem z sio strą. Każda miała swoje sprawy, nie były sobie bli skie. Być może odej ście
matki zamknęło ich świat, przy kryło woalem smutku. Dzieci w latach trzy dzie stych pew nie bawiły się
razem. Rodzeń stwo ze sobą i pew nie jesz cze z innymi dzie cia kami. W sąsiedz twie musiało być dużo dzieci.
Wiele się rodziło, nie wiele mniej umie rało. Ale tutaj nie ma żad nych aktów zgonu? Dzieci. Szczę śliwa
rodzina, bez śmierci.

A kiedy Bogu miła doro sła? Ślub tysiąc dzie więć set pięć dzie siąty pierw szy, w marcu. W tysiąc dzie więć- 
set pięć dzie siątym dru gim uro dziła Mar tynę. Trzy lata póź niej Kry się, w tysiąc dzie więć set pięć dzie siątym
szó stym Staszka i jesz cze Fran ciszka, dwa lata póź niej. Kry sia zmarła jako sied mio latka.

Dzieci kie dyś czę sto umie rały. Sta ty stycz nie chyba nawet czę ściej niż w tej rodzi nie. Tutaj umiera tylko
jedno na poko le nie. A może nie wszystko tu jest zapi sane? Nie wszystko, nie wszystko… – zahu czało Justy- 
nie w gło wie. Odgo niła ręką myśli, nie poświę ca jąc im szcze gól nej uwagi.

Mar tyna, jak ład nie! Uro dzona w tysiąc dzie więć set pięć dzie sią tym dru gim. Nic tu o niej nie ma. A nie,
jest. Świa dec twa szkolne, same piątki i czer wone paski. Musiała być bar dzo skru pu latna. Nawet tar cza
szkolna jest. I kilka rysun ków. Była uta len to wana, sądząc po entu zja stycz nych opi sach przy oce nach. To
szkolny nauczy ciel? Cudow nie, powin naś się roz wi jać! Nie zanie dbaj talentu! W wiej skiej szkole? I co z tego,
i tak skoń czyła jako matka dzieci. Żad nych ambi cji?

Szóstka dzieci, pierw sze, gdy miała dwa dzie ścia lat. Pro szę, pro szę, moja teściowa, Bogna! Potem nie- 
mal co rok pro rok. Dru gie sie dem dzie siąty czwarty, to Bar tek, sie dem dzie siąty piąty Joasia, ósmy Karo lina
i osiem dzie siąty Karol. Przy szó stce dro bia zgu Mar tyna to mogła sobie mieć ambi cje głę boko w dupie.

Justyna wzięła do ręki drugi plik kar tek zwią za nych jasną tasiemką.
– O mój Boże – rzu ciła z wes tchnie niem. – Akty zgonu. Wcze śniej sze tylko dwa. Joasi i Krysi. A naj wię- 

cej wła śnie u Mar tyny. Z szóstki prze żyło tylko pierw sze i ostat nie. Cie kawe, gdzie podziewa się teraz



Karol?
A ja? – zasta no wiła się Justyna. – Ja to mam super am bi cje. Nie zajść w ciążę na złość teścio wej. Jeśli się

uda, to nawet nie będę matką dzie ciom. To jest dopiero osią gnię cie.
Bogna… Ory gi nalne imię. Chyba sło wiań skie. Kiedy ona? – Justyna się gnęła po doku menty. Tysiąc

dzie więć set sie dem dzie siąty drugi. Wcale nie taka stara ta moja teściowa. Zacho wuje się, jakby miała sie- 
dem dzie siąt lat, men tal nie może dzie więć dzie siąt, a tu zale d wie czter dzie ści osiem. Ona jest po pro stu
z poprzed niej epoki. Poza tym, skoro miała tak skru pu latną matkę… Tamta ryso wała, ta sprząta. Szkoda,
że jej we wraż li wość nie poszło, przy da łoby się tro chę wred nej babie. Może to imię tak na nią wpły nęło?
Na pewno. Imię musi mieć wpływ na czło wieka.

Justyna odpa liła inter net w tele fo nie. Bogna – cie pła, towa rzy ska i inte li gentna. Szczera aż do bólu.
Towa rzy ska i z poczu ciem humoru. Szybko się uczy. Łatwo nawią zuje rela cje… To o mojej teścio wej? –
pomy ślała i zaśmiała się. – Pomyłka.

Czy moje imię miało wpływ na mnie? Pew nie tak. Indy wi du alistka, bun tow niczka. Otwarta na świat,
kre atywna. Lojalna i praw do mówna… Dziew czyna wes tchnęła. Twardo brzmiąca Justyna pozwo liła mi
prze trwać – pomy ślała.

Dwa dzie ścia cztery lata, kiedy Bogna uro dziła Huberta. Żad nych innych dzieci.
W tej rodzi nie zawsze było dużo dzieci. To dla tego tak na mnie naci ska? Sama nie uro dziła wię cej, dla- 

czego?
Justyna zapi sała wszyst kie imiona, ukła da jąc je chro no lo gicz nie, niczym drzewko. Z przy po rząd ko wa- 

nymi datami. Popa trzyła na swoje zapi ski.
– Dziwne – wyszep tała. – Tu są opi sane losy wyłącz nie pierw szych córek. Losy – prych nęła. To za dużo

powie dziane. Główne dane. Pierw sza była zawsze córka, od ponad stu lat. Potem róż nie, ale inne dzieci,
kolejne, umie rały. Ta pierw sza córka – ni gdy. Żyły, miały swoje dzieci, w tym pierw szą córkę. Która miała
swoje dzieci, w tym pierw szą córkę.

Justyna przej rzała jesz cze raz wszyst kie doku menty. Na samym końcu, wyjąt kowo nie chro no lo gicz nie,
znaj do wał się akt zgonu z tysiąc dzie więć set dwu dzie stego dru giego. Micha lina? Nie było takiego imie- 
nia… To musiała być zatem córka Anny. Dla czego nie ma jej imie nia w zeszy cie? Justyna wró ciła do aktów
uro dze nia. Nic szcze gól nego. Nie ma. Odło żyła doku menty. Po chwili się gnęła po nie jesz cze raz. Akt uro- 
dze nia Karo liny. Ale akt chrztu – Karo liny i Micha liny… To były bliź niaczki! Czyli Micha lina, umie ra jąc,
miała jede na ście lat. Dla czego nie ma o niej żad nej wzmianki?

Wzięła do ręki jesz cze raz akt zgonu. Dziwny. Nie ma urzę do wej pie częci. Jakby ktoś wypi sał go, ot
tak… Maka bryczne. Różni się od innych. Inny druk. Ten jest jakby… Nary so wany?

Justyna poczuła na ple cach zimny dreszcz, odło żyła kartkę do pozo sta łych. Zło żyła sta ran nie wszyst kie
doku menty, uło żyła je w teczce. Pomy ślała, że losy tej rodziny są jakieś nie kom pletne. Wiele w tej histo rii
jest bra ków. Czego bra kuje? Co się działo z pozo sta łymi człon kami rodziny? Nie spo sób się tego domy ślić.

I tak faj nie, że jest tyle. Ja nawet tyle o swo jej rodzi nie nie wiem – przy znała z wes tchnie niem.
Obok leżała jesz cze jedna, mniej sza teczka. Z kufra wyjęła dwie, choć w pierw szej chwili myślała, że

jest tam tylko jedna. Otwo rzyła ją teraz po raz kolejny, zawie rała rysunki. Ołó wek na papie rze, cza sem sza- 
rym, cza sem pognie cio nym, rzadko bia łym.

– To musiała być Mar tyna – powie działa pół gło sem. I dodała z wes tchnie niem: – To przy kład, jak doro- 
śli zabi jają talent u dzieci.

W teczce umiesz czono głów nie pej zaże. Ich dom, z cha rak te ry stycz nym spa dzi stym dachem, poła ma- 
nym w trzy lukarny. Doświe tle nia miały trój spa dowe dachy i okrą głe wykoń cze nia, ni gdzie w oko licy
takich nie było. Przy naj mniej Justyna nie widziała, a i Bogna opo wia dała kie dyś, że ich dom jest wyjąt- 
kowy, jedyny w oko licy.



Dom widać było z każ dej strony, nie było ogro dze nia, na nie któ rych rysun kach widać było sad i daleką
per spek tywę pól, inne przed sta wiały kłosy zboża, zbli że nia roślin, Justy nie naj bar dziej podo bały się
główki cha brów. Było też kilka por tre tów, podo bień stwa Justyna nie była w sta nie oce nić. Na samym dnie
leżały dwa dziwne rysunki, roz ma zane, jakby ktoś odry so wał prze świe tlone, poru szone zdję cie. Były na
nich jakieś posta cie. Rysunki były nie do koń czone, nie do pra co wane, trudno było roz po znać myśl autora.
Pew nie jakieś szkice – pomy ślała Justyna.

Ukła dała rysunki do teczki, gdy nagle uświa do miła sobie, czego bra kuje w doku men ta cji.
Wró ciła do swo ich zapi sków.
Zebrano daty naro dzin dzieci, świa dec twa chrztu, cza sem szkolne zeszyty, akty zgonu. Ale nie było żad- 

nego aktu ślubu, tylko w przy padku Bogu miły zapi sano jego datę na akcie uro dze nia Mar tyny. Nie było
żad nego imie nia doro słego męż czy zny, odno to wano ist nie nie wyłącz nie dzieci.

Otwo rzyła jesz cze raz pierw szą teczkę. Żad nego męż czy zny. Żad nego ślub nego zdję cia. I kolejne wyda- 
rze nia wyłącz nie w odnie sie niu do pierw szej córki. W tej rodzi nie musiały chyba rzą dzić kobiety – pomy- 
ślała Justyna i uśmiech nęła się. – Co jest cał ko wi cie zro zu miałe, gdy spę dzisz choć jeden dzień z moją
teściową.

Co się działo z pozo sta łymi dziećmi? Justyna ukła dała doku menty jesz cze raz, gdy zauwa żyła jedno
nazwi sko. Zatrzy mała na nim wzrok, nie rozu mie jąc.

Nie moż liwe – wyszep tała.
Zmro ził ją nagły chłód.
– Dosyć – powie działa gło śno. – Żad nych wię cej wizji. Mam dosyć!
Spoj rzała na jesz cze jedno zna le zi sko, któ remu na razie nie zdo łała się uważ nie przyj rzeć. Opra wiony

w szare płótno, z nie rów nymi kart kami, wyraź nie domo wej roboty – pamięt nik. Pokryty rów nym, ale
wybla kłym, trud nym do odczy ta nia pismem.

Zajmę się nim kiedy indziej – pomy ślała.
W dobrym momen cie, bo gdy odkła dała pamięt nik do kufra, usły szała huk.
– Bogna wstała z łóżka – powie działa pół gło sem bez współ czu cia. – I wywa liła się z powodu zawro tów

głowy. Jaka szkoda.
Kto przy go to wał te wszyst kie doku menty? – zasta na wiała się jesz cze, scho dząc po scho dach.
Ktoś, kto na cie bie cze kał – odpo wie działa sobie w duchu. A potem już nad niczym się nie zasta na- 

wiała. Musiała zająć się Bogną.
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– Matkę trzeba będzie oddać do zakładu – powie działa Justyna, poda jąc obiad. – Robi pod sie bie.
– Nie masz nic lep szego do roboty, to ją myj.
– To twoja matka…
Hubert uniósł rękę. Nie musiał robić nic wię cej. Justyna scho wała głowę w ramiona i odchy liła ciało do

tyłu. Wyco fała się do kuchni i zaci snęła szczęki. Mogła sobie na to pozwo lić, bo stała już za Huber tem.
Jego ple com mogła poka zy wać dowolne miny.

Chcia ła bym mieć dziecko. Kolejne. Jan chciałby chło paka. Ja też. Chcia ła bym trzy mać go w chu ście
tuż przy sobie, wyjść z nim w pole, wygrzać w słońcu. Znów poczuć wiel kie balony, napeł nione mle kiem.
I czuć, jak małe cią gnie, ssie, wypija soki. Jak mleko try ska na wszyst kie strony. To byłoby wła ściwe.

Wyobra żam sobie minę papy, gdyby coś takiego prze czy tał! Lepiej nie, nie życzę mu prze cież źle. A coś
takiego… Apo plek sja, ostry atak, natych miast. O mamie nie wspo mnę. Śmiech pusty mnie ogar nia. Co
oni wie dzą o życiu? Co ja o nim wie dzia łam?

Tata opo wia dał mi wiele o ele ganc kim towa rzy stwie, do któ rego zamie rzał mnie wpro wa dzić, ale
zupeł nie niczego nie dowie dzia łam się o szo ro wa niu pod łóg ze słabo wyhe blo wa nego drewna. Tata
zarzą dzał naszym mająt kiem, dociera do mnie, jak był wielki i jaki ogrom pracy się z tym wią zał. Sad,
już tylko on wyma gał pil no wa nia, pla no wa nia. Niby eko nom się tym zaj mo wał, ale tata lubił mieć
wszystko pod kon trolą. Pie nią dze, roz li cze nia, zawsze skru pu lat nie wszystko spraw dzał. Gdyby
zarządca chciał za wiele dla sie bie uszczk nąć… Nie sądzę, by miał na to naj mniej szą nawet szansę.
Może pod czas zwo że nia owo ców mógł zachach mę cić skrzynkę lub dwie, a może nawet i cały wóz. Co
z tego? Gdzie by te dobra scho wał? U zaprzy jaź nio nego chłopa?

Bez żar tów. Chłopi są uczciwi dla pie nią dza, pójdą tam, gdzie zapłata. A pła cił pan, mój ojciec, nie
wyna jęty rządca. Bo wyna gro dze nie tata sam wyli czał, co do monety, dokład nie, pedan tycz nie nawet.
Od czasu do czasu syp nął dodat ko wym mie dzia kiem, w przy pły wie dobrego humoru, po uda nych zbio- 
rach. Kie dyś zapy ta łam papę, dla czego jest dla chło pów taki surowy. Odpo wie dział mi: żeby dla cie bie
być szczo dry, córeczko. Czy był dla mnie hojny?

Podob nie w cza sie żniw, a pól była u nas nie zmie rzona prze strzeń. Wtedy nie zasta na wia łam się nad
tym, ale cią gnęły się po hory zont. Dziś postrze gam nasze pole, wła ści wie Janowe, bo do mnie prze cież
nic nie należy, jako ogromne, bo jest naj więk sze we wsi. Ojco wi zna jed nak nie tyle była więk sza, co
raczej roz le gła jak wiel kie morze – koły szą cych się w cięż kim let nim skwa rze kło sów psze nicy i żyta, sze- 
ro kich bruzd wypeł nio nych gło wami bura ków cukro wych, jesien nych labi ryn tów wśród wyro śnię tej
kuku ry dzy, cięż kich kiści wino gron wpa da ją cych we wrze śniowe popo łu dnia soczy stymi gro nami
w wypla tane kosze. Pamię tam zmar twie nie ojca – wina z wła snej piw niczki chciał uczy nić per łami
Podola, narze kał, że zbyt kwa śne, że nie takie, że słońca za mało, że owoc nie dość słodki… Kie dyś opo- 
wia dał mi o przy szło ści. Wina miały być naszą prze pustką do lep szego świata, do tych wyżej uro dzo- 
nych, bo gali cyj skie wina były rzad kie i wyjąt kowe, miały ten szcze gólny owo cowy posmak, niby
porzeczki, niby wiśni, lekko owo cowy, a jed nak dymny, głę boki. Tak opi sy wał je papa, mnie nie dał ni- 
gdy spró bo wać, nie pozna łam smaku wytwor nego wina na pod nie bie niu. Tata dążył do ide ału wina,
naszego zło tego trunku nio są cego przy szłość.

Czy zmar no wa łam jego przy szłość? Udało mu się wino marzeń? Oby nie zre zy gno wał przeze mnie ze
swo ich dążeń… Bo prze cież była jesz cze Miranda, dla niej warto! Obyś nie zre zy gno wał, tato.



Mia łam wszystko, choć patrzy łam tam, gdzie mieli jesz cze wię cej. I ja tak chcia łam – wię cej fal ban,
dro gich koro nek, now szych sukni, bar dziej kolo ro wych pan to fel ków. Wię cej, dro żej, bar dziej, moc niej.
Czy przez to nie doce nia łam dóbr, które mnie ota czały?

Justyna czy tała pamięt nik z coraz mniej szym zain te re so wa niem. Na początku prze ży wała emo cje.
Poja wiało się wię cej imion. Jan. Przy jazd Anny do domu, do rze czy wi sto ści, która miała się nijak do jej
wyobra żeń. Karo lina i Micha lina, rze czy wi ście, bliź niaczki. Potem pola, dzieci, słońce. Dla piszą cej naj- 
bar dziej inte re su jące tematy to krowy, zbiory, głód na przed nówku. Pamięt nik pro wa dzony był przez kilka
lat, wciąż powta rzały się te same zwroty i wra cały stare sprawy.

Justyna zajęta pro wa dze niem domu, sprzą ta niem, goto wa niem, pie le niem ogrodu i dba niem
o teściową nie miała czasu na roz rywki. Zatrzy my wała się od czasu do czasu, spo glą da jąc na las. Wtedy
wciąż czuła, że ją ktoś przy wo łuje. Gdy szła do sklepu, cza sami dopa dały ją wizje. Potra fiła już z nimi wal- 
czyć. Wkła dała rękę do kie szeni, doty kała szyldu od klamki. Dom, cokol wiek z ich domu, neu tra li zo wał
transy.

Już do nich jed nak przy wy kła. Przy wi dze nia trwały zwy kle nie dłu żej niż kilka minut. Męczyły, ale już
im się nie dzi wiła.

Akcja w wizjach roz wi jała się jak w sen sa cyj nych fil mach, któ rych nie miała czasu oglą dać. Prze nio sła
więc tele wi zor do sypialni Bogny. Tam oglą dała filmy, kar miąc, myjąc teściową, prze bie ra jąc, a cza sami – 
po pro stu roz ma wia jąc. Wła ści wie nie miała już z kim. Bogna okrop nie schu dła, nie chciała jeść. Okre- 
sowo tra ciła kon takt z rze czy wi sto ścią, opo wia dała czę sto bzdury, cza sem jęczała upier dli wie, naj czę ściej
jed nak po pro stu mil czała wpa trzona w sufit. Wtedy Justyna włą czała tele wi zor, nie lubiła wia do mo ści,
pro gra mów przy rod ni czych ani żad nych gada ją cych głów. Naj lep sze dla niej były filmy z szybką akcją,
w któ rej boha ter kogoś ści gał, strze lał, wal czył prze ciwko złu tego świata. Akcja zmie niała się dyna micz- 
nie, Justyna lubiła to, miała czym zająć myśli, pró bu jąc nadą żyć za sce na riu szem.

Tak samo w jej wizjach. Obrazy prze su wały się cza sem tak szybko, że nie zdo łała zauwa żyć postaci.
Zwy kle jed nak ktoś biegł lub krzy czał. Czę sto sły szała też przy śpie szony oddech i wtedy – z czego zdała
sobie sprawę dopiero nie dawno – sama oddy chała krótko i płytko. Jakby ama tor sko bie gła w mara to nie.
Czuła uno szące się piersi i brzuch, łapała łap czy wie powie trze, usta miała potem wysu szone, czę sto popę- 
kane.

Pro ble mem w wizjach stała się zima. Choć Justyna ubie rała się cie pło, nawet kil ku mi nu towe sie dze nie
na zamar z nię tej ziemi już dwu krot nie wywo łało u niej zapa le nie, po któ rym musiała jechać do leka rza.
Wolała do Prze my śla, tam lekarz był i dys kretny, i miły, i już dobrze jej znany.

Wia domo, pod czas wizyty w mie ście zała twiała także inne sprawy. Odbie rała coś z pacz ko matu, zawsze
sta ran nie wyrzu ca jąc podarte opa ko wa nie. Raz kupiła pie lu chy dla Bogny, choć wła ści wie powinna zamó- 
wić je przez inter net. Po co to nosić i jesz cze nara żać się na pyta nia. Oczy wi ście, aku rat wtedy musiała
natknąć się na panią Janinę, i oczy wi ście musiała odpo wia dać na jej zatro skane pyta nia. Cie kaw ski babsz- 
tyl – myślała Justyna, uśmie cha jąc się.

Kupo wała leki sąsia dom, żaden prze cież kło pot, zwy kła sąsiedzka uprzej mość, cza sem robiła drobne
spra wunki. Kupiła sobie nowe buty, czer wone, na nie wiel kim obca sie. Nie poka zała ich Huber towi, choć
prze cież powinna roz li czyć się z powie rzo nych pie nię dzy.

Regu lar nie odwie dzała ich Pokrzy dłowa. Kazała Justy nie kupo wać tabletki. Nazwę zapi sała kopio wym
ołów kiem, dru ko wa nymi lite rami, na skrawku papieru. Przy no siła także zioła i nalewki, zawsze zanim
pozwo liła Justy nie scho wać je do szafki, wysta wiała nad nimi ręce, przy my kała oczy i szep tała nie zro zu- 
miałe zaklę cia. Justyna uwiel biała się jej przy glą dać. Nie bie ska aura, ta ją zasta na wiała. Ota czała kobietę,
która wciąż nosiła wie lo ko lo rowe ubra nia. Jak raj ski ptak. Fio le towe – poma rań czowe – szma rag dowe – 
różowe… Zwy kle miała na sobie wszyst kie moż liwe kolory, Justy nie nie przy szłoby do głowy, by tak je
zesta wić. A na zna chorce pre zen to wały się tak natu ral nie…



Bała się kolej nych wizji – znów mogła zacho ro wać. Dla tego coraz rza dziej cho dziła do sklepu, więk- 
szość towa rów zama wia jąc przez inter net. Oba wiała się spoj rze nia lasu. Tak, las na nią patrzył, nie tylko
wołał, ale także – obser wo wał. Justyna spę dzała zatem wię cej czasu w domu, ale było to cał ko wi cie uza- 
sad nione. Musiała prze cież, jak każda dobra synowa, zaj mo wać się obłoż nie chorą teściową.

Oglą dały razem tele wi zję, a nawet jeśli nie, Justyna zosta wiała odbior nik włą czony i gło śno usta wiony.
Dzięki temu nie sły szała woła nia teścio wej.

Zbli żało się Boże Naro dze nie. Pierw sze dla Justyny w tym domu. Pod czas ostat niej wizyty w Prze my ślu
kupiła tro chę deko ra cji. Trzy fil cowe miko łaje, wie niec z szy szek, dwa opa ko wa nia bom bek. Cie szyła się
na stro je nie domu, choć spo dzie wała się, że ze względu na stan Bogny święta nie będą spe cjal nie rado sne.
Cie kawe, czy świe kra zej dzie na wigi lijną kola cję? – zasta na wiała się dziew czyna. Pierw szą, którą Justyna
miała samo dziel nie przy go to wać.

Kilka dni przed Wigi lią Justyna zwró ciła uwagę, że Magda zadbała o ude ko ro wa nie dwóch świer ków,
które rosły przed skle pem, tro chę z boku, nie rzu ca jąc się w oko w wiej skim, zie lo nym kra jo bra zie. Mie- 
tek, sku szony obiet nicą dwóch peł nych fla szek, ska kał po dra bi nie przez bli sko trzy godziny. Za trze cią
godzinę pró bo wał wyne go cjo wać trze cią flaszkę. Magda nie dała się wma new ro wać.

Cho inki były równo obwie szone lamp kami, jakby ktoś opu ścił na nie świetlną siatkę. Z daleka wyglą- 
dały jak jaśnie jące ostro słupy. Magda była zado wo lona z efektu, a i wszy scy miesz kańcy chwa lili jej
pomysł.

Soł ty sowa spe cjal nie zaszła do sklepu.
– Twoja matka nie miała takiego gustu – powie działa, koń cząc zakupy.
Magda się zaśmiała. Spe cy ficzny, ale kom ple ment – pomy ślała.
– A jak tam kury? – zapy tała soł ty sową.
Odbu dowa stada była tema tem, któ rym żyła wieś. Nie ważne były wiel kie kur niki sto jące z dru giej

strony wsi, jesz cze za chatą Pokrzy dło wej. Nie ważne były ogromne chlew nie, prze cież stam tąd nikt
z miesz kań ców mięsa nie brał. Tamto było do wiel kich skle pów, gdzie głupi ludzie kupo wali pędzone hor- 
mo nami mięso, od któ rego chłop com rosły piersi, a dziew czyn kom wąsy. Wieś kupo wała od tych, któ rzy
hodo wali zwie rzęta nor mal nie, po bożemu, na wła snym podwórku, w kur niku lub obo rze. Któ rzy kar mili
kury karmą z wła snego pola. Ale taki pomór? Każdy chciał wie dzieć, jak to się skoń czy i czy następne
stado prze trwa. Pano wało więc wiel kie wycze ki wa nie. Co powie wete ry narz? Będą kury? We wsi znaj do- 
wało się kilka gospo darstw z kurami, były jed nak zbyt małe i na dłuż szą metę nie mogły zaspo koić potrzeb
wszyst kich miesz kań ców. Wycze ki wano zatem momentu, w któ rym poja wią się kury – i jajka – u soł ty so- 
wej. Gdy to nastą piło, miesz kańcy wsi ode tchnęli z ulgą.

– Dobrze, kocha nieńka, dobrze. A ta twoja przy ja ciółka może przyj dzie? Jajek dosta nie. Cie laka ura to- 
wała.

– Prze każę. – Magda się uśmiech nęła. – Może przyj dzie.
– Cho inki jak ta lala – sko men to wała jesz cze soł ty sowa, wycho dząc.
Magda była zachwy cona, Justyna – prze ra żona. Z okien jej kuchni cho inki wyglą dały jak dwie zjawy.

W cza sie dłu gich wie czo rów wręcz bała się spo glą dać w tamtą stronę, spra wiały wra że nie, jakby się prze- 
miesz czały. Jak w moich zwi dach – myślała.

Ale w końcu pomy śla łam o MOJEJ kuchni – ucie szyła się Justyna pew nego wie czoru, patrząc na
upiorne w jej oczach cho inki. – Bo jest moja! – myślała z satys fak cją. – Przed świę tami umyję jesz cze okna.
Będzie moj sza.

Bogna nie scho dziła już na dół. Bar dzo schu dła, była tak drobna, że pew nego dnia łóżko zdało się dla
niej zbyt wiel kie. W chwi lach przy tom no ści sku piała się na swoim małym świe cie, ze ścia nami wciąż
świeżo umy tymi, ale już nie moż li wymi do doczysz cze nia. I tele wi zo rem, który stał się oknem na rze czy wi- 
stość.



Po wizy cie soł ty so wej Magda pobie gła do Justyny.
– Jestem pod eks cy to wana – powie działa nie mal w wej ściu. – Wszy scy się zachwy cają! A ty masz ten

widok cały czas. Pięk nie – rzu ciła, sto jąc w kuchni i wyglą da jąc przez okno na roz świe tlone cho inki.
– Piękny? – Justyna nie ukry wała zdzi wie nia. – Raczej prze ra ża jący.
– Co?
– Widok! Spójrz: w dole cho inek jest fio le towa poświata, ciemna, wpa da jąca w czerń, straszna.
– Jaka poświata? Co ty gadasz? – spy tała zdzi wiona Magda.
– Żadna. – Justyna zamil kła. – Wiesz, ja ostat nio wszę dzie widzę…
Justyna zamknęła oczy. Poczuła, że pamięt nik wypadł jej z ręki. Jaki pamięt nik? – pomy ślała jesz cze,

zanim usły szała krzyk. Wrzask, jakby kogoś opę ta nego.
– Ty jeden! Córkę!
Chłop stał przed drobną kobietą. Sze roko otwie rał oczy. Ze stra chu?
– Ty! Córkę!
Justyna przy glą dała się sce nie, jakby stała obok.
Kobieta była w zaawan so wa nej ciąży. Nie wie działa, nie widziała. Nie chciała wie dzieć, ale w końcu

przej rzała na oczy. Córka była cicha, nic nie mówiła, cho wała się za mat czy nymi ple cami. Ojciec uży wał
córki regu lar nie; dziew czynka bała się, ojciec nie, a matka nie wie działa.

– Ubli żać mi będziesz? Ubli żać? – Męż czy zna wciąż stał, ręce jed nak nie zwi sały już wzdłuż jego ciała.
Tań czyły w powie trzu jak dwa nie spo kojne ptaki, zbli ża jąc się do kobiety. Justyna widziała to w zwol nio- 
nym tem pie: ręka doty ka jąca policzka kobiety, odska ku jąca głowa, usta otwie ra jące się do krzyku. Oczy
sze roko otwarte, wyra ża jące czy stą nie na wiść. Druga ręka, drugi ptak, drugi poli czek.

– Gdzie ona! Gdzie? Będzie cho ler nica córki przed ojcem ukry wać!
– Przed ojcem? Ty zwierz jesteś, nie ojciec! Ty pod lec!
– Mów, gdzie ona – syk nął męż czy zna. Miał zimne oczy, Justy nie zda wało się, że źre nice zwę żają się do

pio no wych kre sek.
Kobieta upa dła, bo znów zatań czyły ręce, znów dotknęły ruchem nie mal piesz czo tli wym twa rzy i brzu- 

cha, potem pchnęły.
Facet wędro wał po domu, par ter, pię tro, cisza. Wszedł wyżej, drew niane schody zaskrzy piały. Drzwi

uchy lone.
Justyna usły szała oddech. Ciężki, sapiący, jak po dłu gim biegu. Dobie gły ją też odgłosy prze su wa nych

mebli, wście kłe prze wra ca nie, prze me blo wa nie jak przed remon tem.
– Wiem, że tu jesteś. – Na te słowa dziew czyna sku liła się gdzieś, wsu nęła ręce pod uda, głowę scho- 

wała mię dzy kola nami. Była kulką, nie istotną i nie ważną we wszech świe cie.
Po chwili zdała sobie sprawę, że wcale nie jest sku lona. Była wypro sto wana, ple cami przy le gała do

ściany. Oddy chała płytko, bez gło śnie, nie poru sza jąc pier siami. Ręce zało żyła przed sobą, jakby wci skała
nimi ciało w mur za sobą. W ścianę? To prze cież dachówka!

Sta nęła za oknem na dwóch wąskich deskach. Tylko cicho. Tylko cicho. Bez gło śnie. Nie zau wa że nie.
Bez sze lest nie. Mil cząco. Bez szmeru.

Sowa prze le ciała bez dź więcz nie tuż przed twa rzą Justyny.
Zmar zła. Po jej ple cach spły wał zimny pot, sukienka przy warła do ciała, skąd pot w takim zim nie?
Cicho. Cisza. Wszystko zamarło.
Justyna nie dała się zwieść. Cze kała. On tam był. Wycze ki wał jej.
Dopiero gdy zaczęło świ tać, dziew czyna weszła do pokoju. To był kra jo braz po bitwie. Prze szła obok

ciała męż czy zny opar tego o jej łóżko, który spał, pochra pu jąc rów no mier nie, ślina wypły wała z pół otwar- 
tych ust. Łóżko prze su nięte gwał tow nym ruchem w drugi kąt pokoju musiało ude rzyć w ścianę, pozo stał



zadzior na tape cie w nie bie skie kwiatki. Dywan zwi nięty w kłę bek leżał na łóżku, pościel zaś, roz wle czona
po pod ło dze, sta no wiła wyspy bia łej czy sto ści w bru dzie świata. Szu flady z kre densu wyrzu cone, przed- 
mioty na środku jakby przy go to wane do roz pa le nia ogni ska.

Justyna roz po znała zagłó wek łóżka. To było jej łóżko. Jej. Jej. Jej.
Zeszła na dół na bosaka, tak jest naj ci szej, choć grozi wbi ciem drza zgi z drew nia nych scho dów. Poszła

do matki. Zapła ka nej. Poło żyła się na jej łóżku twa rzą przy mat czy nych sto pach. Spo koj nie. Żeby tylko było
już bez piecz nie.

Obu dziła się gwał tow nie, wcią ga jąc powie trze. Magda wpa try wała się w nią wiel kimi oczami.
– I co to ma wspól nego z moimi cho in kami? – spy tała gło śno. Potem pono wiła pyta nie. Nie rozu miała,

dla czego przy ja ciółka patrzy na nią wytrzesz czo nymi oczami i nie odpo wiada na trzeci raz zadane pyta nie.
– Nie wiem – odpo wie działa w końcu Justyna nie przy tom nie.
– I w ogóle… co ci jest?
– Nie wiem.
Magda wes tchnęła.
– Ty naprawdę mie wasz takie sny?
– No wła śnie. Mie wam. Są… bar dzo reali styczne. A te cho inki? Też kie dyś o nich śni łam, ale nie pamię- 

tam dokład nie. Nie wiem. Boję się ich.
– To tylko świą tecz nie ude ko ro wane drzewka.
– Wiem. – Justyna w końcu uśmiech nęła się do przy ja ciółki.
Napię cie powoli mijało. Z twa rzy Justyny ustę po wała śnieżna bla dość, odkaszl nęła kil ku krot nie, głos

nabrał nor mal nego tem bru. Napiły się her baty i zja dły po dwa kawałki cia sta.
– No nie mogę – stwier dziła Magda, a Justyna była prze ko nana, że doty czyło to cia sta. – Nie mogę tak

tego zosta wić. Popatrz jesz cze raz. Są piękne!
Justyna sta nęła obok przy ja ciółki. Wpa try wała się w okno. Cho inki świe ciły wewnętrz nym bla skiem.

Trzy mała rękę w kie szeni, zaci ska jąc ją mocno na szyl dzie.
– Są piękne – przy znała.
Poże gnały się, Justyna wciąż czuła, że jest we śnie. Coś działo się pod cho inką. Zimą, w Boże Naro dze- 

nie, pod świer kiem. Śnieg spa dał z gałęzi, ślady jak zdrajcy pro wa dziły do celu. Świerk był wielki i niemy,
ciemny, groźny. Pod nim Justyna na coś cze kała tak długo, aż zasnęła.

A gdy się obu dziła, była sama w kuchni. W rękach trzy mała nóż, stary, wiele razy już ostrzony, tak czę- 
sto i mocno, że ostrze stało się nie tylko cien kie, ale i wąskie. Bar dzo ostre. Naj ostrzej sze w jej kuchni.
Wła śnie kro iła kanapkę dla teścio wej. Odkro iła już skórkę, teraz zamie rzała cienką kromkę jasnego
chleba, posma ro wa nego grubo masłem i przy kry tego pla strem chu dej dro bio wej szynki, pociąć na nie- 
wiel kie kwa draty.

Cie kawe – pomy ślała Justyna – czy dziś uda mi się ją nakar mić?
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– Matka miała rację. – Hubert stał w przej ściu mię dzy jadal nią a kuch nią. Jego twarz wła ści wie niczego nie
wyra żała. Justyna szu kała w niej wście kło ści, znaj do wała raczej zdzi wie nie. Bała się.

Wście kły Hubert po pro stu by ją zbił. Da się prze żyć. Hubert, który jesz cze nie wie, co myśleć, i który
do wście kło ści dopiero będzie dora stał – był zagro że niem. Tak sądziła.

– To jasne, że z twoim brzu chem jest coś nie w porządku. – Zaśmiał się.
Justyna wola łaby, żeby był to śmiech chra pliwy, naj le piej pijacki. Wtedy Hubert był skłonny do seksu

i do paska. Ale zwy kle wtedy na chę ciach się koń czyło, a pasek albo nie tra fiał, albo Justy nie uda wało się
zgrab nie uchy lić. Wystar czyło uda wać skru szoną i krzy czeć, niby z bólu. Był usa tys fak cjo no wany.

Wie działa już, kiedy należy uni kać jakie go kol wiek naru sze nia dys cy pliny, i z suk ce sem sobie z tym
radziła. To było łatwe. Po pro stu – w cza sie meczu przy no sić piwo i pil no wać, by ni gdy go nie zabra kło.
I nie odzy wać się. Jak jed nak pora dzić sobie z Huber tem uśmie cha ją cym się na trzeźwo i trzy ma ją cym
w ręku… to?

Justyna zmru żyła oczy, wtedy widziała lepiej. Hubert był oto czony falu jącą czer wie nią prze ty kaną bru- 
nat nymi pasami. Zesta wie nie naj gor sze z moż li wych. Złość, silna, pro mie nie jąca, cią gle jesz cze roz wi ja- 
jąca się w płaty ciemne jak tęt ni cza krew. I bru natny, który słusz nie można by sko ja rzyć z mun du rami
oddzia łów sztur mo wych nazi stów. Kolor okru cień stwa, zło ści, sady zmu, bestial stwa. Co prze ra żało
Justynę naj bar dziej, kolory pul so wały, zmie niały się, mie szały gwał tow nie.

Na ucieczkę nie było szans. Hubert stał w samym przej ściu. Zresztą, nie miała złu dzeń. Jej mąż nie
odpu ści, kara musi się odbyć, próba odwle cze nia roz sier dzi go bar dziej.

Jak jed nak zdo łał to zna leźć? Ukryła pudełko, zgnia ta jąc je wcze śniej nie mal na pła sko pomię dzy bab- 
skimi kolo ro wymi gaze tami. W łazience, koło toa lety. Hubert zer kał tam cza sami, ale tylko na wierzch. Co
dla faceta może być inte re su ją cego w prze pi sach na peeling z soli i nowo ściach z życia chwi lo wych cele- 
bry tek? Hubert wolał swoje gazety – obrazki wiją cych się mło dych dziew czyn, zesta wie nia osią gów naj- 
now szych modeli samo cho dów, tabele spor towe, w któ rych Justyna nawet nie pró bo wała się orien to wać.
Co go pod ku siło?

Roz wa żała, oczy wi ście, ukry cie table tek pomię dzy bie li zną, przy ła pała jed nak kie dyś Huberta na prze- 
szu ki wa niu jej szafy. Zro zu miała wtedy, że kie dyś robiła to teściowa, chyba na wszelki wypa dek? Hubert
nie poprze stał na wycią ga niu, wąchał jej bie li znę, jakby nie mógł pową chać jej samej, żywej i obec nej.
Justyna wyco fała się wtedy, nie przy znała się ni gdy, co widziała. Wtedy, na szczę ście, table tek tam nie
było. I już ni gdy wię cej nie wło żyła ich do szafy. Może to błąd? Może teraz nie prze ły ka łaby śliny, sto jąc
przed czer wie nie ją cym z furii mężem jak ska zana przed katem?

Justy nie wyświe tlił się moż liwy zestaw kar. Wyobraź nia jest naj gor szą kaź nią ze wszyst kich – prze- 
mknęło jej przez głowę. – Nie myśl o tym.

Jej prze wina, bli ster anty kon cep cyj nych table tek, Hubert zgniótł w dłoni jak kartkę papieru. Popa trzył
potem na swoją rękę, popę kana srebrna folia otwie rała się, uka zu jąc nie wiel kie nie bie skie tabletki.

Nie miała naj mniej szego pomy słu, jak się wytłu ma czyć. Nie przy go to wa łam się na to – pomy ślała. – 
A powin nam.

Hubert nie ocze ki wał żad nego tłu ma cze nia.
– Matka jest mądra – powie dział jesz cze, zanim chwy cił Justynę za rękę. Prze wró ciła się. Bała się, że

kuch nia jest zbyt nie bez pieczna. Noże, tłuczki, nawet tasak. Ale nie. Hubert wycią gnął swój sze roki skó- 



rzany pas z wiel kim zapię ciem ozdo bio nym wize run kiem orła. Justyna nawet się nie zasła niała. Z trzeź- 
wym Huber tem nie miała szans. Po pro stu leżała, sku lona, pas nie był groźny, bała się sprzączki. Zaci skała
szczęki, by nie krzyk nąć za każ dym razem, gdy ciężka mosiężna klamra mięk kim łukiem opa dała na jej
skórę.

Cią gnął ją po pod ło dze, nie opie rała się, zda jąc sobie sprawę, że roz ju szy go bar dziej, choć trudno było
to sobie wyobra zić. Pró bo wała uło żyć się tak, by prze su wać się na mate riale sukienki, jak naj mniej raniąc
i ocie ra jąc ciało. Spo glą dała niemo ze stra chem na zbli ża jące się schody, jed nak nie było czego się bać. Od
razu po pierw szym schodku prze stało boleć…

Stała w salo nie. To na pewno to miej sce, choć wyglą dało ina czej. Nie la kie ro wane deski, słabo heblo- 
wane, cho ciaż gład kie. Dywan uple ciony z kolo ro wych skraw ków, duży. Drew niana szafa z jasnymi, rzeź- 
bio nymi drzwiami, jedno skrzy dło zostało uchy lone, Justyna dostrze gła półki z równo uło żo nymi mate ria- 
łami. Obrusy? Pod oknem wysoki mebel, na nim kwiat, chyba paproć w gli nia nej donicy. Roślina żar łocz- 
nie zawłasz czała prze strzeń, gęstą zasłonę liści zwie sza jąc aż do ziemi. Z pra wej strony drew niany kufer,
Justy nie zda wało się, że gdzieś już taki widziała. Malo wany w wyra zi ste kwiaty, ich bukiet zebrany w dole
czer wo nymi liśćmi roz kła dał się kolo ro wymi kwia to sta nami, roz kwi tał okrą głymi płat kami. Justyna
patrzyła na kufer, nie potra fiąc odwró cić wzroku. Czuła, że nie chce wie dzieć, co dzieje się na środku
salonu. Sku piła wzrok na szy deł ko wej firance. Śliczna – prze mknęło jej przez głowę, choć prze cież nie lubi
ręko dzieła.

Uświa do miła sobie, że wstrzy muje oddech. Oddy chała głę boko, odwra ca jąc się jed no cze śnie od okna.
Na ple cio nym kili mie leżała na brzu chu kobieta. Justyna zauwa żyła przede wszyst kim gęsto zmarsz czone,
bufia ste rękawy bluzki. Bogato ha�o wane w kwiaty, czer wone jak zacho dzące słońce zwia stu jące wiatr,
roz le wały się wokół postaci niczym prze ście ra dła. Uwagę zwra cało ząb ko wane wykoń cze nie ręka wów,
deli katne, nie winne. Ale dla czego ta kobieta leży na brzu chu? Nie znam jej – to pierw sza myśl Justyny.
Prze cież to Anna – zre flek to wała się chwilę póź niej. Skąd to wiem? Jakieś bzdury – iry to wała się na sie bie.

Justy nie zda wało się, że zato czyła pętlę. Kobieta, Anna, już nie leżała. Klę czała z wypię tymi poślad- 
kami, oparta o ławę dłońmi oto czo nymi bia łym marsz cze niem. Cha browa spód nica w czer wone kwiaty
zakry wała całe jej plecy.

– Owiec mam dość – usły szała Justyna. – Kobiety w domu mam, to będę uży wał.
Anna nie jęczała, nie krzy wiła się. Nie od razu.
– Zostaw już, dziecko w brzu chu – powie działa, gdy męż czy zna zbli żał się do końca.
– I co, dziecko, dziecko – odpo wie dział, gdy już zakoń czył. – A ja ojciec, też mam prawa.
Wyszedł. Anna leżała, oddy cha jąc głę boko. Nie spra wiała wra że nia wstrzą śnię tej, krę ciła tylko głową.

Pod nio sła się do klęku pod par tego, usia dła na pię tach. Opie ra jąc ręce o pod łogę, pod nio sła się i ruszyła do
kuchni.

Męż czy zna wró cił.
– Piwa daj! – zażą dał, a kobieta kiw nęła głową i ruszyła w stronę scho dów. Otwo rzyła drew niane drzwi,

pocią ga jąc za okrą głą kołatkę. Justyna dostrze gła półki spi żarni zasta wione sło jami i gli nia nymi dzba nami.
Z jed nego Anna odlała do gru bej szkla nicy męt nego, pie ni stego płynu. Wró ciła i bez słowa podała mężowi.

Potem usia dła przy dużym stole i spo glą dała w stronę kuchni. Stały tam piec, dwa drew niane stoły
i zbite z heblo wa nych desek meble z zasło nię tymi bia łym płót nem pół kami. Powin nam poda wać obiad – 
Justyna usły szała myśl Anny. Jej głos był wysoki, mocny. Justyna pomy ślała, że gdy Anna się śmieje, to
jakby wokół dźwię czały dzwonki. – Nie dziela, czas na obiad.

Anna skrzy wiła się, Justyna wycią gnęła do kobiety ręce, gdy ta upa dała na pod łogę. Choć stała bli sko,
nie udało jej się pochwy cić kobiety. Anna prze le ciała przez jej ręce jak przez powie trze. Prze cież jestem tu
powie trzem – pomy ślała Justyna.



Anna upa dła, jakby ktoś pod ciął jej jedną nogę. Leżała zgięta, wykrzy wiona niczym znak zapy ta nia.
Wycią gnęła ręce, objęła nimi blat stołu, pró bu jąc się pod cią gnąć. Wykrzy wiła się znowu.

– Leż spo koj nie – powie działa Justyna, nikt jej jed nak nie usły szał.
Anna pod nio sła się, zanim jed nak usia dła, wykrzy wiła się znów, puściła sto łową nogę i znów upa dła,

łapiąc się za brzuch. Oddy chała szybko, płytko.
– Obiad, powin nam poda wać obiad – mówiła szep tem.
Sta rała się uspo koić oddech. Udało jej się to aż do kolej nego skrzy wie nia, kiedy to oddech znów przy- 

spie szył. Anna jęczała.
– Nie, tylko nie to – wyrzu ciła z sie bie. – Nie znowu. Nie mam siły.
Poczuła cie pło i wil goć. Zwi nęła się w kłę bek, pod cią ga jąc nogi do brzu cha, i się gnęła po rąb spód nicy.

Wyda wało jej się, że cha browa mate ria jest na samym końcu świata. Tyle pod wi ja nia, odsu wa nia mate- 
riału w czer wone kwiaty, bia łej halki z ha�o wa nym w dziurki obrę bem. W końcu odsu nęła kolejne war- 
stwy i dotknęła się mię dzy nogami. Potem obej rzała dłoń. Zakrwa wioną.

Anna zaci snęła zęby, a potem zaczęła krzy czeć. Jak zwie rzę. Justyna zakryła dłońmi uszy, wrzask
wwier cał się w jej głowę, czuła go w mózgu, w oczach, płu cach, i każ dej innej tkance ciała. Anna krzy czała
długo, aż zabra kło jej powie trza. Nie miała już w płu cach ani odro biny tlenu, nie było nic. Stra ciła przy- 
tom ność. Justyna stała obok. Cała wiecz ność – pomy ślała. Anna leży, świat stoi w miej scu, a może się
kręci? Stała już tak długo bez ruchu, że powinna zdrę twieć. Nic jed nak nie czuła.

Dopiero po wielu minu tach, z któ rych każda była długa jak stu le cie, Justyna usły szała głosy. Do domu
weszli ludzie. Justyna spoj rzała na swoje dło nie, stopy, brzuch. Prze stała się widzieć. Roz myła się. Zni kła
zupeł nie, gdy usły szała kobiecy krzyk, inny niż Anny, ciem niej szy, niż szy, zachryp nięty…

Justyna ock nęła się w swo jej sypialni. Była sama. Leżała na sypial nia nej narzu cie w dziw nej pozy cji,
porzu cona jak nie po trzebna szmatka. Wszę dzie leżały jej rze czy. Nie wielka na półce kupka ciu chów na
pod ło dze two rzyła barwną mozaikę. Wyda wało się, że to morze, ocean tka nin. Wokół niej widać było roz- 
sy pane, sta ran nie wysu płane z bli stra tabletki.

Unio sła się na łok ciu, roz pro sto wała nogi. Nie przej mo wała się sinia kami. Ani pierw sze, ani ostat nie.
Usły szała woła nie teścio wej.

– Muszę iść – powie działa do sie bie Justyna. – Poskarży się Huber towi, dostanę znowu.
Zwlo kła się z łóżka. Posta wie nie pra wej stopy zadało jej szcze gól nie dotkliwy ból. Puch nie – pomy ślała.

– Mam nadzieję, że nie zła mał.
Ubrała się i powoli ruszyła w stronę drzwi. Chwy ciła za klamkę, zanim jed nak wyszła na kory tarz, obej- 

rzała się. Małe nie bie skie tabletki uśmie chały się do niej z kapy, a może ona uśmie chała się do nich. Całe
szczę ście, że Hubert nie ma jed nak poję cia, gdzie szu kać. Dzięki temu mam spory zapas – i poszła do
teścio wej.
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Pora nek był pochmurny. Zupeł nie jak jesie nią – pomy ślała Justyna, wyglą da jąc przez okno. – Choć wła ści- 
wie jesień za pasem.

Stała w kuchni, szy ku jąc obiad. Mie lone z tłu czo nymi ziem nia kami i mize rią. Z całą pew no ścią
teściowa wola łaby barszcz i piel mieni, Justyna jed nak nie miała ochoty na bawie nie się w wał ko wa nie cia- 
sta, wyci na nie i skle ja nie dzie sią tek pie roż ków. Jesz cze kilka mie sięcy temu robi ły śmy je razem z Bogną – 
pomy ślała. – Ależ to było dawno. Kilka mie sięcy? Raczej w ubie głym roku… Co z tego, i tak się nie nauczy- 
łam. Nie cier pię babra nia się po łok cie w mące – pokrę ciła głową i wzru szyła ramio nami.

– Głod nyś? – zagad nęła Dropsa, który ocie rał się o jej nogi. Się gnęła do torby z kocim jedze niem,
wycią gnęła przy smak. Od kiedy Bogna leżała na górze, Justyna miała odwagę kupo wać suche kocie przy- 
smaki. Huberta to nie obcho dziło, Bogna miała inne pro blemy, a Justyna satys fak cję z pod ję cia nie za leż- 
nej decy zji, nawet tak małej. No i Drops – ten miał bez re flek syjną radość z deli cji.

Wła ści wie jedyne, co Justyna przy swo iła z lokal nej kuchni, to pro ziaki. Szyb kie cia sto wyra sta jące na
sodzie, do tego kwa śna śmie tana, cebulka albo po pro stu dżem, bo oka zało się, że Hubert lubił je także
w wer sji na słodko, jako poobiedni deser, choć podobno było to danie śnia da niowe. Tak twier dziła
teściowa.

Dla Huberta jed nak musiała przy go to wać kon kretny obiad. Wczo raj skoń czył żniwa. Pola pozo stały
puste, z daleka wyglą dały jak złoty dywan w nie re gu larne brą zowe wzory. Całe szczę ście, że drogę mam
przed oknem, widzę coś wię cej niż tylko pustkę. Jesień jest straszna – roz my ślała Justyna, roz grze wa jąc
patel nię. – Żeby jesz cze cho ciaż był tu jakiś sad. Zry wa ła bym z drzewa jabłka, gruszki, takie pro sto
z drzewa pachną, oko cie szą kolo rem. A tutaj – tylko żółty smu tek.

Zapach i kolor jesien nych owo ców Justyna poznała w sadzie u soł ty sów. Któ re goś dnia wybrała się na
spa cer do wsi, Drops wymknął się z nią, choć zwy kle nie pozwa lała mu wycho dzić.

– Po wsi psy latają, co się będziesz nara żał – mawiała, piesz cząc szarą kocią sierść. Drops się wyprę żał,
mru czał i zwy kle zosta wał w domu. Tego dnia jed nak wybiegł, zanim Justyna zdą żyła zamknąć drzwi,
i wyraź nie nie miał ochoty wró cić na cie płe lego wi sko.

– A chodź, moja łazęgo – powie działa do zwie rzaka.
Poszli razem do sklepu, gdzie Magda rzu ciła zachwy co nemu Drop sowi kawa łek skóry z kur czaka.
– On takich rze czy nie jada – stwier dziła z prze stra chem Justyna. – Wszystko goto wane dostaje.
Magda spoj rzała na nią z poli to wa niem.
– To kot tutej szy. Wiej ski chów, dacho wiec, nie prze ra so wiony rodo wo do wiec. Nie martw się. Wszyst- 

kie koty tutaj jadają to, co ludziom zosta nie. Tylko dla cie bie spro wa dzam kocią karmę.
Uśmiech nęły się. Wszedł następny klient, Justyna zabrała siatkę z zaku pami i poże gnała się. Gdy otwo- 

rzyła drzwi, Drops wysko czył i ruszył w stronę wsi.
– Idziemy do domu! To w prze ciwną stroną – powie działa Justyna. Kot nie posłu chał. Prze szedł kilka

metrów, usiadł i patrzył na panią, prze krzy wia jąc łebek. Jak pies – pomy ślała Justyna. – Gdzieś mnie pro- 
wa dzi. Niech mu będzie.

Prze szli aż do domu soł ty sów, gdzie Drops ulot nił się nie spo dzie wa nie, jakby się zde ma te ria li zo wał.
Podwó rze było ciche, cho dziło po nim kil ka na ście kur, poza tym nie było nikogo wię cej. Całe szczę ście,

jak bym znów usły szała taką ciszę jak poprzed nio, pew nie bym ucie kła – pomy ślała Justyna.



Kot, jak się oka zało, dosko nale znał gospo dar stwo. Kiedy ty się tutaj wymy kasz? – zasta no wiła się
Justyna. Poszła jed nak za zwie rza kiem na tyły, do sto doły, skąd nie długa polna droga pro wa dziła do dużego
sadu. Stam tąd docho dziły głosy i śmie chy, tam ją pro wa dził Drops.

– A dzień dobry! – Soł tys się uśmiech nął.
Natych miast wokół Justyny zro biło się gwarno. Śliwki zbie rała cała rodzina. Dziad ko wie, rodzice,

dzieci, wnuki. Każdy robił „coś”.
– Przyj dzie do nas za mie siąc. Jabłka będą – powie działa soł ty sowa. – I gruszki.
– One już pachną – wtrą cił jeden z chłop ców, któ rych Justyna nie odróż niała. Za każ dym razem miała

wra że nie, że dzie ciaki u soł ty sów nie kon tro lo wa nie się mnożą w oczach. – Spró buj. – Podał jej ledwo
zaczer wie nione z jed nej strony jabłko.

– Kwa śne jesz cze, nie doj rzałe – stro fo wała go babka.
– Ja tam kwa śne lubię – odpo wie dział dzie ciak i pobiegł w głąb sadu.
Justyna przy ło żyła owoc do nosa i zakrę ciło jej się w gło wie. Poczuła zapach powie trza, prze strzeni

i wol no ści, o ile wol ność może mieć zapach. Być może wła śnie tak pach niała – jak świeżo zerwane, nie doj- 
rzałe jabłko.

Przez soł ty sów zawsze witana była ser decz nie i ni gdy nie wyszła z pustymi rękami. „Dobro dziejka” – 
tak o niej mówili, choć Justyna była tym okre śle niem skrę po wana. „Ja nic nie zro bi łam” – odpo wia dała za
każ dym razem, a oni tylko kiwali gło wami i dokła dali jajek albo świeżo upie czo nego chleba.

– Dzi siaj Drops mnie do was przy pro wa dził – powie działa z uśmie chem.
– Dobre koci sko – odpo wie działa soł ty sowa. – I jemu dobrze. Odży wiony, włos błysz czący, byle czego

nie ruszy. Tra fi li ście na sie bie.
– Chyba tak. – Justyna się zaśmiała. – Pójdę już, Dropsa tylko znajdę.
– Sam się znaj dzie – wtrą cił soł tys. – Cią gle do nas przy cho dzi, drogę zna.
Justyna poże gnała się i wol nym kro kiem wró ciła do domu, macha jąc siatką z zaku pami jak dziew- 

czynka wor kiem ze szkol nymi kap ciami.
Teraz, sto jąc w kuchni, przy po mniała sobie zapach świe żych jabłek. Zakrę ciło jej się w gło wie, obok

usły szała głos męż czy zny stro fu ją cego pra cow nika.
– Nie rzu cać nimi, do licha! – mówił ziry to wany.
– Tato, tato! – Dziew czynka w bia łej sukience, z wło skami zwią za nymi błę kitną jedwabną wstążką pod- 

bie gła do męż czy zny. Jego twarz zmie niła wyraz – zmię kła, uśmiech nął się, a oczy nabrały cie płego bla- 
sku, jakim może napeł niać je tylko miłość. – Mogę jabłko?

– Mię dzy innymi dla tego nie wolno nimi rzu cać – znów zwró cił się męż czy zna do pra cow nika, po czym
wybrał dorodny owoc, czer wony z jed nej strony, pową chał i z zado wo le niem podał córeczce.

– Anno, tylko nie pobrudź sukienki, mama byłaby nie po cie szona – powie dział do córeczki, pod no sząc
ją i krę cąc młynka. Dziew czynka zapisz czała ura do wana. – Weź też dla Mirandy – popro sił, sta wia jąc
dziew czynkę na ziemi.

Justynę do przy tom no ści dopro wa dził zapach przy pa la nego mięsa. Por cja kotle tów ciut za długo leżała
na gorą cej patelni. Na szczę ście nic wiel kiego się nie stało.

Spoj rzała na zega rek. Jesz cze pójdę do Magdy i zdążę na auto bus o trzy na stej – pomy ślała.
Zanim nakryła do stołu, umyła jesz cze pod łogę. Usta wiła na stole dwa tale rze, Hubert usły szał brzęk

sztuć ców. Poja wił się na scho dach, gdy odle wała ziem niaki.
– Dzień dobry. – Uśmiech nęła się do męża.
Kiw nął tylko głową. Po śnia da niu poło żył się z bólem głowy, wyglą dało na to, że ćmie nie w pła cie czo ło- 

wym wcale mu nie prze szło.
– Co tak wcze śnie? – zapy tał bez emo cji.



– Szy kuję na popo łu dnie. Do sklepu jesz cze muszę wysko czyć, żeby wszystko było gotowe, jak wrócę.
Cią gle cię boli? – zain te re so wała się, widząc skrzy wie nie Huberta.

– Jak cho lera – burk nął. – Czym ty mnie kar misz? Jak matka goto wała…
– Myślę, że po pro stu prze pra co wa łeś się na kom baj nie. W słońcu, całe dnie. Kawał roboty za tobą.
– Brzuch od kom bajnu nie boli.
– Brzuch? Mówi łeś, że głowa? Może kro pli na żołą dek ci dam?
– Jak matka goto wała – zde cy do wał się dokoń czyć wcze śniej roz po czętą myśl – brzuch ni gdy mnie nie

bolał.
– Kocha nie – odpo wie działa Justyna naj de li kat niej, jak umiała. – Połóż się może jesz cze.
Hubert prze szedł do salonu i wycią gnął się na kana pie.
– Pójdę do sklepu, obiad podam, jak wrócę. Ziem niaki zasma żane, kotlety mie lone i mize ria, jak lubisz,

z tłu stą śmie taną. Po takiej cięż kiej pracy musisz kon kret nie zjeść.
Hubert nie odpo wie dział, zajęty wybie ra niem pro gramu.
Posprzą tała. Umyła pod łogę jesz cze raz, na wszelki wypa dek. A nuż został jakiś paproch?
Wyszła z domu, trzy ma jąc rękę w kie szeni. Wciąż nosiła tam zapo mniany szyld od domo wej klamki.

Wła ści wie wcale nie zapo mniany. Gdy była w domu lub tuż obok i trzy mała w ręce coś, co z niego pocho- 
dziło, cokol wiek – wizje jej nie nacho dziły. Wła ści wie nie prze szka dzało jej „widze nie”. Od dziecka była
przy zwy cza jona do obra zów, któ rych nie widzieli inni ludzie. Jed nak te transy… Były nie po ko jące. Takiego
słowa wolała uży wać. Justyna bała się ich, a nie mogła prze rwać żad nego w trak cie. Mogła tylko zapo bie- 
gać – trzy ma jąc dłoń, na przy kład, zaci śniętą na okrą głym szyl dzie od klamki. Wtedy wizje nie mogły się
prze bić przez… Wła śnie, przez co? Wolała się nad tym nie zasta na wiać.

Było połu dnie, pano wał skwar, choć słońce cho wało się za chmu rami. Będzie padać – pomy ślała
Justyna. – Dobrze, że zboża już w spi chler zach. Prze sta nie wresz cie tak kurzyć.

To było coś, do czego nie mogła się przy zwy czaić na wsi. Wszystko potra fiła zro zu mieć, nawet ciężką
rękę Huberta. W końcu męż czy zna cza sem musi zapro wa dzić ład. Cho ciaż jej ojciec ni gdy tego nie robił,
przy naj mniej tego nie pamię tała. Lepiej było tej myśli nie roz pa mię ty wać. Nie mię dlić jej na języku,
wyrzu cić z głowy.

Jed nak wiecz nie brudne buty, nawet po krót kim wyj ściu z domu, wytrą cały Justynę z rów no wagi.
Teściowa śmiała się z niej, że wciąż czy ściła obu wie – po to, by po kilku kro kach wyglą dało tak samo. Wła- 
ści wie w ogóle nie wyglą dało. Śmiała się ze mnie, dopóki mogła – pomy ślała Justyna nie bez drob nej satys- 
fak cji.

Teraz wolała nie patrzeć na swoje buty, nie roz my ślać o teścio wej i nie oglą dać się za sie bie. Nie spoglą- 
dać w stronę lasu. A może jed nak?

Doszła do sklepu lekko zmę czona. Magda sie działa na zaple czu wyraź nie nie w sosie.
– A tobie co? – zapy tała Justyna z praw dzi wym zain te re so wa niem.
Magda wzru szyła ramio nami. Głową wska zała Justy nie sto łek po dru giej stro nie nie wiel kiego sto lika.
– Czas mnie goni.
– Że co?
– Za mąż powin nam.
Justyna spoj rzała na przy ja ciółkę z nie do wie rza niem.
– Nie patrz tak! – ziry to wała się Magda.
Justyna unio sła prawy kącik ust.
– Jak?
Magda wes tchnęła.
– Powin nam się ustat ko wać.



– A mówi tak…?
Magda nie odpo wie działa.
– Kto ci takich głu pot nakładł do głowy?
– Czas – odpo wie działa Magda, przy gry za jąc dolną wargę. – Powin nam już bawić słod kiego boba ska.

Prze cie rać mu zupki z wła snych warzyw i wycie rać dupkę.
– Że zegar bio lo giczny tyka ci jakby wyraź niej?
– Umiesz nazwać rze czy po imie niu.
– Ale masz już kan dy data?
Magda wzru szyła ramio nami.
– Jest taki jeden…
– Podoba się tobie czy two jej matce?
Znów wzru sze nie ramion.
– Jest… Taki sobie. Zwy kły chło pak.
– Taki jak wszy scy inni?
– Wła śnie. Nie gor szy – stwier dziła Magda, uno sząc brodę.
Justyna nie odpo wie działa. Wstała i zdjęła z sie bie cienki nie bie ski ble zer. Ostat nio podo bało jej się

wszystko, co nie bie skie. Widocz nie potrze bo wała tego koloru.
– Jest tak samo dobry jak Hubert, prawda? – zapy tała przy ja ciółkę, już sto jąc.
– Może aż tak dobry nie jest. – Magda zaśmiała się cicho.
Justyna pocią gnęła za jeden rękaw.
– Gorąco ci? – zain te re so wała się Magda.
– Wręcz prze ciw nie – odpo wie działa Justyna. – Ciarki mi cho dzą po ple cach.
Pod cią gnęła drugi rękaw, po czym wysta wiła ręce w stronę przy ja ciółki.
– Twój będzie rów nie dobry?
Magda zamru gała. Siniaki na rękach Justyny prze cho dziły już w kolor zgni łej, pożół kłej zie leni. Nie- 

które wciąż raziły inten syw nym fio le tem.
– Tęcza jest wie lo eta powa. Regu larna i meto dyczna. Nie które wzory wycho dzą bar dzo ładne, aż mam

ochotę je nary so wać. W latach sie dem dzie sią tych sukienka w takie mazaje to był szczyt mody. Może kie dyś
moda wróci, będę miała pro jekt jak zna lazł.

Magda otwo rzyła usta, nic jed nak nie powie działa.
– Hubert nie jest zły – kon ty nu owała Justyna, zakła da jąc ble zer. – Jest taki sam jak wszy scy. Chłop jak

baby nie bije, to jej wątroba gnije. Moja ma się świet nie. A co w tym naj lep sze, rekla ma cji nie ma. Więc jak
ma być taki jak inni…

– To chyba zostanę panną z dziec kiem – dokoń czyła Magda.
– Jesteś w ciąży? – zain te re so wała się Justyna.
– A Boże broń. Ale zawsze mogę być.
– Jeśli chcesz, to bądź. Ale nie rób niczego dla tego, że inni uwa żają to za wła ściwe. Dasz mi dwie paczki

her baty i mąkę? I tartą bułkę, skoń czyła mi się, a pie czywa ostat nio nic u nas nie zostaje.
– Bogna to już w ogóle na wieś nie wycho dzi.
– Ja tam nie wiem, co jej jest – odpo wie działa Justyna, paku jąc spra wunki. – Leży tylko i jęczy. Schu dła

prze okrop nie, lekarz był, nawet do szpi tala ją wozi li śmy. I co? I nic. Leży i chud nie dalej. Pokrzy dłowa
zioła donosi, parzę regu lar nie. Poję nalew kami. Zna chorka nawet rytu ały odpra wiała, oka dzała, cza ro- 
wała, swoje modli twy szep tała. I nic.

– Widzia łaś czary Pokrzy dło wej?
Justyna kiw nęła głową.



– Wysta wiła ręce, i nad nalew kami, i nad Bogną. Nad butel kami to tylko szep tała swoje zaklę cia, ale
nad świe krą to aż cała drżała. Stała tak i mru czała, ręce jej latały, w górę i w dół, tro chę na boki. Trzę sła
się, od stóp aż po czu bek głowy. Jakby… Tak sobie wyobra żam deli rium. Nie kon tro lo wany dygot, coś krę- 
pu jąco gwał tow nego, wręcz nawet oso bi stego. Mia łam poczu cie, że uczest ni czę w czymś bar dzo intym- 
nym.

Magda roz ło żyła ręce.
– A można się tylko modlić.
– To i wła śnie idę do kościoła. Ale wiesz co? – Justyna popa trzyła na przy ja ciółkę z nie pew nym uśmie- 

chem. – Może… poszły by śmy do kapliczki? Pomo dlić się?
– A Boże broń! – powtó rzyła wcze śniej szy zwrot Magda. – Mówi łam ci, tam jest strasz nie.
– Magda, nie bądź dziec kiem. Będziemy we dwie. W ciągu dnia. W jasnym słońcu. W końcu odcza- 

rujmy to miej sce. Wiej skie zabo bony. Co nam szko dzi?
– Co nam szko dzi? – Zasta no wiła się. – Matka mnie zabije.
– Nie zabije, bo na wnuka czeka.
– A wiesz co, wła ści wie czemu nie? Któ re goś sło necz nego dnia.
– Któ re goś bar dzo sło necz nego dnia – skwi to wała Justyna i wyszła z sklepu.
Szła w stronę domu, mając przed sobą sosnowy las. Naj zwy klej sze pod słoń cem zbio ro wi sko wyso kich

sosen. Jakich wiele na całym świe cie. Na wszelki wypa dek jed nak trzy mała rękę w kie szeni.
Nie mogła ode rwać wzroku od ściany zie leni. Dopiero gdy w polu jej widze nia poja wił się dom, ode- 

tchnęła. Nawet nie zda wała sobie sprawy, że oddy chała płytko, zatrzy mu jąc każdy haust powie trza długo
w płu cach.

Oparła się ple cami o ścianę domu, przy mknęła oczy. W drzwiach naj pierw usły szała tele wi zor.
– Już podaję obiad – powie działa do Huberta pozor nie nie za in te re so wa nego.
– Co tak szybko? – odpo wie dział.
– Do Prze my śla jadę – odpo wie działa. – Muszę…
– Nic nie musisz – odpo wie dział. – I ni gdzie nie poje dziesz.
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– Gdzie znowu łazisz? – Hubert pół le żał przed tele wi zo rem na kana pie. Ku zdzi wie niu Justyny oglą dał
serial, nie mecz.

– Na górze byłam, zanio słam mamie…
– Nie o matkę pytam. Na pole szłaś.
– Do sklepu poszłam i do ogrodu. Rzod kiew wypie li łam, mar chwi narwa łam, do obiadu potrzebna.
– Ty mi oczu nie mydl. O las pytam, ślady widzia łem. Gdzie łazisz?
Justyna zaci snęła wargi. Mogła być ostroż niej sza. Hubert wpraw dzie ostat nio głów nie spę dza czas na

kana pie, chud nie i jeść nie chce, ale prze cież z domu się rusza. Gospo dar stwa dogląda, choć mało.
Justyna z Magdą zro biły tak, jak posta no wiły. Eks pe dientka pode szła pod dom, żółtą drogą poszły

razem w stronę sosen, minęły las bokiem, ledwo go zauwa żyły. Las jak las. Dopiero za zakrę tem Justyna
poczuła mro wie nie w dło niach, usły szała cichy głos w gło wie i dostrze gła mgłę na skraju widze nia. Odru- 
chowo chwy ciła Magdę za rękę, co przy ja ciółka przy jęła ze zdzi wie niem, ale bez opo rów. Trzy ma jąc się za
dło nie jak dwie nasto latki, doszły do kapliczki. Zwy kle Justyna czuła tutaj wielki cię żar, każdy krok był
wysił kiem, ale teraz szły lekko. Justyna pomy ślała nawet, że mogłaby pod ska ki wać, dla czego nie.

Także przy samej kapliczce nie odczuła żad nej zmiany. Cho ciaż… Brzoza nie otu lała bia łej kolumny
zazdro śnie, odchy lała gałę zie na boki, pre zen tu jąc Maryję Pannę w nie bie skiej sukience. Dostrze gła, że
w nie któ rych miej scach spod modrej farbki prze świ ty wała złota. Justyna była prze ko nana, że zwy kle
figurka miała zbo lały wyraz twa rzy, że była cier piącą matką, od początku świa domą strasz li wej męki syna.
Tego dnia sta tu etka bar dziej przy po mi nała uśmiech niętą Bar bie.

Magda usia dła na skraju drogi, przo dem do bia łego słupa.
– Dzię kuję, że mnie tu przy cią gnę łaś – powie działa leni wie. – W życiu sama bym tu nie przy szła, a jak

widać, nie warto głu pot słu chać. Pięk nie tu, cicho i spo koj nie.
– Żniwa skoń czone, to i nikogo na polach nie ma. I po desz czu się tak nie kurzy – odpo wie działa

Justyna.
– I nawet na dro dze błota nie ma.
– Było strasz nie sucho. Zie mia pew nie dużo wię cej desz czu by przy jęła, i to z wdzięcz no ścią. Cho ciaż

na polach to chyba błocko po kolana.
– Jak z drogi zej dziesz, to pew nie – odpo wie działa Magda. – Zabra łam kanapki.
– A ja się zasta na wia łam, na co ci ten ple cak. Super, zgłod nia łam. Ja za to mam wodę.
– Uzu peł niamy się jak syjam skie sio stry. – Magda się zaśmiała.
Sie działy na roz ło żo nym kocu, o któ rym też pamię tała Magda, roz ma wiały o wszyst kim i o niczym. Zja- 

dły kanapki, wypiły więk szość wody. Magda poło żyła się, ziew nęła. Chyba zasnę – powie działa.
Justyna się uśmiech nęła. Też była senna, uło żyła się obok Magdy.
Gdy tylko zamknęła oczy, zapa dła w płytki sen. Postać w jasnej zwiew nej sukience ze śmie chem ucie- 

kała przed nią. Justyna goniła ją, sły szała wła sne sapa nie. Spoj rzała na swoje buty. Były cięż kie i zabło- 
cone, jeden prze wią zano sznur kiem. Gdy pod nio sła głowę, była zupeł nie gdzie indziej. Mara już nie ucie- 
kała, leżała przed nią na ziemi jak odci na jąca się od pod łoża szmatka. Widać było tylko białą dłoń, reszta
skry wała się pod mate ria łem jak pod cału nem.

Rap tem postać się unio sła. Na wyso ko ści swo jej twa rzy Justyna zoba czyła czaszkę oko loną dłu gimi
blond wło sami.



– Jestem tu tylko dla cie bie – usły szała. – A ty masz tu przy cho dzić do mnie. Dla mnie. Sama. Ty musisz
mi pomóc. Każdy inny to intruz.

Justyna się nie bała, choć postać wysta wiała w jej stronę ręce, wła ści wie kości. Poru szała szczęką,
jakby się uśmie chała? Justyna odsu nęła się, postać syk nęła.

– Nie uciek niesz ode mnie. Nie uciek niesz. Nie uciek niesz…
Dziew czyna się ock nęła. W pół śnie przy warła do śpią cej spo koj nie Magdy. Mara znik nęła. Spały tak pół

godziny. Justyna prze bu dziła się pierw sza. Cze kała, aż przy ja ciółka się ock nie, w tym cza sie podzi wiała
oko licę.

Brzoza świe ciła bia łym pniem niczym roz świe tlona latar nia. Justyna spoj rzała na zega rek. Czter na sta
pięt na ście – pomy ślała. – Czas wra cać do domu. Obiad muszę podać.

– Chyba czas wra cać do domu – powie działa Magda, gdy zbu dziła się ze snu. – Czas na obiad. I dzię- 
kuję, że mnie tu przy cią gnę łaś. Sama w życiu bym nie przy szła. Pomo głaś mi odcza ro wać zabo bon.

– Bo lękom trzeba sta wiać czoła. Sta nąć przed nimi i odważ nie usu nąć je z naszej drogi.
– Kazno dzieja? – zakpiła Magda.
– Wróćmy przez las – odpo wie działa lekko ura żona Justyna, a widząc skrzy wie nie Magdy, dodała: – 

Prze cież już odcza ro wa ły śmy!
Magda nic nie powie działa, z waha niem jed nak skie ro wała się w stronę zie lo nej ściany.
– Ja tam już cho dzi łam – powie działa odważ nie Justyna.
– I? – odru chowo zapy tała Magda.
– I żyję.
Wśród gałęzi było tylko tro chę ciem niej. Justyna zapa mię tała las jako znacz nie mrocz niej szy, gęst szy.

Teraz jed nak konary nie sty kały się, nie zamy kały widoku nieba, pozwa lały świa tłu słońca opa dać aż do
ściółki. Dziew czyny szły pro stą, piasz czy stą ścieżką, wkrótce za nimi pozo stał tylko prze świt, jakby brama
do świata bez lasu. Zbli żały się do polany, Justyna zadrżała. Chwy ciła Magdę za rękę.

– Boisz się. – Magda uśmiech nęła się tro chę kpiąco.
– Ja nie, ale ty tak – odparła Justyna.
– Wła ści wie racja.
Przy sta nęły na skraju ide al nie okrą głej łąki, na któ rej nie rósł ani żaden krza czek, ani jedna dziczka.

Jakby ktoś zapla no wał układ ogrod ni czy: dookoła wysoka po kolana kostrzewa, na środku niska trawa, zie- 
lona jak traw nik przed angiel ską rezy den cją.

– Pięk nie tu. I spo koj nie – powie działa Magda, roz glą da jąc się. – Nie mia łam poję cia, jak tu cud nie.
Ludzie to głu poty opo wia dają.

– Prawda? – odpo wie działa nie uważ nie Justyna, trzy ma jąc cały czas dłoń przy ja ciółki.
Tym cza sem Magda patrzyła w jedno miej sce. Przy cią gało ją, wołało. Wresz cie powie działa:
– Poło ży ła bym się na środku.
I ruszyła. Justyna nato miast poczuła zawrót głowy. Usły szała śmiech. Rado sny, dziew częcy, odda lał się,

ruszyła za nim.
– Justyna! – zawo łała ją Magda. – Chodź tutaj, jest obłęd nie! Tu rosną sto krotki!
Justyna ock nęła się, wzięła głę boki oddech. Ruszyła za przy ja ciółką, w tle usły szała krzyk. Pełen zło ści,

gło śny jakby war kot.
– Nie wrócę – powie działa cicho i bie giem dołą czyła do Magdy.
– Już pospa ły śmy, daj spo kój – powie działa, widząc, że przy ja ciółka znów roz kłada koc.
– Może to i racja. Późno, czas obiad poda wać – odpo wie działa Magda.
Justyna usły szała w jej gło sie nie znaną wcze śniej nutę. Odwró ciła przy ja ciółkę przo dem do sie bie

i poło żyła ręce na jej ramio nach.



– Idziemy do domu, natych miast – mówiła spo koj nie, bar dzo sta now czo.
– Chcę tu odpo cząć – odpo wie działa Magda płacz li wie.
– Hubert mnie zbije, jeśli nie podam zaraz obiadu.
Magda spra wiała wra że nie, jakby ock nęła się z letargu.
– Idziemy – powie działa z uśmie chem.
Las zaszu miał, nic się jed nak nie zmie niło. Justyna kur czowo trzy mała rękę przy ja ciółki, drugą w kie- 

szeni zaci skała na szyl dzie od klamki.
Gdy wyszły z lasu, ude rzyło je słońce.
– Wyda wało mi się, że to taki rzadki las, że jest tam jasno – powie działa zdzi wiona Magda.
– Prawda? Co słońce, to słońce. Warto wyjść z lasu na słońce – odpo wie działa Justyna z bla dym uśmie- 

chem. – Pójdę na skróty, będzie szyb ciej.
– Jasne. – Magda ode tchnęła z zado wo le niem. – Jestem bar dzo zado wo lona. Świetny spa cer. Powtó- 

rzymy go kie dyś.
– Na pewno – przy tak nęła Justyna.
Magda szła drogą, wysta wia jąc twarz do słońca. Ple cak zało żyła na jedno ramię, zsu nął się, chwy ciła go

w dłoń i machała nim jak wor kiem. Justyna spo glą dała na przy ja ciółkę, prze mie rza jąc pole w poprzek. Na
czę ści było jesz cze rży sko, frag ment jed nak, nie da leko domu, był już zbro no wany. Dziew czyna zapa dała
się w miękką zie mię, uznała jed nak, że nie warto już wra cać do drogi. Z nie chę cią pomy ślała o zabło co- 
nych butach.

– Zosta wię je na zewnątrz, takiego gnoju do domu nie wniosę – posta no wiła z wes tchnie niem.
Weszła do domu po cichu, na boso, bez gło śnie zamy ka jąc za sobą drzwi. Skie ro wała się od razu do

kuchni, gotowy obiad cze kał na odgrza nie. Umyła ręce, zanio sła teścio wej zioła. A gdy scho dziła, ude rzyło
w nią to pyta nie.

– Gdzie znowu łazisz?
Krę ciła. Nie miała przy go to wa nej odpo wie dzi.
– Ty mi oczu nie mydl. O las pytam, ślady widzia łem. Gdzie łazisz?
– Spa cer z Magdą, nic takiego.
– Do lasu mia łaś nie leźć. A ta skle powa to jest od sie dze nia za ladą, a nie od cią ga nia cię po polach.

W domu ci źle?
– Skądże, obiad zaraz będzie, nie dener wuj się.
– Nie dener wuj? Nie dener wuj? Ręka mnie świerzbi, jak Boga kocham i Naj święt szą Panienkę, bar dzo

świerzbi.
– Już odgrze wam. – Justyna z nie chę cią pomy ślała o mężow skiej goto wo ści. Powie działa jed nak: – 

A potem może… popra cu jemy?
Hasło, oczy wi ście, doty czyło pracy nad dziec kiem. Na to Hubert zawsze reago wał dobrze. Nie odpo wie- 

dział wpraw dzie, ale też prze stał zada wać pyta nia.
Justyna zajęła się obia dem. Klaps spadł nie spo dzie wa nie. Nie sły szała, jak mąż wszedł do kuchni. To

była jego piesz czota. Kle pa nie po tyłku było huber to wym wyzna niem miło ści.
– Co do żar cia? – zapy tał.
– Mie lone, tłu czone ziem niaki, mize ria i surówka z mar chwi – odpo wie działa z uśmie chem. Lepiej było

się uśmie chać. Surówkę zdą żyła zetrzeć, gdy kotlety się grzały.
Stan dar dowy zestaw – pomy ślała. Mie lony albo scha bowy. Ma, co lubi.
Hubert uniósł brwi.
– I pomi do rówka – dodała pośpiesz nie Justyna.
Kiw nął głową z zado wo le niem.



– Tylko żeby taka jak mojej matki – powie dział. – Idę mecz obej rzeć, zaczyna się zaraz. Zawo łaj.
Zawo łam, zawo łam – pomy ślała Justyna. – Byle nie za szybko. A ty i tak smaku nie roz po znasz. Jak two- 

jej matki, aku rat. Zjesz, co dam, byle ci się zda wało, że jest takie, jak chcesz. Wystar czy się pouśmie chać
i dupy dać. Ach – zakoń czyła z wes tchnie niem, ale po cichu, żeby nie prze szka dzać mężowi.

Zawo łała Huberta pół gło sem, jak już zupa stała na stole. Zjadł, ale miała wra że nie, jakby cedził oddziel- 
nie każde ziarnko ryżu. Przy dru gim daniu odsta wił talerz, ledwo spró bo waw szy kotleta.

– Nie sma kuje ci? – zapy tała z tro ską Justyna.
– Dobre – odpo wie dział nie uważ nie.
– Mało jesz ostat nio. Schu dłeś.
– Zmę cze nie. – Wzru szył ramio nami. – Po żni wach. Nor malka.
– Mar twię się.
– Nie bój żaby, dobrze będzie. – Uśmiech nął się i Justyna przez chwilę zoba czyła swo jego daw nego

Huberta, w któ rym się zako chała i za któ rego wyszła za mąż. Tylko nie bie skość stała się matowa.
– Mar twię się, że to jakaś cho roba. Jak u two jej mamy.
– Mama stara jest, to i cho ruje – odpo wie dział ze znie cier pli wie niem.
Teściowa? Stara? – pomy ślała Justyna. – Pięć dzie siątki jesz cze nie ma.
Nie zapro te sto wała jed nak. Skoro mąż tak mówi, tak jest.
– Zaniosę mamie obiad, a potem… – zawa hała się – musimy poroz ma wiać.
– Po meczu – odpo wie dział. – O czym chcesz gadać?
– Muszę poje chać do Prze my śla.
– Znowu cię nosi? Po co? Wszystko u swo jej skle po wej masz. Spro wa dzi ci, co zechcesz.
– Po lekar stwa dla mamy.
Wzru szył ramio nami.
– I jesz cze… – zaczęła Justyna.
Nie docze kała się odpo wie dzi.
– I jesz cze o opiece nad mamą. – W końcu zebrała się na odwagę.
– O czym tu gadać?
– Nie daję rady…
– Nie prze sa dzaj! Jak potrze bu jesz, pomogę. Tylko wysa dzać wła snej matki nie będę.
– No wła śnie. A mnie ciężko.
– Do zakładu wła snej matki nie oddam – powie dział twardo. – Prze suń się. Zasła niasz.
Justyna wstała i prze sta wiła krze sło.
– Powiedz tylko, że mogę…
– Wszystko możesz – odpo wie dział. – Ale matki nie.
Justyna zro zu miała, że nie poroz ma wiają w tej chwili.
Żeby tylko jesz cze taki spo strze gaw czy nie był. Ślady na polu, też mi coś. Następ nym razem pójdę

drogą. Dobrze, że dzi siaj nie chciało mu się znowu pasem lać.
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Magda szła drogą. Uśmie chała się, nio sąc ze sobą siatkę, a w niej kilka spra wun ków dla przy ja ciółki.
Justyna obser wo wała ją przez kuchenne okno. Znowu wszystko pyli – pomy ślała. W sumie lubiła deszcz.
Spłu ki wał brudy, zosta wały czy ste powierzch nie, można było zaczy nać od początku. Od zera, od pustej
kartki.

Magda zosta wiła buty przed wej ściem. Dzięki Justy nie, a może przez nią, zaczęła zwra cać uwagę na
brudne obu wie. We wsi wszy scy mieli zaświ nione. Odróż nia nie się pod tym wzglę dem było trudne, choć
dla niej i tak naj ła twiej sze. Pod skle pem był asfalt, do domu mogła dojść suchą stopą nawet zaraz po desz- 
czu. Ale tutaj? Polna droga do domu Justyny albo była sucha, wtedy kurz osia dał nie tylko na butach, ale
rów nież na całym czło wieku, albo zabło cona. Wtedy stopy były brudne aż po kostki.

Teraz Magda czuła się zaku rzona.
– Faj nie, że jesteś – powi tała ją Justyna.
– Czuję zapach cia sta. – Magda zatrzy mała się w wej ściu do jadalni i zamknęła oczy. Wcią ga jąc gło śno

powie trze, powie działa: – Śliwki z sadu soł ty sów, droż dże z mojego sklepu, ręka wytraw nej gospo dyni.
– Dla cie bie pie czone. – Justyna się uśmiech nęła.
– Dla mnie? Masz jesz cze męża i teściową.
– Bogna ostat nio nie je pra wie nic. Wygląda jak kościo trup obcią gnięty skórą. A Huberta, szczę śli wie,

nie ma.
– Swoją drogą, tro chę to kurio zalne, nie uwa żasz? Dzwo nisz do mnie, gdy mąż aku rat wyje chał na

akcję.
– Prze cież wiesz, że nie dałby nam poga dać. Oka za łoby się, że seler wymaga wypie le nia albo matkę

trzeba aku rat prze wi nąć. – Justyna mach nęła ręką. – Całe szczę ście, że ma te swoje stra żac kie wypady.
Latem całymi dniami sie dzi w polu, to przy naj mniej go w domu nie ma.

– No wła śnie dla tego mi nie śpieszno za mąż.
– Mądra dziew czynka. Tam ten ado ra tor już ci zbrzydł?
– Od początku nie był mi ładny – prych nęła Magda.
– Nie złość się – łago dziła Justyna.
– Co ja pora dzę, że matka mi głowę cią gle truje? Wnuka daj i wnuka daj.
– A ty chcesz?
Magda się zamy śliła.
– Nie wiem.
– To nic na siłę.
– Cudow nie. – Magda zmie niła temat, patrząc na talerz z wiel kimi kawa łami cia sta. – Naj bar dziej lubię

kru szonkę.
– Dla tego tyle jej jest. – Justyna się zaśmiała. – Spe cjal nie dla cie bie.
– Słu chaj – zaczęła Magda po dłu giej chwili. W tym cza sie zdo łała zjeść pra wie cały kawał droż dżówki.

– A ty nie zamie rzasz… No wiesz?
– Dziecka? Ja nie chcę, Hubert chce bar dzo.
– Nie o to pytam.
Justyna spoj rzała na przy ja ciółkę pyta jąco.
– No wiesz…



– Nie wiem.
– Nie zamie rzasz się roz wieść?
Justyna pokrę ciła głową ze zdzi wie niem.
– No bo takie siniaki… Ty jesteś z War szawy, tam są inne oby czaje. Tu na wsi nikogo jeden czy dwa kuk- 

sańce nie zabolą, ale two ich jest dużo… No i u nas roz wo dów nie ma.
– Nie martw się – odparła spo koj nie Justyna. – Nie zamie rzam. Sama mówisz, jeden czy dwa kuk sańce

da się prze żyć.
Magda poki wała głową. Udała, że nie widzi, jak Justynę nagle zaswę działy ręce. Jak dra pała je przez

rękawy. Ni gdy nie komen to wała, że nawet w upały sukienki przy ja ciółki były zabu do wane. I że Justyna
uży wała pod kładu, czego żadna inna kobieta we wsi nie robiła. Ucho dziło jej to na sucho wyłącz nie dla- 
tego, że była mia stowa. Rok czy dwa to za mało, by pojąć wieś – mawiały sąsiadki, wzdy cha jąc.

Zarówno Justyna, jak i Magda rozu miały, że lepiej wzdy chać niż docie kać. A sąsiadki wolały nie doku- 
czać Justy nie z powodu pod kładu. A nuż któ re goś dnia wyszłaby na wieś, nie przy kryw szy ciem nych plam?
Musia łyby wtedy zauwa żyć. A lepiej nie.

– Scho waj zakupy – powie działa Magda. Przy nie siona przez nią siatka wciąż leżała na kuchen nym bla- 
cie.

– Jasne – przy tak nęła z uśmie chem Justyna.
Magda przy glą dała się przy ja ciółce.
– Co się dzieje? – zapy tała, patrząc, jak Justyna nie uważ nie roz kłada mąkę i twa róg.
Justyna odsta wiła zakupy na blat.
– Wszę dzie widzę dużo fio letu. Bar dzo ciem nego. Cza sem jest pra wie czarny, czę ściej wpada w odcień

brą zo wego. Ty jesteś teraz… jakby wyjęta. Jak byś była plamą świa tła na ciem nym tle. Dookoła cie bie jest
fio let.

Magda przy gry zła wargę. Kil ka krot nie roz ma wiały na temat widm Justyny. Choć Justyna nie chęt nie
opo wia dała szcze góły, Magda usły szała także o wizjach i kolo rach. Poma rań czowy i nie bie ski – dobre.
Różowy i zie lony – w miarę dobre. Czer wony i żółty – złe. Fio le towy, brązy i czarny – fatalne. Tyle powie- 
działa jej Justyna. A teraz Magda nie wie działa, co powie dzieć.

– Boję się – dodała jesz cze Justyna.
– Oby to nic z Huber tem – powie działa Magda.
– Oby.
– Bo Bogna… – Magda zawie siła głos.
– Jest stara – uzu peł niła cicho Justyna. – Ale jest matką Huberta. – Spu ściła wzrok.
– U księ dza byłaś?
– Osza la łaś? Ja u księ dza?
– Do kościoła cho dzisz.
– Wyobra żasz sobie, żebym nie cho dziła? – Justyna się zaśmiała.
– Dewotki by cię zja dły na śnia da nie.
– Wła śnie. Nawet nimb War szawy by mnie nie uchro nił. Dla tego cho dzę i daję na tacę, jak trzeba. Ale

roz ma wiać z księ dzem?
– Po kolę dzie przy ję łaś.
– My go nawet w domu przyj mu jemy i bez kolędy. Prze cież Bogna w każdą nie dzielę pró buje się pod- 

nieść i każe pro wa dzić do kościoła. Sama nie cho dzi, ja jej pod trzy mać nie dam rady, nawet z Huber tem.
Więc ksiądz przycho dzi do nas dwa razy w mie siącu.

– Czyli z nim roz ma wiasz.
– Ale nie na temat wizji! Lito ści, zale ciłby egzor cy zmy.



– Może by ci się przy dały.
Justyna wywró ciła oczami.
– Dobra, nic już nie mówię – powie działa Magda. – Jedziesz w końcu do tego Prze my śla?
– Muszę. Mam lekar stwa do ode bra nia dla Bogny.
– Odbie rzesz mi paczkę?
– Pew nie – przy tak nęła z uśmie chem Justyna. – Sama też mam paczuszkę do ode bra nia.
– Co kupi łaś?
– Troszkę. – Mach nęła ręką. – Spód nice i dwie bluzki. I buty.
– To fak tycz nie dro biazg – skwi to wała iro nicz nie młoda eks pe dientka.
– Przy ga niał kocioł…
– Ucie kam. Nie chcę nad uży wać uprzej mo ści mojego zastępcy. – Magda się poże gnała.
– Prze cież to twoja matka.
– Ale będzie gadane. Co ty tam robisz, o czym wy tak pytlu je cie, za robotę byś się wzięła. Sama rozu- 

miesz.
– Rozu miem – powie działa Justyna z uśmie chem.
A potem patrzyła przez okno na odcho dzącą Magdę, aż jej syl wetka stała się minia tu rowa. Usły szała

woła nie Bogny. Weszła na górę i otwo rzyła drzwi do sypialni teścio wej.
Kobieta wyglą dała jak szary kawa łek płótna wepchnięty pod koł drę. Sie działa na łóżku, ciężko dysząc.
– Mama się położy – powie działa Justyna.
– Wołam i wołam – wyskrze czała Bogna.
– Dwa razy mama zawo łała. Co potrzeba?
– Trzy – zapro te sto wała Bogna, zupeł nie jakby miało to zna cze nie. – Noc nik. Kaczkę zna czy.
Justyna podała przed miot i pocze kała. Sprząt nęła.
– Coś jesz cze, mamo?
– Pić.
– Rumianku przy niosę.
– Her baty nor mal nej chcę! – zażą dała Bogna.
– Lekarz nie kazał.
– Lekarz, lekarz. Te kono wały to nawet nie wie dzą, co dla czło wieka dobre. Her baty daj!
Justyna przy nio sła napój.
– Teraz bym zja dła. Kieł basę sma żoną. Albo jajko, na boczku.
– Owsiankę mamie przy niosę.
– Jajko chcę!
– Mamo, potem mamę brzuch boli. Wypróż nić się nie można po sma żo nym. Tylko owsianka.
– Wszyst kiego cho remu żałuje! Taka to, synowa, pożal się Boże.
Justyna zeszła na dół, sły sząc mam ro ta nie Bogny. Przy go to wała jedze nie, dodała wita miny i roz kru- 

szyła tro chę przy praw.
– Nie będę tego jadła! Świń stwo! – powie działa Bogna po zje dze niu sied miu łyżek. Tyle jej wystar czało.

Resztę roz rzu ciła jed nym ruchem po ścia nie. Na Justy nie nie robiło to już wra że nia. Starła ścierką
owsiankę ze ściany i z pod łogi, zabrała talerz i sta nęła obok łóżka.

Śmier dzi tu – pomy ślała. – Ale nie będę sprzą tać ani wie trzyć nawet. Nie warto. To mama tak śmier dzi.
Zło ścią. Tego się nie da umyć. Niech tu sobie w tym smro dzie leży.

Bogna zaczęła krzy czeć, ale Justyna po pro stu wyszła. Sły szała głos teścio wej jesz cze długo, kiedy
umyła talerz, wytarła i wło żyła do szafki. Potem weszła ponow nie na górę, minęła pokój Bogny i wspięła
się po drew nia nych stop niach na strych.



Ode tchnęła wonią sta ro ści. Sprzą tała tu tyle razy, ale spo mię dzy desek wciąż wycho dziły pokłady
nowego, a może wła śnie sta rego, kurzu. Wisiały już w oknach firanki, łóżko miało uzu peł nioną ramę,
Justyna prze sta wiła je we wnękę. Usia dła na pat chwor ko wej kapie, którą szyła wie czo rami z mate ria łów
zna le zio nych w kre den sie Bogny. Się gnęła po opra wiony w szary papier pamięt nik. Po pierw szych stro- 
nach jej uwaga zma lała. Wybla kłe słowa stra ciły moc, gdy opi sy wały kolejne meble, naczy nia, dywa niki.
Się gnęła teraz po bru lion, bo wolała czy tać list zza grobu niż słu chać skrze cze nia Bogny.

Co wła ści wie myśla łam? Jak teraz żyć?
Przy je cha łam tu dla niego. Na pewno? Dla niego? Kim on jest? To wiem. Kim był? Nie mam poję cia.

Przy stoj nym chło pa kiem, który nad sta wem, wśród drzew boga tych w doj rze wa jące owoce, klę kał przede
mną w poko rze. Który mówił mniej, niż patrzył. Jak miał mówić? Nie zna ani poezji, ani muzyki. Nie
widział w życiu żad nych obra zów, poza tymi na ścia nach w pała cyku mojego ojca. A i te krótko, bo
prze cież wcale go tam nie chciano.

Szlach cianka, aż się pła kać chce. Meza lians, to tak ład nie brzmiało w powie ściach. A ile mia łam emo- 
cji! Podróż kon nym wozem… Bar dzo roman tyczna. Ale bryczką ojca było wygod niej. Gdy bym wtedy
wie działa! To prze cież tylko począ tek. Tylko począ tek.

Dom piękny, nowy, drew niany. Nawet i dość duży. Spe cjal nie dla mnie. Sad. Jak u ojca. Wielka prze- 
strzeń pól, też jak u ojca, ale tam oglą da łam to na spa ce rach. W pan to fel kach na obca sie, z jedwabną
wstążką we wło sach. Wszystko było piękne. Tylko ja oka za łam się wyklęta.

Naj pierw szczę ście, jesz cze wtedy mogłam uciec. Czy na pewno? A potem… Potem już nie. Znisz czyły
się moje ręce. Nikt we dwo rze nie zaak cep to wałby takich dłoni! Te pola… Tutaj też wyglą dają pięk nie.
Wyglą da łyby z daleka. Ni gdy nie przy pusz cza łam, że będę musiała wziąć w ręce snop. I sierp. Ja!

Wszystko bym znio sła. Wszystko. Po pierw szym dziecku… Tak było pięk nie. Tak deli katny był mój
mąż. Kiedy to się zmie niło? Kiedy po raz pierw szy?

Ale ja wszystko wyba czę. Nie mam wyj ścia. Wszystko wyba czę. Tylko dla tego, że nie mam do kogo
wró cić. Dobrze, że w bagażu zapa ko wa łam kilka ksią żek. Nie sądzi łam, że będę kie dyś wdzięczna, że
mogę je zacho wać. Że będę zmu szona pro sić o pozwo le nie.
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– Jedziemy do leka rza – powie dział Hubert do matki.
Justyna nie sko men to wała. Nama wiała Huberta na tę wizytę od kilku tygo dni.
– Ni gdzie nie jadę! – zapro te sto wała Bogna.
Justyna ukryła uśmiech.
– Oczy wi ście, mamo – odpo wie dział spo koj nie Hubert. – Do cie bie lekarz przy je dzie. Ja jadę do dok- 

tora.
– A jedź, jedź – odpo wie działa Bogna.
Naresz cie – roz my ślała Justyna. – Schudł okrop nie. Cień faceta. Niech lekarz go obej rzy i spraw dzi

wszystko, jak trzeba. Nic pew nie nie znaj dzie… Oby.
– Tylko wra caj cie szybko. I żony pil nuj. – Bogna popa trzyła nie przy chyl nie na Justynę. – Żeby znowu

po kono wa łach się nie szla jała.
Justyna spu ściła głowę. Nie do cze ka nie – pomy ślała. – Niech ci się nie wydaje, stara pru kwo, że

będziesz decy do wać o moim życiu.
Gdy unio sła głowę, uśmie chała się. Gdyby ktoś się przyj rzał, ujrzałby bladą maskę z unie sio nymi kąci- 

kami ust. Nikt się jed nak nie przy glą dał.
– Będę pil no wał. Podać ci coś?
Wyje chali dopiero, gdy Bogna została nakar miona, napo jona i zaopa trzona w lekar stwa oraz dwa

bidony z piciem. Basen stał w zasięgu ręki, na wszelki wypa dek.
– Muszę pod je chać do pacz ko matu – powie działa Justyna, gdy wsie dli do samo chodu.
– Mówi łem, żebyś ciu chów nie kupo wała!
– Dla Magdy muszę ode brać! – obu rzyła się Justyna. – A dla mnie ziółka. Dla mamy wła ści wie, mówi- 

łam ci. Te, co Pokrzy dłowa zapi sy wała na kartce.
Hubert wzru szył ramio nami. Skoro Pokrzy dłowa zapi sała, nie śmiał pole mi zo wać.
Jechali w mil cze niu. Dopiero na przed mie ściach Prze my śla Justyna zapy tała:
– Od listo pada?
Hubert kiw nął głową.
– Jesteś pewien?
– Nie – burk nął.
– To może tam poje dziemy? Zoba czyć jesz cze raz?
– Do matki trzeba wra cać. Żeby sama nie sie działa.
Raczej leżała – pomy ślała Justyna. Gło śno zaś powie działa:
– Umó wi łam się z Magdą. Jeśli się nam prze dłuży, zadzwo nię i ona podej dzie do nas, z matką posie dzi.
– Ta twoja Magda. Sklepu by pil no wała, nie w nasze życie nos wsa dzała.
Justyna nie sko men to wała.
– Naj pierw przy chod nia – powie dział Hubert, spo glą da jąc na zega rek.
Lekarz zba dał Huberta, nie prze ja wia jąc zain te re so wa nia. Ot, kolejny pacjent. Nie zro biła na nim wra- 

że nia infor ma cja, że pacjent schudł w ostat nim cza sie pra wie dzie sięć kilo gra mów, że nie ma ape tytu, że
jest oso wiały. Prze pi sał bada nia.

– Bez badań nic nie będzie wia domo. Na czczo pan zrobi jak naj prę dzej.



– Szybko poszło – powie dział Hubert już w samo cho dzie.
– To poje dziemy?
Hubert kiw nął głową, skie ro wał samo chód do ośrodka opieki. „Spo kojna ostoja” – przy wi tała ich

poma rań czowa tablica.
Dom star ców – myślała Justyna. To samo myślał Hubert, żadne z nich jed nak nie wypo wia dało gło śno

tej nazwy. Dom opieki brzmiał znacz nie ład niej.
Ośro dek był oto czony nie wy so kim żywo pło tem, za któ rym roz ta czał się spory traw nik. To był jeden

z naj waż niej szych argu men tów „za”.
– Nie zamknę matki w beto no wym wię zie niu – mówił Hubert. Ale siel sko wyglą da jąca willa w oto cze- 

niu zie leni – czemu nie? To było wła ściwe oto cze nie dla matki.
Przy wej ściu przy wi tała ich cisza. Nie byli umó wieni. Przy bra mie jed nak dzwo nili domo fo nem, dla- 

tego też po kil ku na stu sekun dach pode szła do nich jakaś kobieta. Posa dziła na nie wy god nych krze słach
i kazała pocze kać. Po dzie się ciu minu tach zeszła do nich dyrek torka ośrodka.

– Chcie li by śmy jesz cze raz obej rzeć… pen sjo nat – powie działa Justyna po przy wi ta niu. Ostat nie słowo
wypowie działa po pew nym zasta no wie niu.

– Macie pań stwo wąt pli wo ści? – zapy tała domyśl nie. – To natu ralne. Zaraz popro szę jedną z pra cow nic,
opro wa dzi pań stwa.

Ruszyli za miłą dwu dzie sto kil ku let nią dziew czyną.
Teraz powin nam zoba czyć wysta jący z jej kie szeni zakrwa wiony nóż – pomy ślała Justyna. – A jedna ze

star szych pań za ple cami naszej prze wod niczki powinna wysy łać mi alar mu jące znaki.
Nic takiego jed nak nie miało miej sca. Dom był przy tulny, pen sjo na riu sze życz li wie nasta wieni. Roz ma- 

wiali z przy by łymi, więk szość poru szała się z bal ko ni kami, dwoje na wóz kach.
– Mamy też leżą cych pacjen tów – powie działa dziew czyna.
– Dzię ku jemy, poje dziemy już – zde cy do wał Hubert.
– To jest dobre miej sce – powie dział, gdy wyje chali za bramę.
Justyna miała takie same odczu cia.
– Mamie będzie tu dobrze – powie działa. – I jest nie da leko, będziemy ją czę sto odwie dzać.
Hubert wyje chał na drogę.
– Pamię taj, do pacz ko matu.
Nie odpo wie dział. Zatrzy mał się przy żół tych skrzyn kach, Justyna ode brała trzy prze syłki.
– Mówi łem, żebyś ciu chów nie kupo wała! – Hubert nie dał się nabrać. – To może i dla tej two jej Magdy,

to ziółka, ale to? Otwo rzył paczkę, wycią ga jąc zapa ko wane w worki ubra nia. I to będziesz nosić? I to? –
Wycią gnął zakupy Justyny z opa ko wań.

– To może i tak – uspo koił się, widząc fiku śny biu sto nosz. – Niech ci będzie.
Rzu cił zakupy na tylne sie dze nie. Justyna ode tchnęła.
Dobrze, że je kupi łam, w szcze gól no ści ten sta nik. Miał się czym zająć.
Uło żyła pozo stałe paczki za sie dze niem, zebrała roz rzu cone przez Huberta ubra nia. Sia dła obok męża

bez słowa.
– Jesz cze zakupy – przy po mniała. – Żwi rek dla kota tań szy jest w mar ke cie.
– Skoro już tu jeste śmy, to i więk sze zakupy możemy zro bić. Zadzwoń więc jed nak do tej swo jej Magdy,

niech do matki pój dzie. A my tutaj jej chleb będziemy odbie rać, nie dorobi się na nas, cho ciaż raz.
Jasne. Nie miec kiemu krwio pijcy będziemy kabzę nabi jać – pomy ślała Justyna iro nicz nie. Cyto wała

w myślach wła snego męża, ale się nie ode zwała.
Hubert kon tro lo wał każdy pro dukt wkła dany przez Justynę do koszyka. Nie oszczę dzał jedy nie na

piwie. Pro szek kazał wziąć tań szy, cze ko ladę wybrał taką, jaką lubiła Bogna. Bułek zabro nił, zgo dził się na



zwy kły chleb.
– Sama mogła byś piec – powie dział.
Z serów zosta wił tylko żółty, mierz wiony.
– Cień szy, na dłu żej star czy – powie dział.
Ple śnio wych zabro nił. Wędliny tylko naj tań sze. Puszek żad nych. Wody nie pozwo lił. Justy nie udało się

prze ko nać go do cytru sów.
– To wita miny, dla mamy – powie działa.
I tyle było jej zwy cięstw. Zaci skała wargi, sta rała się nie odzy wać. Wkła dała wię cej niż potrzeba

w nadziei, że Hubert coś pomi nie. Nic z tego. W ich koszu zna la zły się wyłącz nie naj tań sze pro dukty, żad- 
nych warzyw, jajek, twa rogu.

– To możesz we wsi lep sze dostać – mówił, a Justyna nie dys ku to wała. Nauczyła się radzić sobie, Bogna
i tak nie odczu wała mniej szych por cji.

Do domu wra cali w mil cze niu. Justyna zasta na wiała się nad wciąż falu jącą beżowo-fio le tową aurą
męża. Cza sem, pod czas wizyty zie larki, obser wo wała z kolei, jak aura tam tej roz pa lała się błę ki tem. Jakby
Luba zabie rała Huber towi jego kolor.

Gdzie jest jego błę kit? – zasta na wiała się Justyna cza sami, nie za czę sto. Po co roz my ślać o czymś, na co
nie mamy wpływu? I co nie przy nie sie dobrych odpo wie dzi?

Poczuła nie po kój, gdy zbli żali się do wsi. Zaczęła boleć ją głowa, w pery fe ryj nym widze niu dostrze gła
mroczki. Wło żyła rękę do kie szeni.

– Nie – wyszep tała. Zmie niła kurtkę na płaszcz, więc w kie szeni nie było wyświe co nego już jej doty- 
kiem szyldu. Nie prze ło żyła.

Zer k nęła na zega rek. Zbli żała się szes na sta. Cho ciaż tyle – pomy ślała. – Dobrze, że nie trzy na sta czter- 
dzie ści sie dem. Swoją drogą, co wyda rzyło się o tej godzi nie?

Hubert zwol nił. Justyna zamknęła oczy, wzięła głę boki oddech.
Dziew czyna w zwiew nej bia łej sukience tań czyła przed jej oczami. Uśmie chała się do sie bie, chyba coś

nuciła, tak przy naj mniej zda wało się Justy nie, choć tego nie sły szała. Postać w bieli krę ciła się w kółko,
naj pierw na ziemi, potem unio sła się i zata czała koła wokół Justyny. Coraz wyżej. Justyna usły szała rado- 
sny śmiech, dziew częcy, znała już ten głos. Nie uni kaj mnie – mówił do niej. Nie ucie kaj ode mnie. Jestem
tobą. Jesteś mną. Jesteśmy na sie bie ska zane. Nie uni kaj mnie.

– Co mówisz? – Justyna usły szała głos Huberta.
Coś odpo wie działa. Widocz nie zado wo liło to Huberta.
Pomóż mi – głos w gło wie Justyny zmie nił się w pro szący. Dziew czyna w bieli uno siła się w powie trzu,

cie ka wie zaglą da jąc Justy nie w twarz. Była śliczna. Blond włosy fru wały wokół niej, puszy ste i lśniące.
Jakby pły wały w powie trzu. Oczy dziew czyny były błę kitne, jasne, niczym roz świe tlone słoń cem od
środka. Pełne usta szep tały: Nie zosta wiaj mnie samej. Bądź ze mną. Ty jesteś mną. Ja jestem tobą. Nie zosta -
wiaj mnie. Ty jesteś mną. Ja jestem tobą. Nie zosta wiaj mnie…

Twarz dziew czyny była spo kojna i pogodna. Znów zaczęła krę cić się w kółko, teraz Justyna sły szała jej
śpiew. Nie zosta wiaj mnie…

W pew nym momen cie zatrzy mała się w swoim tańcu i śpie wie. Pod pły nęła do Justyny. Twarz dziew- 
czyny się zmie niła. Wykrzy wił ją gry mas bólu, oczy zmie niły kolor na mętny. Dziew czyna unio sła ręce nad
głowę. Odchy liła się głę bo kim łukiem w tył.

Justyna dostrze gła czer woną plamę roz le wa jącą się na śnież nej sukience. Nie zosta wiaj mnie – sły szała
wciąż Justyna.

– Nie zosta wię – odpo wie działa odru chowo.
– Co? – zaśmiał się Hubert. – Ty mia ła byś mnie zosta wić?



– Skądże – odpo wie działa Justyna. – Coś mi się chyba przy śniło. Mówi łam we śnie do Dropsa, wyobra- 
żasz sobie?

Hubert się zaśmiał.
– Tobie to chyba się klepki mie szają – stwier dził.
Justyna nie odpo wie działa.
Ty jesteś mną. Ja jestem tobą. Nie zosta wiaj mnie – cały czas sły szała w gło wie głos. Nie mogła oprzeć się

wra że niu, że dziew czyna w bieli, którą zapewne ktoś skrzyw dził, w nie wy tłu ma czalny spo sób weszła jej
w głowę, w myśli. I teraz krąży po całym ciele.

Jak naj szyb ciej muszę wejść do domu. Zła pać coś domo wego do ręki – myślała.
Hubert jed nak jechał powoli. Za kapliczką, gdzie koń czył się asfalt, droga była pełna wybo jów. Nikt

tędy nie jeź dził, droga pro wa dziła wyłącz nie do ich domu. Mogli doje chać z dru giej strony, Hubert jed nak
przy wykł jeź dzić tędy, choć sam twier dził, że oko lic kapliczki nie lubił. Zza szyby samo chodu uwa żał ją
jed nak za nie groźną. Co innego pie szo! Ni gdy się tu nie zapusz czał. Ni gdy od czasu, gdy po pijaku wra cał
z dys ko teki. Wró cił pobity, choć cała wieś zgod nie twier dziła, że z nikim w bójkę się nie wdał. On jed nak
pamię tał. Było ich trzech. Z dłu gimi drą gami. Mieli brody i dłu gie włosy, a na sobie płasz cze wykoń czone
bara nim futrem, choć było lato. Nikt się nie ode zwał, a jed nak Hubert zro zu miał prze sła nie – wię cej tędy
nie łaź!

I nie cho dził, ani on, ani nikt inny. I nikt też nie był zain te re so wany napra wia niem drogi. Tylko
Hubert… Jeź dził tędy, żeby sobie udo wod nić, że się nie boi. Ale tylko w dzień i samo chodu ni gdy tu nie
zatrzy my wał.

Na wer te pach jed nak nie dało się jechać szyb ciej. Justyna ner wowo pocie rała ręce.
– Siku chcesz czy co? – zain te re so wał się w końcu Hubert.
– Tak, tak, dokład nie! Potrze buję łazienki – powie działa Justyna.
– Szyb ciej nie pojadę. I tak zaraz będziemy.
Zaraz to ja osza leję – pomy ślała, ale nie ode zwała się sło wem.
Z podwó rza wbie gła do domu. Dotknęła ściany, poczuła, jak opusz cza ją nie pro szony gość. Myśli roz ja- 

śniały się, oddech uspo ka jał. Schy liła się, żeby pogła skać Dropsa.
– Przy wio złam ci sma ko łyki – powie działa do kociaka.
– Chcia łaś siku?
– Już lecę – odpo wie działa mężowi pogod nie.
A potem roz pa ko wała zakupy i zapa rzyła teścio wej ziółka. O tym ni gdy nie zapo mi nała.



Rozdział 27

– Hubert! – zawo łała gło śno Justyna. Zwy kle tego nie robiła. Z mężem poro zu mie wała się cicho i spo koj- 
nie, łagod nym gło sem. Ni gdy nie było wia domo, co ziry tuje Huberta. A prze cież lepiej, by się nie dener wo- 
wał.

– Czego! – ode zwał się z dołu i Justyna pomy ślała, że naprawdę lepiej ni gdy wię cej nie wołać go z góry.
Teraz miała jed nak dobry powód. Była wręcz prze ko nana, że wystar cza jąco dobry.

– Chodź na górę! – Na taką odzywkę to już by sobie w ogóle nie pozwo liła, gdyby nie teściowa.
Usły szała cięż kie kroki. Z daleka sły szała, że Hubert jest zły.
– Pomóż mi, pro szę – powie działa Justyna, gdy jej mąż wszedł do sypialni matki.
Bogna pod nio sła się z łóżka.
– Mama uparła się, że wsta nie. Sama nie dam rady. Pomóż przy mamie, pro szę.
Justyna mówiła pro szą cym tonem. Gdzieś w środku bun to wała się prze ciwko tej słu żal czo ści, chęć nie- 

zgody natych miast jed nak top niała na wspo mnie nie sinia ków. Hubert prych nął, matce jed nak nie odmó- 
wił.

Pod parł Bognę, wstała.
– Brawo, mamo – powie działa Justyna, widząc teściową samo dziel nie sto jącą.
Cały czas może stać i cho dzić, i robić koło sie bie, tylko jej się nie chce – pomy ślała nie chęt nie, zosta- 

wiła jed nak kon sta ta cję dla sie bie.
– Teraz idziemy na obia dek. Wszystko mam gotowe. I rosół, i ziem niaczki tłu czone… Ostroż nie, mamo,

teraz sto pień.
Zaga dy wała tak, pod czas gdy Hubert pod trzy my wał matkę przy każ dym kroku.
Bogna cał kiem spraw nie pora dziła sobie z zej ściem po scho dach. Przy stole usia dła jak kró lowa,

wszystko miała podane. Wolę usłu gi wać tutaj niż wszystko nosić na górę – pomy ślała Justyna.
– Ćśś – powie działa do kota. – Masz tu sma ko łyk i nie poka zuj się przy stole.
Drops otarł się o jej kolana i zamru czał. Schy liła się, głasz cząc lśniącą sierść. Zosta wiła zwie rzaka

w kuchni i podała do stołu wazę z gorą cym roso łem. Maka ron już leżał na taler zach.
– To zie lone to co? – zapy tała podejrz li wie Bogna.
– Lub czyk – odpo wie działa Justyna. – Z ogrodu, świeży.
Bogna zja dła kilka łyżek wyraź nie ze sma kiem. Nie pochwa liła jed nak, w ogóle nie sko men to wała

jedze nia.
Hubert sie dział przy stole, spo glą da jąc co chwilę na zega rek.
– Cni ci się z matką? Nudno?
– Skądże! – zapro te sto wał żar li wie. – Mecz jest za dzie sięć minut, ale nie obej rzę. Mama dla mnie naj- 

waż niej sza.
– Tak myślę – odpo wie działa Bogna. – A to co?
– Mie lone. – Justyna wno siła wła śnie ostatni obia dowy pół mi sek.
– Dziw nie pachną.
– To może ja zacznę – skwi to wała Justyna, nakła da jąc sobie por cję mięsa. Zja dła pół kotleta, zanim

Bogna zde cy do wała się spró bo wać.
– Obok moich to nawet nie leżały.



Justyna nie zare ago wała. Każde roz wią za nie było złe. Dusiła się w obec no ści tej kobiety, ale oka za nie
tego przy nio słoby karę, którą Hubert wymie rzyłby w ich sypialni po zapad nię ciu zmroku. W sypialni,
która znaj do wała się prze cież dokład nie naprze ciw pokoju Bogny. Teściowa dosko nale wie działa, co się
dzieje po dru giej stro nie kory ta rza.

– Dość – powie działa Bogna po zje dze niu zale d wie trzech kęsów.
– Mamo, musi mama jeść – powie działa Justyna. – Siły mamie wra cają, zdro wie coraz lep sze, ciało

musi mieć z czego być mocne. Jesz cze dwa widelce…
Hubert sie dział z boku, nie odzy wał się, ale z zado wo le niem patrzył, jak Justyna karmi jego matkę. Ta

pluła jak roz ka pry szony dzie ciak, Justyna ście rała i poda wała następną por cję. Troszkę ziem niacz ków.
Odro bina kotle cika. Mar che weczka, świeża, z ogródka, dopiero starta.

Kar mie nie sta ru chy – pomy ślała z nie chę cią, uśmie chała się jed nak.
– Ale tu brudno – powie działa nie spo dzie wa nie Bogna. – Pod łoga nie umyta. – Poka zała przy tym pal- 

cem na pozo sta ło ści tego, co sama przed chwilą wypluła. – Wie dzia łam. Jak tylko zniknę za win klem,
zaraz dom syfem zaro śnie. Beze mnie to tylko upa dek.

– Już ście ram, mamo – powie działa Justyna. Hubert wciąż się nie wtrą cał.
Przy poobied niej her ba cie zacho wa nie Bogny nie ule gło zmia nie. Cia sto nie do bre. Her bata ohydna.

Brudno w kuchni.
– Ty tego nie pij! – wykrzyk nęła rap tem do syna. Hubert zaży czył sobie do cia sta kawę, typową plujkę.

Nie uzna wał „tych wymy słów z eks presu”. Po okrzyku matki odsu nął fili żankę od ust.
– To jest zatrute – powie działa Bogna. – Ona zatruła. – Poka zała pal cem na Justynę.
– Mamo – rzu ciła z wes tchnie niem Justyna.
– Mama her batę pije – powie dział Hubert.
– Już ja swoje wiem. Brzuch cię boli ostat nio? Boli. Mnie boli? Boli. A jak jej w domu nie było, bolał?

Nie bolał. To jej wina.
Justyna się nie ode zwała. Kot nie sły szal nie prze szedł do jadalni i pod sto łem wsko czył jej na kolana.

Poczuła cie pło, zanu rzyła palce w sier ści. Miała ochotę przy mknąć oczy i sku pić się na dotyku jedwab nego
kociego kożu cha.

– Mamo – zwró cił się do Bogny Hubert. – Już mama chyba zmę czona? Pomogę na górę wejść.
– Żadne na górę. Do ogrodu mnie wypro wadź. Muszę zoba czyć, czy wszystko zaopie ko wane.
Wyszli na ganek. Z wyso ko ści kilku scho dów Bogna lustro wała wypie lę gno wane grządki. Odchwasz- 

czone, gdzie trzeba sko pane, plony w więk szo ści zebrane. Ku jej żalowi nie miała powo dów do narze ka nia.
– A zaprawy zro bione? Zoba czyć chcę – powie działa do syna. Hubert posłusz nie pod pro wa dził matkę

do drzwi spi żarni. Równo usta wione sło iki świe ciły po oczach bia łymi ety kie tami.
– A po co to, takie wydatki – mruk nęła. – Ja na pokryw kach fla ma strem pisa łam i też było dobrze.

I mar chewka w sło ikach dobrze aby ugo to wana? Żeby się nie otwo rzyła, bo mar chew lubi się psuć. Potem
nawet nie ma co otwie rać takiego sło ika, śmier dzi gorzej niż gówno.

– Długo goto wane, tak jak i fasola – odpo wie działa Justyna.
– Dobrze, synku, pro wadź na górę – powie działa w końcu Bogna. – Zmę czy łam się. Musia łam spraw- 

dzić, czy po mojej śmierci dom będzie dogląd nięty. Ide al nie nie jest, ale jest nadzieja, że ta przy błęda cię
wykarmi i opie ru nek zapewni. Pro wadź.

– Mamo, co też mama opo wiada. Po jakiej śmierci. Mama ku lep szemu idzie, gołym okiem widać.
– Widać co widać, a teraz na górę pro wadź. I tej kawy czar nej jak smoła, jak oczy tego kota dia bel- 

skiego, nie pij.
Odpro wa dził matkę po scho dach, Justyna w tym cza sie sprząt nęła po obie dzie. Gdy Hubert zszedł, nie

powie dział do żony nawet słowa. Usiadł przez tele wi zo rem i włą czył odtwa rza nie meczu. Całe szczę ście,



włą czył nagry wa nie. Matka matką, obiad obia dem. Nic nie jest wystar cza jąco ważne, by zre zy gno wać
z meczu!

Justyna zasta na wiała się przez chwilę, czy zacząć jakąś roz mowę, ale osta tecz nie uznała, że nie. Po pro- 
stu weszła po scho dach na górę. Drops kro czył dostoj nie za nią. Za drzwiami teścio wej pano wała cisza – 
zapewne zasnęła. Dla niej musiało to być wyjąt kowo męczące popo łu dnie.

Schody na strych skrzy piały jak zawsze. Drops miauk nął nie chęt nie, gdy otwo rzyła drew niane drzwi.
– Wcho dzisz? – wyszep tała.
Kot otarł się o jej nogi. Lekko łeb kiem pokrę cił w lewo, jakby wska zy wał jej kie ru nek – w dół. Justyna

jed nak nie myślała słu chać zwie rzaka.
Weszła do środka, Drops osta tecz nie wśli zgnął się za nią, ostroż nie, nie uf nie.
Zapadł zmrok. Justyna opa dła na łóżko, kot siadł pod oknem i znów zamiau czał. Roz ło żyła pamięt nik

na kola nach, włą czyła lampkę, którą pod łą czył ostat nio Hubert. Wyra ził przy oka zji zado wo le nie.
– Wresz cie ktoś tu zro bił porzą dek – oświad czył.
Przy naj mniej na coś się przy dała – pomy ślał. Opo wie dział potem o tym matce.
– Tylko jej nie pochwal – powie działa Bogna. – Jesz cze się w gło wie smar kuli poprzew raca.
Justyna miała gdzieś pochwały teścio wej. Strych stał się jej miej scem. Przy cho dziła tu odpo cząć, popa- 

trzeć na sosnowy las, zdrzem nąć się cza sem. Teraz wró ciła do czy ta nia pamięt nika.

Takie to życie głu pie. Albo i ja głu pia. Może nawet głup sza. Gdyby nie Karol cia i Micha sia… Moje
świa tełka, życia moje. Całe szczę ście moje. A jak one się śmieją! Micha sia szcze gól nie. Może dla niej
warto mi było przy jeż dżać w to dziwne, straszne miej sce. Ojciec nie chciałby mnie tu widzieć. Matka by
dostała glo busa. I Antoś, też moje świa tełko. A teraz? Kto będzie teraz? Jak masz na imię?

Gła dzę brzuch, dopiero pęcz nieje. Nie pomy śla ła bym, że można z peł nym brzu chem cho dzić w pole
i chwy tać w dłoń kłosy, tak pełne jak ja sama. I chwy tać je nie po to, by zachwy cać się szorst kim zło tem,
lecz by ostrym sier pem ściąć kłos, całe narę cze, pęk. Wiech cie dające życie. I ja pozo sta wia jąca ostre rży- 
sko. Życie we mnie rośnie, jestem świa tłem. Szkoda, że mój ojciec nie chciałby tego widzieć.

Po co mi zresztą o tym roz my ślać. Czy tęsk nię za ojcem? Za matką? O niej myślę rza dziej. Jest dla
mnie zamglo nym wspo mnie niem, kogoś dość miłego, jed nak nie zbyt wyraź nego, peł nego ochów, zmę- 
czeń, migren i unie sień nad fal ba nia stą suk nią. Mama ni gdy nie zwró ciła uwagi na zachód słońca
malu jący kra jo braz za naszym sta wem, na rosę wiszącą na źdźble trawy… Matka ni gdy nie nauczyła
mnie roz po zna wać, kiedy mar chew nadaje się do wyję cia z ziemi, jak odstra szyć bie linka z pola kapu sty,
jak zwią zać czo snek, by wytwo rzył dorodne głowy. Czyż mogła bym przy pusz czać, że coś takiego będzie
mi kie dy kol wiek przy datne?

Czy jestem szczę śliwa? O tym też nie warto roz my ślać. Z Karol cią, Micha sią i Anto siem jestem.
Z Janem – nie wiem. Miłość? Miłość. Nie znam defi ni cji, choć dostrze gam naj szer sze chyba spek trum.
Miło ści do sie bie, tej mi bra kuje.

Myślę tylko, że w takich rodzi nach jak moja, nie, jak rodzina mojego ojca, nie ma wielu dzieci. Jedno,
dwoje. Jak ja i moja sio stra. Choć wła ści wie to już tylko moja sio stra. A ja chcia ła bym dużo dzieci. Mnó- 
stwo dzieci. To moje świa tła. Dla tego tak bar dzo cie szę się, że kolejna dzie cina poja wiła się we mnie.

Jan też się cie szy. Chyba… Mało roz ma wiamy, kie dyś w ogóle mi to nie prze szka dzało. Mówi łam ja,
Jan słu chał, to wystar czało. Przy naj mniej przy świe tle księ życa, nad sta wem w majątku mojego ojca.
Byłego ojca, powin nam dodać. Czy rodzi ciel stwo może się prze ter mi no wać? Teraz chcia ła bym cza sami
poroz ma wiać. O czymś innym niż żniwa, zapasy, hodowla, sad… Jedyna nasza wspólna aktyw ność to…
No wła śnie. Przy naj mniej mam dzięki niej dzieci. Bo roz mowy żad nej.

Jak to moż liwe? Zupeł nie mi to nie prze szka dzało. A teraz…
Po co to roz wa żać? Ważne dla mnie jest nowe życie.



Justyna pod nio sła wzrok. Drops leżał na jej kola nach, bli sko brzu cha, ogrze wał ją. Nie spał jed nak,
ciało miał napięte. Justyna gła skała odru chowo jego futro, spoj rzała w okno, zapadł zmrok.

Mecz się pew nie już koń czy – pomy ślała. Pamięt nik ją odro binę znu dził. Ziew nęła. Pod sko czyła, gdy za
oknem poja wiała się twarz. Dziew częca, oko lona dłu gimi blond wło sami, o nie bie skich oczach. Kot naprę- 
żył się, zamiau czał gło śno, Justyna zerwała się z łóżka i nie spo glą da jąc wię cej w okno, pobie gła, w stronę
drzwi. Zbie gała ze scho dów gło śno, na pię trze usły szała woła nie Bogny. Nie zare ago wała. Sta nęła na
moment, Drops zbiegł na dół, Justyna uspo ka jała oddech. Po cichu zeszła na dół. Hubert zasnął przed tele- 
wi zo rem. Widocz nie mecz nie był inte re su jący.
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Głu pia byłam, głu pia zostanę. Zachciało mi się przy gód! Wró cić do ojca chcia ła bym… Droga zamknięta,
sama ją zamknę łam. Głu pia ja!

Tata zda wał się dla mnie surowy, chciał jed nak dobrze… A to dlań ozna czało to, co znał. Dla mnie
prze zna czył kobiece fata łaszki, różowe baty sty, koron kowe para solki od słońca, zabawy w ciu ciu babkę.
Czy ja naprawdę tak żyłam? W obra zie papy był też mąż. Bogaty i z towa rzy stwa. Tata chciał mnie
wydać w War sza wie, miał już na oku odpo wied nią par tię. A wtedy gabi net z meblami z ciem nego
drewna, pach nący cyga rami i konia kiem nale żałby tylko do męż czyzn. Spę dza ła bym czas w pokoju
obok, na roz ma wia niu o przy ję ciach, wybie ra niu toa let, ordy no wa niu posił ków.

Wszystko to zostało mi oszczę dzone. Nie mam towa rzy stwa zasia da ją cego z tam bor kami w salo nie
urzą dzo nym wyście ła nymi meblami, nie mam roz mów o naj mod niej szych toa le tach. O posił kach nie
roz ma wiam z kucharką, sama stoję nad garn kami. Ugi nam plecy, pie ląc warzyw niak, wycią gam
z ziemi ręce z bru dem za paznok ciami, moją cerę pali słońce. Żad nej koron ko wej para solki! Przy wio złam
w swoim ślub nym bagażu dwie, gdzie teraz są? Dwie baty stowe halki podar łam już na pasy. Na nic mi
one teraz nie po trzebne. A i tak zostało mi tych fata łasz ków dużo. Zbyt wiele nie po trzeb nych wspo mnień.

Mama… wiecz nie nie obecna, albo z glo bu sem, albo zmę czona. Czym? To pyta nie nęka mnie cza sami,
ale dopiero teraz. Czym mama mogła być zmę czona? Sie dze niem na mięk kim fotelu w przy tul nym salo- 
nie, narze ka niem na upał, na zimno, na zimną zupę? Lubi łam sia dać z mamą na wikli no wych fote lach,
wyno szo nych dla nas w cie płe popo łu dnia na skraj sadu. Roz ma wia ły śmy wtedy… Nie pamię tam,
o czym. Myślę, że – choć mogłoby to wyda wać się dziwne, może nawet nie spo dzie wane – wię cej roz ma- 
wia łam z tatą. W swoim gabi ne cie miał biblio tekę, w niej kilka pó łek ksią żek w skó rza nych opra wach.
Był z nich taki dumny! Choć ni gdy nie widzia łam, by je czy tał. Ja cza sami zabie ra łam stam tąd tomik
poezji, nie wiele ich u papy było, ale i tak nie sądzę, by zauwa żył brak. Z tatą roz ma wia li śmy o War sza- 
wie. Widzia łam tam sze ro kie ulice, salony, pra cow nie kra wiec kie i dorożki podą ża jące jedna za drugą.
Podzi wia łam gazowe latar nie, dzięki któ rym nawet w nocy można cho dzić po uli cach. Kamie nice wiel- 
kie jak kilka naszych domów naraz, a wewnątrz ludzie w wielu miesz ka niach, jedni na dru gich, a jed- 
nak – szczę śliwi. Sklepy z dobrami, które wcze śniej trudno mi było sobie wyobra zić. Któ re goś razu papa
przy wiózł mi pape te rię ze zło co nym brze giem i szczotkę z mięk kim wło siem, opo wia dał wtedy o zapa- 
chach w skle pie kolo nial nym, o usłuż nych subiek tach… Mia łam nadzieję zoba czyć to wkrótce ponow nie,
chcia łam korzy stać z tego dobro dziej stwa na co dzień. Teraz mogę się z tego wyłącz nie śmiać.

Tak było dobrze w te pierw sze tygo dnie. Dom dla mnie wybu do wany, wiej ski, ale mój. I ten sad. Tak
przy po mi nał sad w moim rodzin nym domu… Ten, na skraju któ rego sia da łam z mamą na wikli no wych
fote lach. Nie mogę tak myśleć, nie mogę tak pisać, nie powin nam tam wra cać myślami! To już nie mój
dom. Tam ten sad był w domu mojego ojca, ten jest mój.

Ale taki żal… Nie ma dzie ciątka. Pusty brzuch. Jan… wstą piło w niego jakieś złe. Ksiądz przyj dzie
w przy szłym tygo dniu, dom wyświęci, sza tana z Jana wypę dzi.

Jan tak strasz nie krzy czał, gdy o tym mówi łam… Księ dzu jed nak się nie prze ciw stawi. To złe w nim
krzy czało. Dobrze, że Pokrzy dłowa ziółka przy nio sła. Patrzyła na mnie… Tak dziw nie patrzyła. Ona
wie! Skąd ona wie? Ona wszystko wie.

Nie ma mojego dzie ciątka, nie ma…
Jan taki piękny dom dla mnie posta wił, pię trowy, z pod da szem, naj pięk niej szy we wsi. Pra wie jak

mojego ojca… Po co do tego wra cam? Nie po trzeb nie wspo mi nam dwo rek niczym pała cyk, z gazo nami



róż na pod jeź dzie. I staw nie opo dal, z wierzbą pochy la jącą gałę zie nad taflą wody. Sia dy wa łam tam
z książką, co ja wtedy czy ta łam? Poezję? Wyda wało mi się istotne, że któ ryś z wier szy gubił rym. Głu pia
ja. I ta guwer nantka… Jak ona się nazy wała? Sabine. Tak, miała na imię Sabine. Fran cuzka. Towa rzy- 
szyła nam, gdy sia dy wa ły śmy z mamą na skraju sadu albo nad brze giem naszego stawu. Zawsze była
z nami Sabine. Moja córka nie ma guwer nantki, już widzę, co by się we wsi działo! I tak mnie baby nie
lubią. A Jan? Nawet nie chcia ła bym widzieć jego miny na wspo mnie nie o takiej eks tra wa gan cji. A ja nie
uczy łam się dość… Nie umiem z córką po fran cu sku roz ma wiać. Ha�o wa łam na tam borku, nad tym
sta wem. Piękne były te moje ha�y, mam je prze cież. Choć mama ni gdy mnie nie pochwa liła.

Prze rwa łam pisa nie. Oglą da łam ha�y. Dobrze, że tam zaj rza łam. Prze ło ży łam je świeżą bibułą, wła- 
ści wie co ona ma ze świe żo ści, jesz cze z domu ją zabra łam. Ale prze ło ży łam, prze wie trzy łam, mola jed- 
nego wygo ni łam. Muszę pil no wać, by się nie zalę gły. Czę ściej będę zaglą dać do kufra. Nie dosta łam
posa go wego od matki, kupił mi go Jan w ślub nym pre zen cie. Spóź nio nym odro binę, a jed nak spra wił mi
wielką radość. Ja mu ofia ro wa łam Karol cię i Micha się… Naj uko chań sze życiowe pre zenty. Te ha�y zaś
to jedyne piękno, które mi teraz pozo stało. I dziew czynki, Karol cia i Micha sia, cór cie moje uko chane.

Uszyję im sukienki. Białe płótno kupię na targu. Nie prze ro bię jed nej z moich sukie nek, zosta wię je na
pamiątkę! Uprę się, Jan musi dać pie nią dze. Nie na szare, zgrzebne, tylko śnieżne, dla moich cudow- 
nych, nie win nych jak lilie, uko cha nych córuś. Sukienki będą dłu gie, rąbki wyha �uję w ząbki białą nicią.
A na ręka wach zro bię biały ażur i wykoń czę fal baną.

Będą miały radość moje córeczki. Ja też muszę mieć jakąś weso łość, tak trudno ją zna leźć, gdy brzuch
pusty, jak zepsuty, a chcia łoby się jesz cze poko ły sać główkę pach nącą mle kiem. Zajmę myśli sukien kami
dla Karolci i Michasi, żeby nie myśleć o dywa niku, który muszę upleść. Koniecz nie. Muszę zakryć miej- 
sce, gdzie krew wsią kła w pod łogę, zapla miła deski, gdzie bru natny kolor szpeci dechy. Nie da się zmyć,
wyszo ro wać, nie da się. Przy kryję, nie będę Janowi przy po mi nać.

On taki biedny… Złe w niego wstą piło, na pewno. Prze cież mój Jan by tego nie zro bił. Roman tyk to on
nie jest, poezji recy to wać nie umie, ale dobry prze cież jest, tylko się zapo mniał. Dla czego on się tak zapo- 
mniał? No prze cież dla tego, że tak mnie kocha, tak ma na mnie cią gle ochotę. Może następne dzieci jesz- 
cze powstaną. Może i tak. Tylko teraz w domu sama zosta wać nie będę, nie pozwolę, by sza tan jego czy- 
nami prze wo dził. Zresztą, ksiądz dobro dziej od dawna już ode mnie co dwa dni kankę mleka dostaje
i kopę jaj raz w tygo dniu, i kaczuszkę cza sami… Ostat nio taką tłu ściutką wybra łam, że aż miło pomy- 
śleć. Dzięki temu ksiądz przyj dzie, modły odprawi, dia bła z Jana wypę dzi. I znów będzie dobrze.

Patrzę na ten mój pamięt nik – tyle tylko mi zostało? Z nawy ków panień skich? Pisa nie, choć nie wier- 
szy, a takie pew nie bym do sztam bu cha wpi sy wała. Na pewno już od dawna mia ła bym nowy, w sta rym
już koń czyło się miej sce, dla czego ja nie zabra łam ze sobą tam tego pamięt nika? Ten nowy pew nie byłby
jesz cze ład niej szy. Może tata przy wió złby mi go z War szawy? Sio stra pew nie ma nowy. I sukienki nowe,
i buciki… A mnie butki nie po trzebne. Nie sądzi łam, że można boso w ścier ni sko wyjść i śmiać się z tego.
Ścięte kłosy kłują, zosta wiają czer wone plamki na sto pach, nie przy pusz cza łam, że może to być przy- 
jemne. Jak wiele trzeba zro zu mieć? Ile przejść kro ków w twar dych cho da kach?

Nie liczy łam. Sporo. Powin nam być z sie bie dumna. Ba! Sabine powinna być dumna. Tylu rze czy się
nauczy łam. Łapać kur czaka, jed nym ruchem ukrę cać mu łeb, przy trzy mu jąc mocno pod pachą, żeby
bez głowy nie latał po podwó rzu. Tego nie lubię. I sku ba nia gęsiego pie rza też się nauczy łam. Nie przy- 
pusz cza łam także, że będę stała przy kuchni, mie szała cho chlą w garn kach, a potem te garnki wła snymi
rękami szo ro wała. Że będę nosiła wia dra z wodą. Że będę potra fiła dopra wić kapu stę na przed nówku,
kiedy to w spi żarni już pustki. I dzie lić świń ską tuszę. Ziarno zemleć na mąkę. Placki z ziem nia ków zro- 
bić, jabłka z sadu zapra wić, żeby się nie zmar no wały. We dwo rze nawet kucharka nie robiła tego wszyst- 
kiego sama. Jestem od niej lep sza, ja potra fię wszystko. I kar mić dziecko, i usy piać, i…

Po co się cią gle katuję?



Żyję tu i teraz. Zioła od Pokrzy dło wej poma gają. Już nie boli, nie tak bar dzo. Jesz cze ksiądz przyj dzie
i wszystko będzie dobrze.

To tak ma wyglą dać? W tym domu kobiety bite i gwał cone tłu ma czą sobie, że złe wstą piło w mężów? – 
Justyna odło żyła pamięt nik. – Kil ka dzie siąt lat, a nic się nie zmie niło.

Odsu nęła Dropsa z kolan, uniósł czuj nie łebek. Justyna pode szła do okna, kot syk nął, wró ciła do niego,
podra pała po brzu chu.

– Czemu się dener wu jesz? Nie lubisz tego miej sca. – Bar dziej stwier dziła, niż zapy tała. – W prze ci wień- 
stwie do mnie. Ja tu lubię prze by wać. Zobacz, to miej sce jest tylko moje. Kapa z kawał ków mate riału,
każdy w kwiaty. Firanki z fal ban kami, dywa nik. Dywa nik. – Zatrzy mała się na tym sło wie. – Taki sam jak
robiła Anna?

Justyna zasta no wiła się. Pomysł zna la zła w inter ne cie, ale potem pomo gła jej Magda. Razem uplo tły
kilim, ale mate ria łów dostar czyła Magdy mama. Wycią gnęła cały wór mate ria ło wych resz tek, potem
Justyna zna la zła podobny we wła snym domu. Przede wszyst kim zaś matka przy ja ciółki udzie liła im
dokład nych instruk cji.

Powin nam zapy tać o to teściową – pomy ślała Justyna pew nego dnia. – Powin nam, ale nie mam na to
ochoty.

– Idziemy na dół – powie działa do Dropsa. – Wpraw dzie to moje miej sce, wysprzą tane i wychu chane,
i na szczę ście Huber towi nie chce się tu wła zić, ale już późno. Czas obiad grzać.

Kot zesko czył zgrab nie z łóżka i wyśli zgnął się na schody. Cze kał na Justynę na pię trze, krę cąc się
w kółko pod drzwiami Bogny.

– Ćśśś – powie działa Justyna. – Skoro cisza, to śpi. A złego nie będziemy budzić. – Uśmiech nęła się.
Na dole włą czyła cichutko radio. Rzadko to robiła. Zwy kle nie miała nastroju do słu cha nia papla niny

pro wa dzą cych, prze pla ta nej zazwy czaj złymi wia do mo ściami i nie okre śloną muzyczną mie szanką. Na
ogół krę ciła się po domu w ciszy, tego dnia jed nak miała ochotę, bo ktoś do niej mówił.

Boję się – roz my ślała. – Czy naprawdę widzia łam to, co prze żyła Anna? I o czym nie chce pisać?
Dziecko, poro nie nie? Tutaj, w tym pokoju?

Nalała kotu mleka, wsta wiła rosół na powolne pyr ka nie, uło żyła na patelni grube pla stry pie czo nego
mięsa i nasta wiła wodę na kaszę. Weszła do salonu.

– To musia łoby być… tutaj.
Unio sła dywan. Pod nim zoba czyła jedy nie kwa dra towe płyty, jedna była pęk nięta na brzegu. Jak na

cmen ta rzu – pomy ślała Justyna. Wzdry gnęła się. – Co ja wymy ślam? Jak na cmen ta rzu. Nagro bek Anny też
jest popę kany – usły szała w gło wie głos.

– Wynoś się – wyszep tała. – Nie chcę żad nych gło sów.
Usły szała śmiech.
Jestem z tobą cały czas. Nie pozbę dziesz się mnie. Ja jestem tobą. Ty jesteś mną. Musisz mi pomóc. Musisz mi

pomóc. Musisz mi pomóc.
Justyna upa dła na dywan. Zapa dła w nagły, głę boki sen. Drops natych miast zna lazł się przy niej, trą cił

kilka razy nosem jej rękę, po czym uło żył się w zagłę bie niu brzu cha swo jej pani.
Tym cza sem Justyna była już w podróży. Leciała nad wio ską, pozna wała kolejne domy. Wie działa, gdzie

znaj duje się cmen tarz, choć ni gdy na nim nie była. Pierw szy listo pada dopiero się zbli żał, a wcze śniej…
nie miała ochoty. We Wszyst kich Świę tych rok wcze śniej była prze zię biona, została w domu. Potem zwy- 
czaj nie nie chciała. Po co miała oglą dać groby ludzi, któ rzy nic dla niej nie zna czyli? Choć wła ści wie teść
zna czyć powi nien, w końcu – ojciec jej męża, co z tego jed nak. Ni gdy go prze cież nie poznała.

Teraz leciała na cmen tarz jak wiedźma. Czuła chłód wia tru, odchy liła głowę na bok, pęd powie trza
utrud niał oddy cha nie. Zawi sła nad opusz czo nym frag men tem cmen tarza, przy samym ogro dze niu. Wiele



z kamien nych nagrob ków było arty stycz nie rzeź bio nych. Wszyst kie pęk nię ciami nad szarp nął czas.
To musiała być bogata wieś – pomy ślała Justyna. – Rzeź bione nagrobki? Pra wie Powązki.
Ten jed nak, któ rego szu kała, choć wcale o tym nie wie działa, nie miał na sobie żad nej figury. Przy kryty

został szarą kamienną płytą, nie równo ocio saną po bokach. Na niej wid niały zatarte pła sko rzeźby, litery
były nie do odczy ta nia, kształt kobie cej twa rzy nie wy raźny. Raczej zarys. Pomimo tego Justyna wie działa,
co jest wyryte na kamie niu.

Ród twój, z mojej krwi,
coraz mniej szy będzie.
Ni owocu, ni zwie rzę cia
w twej zagro dzie aż po czas,
w któ rym krew z krwi ura tuje nas.

Justyna drgnęła. Nagle zna la zła się w salo nie, zdzi wiona nie wy godną pozy cją na dywa nie.
– Bogna wołała? – Zdzi wiła się.
Ruszyła do kuchni. Rosół się jesz cze nie zagrzał. Pod krę ciła gaz.
– Zanie siemy obiad, chodź, kocie – ode zwała się, usta wia jąc naczy nia na tacy.
Nie ruszyła jed nak w stronę scho dów. Usły szała wcho dzą cego Huberta i odsta wiła tacę.
– Ale naj pierw podamy panu obia dek – powie działa, uśmie cha jąc się.
Zanim Hubert zdjął robo cze ubra nie, umył ręce, co było zwy cza jem wpro wa dzo nym przez Justynę,

jedy nym chyba, na który się bez a pe la cyj nie uparła, talerz z zupą cze kał już na niego na stole. Chwilę póź- 
niej magicz nie zmie nił się w talerz z kaszą okra szoną gęstym sosem i wiel kim kawa łem mięsa.

Hubert podzię ko wał, wsta jąc, nie spoj rzał jed nak na żonę. Zaczy nał się kolejny mecz.



Rozdział 29

Justyna od siód mej rano cho dziła po domu ze ścierką. Wcze śniej zro biła śnia da nie, Hubert zjadł bez
słowa, nakar miła Bognę.

Posta no wiła wypu co wać szyby. Okien wpraw dzie nie zamie rzała otwie rać, był mróz, ale wyczysz cze nie
ich od środka było realne. I przy jemne. Czy ste okno zawsze popra wiało jej humor. To anti do tum na chan- 
drę. Od zawsze? Nie. Od czasu, jak zamiesz kała z Bogną.

Pod śpie wy wała, co dawno jej się nie zda rzyło. Może dla tego, że spo dzie wała się wol nego, spo koj nego
popo łu dnia. Hubert poszedł do remizy, mycie samo chodu zwy kle prze dłu żało się o wię cej niż jedno
piwko. A wie czo rem? Będzie, co będzie. Nic na to nie mogła pora dzić, jedy nie cie szyć się chwilą spo koju.

Krą żąc po domu, od czasu do czasu schy lała się i gła skała kota. Drop sowi w końcu się znu dziło. Poło żył
się na kana pie, od dawna już lek ce wa żąco trak to wał lego wi sko. Obser wo wał swoją panią leni wie.

W końcu Justyna uznała, że nie ma już czego sprzą tać. Usia dła, kot natych miast wyko rzy stał sytu ację
i umo ścił się na jej kola nach.

– Idę – powie działa cicho. – Nie będziemy się tu kisić, co? – Podra pała zwie rzaka za uszami.
Ubrała się, wzięła sza lik, czapkę i ręka wiczki. Kot wyśli zgnął się za próg, gdy tylko uchy liła drzwi.
– Zwa rio wa łeś! Za zimno dla kota!
Stał już przy furtce i machał ogo nem.
– Jak pies – powie działa cicho. – Potrze bu jesz spa ceru, co? Wska kuj. – Wzięła go na ręce. – Przy tulę cię,

pój dziemy razem.
Uło żył się w jej zgię tym łok ciu.
– Szczę ście, że to nie da leko. – Uśmiech nęła się. – Tylko remizę musimy omi jać. Wiesz, żeby pan się nie

dener wo wał. Myślisz, że uda mi się dzi siaj nie patrzeć w stronę lasu? – zapy tała kota, mając poczu cie, że
od kiedy prze kro czyła próg domu, z każ dym kro kiem las wołał ją coraz gło śniej. – Może dzięki tobie nie
będę miała kolej nych wizji. Okropne są, wiesz? Nie wiem, co się wtedy ze mną dzieje, jak ktoś mnie wtedy
widzi, to… Chyba myślą, że jestem wariatką, prawda? A może nie myślą. Może wcale nie wie dzą.

Kot słu chał cier pli wie, więc Justyna kon ty nu owała:
– Nie wierć się. Nie jesteś ciężki, ale wygod nicki na pewno. Pój dziemy do Magdy. U niej zawsze jest cie- 

pło, a musia łam się w końcu wyrwać, ile można sprzą tać. Wiem, wiem, teściowa powie dzia łaby, że cią gle.
W końcu bru dzi się cały czas. Wła ści wie to się zga dzam, kurz to jedyne, co się samo robi. Zna czy, osiada.
Chyba głu pieję. Roz my ślam o sprzą ta niu? Magda potrzebna od zaraz.

Natych miast po wej ściu do sklepu Drops czmych nął mię dzy regały.
– Masz tu myszy czy co? – zain te re so wała się Justyna.
– Może się jakaś zna leźć. Ale wolę, żeby nie polo wał.
– Bo?
– Prze cież on myszy nie tknie, roz piesz czony twoim żar ciem. Przy nie sie mi mysz ze zła ma nym krę go- 

słu pem i położy przy wej ściu. Albo, co gor sza, ta mysz będzie jesz cze żyła, to się cza sem zda rza. Fuj.
– Fuj – zgo dziła się Justyna. – Ale i tak nie mam na niego wpływu.
Roz ma wiały o niczym. Magda zro biła na zaple czu her batę, wypiły ją przy sto liku nakry tym ceratą

w kratę, tuż przy tyl nym wyj ściu ze sklepu. Justyna lubiła to miej sce. Dalece nie efek towne, bez okna,
scho wane w kącie, dawało poczu cie bez pie czeń stwa.

– Ty masz cią gle te… No wiesz? – zapy tała Magda nie pew nie.



– Dla czego pytasz?
– Boję się o cie bie. Wyglą dasz wtedy… nie po ko jąco.
– Kiedy mnie widzia łaś? – Justyna poru szyła się, jakby rap tem zro biło się jej nie wy god nie.
– Pierw szy raz latem. Sie dzia łaś na mie dzy, a potem osu nę łaś się, jakby ktoś spu ścił z cie bie powie trze.

Nawet chcia łam do cie bie pobiec, ale wszedł jakiś klient… Nie wie dzia łam, co zro bić. A potem wsta łaś i tu
przy szłaś, jakby ni gdy nic.

– Nikomu nie powie dzia łaś, prawda?
– Nikomu. – Magda pokrę ciła głową. – Ale dalej uwa żam, że ksiądz by nie zawa dził. Potem u cie bie

w kuchni…
Justyna mach nęła ręką.
– Nie przej muj się. Wizje są nie groźne. Od dawna widzę różne rze czy, prze cież wiesz.
– Wiem tylko o kolo rach.
– Będę lecieć. Gdzie się podział ten łachu dra?
Drops natych miast zma te ria li zo wał się przy fron to wym wyj ściu ze sklepu. Sta nął w ocze ki wa niu na

czułe ręce swo jej pani. W końcu jego miej sce było na zgię tym łok ciu. Oczy wi ście tylko wtedy, gdy sobie
tego życzył.

– Pój dziemy jesz cze na spa cer – powie działa Justyna do kociaka. – Dawno tu nie byli śmy. Tylko
oddalmy się od remizy. – Unio sła rękę, wtu liła twarz w sierść kota.

Rap tem ska mie niała. Przed oczami sta nął jej obraz, który już widziała. Kie dyś, gdzieś. Na skraju drogi
sie dział Mie tek. Na tle lekko zaśnie żo nego rży ska wyglą dał zja wi skowo, jak z siel skiego obrazu. Wieś,
zima, chłop na mie dzy. Dzie więt na sto wieczny realizm. Gra na towa piko wana kurtka, roz pięta, sza lik nie- 
chluj nie zawią zany, szyja goła, ręce czer wone od mrozu. Twarz uśmiech nięta.

Justyna zaci snęła rękę na szyl dzie w kie szeni, Drops zamiau czał, jego też odru chowo ści snęła.
– Panienka idzie! – wykrzyk nął Mie tek zado wo lony. – Nasza cudo twór czyni!
Justyna stała dalej jak wmu ro wana.
– Bo ja cię znam! – krzy czał Mie tek. – Ty tutaj już dawno byłaś. Bywa łaś, bywa łaś! Ja cię znam! – 

Zaśmiał się jak sza le niec, po czym wstał i szyb kim truch tem, zata cza jąc się lekko, prze mie rzył drogę
w poprzek. Wpadł na podwórko jakichś gospo da rzy, Justyna usły szała jazgot gonio nych przez niego kur.
Drops obser wo wał sytu ację ze spo ko jem.

– A idzie mi stąd! – Justyna usły szała wysoki kobiecy głos, wyraź nie zde ner wo wany. – Nieść nie będą
wio sną, idzie mi stąd!

Mie tek wysko czył z gospo dar stwa, uśmiech nął się sze roko do Justyny i dostoj nie ruszył drogą. Justyna
już miała iść za nim, w pew nej odle gło ści oczy wi ście, gdy Mie tek odwró cił się, wyszcze rzył zęby i ścią gnął
spodnie. Pod spodem nie miał sli pów, może to i lepiej. Kto by je prał? Cie szył się, widząc minę Justyny,
choć długa kurtka zasła niała wszystko, co nie sto sowne.

– No idzie już stąd i prze sta nie krót kiego poka zy wać! – Gospo dyni w końcu wysko czyła z podwó rza.
Justyna znała ją z widze nia, kom plet nie jed nak nie pamię tała, jak kobieta się nazywa.

– Zapra szam, cia sto cie płe mam – powie działa do Justyny, wciąż krę cąc głową. – Zawsze z nim utra pie- 
nie. Nic złego nie zrobi, psi kusy tylko mu w gło wie. Latem to pomoże, przy żni wach czy jak tam. Ale zimą
to tylko flaszka mu przy ja cie lem, a kawały w gło wie głu pie. Oj, głupi on, głupi, z dziada, pra dziada.

Cały czas traj ko cząc, zapro wa dziła Justynę do domu. Posa dziła ją przy stole, sama zakrę ciła się wokół
her baty. Zma te ria li zo wało się przed Justyną cia sto i szklanka z moc nym napa rem.

– Pyszna – powie działa Justyna szcze rze. – Dawno takiej dobrej nie piłam.
– Z Ukra iny mi sąsiad przy wozi. U nas takiej nie ma, o nie! Jedz, boś chuda dziecko, jedz. U was to

wszytko dobrze?
– Dobrze jak dobrze – odpo wie działa Justyna. – Wła ści wie tak, tylko Bogna cho ruje.



– A tak, tak, sły sza łam. – Kobieta poki wała głową. Justyna roz glą dała się dys kret nie po wnę trzu. Było
tak samo czy ste jak wnę trze jej wła snego domu. Widocz nie w tej wsi ste rylny dom to stan dard. – I Hubert
też taki chudy ostat nio… To i pomy ślała, że może wam się nie powo dzi ostat nio czy co? Jeść co macie?

– Wszystko mamy, dzię kuję za tro skę. Teściowa jeść z cho roby nie może, Hubert prze mę czony po żni- 
wach, a ja to cią gle na die cie. O figurę dbam – odpo wie działa Justyna, myśląc jed no cze śnie: Co za wścib ski
babsz tyl!

– To dobrze, to dobrze – odpo wie działa dość nie uważ nie gospo dyni. – A Bogna dobrze?
– Słabo, ale i tak ku lep szemu idzie. Kilka dni temu wstała, na dół zeszła, a od dawna już nie scho dziła.

Jeste śmy dobrej myśli. Na wio snę, daj Boże, wsta nie i znów zacznie rzą dzić.
– A niech zacznie, niech zacznie – powie działa kobieta. – Bez niej to i nawet zebra nie wiej skie nie kom- 

pletne jakieś. A do star ców to wy jej nie odda je cie?
Justyna uśmiech nęła się krzywo.
– Nie, skądże. Lepiej jest z dnia na dzień.
– Bo sły szała, że chcie li ście.
Co za raj fura – pomy ślała Justyna i tylko pokrę ciła prze cząco głową. Bo fak tycz nie, Hubert od czasu zej- 

ścia Bogny na obiad kom plet nie zarzu cił temat ośrodka opieki.
– A pies to mi zacho rzał – powie działa gospo dyni, wyry wa jąc Justynę z roz my ślań. – Nie wiem, co mu

dać.
– A co mu jest? – życz li wie zapy tała Justyna.
– A pokaże, może coś pora dzi! – Kobieta zerwała się ze stołka wyraź nie przy go to wana na taki obrót

sprawy.
– A nie, nie. – Justyna się zre flek to wała. – Ja się nie znam na psach. Do wete ry na rza trzeba.
– Ale cielę potrafi uro dzić i kota ma… – Kobieta wska zała na Dropsa, który wlazł do jej domu, choć

wcale go tu nie chciała. Skoro przy szedł z Justyną, nie wypa dało zwie rzaka wyrzu cać.
– Z cie la kiem to był przy pa dek, nie potra fię leczyć zwie rząt. Ani ludzi – zastrze gła Justyna na wszelki

wypa dek.
– A szkoda, bo mar kotny mi coś ten psiak okrop nie się zro bił. Ani zaszczeka, ani ogo nem zatań czy.

Miski nawet nie opróżni. I pła cze, jakby go bolało. Bo psy to mądre są. – Poki wała głową.
– Może nosówka? – pal nęła Justyna. – Był szcze piony?
– A skąd! – Gospo dyni się obu rzyła. – Kto by wyda wał na takie głu poty? Ledwo dla dzieci star czy.
– A pani mi powie, ten Mie tek… to on czę sto tu prze sia duje?
– A nie, wcale. Woli pod skle pem albo u stra ża ków. Jak ich nie ma, bo ina czej to prze ga niają. U sie bie

w cha łu pie to rzadko, raczej koło ple ba nii, tam jest taki skła dzik, ksiądz nawet dla niego kazał narzę dzia
uprząt nąć. Nie wie dzieć czemu, Mie tek sobie upodo bał tam sie dzieć. Ale kto by tam nadą żył za pija czyną.
On chyba we krwi to już ma wię cej pro cen tów niż tych tam, krwi nek. Od lat tu prze sia duje, on, wcze śniej
jego ojciec, i dziad też. Ja to nie wiem, jak oni te dzie ciaki naro bili, skoro cią gle pijani. Tylko Mie tek
kobiety nie ma, to i pew nie następcy na opi jusa nie będzie. Ech, te chłopy. A czemu pyta? – Zain te re so wała
się w końcu.

– Bo mnie się wyda wało, że ja już go tutaj widzia łam.
– No może być. Rzadko do mnie zacho dzi, ale prze cie we wsi żyje, to i łazi wszę dzie.
– Do mnie nie przy cho dzi. Ale ja nie o tym. Po pro stu… Widzę cza sami różne rze czy.
– Widzi? – Gospo dyni wytrzesz czyła oczy.
– No tak. Jak coś było kie dyś, albo wła śnie Mietka… Tylko ina czej ubra nego, i z wąsem, a prze cież Mie- 

tek ogo lony.
– Z wąsem to był jego dzia dek – powie działa naboż nie kobieta.



– Coś mi się musiało przy wi dzieć. – Justyna mach nęła ręką. – Serial pew nie jaki oglą da łam. Pójdę już.
Pyszna droż dżówka, dzię kuję.

– A na drogę weź mie, gości niec być musi – powie działa kobieta, wpy cha jąc Justy nie do ręki nie wielką
paczuszkę.

Potem obser wo wała, jak Justyna ze zgiętą lewą ręką prze mie rza ich wiej ską drogę i pole. Gdy zni kła jej
z oczu, gospo dyni weszła do dru giego pokoju.

– Wsta waj! – zarzą dziła, potrzą sa jąc mężem. – Do wete ry na rza trza jechać!
– Ale co?
– Jedziem!
Zabrali psa i w ciągu pół godziny byli na miej scu. A gdy wra cali, kobieta powie działa:
– I wła ści wie po co ja psa tu cią głam? Prze cież mówiła Justyna, że nosówka.
– Żeby leki dał.
– Leki, leki. – Wzru szyła ramio nami. – I tak nie wyku pim prze cie. Szkoda kasy na takie fry kasy. Dla

dzieci muszę mieć.
– Dzie ciom nic nie brak – opo no wał męż czy zna. – A psa szkoda. Od szcze niaka go mam.
– To weź miesz dru giego – odpo wie działa. – Wiel kie mecyje. Ale rację to miała, nosówka… Patrz cie,

patrz cie, wiedźma chyba, co?
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Na szczę ście Mie czy sław cza sami wpad nie. Nie jestem sama, w ogóle nie jestem sama. Teściowa, rodzina
Jana, dzie ciaki, moje i inne. Dużo nas, ale tylko Mie czy sław mnie słu cha.

Czemu ukry wam to przed Janem? Byłby zazdro sny? Pew nie tak. Nie chcę pró bo wać. Mie czy sław
jest… Wyjąt kowy. I mówię to ja! Szlach cianka od poko leń, wże niona w bogatą chłop ską rodzinę.
Bogatą? Co oni mogą wie dzieć o bogac twie. Mam wszystko, a nie mam niczego.

Gdzie książki, nawet nie czy tane? Obrazy? Por ce lana? Nawet for te pianu nie ma, o fran cu skiej kon wer- 
sa cji nie mówiąc. Bogac two… Cóż to dla mnie zna czyło? Nic, dopóki to mia łam. Głu pia gęś. Oczy wi ste
było spa ce ro wa nie w sukience z fal ban kami, w atła so wych buci kach i koron ko wych ręka wicz kach.
Mogłam bez kar nie wybrzy dzać przy stole, kucharki prze cież spę dzały w kuchni całe dnie. „Sto liczku,
nakryj się” dzia łało zawsze, bez względu na porę dnia. Wystar czyło tylko dygać odpo wied nio głę boko
i ade kwat nie usta wiać przy tym buciki. Jakie ja mia łam pro blemy? Fak tycz nie, mie wa łam. Kiedy tatuś
poje dzie do War szawy i przy wie zie mi nową nie bie ską sukienkę. Jak ja marzy łam o nie bie skiej sukience!
Do dziś lubię nie bie ski kolor. Szma rag dowy, jak cha bry w polu. Jan nie lubi cha brów, a dla mnie te nie- 
bie skie gwiazdy są sen sem doj rze wa ją cego pola. Jeśli wśród wysy cha ją cych kło sów nie ma tych błę kit nych
pla net – pole jest nie pełne.

Czy żałuję? Głu pia ja, ale nie, pra wie nie żałuję. Tylko tego, że byłam nie świa doma. Żal mi cza sem
widoku przod ków spo glą da ją cych surowo z malo wi deł, ale czy tęsk nię za gor se tem i kom ple tem sztuć- 
ców, któ rych zasto so wa nia nie mogłam zapa mię tać?

Gdy bym wtedy wie działa, co ozna cza wyj ście w pole przed brza skiem, gdy słońce pod nosi głowę,
zbiera siły do roz świe tle nia dnia, gdy bym rozu miała, jak to jest cho dzić boso po zim nej poran nej rosie,
gdy bym wyobra żała sobie, jak pach nie świt, który dopiero roz wija dzień, jak kwiat roz chyla płatki…
Gdy bym to wie działa, zde cy do wa ła bym się. Tylko Jana… Nie, nie wymie ni ła bym na innego. Wola ła bym
jed nak, by nie pod nosił na mnie ręki.

Czy ojciec kie dyś ude rzył matkę? Czy na pewno mogę twier dzić, że nie? A kiedy zosta wała w łóżku?
Podobno mie wała migreny. Na pewno? Pamię tam, nie spo sób zapo mnieć, choć wola ła bym. Kie dyś
weszłam nie chcący, słu żąca prze bie rała matkę. A może tylko mi się wyda wało?

Ciało mamy zda wało mi się takie… nie równe. Zbyt pełne w bio drach, a talia wcale nie była tak
wiotka, jak zda wała się w gor se cie. Uda przy po mi nały gąbkę, falo wały, gdy słu żąca zdej mo wała z mamy
koszulę. Może i dobrze, że nie widzia łam brzu cha, bo plecy… Były sine. Pełne fio le to wych i zie lo nych śla- 
dów o róż nych kształ tach. Może to jest wła śnie rola kobiety, każ dej – zno sić bez skargi złość tego świata.
Przyj mo wać na sie bie cięgi, dzięki temu czy nić ziem ski padół lep szym. Skoro pano wie wyrzucą z sie bie
złe emo cje, to prze cież świat sta nie się lep szym – to zdaje się logiczne. Czyli pośred nio kobiety, zbie ra jąc
na sie bie razy, łago dzą gniew i wzbu rze nie, koją iry ta cję, widocz nie takie nasze kobiece prze zna cze nie.

Co to ma zresztą za zna cze nie. Mojego losu to i tak nie zmieni. Nie boję się pracy. Nie wie dzia łam, jak
sma kuje ugo to wany ziem niak, dopóki sama go nie obra łam.

Tak wielu rze czy mi bra kuje, a jed no cze śnie wcale za nimi nie tęsk nię. To kwe stia wyboru, chcia ła bym
powie dzieć, że matka mnie tego nauczyła, ale to prze cież nie prawda. Prę dzej Sabine… Guwer nantka
opo wia dała mi o życiu. Wspo mi nała Paryż, chyba tęsk niła. Chyba? Na pewno! W jej opo wie ściach Paryż
to mia sto słońca i szczę ścia, i miło ści, oczy wi ście. A ja Paryża ni gdy nie zoba czę. Cią gle wraca pyta nie,
w każ dej spra wie – czy żałuję? Żałuję, i co z tego?



Sabine nie wróci do Paryża, bo nikt tam na nią nie czeka. Ależ mnie to dzi siaj śmie szy, cho ciaż nie
powinno. Wielka miłość, zra nione uczu cie. Jak się nazy wał uko chany Sabine? Nie pamię tam, a tyle razy
to mówiła! Była odpo wied nią towa rzyszką do snu cia się wie czo rową porą po bul wa rach nad Sekwaną,
do życia zaś dla uko cha nego lep sza była bogata dziew czyna, którą wybrała rodzina. Też oczy wi ście nie
pamię tam imie nia. Zupeł nie nie tak, jak Jan i ja.

Nie tak?
Na pewno?
My się kocha li śmy! Kochamy. Tak, my się wciąż kochamy.
Sabine się myliła, może dalej się myli, a może zmą drzała? To na mnie w Paryżu nikt i nic nie czeka,

dla tego ni gdy tam nie pojadę. A na nią cze kają wspo mnie nia jej mło do ści. Ile dzi siaj może mieć lat? Ni- 
gdy się nad tym nie zasta na wia łam, ale wiele jej już nie zostało. Mniej niż wię cej, na pewno. W Paryżu
czeka na nią jej mło dość i wspo mnie nia, które wyma gają odku rze nia.

Kie dyś pisa łam ten pamięt nik, by sie bie żało wać. Dalej pozo sta łam głu pia, nic się nie zmie niło, ale
przy naj mniej nie żałuję. I nie mam po co wra cać do domu. Na mnie naprawdę nie czeka tam nikt i nic.

A gdy bym tak kie dyś sta nęła w drzwiach? Matka żyje? Już to widzę! Chwy ci łaby się za serce, krzyk- 
nęła, zakryła usta dło nią. A potem wcią gnę łaby mnie do domu i szyb kimi kro kami, zawsze prze sad nie
dro biła i mnie też pró bo wała tego nauczyć, pocią gnęła do swo jej sypialni. Żeby ojciec nie zoba czył.
Ojciec nie wyba czy mi ni gdy. Jestem pewna, tego aku rat mogę być pewna. Nie wąt pli wie zaka zał wymie- 
nia nia mojego imie nia, a nawet zabro nił wspo mi nać, że miał dwie córki. Jego córką jest Miranda. A jed- 
nak jestem prze ko nana, że gdzieś w ukry ciu, gdzie nawet naj sta ran niej sprzą ta jąca słu żąca nie zaj rzy,
trzyma moje zdję cie w wytar tej od cią głego doty ka nia ramce. Jestem sen ty men talna? Na pewno. Ojciec
miał twardą rękę, ale kochał mnie do sza leń stwa. To ze mną roz ma wiał, sie dząc na fotelu w swo jej
biblio tece, śmiał się, opo wia da jąc o War sza wie, opi su jąc Zamek Kró lew ski, to mnie przy wiózł złote pióro
z naje le gant szego sklepu na Kra kow skim Przed mie ściu.

Ojciec nie zapo mniał.
Może był dla mnie za twardy? Dla tego ucie kłam?
Nie, nie sądzę. Mia łam roman tyczne wyobra że nia, za dużo poezji Goethego i Schil lera. Spa cery przy

księ życu i ha�o wane chu s teczki. W mych wyobra że niach speł nie nie to był dotyk ręki uko cha nego.
A matka w swo jej sypialni doty ka łaby mojej twa rzy, łamała ręce nad szorstką skórą mych dłoni. Nie

uży wam ręka wi czek! To byłoby dla niej dru zgo cące.
Cie kawe, jak zare ago wa łaby służba. A Miranda? To dziwne, ale nie bar dzo mnie to obcho dzi. Moja

sio stra? Czy coś nas łączyło? Nocne plo teczki, w któ rych naj waż niej szym pro ble mem ze wszyst kich były
podarte nowe poń czoszki.

Nie zamie rzam tam wra cać. Nic mnie tam nie cią gnie. Zupeł nie nie.
A może przede wszyst kim – nic mnie tam nie czeka. Nic dobrego. Wyklęta. Wyrodna.
Sabine też tak mówiła. Nikt na nią nie czeka… Na mnie na pewno też nie.
Dla czego zatem uwa żam, że Sabine powinna odwie dzić Paryż?
Głu pia byłam i takaż pozo stanę. To prawda, i wiem to prze cież – kobieta się zmie nia. Czas, gdy szczę- 

ście pęcz nieje w niej z nasionka do czło wieka, zmie nia spoj rze nie na świat i ludzi. Gdy dziecko się uro- 
dzi, znów będę patrzeć ina czej. Ale udało się, jestem szczę śliwa. Kolejne dziecko. Marzy łam o tym i Jan
mi je dał.

Nie wra cam myślami… Nie prawda, wra cam. Wolę jed nak pamię tać, jak się potem korzył. Jak mnie
woził do kościoła na mszę wozem przy stro jo nym kwia tami, jak kupo wał na odpu ście czer wone korale.
Mnie, Karolci i Michasi. Anto siowi kupił zaś drew niany wia tra czek, choć mógł mu sam taki wystru gać.
Ten jed nak był taki piękny, kolo rowy, zie lony w kropki. Mały potem nie chciał się z zabawką roz sta wać.
Taki dobry był potem ten mój Jan… Każ demu prze cież zda rzy się zgrze szyć, zejść na złą drogę, warto



jed nak wyba czyć, pomóc wró cić na drogę dobra. Ksiądz pomógł, ale nic by to nie dało, gdyby Jan mój nie
był po pro stu, zwy czaj nie dobrym czło wie kiem.

A jed nak… Roz ma wiać wolę z Mie czy sła wem. On ma czas, zawsze mnie wysłu cha, nawet jak po
sierp nio wym desz czu wycho dzi słońce i wszy scy śpie szą na pole. Mie tek wkłada wtedy kłos mię dzy zęby,
siada na kamie niu i słu cha. Wszystko rozu mie.

Baby się śmieją, że on głupi. Co one tam wie dzą. Prę dzej rację mają, że mnie kocha, ale na to cóż
mogła bym pora dzić? Kochać mu nie kaza łam. Ile razy jed nak idę drogą we wsi, koło kościoła, Mie czy- 
sław czeka na mnie. Cza sem, gdy mi śpieszno, macham mu tylko, on chyli wtedy głowę z uśmie chem
i wraca na swój kamień. Ale cza sem wstaje i idzie koło mnie, albo ja sia dam koło niego, gdym znu żona
mocno. Mie czy sław zawsze jest.

– Mie czy sław zawsze jest – wyszep tała Justyna. W wyobraźni widziała obrazy, na któ rych Anna, wypro- 
sto wana blond pięk ność w ha�o wa nym czepcu, idzie przez wieś z Miet kiem przy boku. Ani przez chwilę
nie wahała się – w jej gło wie to był ten sam Mie tek zacze pia jący ją dzi siaj na środku wsi. W tym samym
miej scu? – Głu piam, jak i ona – powie działa do sie bie, wsta jąc. Drops tym razem nie sie dział koło niej.
Spał w pla mie słońca na para pe cie w jadalni, zlek ce wa żył koniecz ność wspi na nia się po scho dach. – Czas
obiad grzać.

Huberta nale żało się spo dzie wać lada chwila. Jak i Jan – dobry chłop był, choć cza sem o tym zapo mi- 
nał. Justyna nawet pomy ślała: bar dzo śmy podobne, Anna i ja. Obie mamy mężów, o któ rych dobroci
musimy się wciąż upew niać i sobie o niej przy po mi nać. I nawet zaczy nam mówić jak ona. Bar dzo śmy…
Cóż to za słowo?

Justyna zeszła na pię tro, zza drzwi teścio wej nie docho dził żaden odgłos. Ku zdu mie niu Justyny pod
drzwiami Bogny krę cił się Drops, pró bu jąc jak pies zła pać swój ogon. Kot był wyraź nie nie spo kojny. Prze- 
ry wał lata nie w kółko, sia dał w miej scu pod drzwiami, jakby wska zy wał klamkę. Justyna pogła skała zwie- 
rzaka.

– Idziemy na dół.
Drops zamiau czał gło śno.
– Ćśśś – odpo wie działa, bio rąc go na ręce. – Obu dzisz smo czycę i co będzie? Niech śpi w spo koju.
Obiad miała przy go to wany dokład nie w momen cie, gdy Hubert prze kro czył próg domu. Podała cie płą

zupę, potem dru gie, jak zwy kle wła ści wie ze sobą nie roz ma wiali.
Hubert jadał ostat nio nie wiele, ale regu lar nie. Schudł, ale naj waż niej sze dla Justyny było, że nie pod no- 

sił już tak chęt nie ręki. Bo to dobry chłop jest – tłu ma czyła sobie.
Sprząt nęła i przy go to wała obiad dla Bogny. Dokład nie taki sam jak dla Huberta, tylko trzy razy mniej- 

szy. Spo dzie wała się, jak zwy kle, że i tak więk szą część przy nie sie z powro tem na dół.
Bognie rze czy wi ście było ostat nio lepiej. Wpraw dzie nie wsta wała, albo bar dzo rzadko, jed nak zacho- 

wy wała się spo koj niej. Nie wyrze kała już tak bar dzo na Justynę, nie rzu cała tale rzem peł nym jedze nia
o ścianę. Zda rzało się, ow szem, ale zwy kle talerz był już pusty, Justyna była za to wdzięczna.

Napeł niła jesz cze miskę Dropsa, cho dził w kółko, ale odstą pił od jedze nia, gdy zoba czył, że Justyna kie- 
ruje się na schody.

– Uwa żaj – syk nęła Justyna cicho, bo Hubert uło żył się przed tele wi zo rem. Pew nie już spał, lepiej jed- 
nak było go nie draż nić. Po co? Dobry mąż to dobry mąż, nie trzeba wciąż spraw dzać jego dobroci.

Kot nie uwa żał. Krę cił jej pod nogami ósemki, bar dzo ostroż nie wcho dziła po scho dach, uwa ża jąc na
każdy krok. Nie chciała nadep nąć zwie rzaka, nie chciała także upu ścić zawar to ści tacy.

Otwo rzyła drzwi do sypialni Bogny, Drops nie chciał wejść do środka.
– Oj, głu piś – wyszep tała Justyna. – Tak samo jak i ja.



Posta wiła tacę na kre den sie, unio sła opusz czone rolety. Bogna leżała spo koj nie, na lewym boku, z lewą
ręką ugiętą i wło żoną pod głowę. Była sku lona, pod koł drą jej nie wielka postać zda wała się pra wie nie zaj- 
mo wać miej sca. Justyna usia dła na skraju łóżka, dotknęła jej ręki, choć zwy kle tego nie robiła. Chciała ją
po pro stu obu dzić. Dopiero po chwili zdała sobie sprawę, że ręka jest nie nor mal nie zimna, a z piersi
Bogny nie wydo bywa się oddech.

– Naresz cie – wyszep tała Justyna.
Dopiero potem zaczęła prze raź li wie krzy czeć.
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Pogrzeby zawsze są smutne, choć w róż nym wymia rze. Jedni opła kują zmar łych, inni żałują pozo sta łych
na tym padole. Jesz cze inni tego, że żywi mogą spo ty kać się tak rzadko. To ostat nie doty czy zwłasz cza
rodzin roz rzu co nych po świe cie, któ rym czas, oko licz no ści, a może i chęci nie pozwa lają na spo tka nia
częst sze niż z oka zji wiel kich uro czy sto ści rodzin nych. Z tego punktu widze nia pogrzeby są cenne dla sca- 
la nia rodzin nych więzi.

Jest jed nak waru nek – by rodzina mogła się zjeż dżać – musi ist nieć. Na pogrzeb Bogny nie przy je chał
nikt spoza ich wsi. Choć uro czy stość była wielka.

Oka zało się, że Bogna do pew nego czasu aktyw nie uczest ni czyła w spo tka niach zespołu ludo wego
„Prze my ska tęcza”. Nazwa powstała jesz cze długo przed tym, zanim tęcza zaczęła być koja rzona z nie wła- 
ści wymi zacho wa niami ludz kimi, które nawet sam pro boszcz z ambony potę piał. Była nawet próba
zmiany nazwy, i to wła śnie Bogna prze mó wiła grom kim gło sem na jed nym z zebrań: „Damy tym…” – 
wtedy zawa hała się przed uży ciem nie wła ści wego słowa – „nie cno tom, obra zom boskim, wła dzę nad
nami? Przez nich mamy nazwę zmie niać? To my jeste śmy po dobrej stro nie, to my byli śmy wcze śniej, nie
damy się!”. Ksiądz pró bo wał coś jesz cze mówić, jego słowa nie miały już zna cze nia. „Nie damy się” zwy cię- 
żyło.

Bogna wpraw dzie swoim śpie wem ubar wiała głów nie próby, jej dono śne fał szo wa nie nio sło się daleko
i kłuło w uszy. Była tego świa doma, więc kry gu jąc się, nie uczest ni czyła w kon cer tach, za co całe oto cze nie
było jej wdzięczne. Jed nak próby chóru były lokal nym wyda rze niem towa rzy skim, żad nej nie omi nęła – 
przy naj mniej dopóki wycho dziła z domu.

Bogna była także – do pew nego czasu – aktywną człon ki nią koła gospo dyń wiej skich, zain spi ro wała
kilka z pań do przy go to wy wa nia poczę stun ków na każ dym odpu ście. Były dar mowe cia sta, sałatki, kieł ba- 
ski i domowe prze twory. Kto chciał – mógł wrzu cić grosz na nowy dach dla kościoła. Zebrało się tyle, że
ksiądz opty mi stycz nie zaczął widzieć per spek tywę więk szego remontu kościoła.

Jed nym sło wem – na pogrze bie była cała wieś. Justyna miała pełne ręce roboty. Hubert zatrosz czył się
jedy nie o zała twie nie spraw zwią za nych z pochów kiem. Trumna, zakład pogrze bowy, nic wię cej. Justyna
nie zda wała sobie sprawy, jak wiele potrzeba będzie jedze nia, naczyń, sto łów. Pomo gła jej Magda.

– Ty żar tu jesz! – powie działa, gdy tylko dowie działa się o śmierci Bogny. – Odpo czy wasz? Pła kać sobie
będziesz póź niej!

– Pła kać?
– Wypada ci po śmierci teścio wej, prawda?
Justyna wzru szyła ramio nami.
– Nie ważne. Teraz do roboty. Dawaj naj więk szy gar, jaki masz. Ten powi nien wystar czyć.
– Na co? – zain te re so wała się Justyna.
– Na bigos.
– Nie lubię bigosu, a Hubert…
– Nie dla was. Na stypę.
– Nie robię żad nej…
– Nie masz nic do gada nia. W dniu pogrzebu będzie u cie bie cała wieś. Co do jed nej osoby. Każdy, kto

żyw, przyj dzie tego dnia na cmen tarz, a potem do was. Bigos to dopiero wstęp. Musimy upiec z dzie sięć
chle bów.



– Dzie sięć? – jęk nęła Justyna.
– Masz rację, może być mało. Pięt na ście. Masło zała twimy od soł ty so wej, dla cie bie nie odmówi. Kieł- 

basy trzeba zamó wić, naj le piej u masa rza, w sąsied niej wsi. Koło gospo dyń niech przy go tuje jarzy nówkę.
I jesz cze trzeba jakiś gulasz, rosół, cia sta koniecz nie…

Magda sie działa przy stole i noto wała. Co potrzeba, ile, kto może pomóc.
– Trzeba usta lić listę zaku pów. Ścią gnę ci na jutro co trzeba. Kapu stę masz?
– Kapu sty mam dość, nawet kiszo nej – odpo wie działa Justyna. – Hubert z pól wszystko zebrał. Z mię- 

sem kiep sko. Naprawdę myślisz, że będzie tyle osób?
– Nie myślę, ja to wiem. Bogna była wszyst kim znana, wszę dzie obecna i każ demu nos w pry watne

sprawy wsa dzała. Przyjdą nawet ci, co jej nie lubili.
– Chyba ci przede wszyst kim – odparła z wes tchnie niem Justyna.
– A racja – zgo dziła się Magda. – Takich naj wię cej.
Justyna uświa do miła sobie, jak bar dzo będzie zajęta w naj bliż szych dniach, i zupeł nie jej się to nie

podo bało.
– Nie martw się – powie działa Magda. – Jej mogli nie lubić, ale i tak ci pomogą. Przez wzgląd na

pamięć zmar łej, ale bar dziej z powodu two jej popu lar no ści.
– Mojej?
– Uda jesz, prawda?
– Co? – ziry to wała się Justyna.
– Znowu wykra ka łaś. Tym razem nosówkę u Nowac kiej. To zna czy, u psa Nowac kiej.
– Strze la łam.
– To następ nym razem cho ciaż nie zała duj broni. Tra fi łaś i uzna wana jesteś za zna chorkę, wiedźmę,

albo nie wiem co jesz cze. Nie długo sta niesz się popu lar niej sza od Pokrzy dło wej.
– Nie ma opcji. Ale dobrze, że tak się stało, przy naj mniej ura to wa łam psa, jak jej tam, Nowac kiej.
– A nie żar tuj. Poje chali do wete ry na rza, zdia gno zo wał psa i na tym się skoń czyło. Nie zamie rzali go

leczyć.
– Żar tu jesz?
– To jest wieś, moja droga. Tu pie nię dzy na leki dla zwie rząt się nie wydaje, chyba że to cielna, czyli

poten cjal nie mleczna krowa.
– Co za świat – skwi to wała z wes tchnie niem Justyna.
– Cho ciaż już zmiany widać. Ty swoim żwir kiem dla Dropsa spo wo do wa łaś, że nie któ rzy myślą o kocie

w domu, ale i tak kociego żar cia poza tobą nikt nie kupuje. I pew nie nie będzie.
Kiedy Magda wyszła, Justyna poczuła się bar dzo samotna. Bar dzo. Obec ność Bogny, choć zwy kle

niema i ogra ni cza jąca się do jęków docho dzą cych z sypialni, jed nak wypeł niała dom. Hubert, hono ru jąc
śmierć matki, poszedł pić.

Justyna zasnęła na kana pie, Drops uło żył się na niej. Nie miała, szczę śli wie, żad nych wizji.
Trzy dni póź niej na pogrze bie fak tycz nie ufor mo wał się długi kon dukt. Znacz nie dłuż szy, niż Justyna

sobie wyobra żała. Nie wie dzia łam, że tylu ludzi mieszka w naszej wsi – pomy ślała.
Msza była długa i cere mo nialna. Orga ni sta, opła cony sowi cie przez Huberta, śpie wał długo i smęt nie,

a kaza nie było reto rycz nym popi sem księ dza. Roz wo dził się nad przy mio tami zmar łej, która w jego mowie
jawiła się jako anioł dobroci i wyro zu mia ło ści.

Justyna szła na prze dzie kon duktu ze spusz czoną głową. Lepiej, żeby nikt spo glą dał w moje oczy – 
posta no wiła. – W nich widać, co myślę naprawdę, dzi siaj lepiej tam nie patrzeć.

Przyj mo wa nie kon do len cji cią gnęło się, każdy uwa żał, że ma obo wią zek wyra zić żal, choć Justyna nie
miała wąt pli wo ści, że już jutro osoba Bogny zacznie pogrą żać się w mroku. Chyba że na sty pie wyda rzy się



coś szcze gól nego, na przy kład zabrak nie bigosu – pomy ślała. Nie zamie rzała jed nak do tego dopu ścić.
Zapra szamy na kon so la cję w domu zmar łej – powie działa w pew nym momen cie Magda, gdy żałob nicy

zaczęli się już roz cho dzić.
– Dzię kuję – wyszep tała Justyna. – Zapo mnia łam. A Hubert jest jak nie przy tomny.
Przy ja ciółka uśmiech nęła się. Popro wa dziła zgro ma dzo nych do domu zmar łej, wszystko było tam już

przy go to wane. Hubert ruszył nie długo potem, tylko Justyna została na cmen ta rzu do końca. Dla tego też
tylko ona zoba czyła, jak Mie czy sław, ubrany w swoją gra na tową piko waną kurtkę, prze mie rza cmen tarz
i kie ruje się w stronę sta rej czę ści, tuż przy ogro dze niu. Poszła za nim. Więk szość żałob ni ków zosta wiła
kwiaty na świeżo usy pa nym gro bie Bogny, Mie tek jed nak niósł je w ręku. Justyna miała nie ja sne wra że nie,
że przed chwilą widziała je wśród sterty kwia tów zło żo nych Bognie, ale nie zamie rzała robić z tego pro- 
blemu. Teścio wej kwiaty i tak już nie po trzebne, zwiędną tak samo tu, jak gdzie indziej – pomy ślała.

Idąc za Miet kiem, zorien to wała się, że zmie rza… Tak, dokład nie tam. Doszła do grobu z nie wy raź nymi
lite rami, odczy tała jed nak inskryp cję: „Anna, szczę śliwa matka i żona, Tobie sie bie powie rza, o Boże.
Niech odpo czywa w pokoju wiecz nym, oto czona anio łami”.

Mie czy sław spoj rzał na nią wrogo, nic jed nak nie powie dział.
Justyna pochy liła się nad kamie niem. Naprawdę nie ma tu nic innego?
– Napis był inny – wyszep tała.
– Ród twój, z mojej krwi, coraz mniej szy będzie. – Zaśmiał się chra pli wie.
– Co? Skąd to znasz? – Justyna gwał tow nie unio sła głowę.
– Ja znam? Ja znam? Skąd ja znam? – Mie tek zaczął tań czyć. – Ja nie znam, mój ojciec znał, i dzia dek

znał. Oni znali, a ty nie możesz! – Pchnął Justynę, aż usia dła na nagrob nej pły cie. Rzu cił nad jej głową
kwiaty ukra dzione ze sterty wią za nek zło żo nych w cza sie dzi siej szego pogrzebu.

Coraz mniej szy będzie… coraz mniej sze będzie – koła tało Justy nie w gło wie, gdy wra cała do domu.
Spo tkała Pokrzy dłową, zna chorka szła powoli, Justyna miała wra że nie, że cze kała na nią.

– Zioła jesz cze masz? – zapy tała kobieta, która nawet tego dnia miała na sobie fio le tową spód nicę, choć
bluzkę zało żyła czarną.

Justyna kiw nęła głową.
– Pamię taj, co ci powie dzia łam – odpo wie działa kobieta.
Na spo tka nie wyszła im Magda, zanie po ko jona długą nie obec no ścią przy ja ciółki.
– Wszy scy na cie bie cze kają – powie działa.
– Prze cież jest Hubert. – Justyna wzru szyła ramio nami.
– Powiedzmy, że z bólu po śmierci mamusi jest nie dy spo no wany. Musisz peł nić honory domu.

Co myśla łam, kiedy tu przy jeż dża łam? Że będzie łatwo? Że sprawy poukła dają się dobrze, bo tak?
Może i dobrze myśla łam. Tak prze cież być powinno. Wszyst kie doku menty… Widzia łam wiele. Wszystko
się zga dzało, cią gle się zga dza. A to zna czy, że jestem coraz bli żej. Ja jestem tobą, ty jesteś mną.

Naj trud niej szy był począ tek. A gdy już przej dzie się pierw sze kroki, dalej iść staje się oczy wi sto ścią.
Naj trud niej szy pierw szy krok. A ja jestem już nie da leko. I dopro wa dzę rzecz do końca. Bowiem wszystko
zaczyna się speł niać. Ukła dać.

Doku menty. Listy. Pamięt niki. Drzewa. Prze po wied nie. Wszystko splata się w zapla no wany wzór.
Staje się peł nią, cało ścią, speł nie niem.

Ułożę sprawy albo sprawy ułożą się. Niech popa trzę jesz cze: Anna – Karo lina – Bogu miła – Mar tyna
– Bogna. Ale po dro dze jesz cze Kry sia. Wyklęta? Zapo mniana? A ona nie zapo mniała. Gdyby Anna tego
dożyła, nie dopu ści łaby. Ale Kry styna wyje chała, daleko, ni gdy nie wró ciła. Za mężem, za ser cem, za
miło ścią. Czy była szczę śliwa? Któż to wie?

Ja to wiem.



Rozdział 32

Justyna stała przed kuchen nym oknem, spo glą da jąc na zaśnie żone pola. Zima na wsi to prze ży cie jedyne
w swoim rodzaju – pomy ślała, dra piąc Dropsa. Wsko czył na blat i roz ło żył się bez wstyd nie, całym sobą
mówiąc: pieść mnie. Miała wra że nie kom plet nej izo la cji.

Gdyby nie tele wi zor i kom pu ter, zwa rio wa ła bym. I tele fon. Jak ludzie sobie kie dyś radzili? Racja, kie- 
dyś ten dom tęt nił życiem. Bie gały dzie ciaki, razem żyli rodzice, dziad ko wie i pra dzia do wie. A dzi siaj tylko
Hubert i ja.

Drops miauk nął.
– I ty, oczy wi ście. – Uśmiech nęła się do kociaka. – Ale u nas dzieci nie będzie, nie do cze ka nie.
Teściowa musiała wie dzieć…
Robiąc porządki w jej sypialni, Justyna zna la zła mnó stwo śmieci. Dupe re lek, tan det nych figu rek z róż- 

nych czę ści Pol ski, zapas ni gdy nie uży wa nej bie li zny, w któ rej gumy zdą żyły spar cieć. Oszczę dzała pew nie
na lep sze czasy – myślała synowa. – Kolejny dowód, że trzeba żyć tu i teraz.

W sza fie zna la zła także dwa pudełka. W jed nym znaj do wały się dewo cjo na lia – pamiątki z kilku piel- 
grzy mek do Czę sto chowy, dwie figurki Matki Boskiej, jeden ryn graf z wize run kiem Maryi i obra zek na
szkle z Kal wa rii Pacław skiej. Owi nięta w kawa łek bia łego jedwa biu leżała tam też świe cąca figurka Matki
Boskiej z Lour des. I fla ko nik, w któ rym spar ciał korek, zapewne nie gdyś ze świętą wodą. Na bia łym mate- 
riale pozo stały ślady po zala niu.

Dla czego nie trzy mała tych pamią tek gdzieś na widoku? – zasta na wiała się Justyna. – Prze cież była kla- 
syczną dewotką, a i ksiądz byłby zado wo lony pod czas odwie dzin. Zapewne się już tego nie dowiem.

Dru gie pudełko zawie rało listy. Justyna otwo rzyła je, po czym zamknęła i odło żyła. Poczuła, że to tak
bli skie wej ście w świat Bogny, że zbyt intymne. A na takie kon takty ze świe krą nie miała ochoty.

Wysprzą tała więc sypial nię na błysk i nawet nie zapy tała o to Huberta. Moż liwe, że chciałby zapro te sto- 
wać, cho ciażby z prze kory.

Wywie trzyła, umyła wszyst kie meble, wyjęła wszystko z szu flad komody i z pó łek szafy. Przy go to wała
trzy worki z ciu chami do wyda nia. Wypu co wała okna. Zna la zła tro chę zło tej biżu te rii, głów nie z czer wo- 
nego, ruskiego złota. Dwa duże pier ścionki, z sze roką i grubą ażu rową oprawą, jeden z czer wo nym, drugi
z żół tym kamie niem. Jeden nie wielki srebrny pier ścio nek z opa lem, wyrób pro sty, wręcz jar marczny.
Kilka wisior ków, trzy łań cuszki. Broszka, wielki kamień, praw do po dob nie hema tyt, w pro stej srebr nej
opra wie.

Justyna oglą dała je, wysy paw szy na łóżko. Ot, doro bek życia w jed nym pudełku. Plus synuś bru tal,
w nie da le kiej per spek ty wie zapewne pijak. Ród ska zany, tylko na co? – zasta na wiała się.

Sprzą ta nie zajęło jej kilka dni. A potem… Potem się gnęła po pudełko z kore spon den cją Bogny. Ostat nie
lata zostały uwiecz nione kil ku na stoma kart kami pocz to wymi. Justyna szu kała pod pi sów, zna la zła wyłącz- 
nie sąsiadki. Żad nego tajem ni czego nadawcy. Głę biej odna la zła kilka listów, Bogny do męża, jego do niej.
Justyna trzy mała chwilę w dło niach pakiet pożół kłych kopert prze wią za nych nie bie ską sti lo nową wstą- 
żeczką. Otwo rzyła kilka. Przez całe życie napi sali do sie bie zale d wie kil ka na ście listów. Wszyst kie z sana to- 
rium. Zawie rały opisy poko jów, spa ce rów po parku zdro jo wym, narze ka nie na zbio rowe żywie nie. Nie
natknęła się na żadne roman tyczne wyzna nia miło sne. Star sze listy też były powią zane wstą żecz kami.
Koperty były nie bie skie, prza śne, a listy utrzy mane w podob nym tonie. Jesz cze star sze zawie rały ele gant- 
szy papier i podobną treść. Justyna prze glą dała je pobież nie. Na samym dnie zna la zła kartkę. Poza gi nana



na czworo, po roz ło że niu papier oka zał się poprze cie rany na tyle, że ledwo trzy mał się w cało ści. Choć
wła ści wie owa całość wcale nie była potrzebna, zapi sany był tylko drobny frag ment. Justyna prze czy tała ze
zdu mie niem:

Ród twój, z mojej krwi,
coraz mniej szy będzie.
Ni owocu, ni zwie rzę cia
w twej zagro dzie aż po czas,
w któ rym krew z krwi ura tuje nas.

Bogna to znała? Czyli wie działa…
Justyna potrzą snęła głową. Zamknęła pokój na klucz, wywie trzony i ze zmie nioną pościelą. Jakby ktoś

miał się tu wpro wa dzić – pomy ślała. A potem posprzą tała cały dom.
Jak bym wyga niała jakie goś złego ducha – pomy ślała. Sama wyglą dała jak duch. Spoj rzała na swoje

odbi cie w łazien ko wym lustrze i par sk nęła śmie chem. Zawi nęła włosy chustką, na pra wym policzku
została jej smuga kurzu, czoło świe ciło się od potu.

Bra kuje mi tylko mio tły, poza tym cza row nica pełną gębą.
I tak nikt na nią nie patrzył. Hubert nie był zain te re so wany niczym poza piłką i posił kiem o sta łej

porze, z nikim innym Justyna się nie spo ty kała. Nawet z Magdą. Roz ma wiały codzien nie przez tele fon, ale
wysoki śnieg sku tecz nie znie chę cał do spa ce rów. Nawet asfalt we wsi odśnie żany był wła snym sump tem
miesz kań ców. O drogę do ich domu nikt się nie zatrosz czył.

Justyna się nie przej mo wała. Zapasy miała w spi żarni duże, a jedli nie wiele. Hubert nie nada wał się do
towa rzy skich spo tkań, a i ona nie miała na nie ochoty.

Teraz stała i patrzyła przez okno na zaśnie żoną wieś. Zale d wie kil ka set metrów, a nie mal drugi koniec
świata – myślała, wciąż piesz cząc Dropsa.

Wła ści wie nawet nie wiem, po co przy go to wy wać święta. Dla Huberta i dla mnie? Głu pio jakoś. Ale nie
wyobra żam sobie, żeby ich nie było.

Następny dzień przy niósł odpo wiedź na jej roz my śla nia. Zaczęła się gwał towna odwilż. Do wie czora
śnieg został tylko na polach. Podwó rze zamie niło się w basen błota, wszyst kie wydep tane ścieżki we wsi
były stru mie niami.

– Wio sna! – wykrzyk nęła Magda, gdy roz ma wiały przez tele fon. – Może w końcu do mnie wpad niesz?
Następ nego ranka zatem Justyna wybrała się do przy ja ciółki. W czar nej sukience i z szarą twa rzą.
– Schu dłaś! – zauwa żyła Magda i nie było w jej gło sie zachwytu.
– Wiem, wyglą dam jak śmierć na urlo pie. Przy dałby mi się jakiś spa cer, ostat nio tylko sprzą tam, nosa

nie wyściu bia łam z domu.
– Od was było trudno się wydo stać. – Magda poki wała głową.
– Zasy pani w dwu dzie stym pierw szym wieku. – Justyna się uśmiech nęła.
Przy her ba cie roz ma wiały o niczym.
– Nie wiem, czy chce mi się robić święta. – W pew nym momen cie Justyna wzru szyła ramio nami.
– Nie żar tuj! – obu rzyła się Magda. – Święta to święta! Muszą być.
– Tylko dla Huberta i dla mnie?
– To przyjdź cie do nas.
– Już to widzę, Hubert nie nadaje się do ludzi.
– No weź, bo ci chłop zdzi czeje.
– Czemu uży wasz czasu przy szłego?
– Nie bądź sar ka styczna. To ja przyjdę do was. Po wigi lii.



– A to jest pomysł. – Przy ja ciółka się ucie szyła. – Przy naj mniej będą święta. Zro bię listę rze czy, zamó- 
wisz mi?

– Pew nie – przy tak nęła z uśmie chem Magda. – Wszystko, czego chcesz.
Wie rzę, kochana, że byś chciała. Ale nie dostar czysz mi wszyst kiego, czego chcę – pomy ślała Justyna

i wstała.
– Czas na mnie. Mam posprzą tane, ale obiad nie od grzany.
– Dla sie bie byś nie grzała, prawda?
– Tylko dla sie bie nie.
Poże gnały się i Justyna wró ciła do domu. Przy obie dzie zagad nęła Huberta:
– Święta za pasem. Pojadę do Prze my śla.
– U Magdy zamów.
– Zamó wię. Ale święta to święta. Nie wszystko można kupić w wiej skim skle piku.
– Obra zi łaby się ta twoja przy ja ció łeczka.
– Dla tego popro szę cię, żebyś jej o tym nie mówił.
– Jedź. – Wzru szył ramio nami.
Nie do końca o to jej cho dziło. Miała nadzieję, że Hubert zawie zie ją do mia sta. Zimowa podróż auto bu- 

sem nie była szczy tem jej marzeń. Lepiej jed nak taka zgoda niż żadna.
– Jedz – zachę ciła. – Nik niesz w oczach.
– Jak matka – sko men to wał bez emo cji.
– Nie opo wia daj głu pot – rzu ciła z obu rze niem.
Hubert wzru szył ramio nami. Pogrze bał jesz cze łyżką w tale rzu, ale już nie jadł.
– Pusto tu u nas – powie dział.
Justyna kiw nęła głową.
– I w twoim brzu chu też cią gle pusto – stwier dził.
Justyna wes tchnęła, ale tak nie wi dzial nie, by nie iry to wać męża. Znowu – pomy ślała.
Posprzą tała po obie dzie i udała się do sypialni. Hubert już tam na nią cze kał, nagi, z przy go to wa nym

pasem. Od pew nego czasu nie potra fił się pod nie cić bez cere mo niału bicia. Na Justy nie nie robiło to już
wra że nia. Mąż był coraz słab szy i opusz czał rękę z coraz mniej szym impe tem.

Roze brała się, uśmiech nęła do niego i poło żyła naga na łóżku. Hubert wstał leni wie, rów nież nagi.
Drgnęła, gdy pas spadł pierw szy raz, ale nawet nie pisnęła. Już nawet bić porząd nie nie potra fisz – pomy- 
ślała z satys fak cją. Dopiero po kilku ude rze niach był gotów do sto sunku. Wszedł w nią, speł nia jąc obo wią- 
zek. Gdy skoń czył, nie zain te re so wał się Justyną, opadł obok niej z cichym stęk nię ciem, a ona się uśmiech- 
nęła. Wolała oka zać emo cje, jakie kol wiek, cho ciaż w ogóle ich nie prze ży wała.

– Zna la złam coś takiego, porząd ku jąc sypial nię mamy – powie działa do męża, się ga jąc po poza gi naną
kartkę.

Hubert odwró cił głowę. Uniósł się na przed ra mio nach, gdy zoba czył napi sany tekst.
– To? Nic. Bzdury jakieś. – Udał, że go to nie obcho dzi.
– Co to jest nic? – Justyna wie działa, że zaraz po sek sie może naci skać, a nawet zada wać nie wy godne

pyta nia.
– E tam, prze sądy takie. Matka mówiła, że to klą twa.
Justyna rap tem odnio sła wra że nie, że świa tło zga sło. Po chwili uświa do miła sobie, że tak ściem niała

aura Huberta. Stała się ciem no bru natna, już bez żad nych nie bie skich pasów. Bez koloru, dla któ rego
Justyna tu z nim przy je chała.

– Jaka klą twa? Co ty gadasz?



– Bab skie bzdury – odpo wie dział i się odwró cił. Po chwili Justyna usły szała ciche pochra py wa nie.
Wstała i zeszła na dół. Drops krę cił się pod nogami, wzięła go na ręce.

Szy ku jąc posi łek na następny dzień, usły szała stra żacką syrenę. Jakby nie mogli wresz cie wpro wa dzić
elek tro niki – skrzy wiła się. – Jak za króla Ćwieczka, cią gle syreny. Wszę dzie w cywi li za cji mają już powia- 
do mie nia, tylko u nas, zaby tek, syrenka… Chcia łam wsi, to mam – pomy ślała.

Po chwili usły szała Huberta scho dzą cego z góry. Zwy kle na dźwięk syreny zbie gał ener gicz nie, dziś
raczej powłó czył nogami. Cze kała na niego z przy go to wa nym ter mo sem. Ni gdy nie było wia domo, kiedy
wróci, więc cie pła kawa mogła się przy dać.

– Nie pojadę dzi siaj na akcję – powie dział. – Nie mam siły.
Zda rzyło się to po raz pierw szy w jego życiu.
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– I po co? – zapy tał apa tycz nie Hubert.
– Jak to? Dwa na ście potraw. Tyle, ilu apo sto łów.
– Raczej: ile mie sięcy.
– Nie, apo sto łów – per swa do wała Justyna. Upie rała się ostat nio coraz czę ściej. Miała odwagę, bo

Hubert był coraz słab szy, potra fił prze spać pół dnia, snuł się po domu bez celu.
– I tak nikt tego nie zje. – Wzru szył ramio nami.
Justyna potwier dziła ski nie niem głowy.
– Zamrożę.
– Mro żone ohydne.
Co ty o tym wiesz – pomy ślała i uśmiech nęła się kątem ust tak, żeby mąż nie widział. Nie czu jesz

smaku od tygo dni.
– Będzie dla mnie – odpo wie działa zgod nie.
– Mak robisz?
– Tak.
– Na słodko? Co wymy ślasz?
– Klu ski z makiem. Z rodzyn kami. Tak mój tata lubił.
Hubert się skrzy wił.
– A pie róg z powi dłem będzie?
– Co będzie? – zapy tała Justyna, nie ukry wa jąc zdzi wie nia.
– Jak ty nic o życiu nie wiesz. W wigi lię pie rogi z powi dłami śliw ko wymi, mus. W ubie głym roku matka

robiła, nie pamię tasz nawet.
Nie pamię tała. Popa trzyła na męża z nie do wie rza niem.
– Żar tu jesz sobie ze mnie, prawda?
– Jak ja ci dam żarty. – Uniósł rękę. Justyna się uchy liła, ale ręka Huberta opa dła bez wład nie. – Co ja

tam zresztą czas będę tra cił. A klu ski z makiem to nie z maka ro nem, tylko z kru chym cia stem. Poła ma- 
nym. Innego nie poda waj, bo miskę wyrzucę. I gołąbki z kaszą gry czaną zrób.

Wyszedł z kuchni powol nym kro kiem sta rego czło wieka. Gdzie się podział mój wyspor to wany, gibki
mąż? – pomy ślała Justyna. Bez żalu jed nak, raczej z satys fak cją. – I pro szę, nie bije nawet, taki dobry mąż!

Odsta wiła miskę z makiem, wyjęte z lodówki ryby wło żyła tam z powro tem. Zdjęła far tuch i wyszła do
sieni. Nie przy pusz czała, że na dwo rze będzie aż tak zimno.

Zaraz po wyj ściu otu liła się szczel niej sza lem. Drogi pod śnie giem prak tycz nie nie było widać, choć
śnieg w ostat nich dniach nie padał. Zawieja jed nak ustą piła dopiero nie dawno. Poprzed niego dnia i przez
całą noc wiatr hulał po polach, przy kry wa jąc wszystko równą, nie na ru szoną war stwą. Droga odzna czała
się nie śmiało, deli kat nymi zale d wie pagór kami wcze śniej odgar nię tego śniegu. Justyna szła, lawi ru jąc
pomię dzy. Miała wra że nie, że naru sza czy stą powłokę, że swo imi kro kami nisz czy pier wotny zamysł.

Zwy kle to Hubert trosz czył się o odśnie ża nie we wsi. Nie on jeden, oczy wi ście, cała stra żacka remiza
dbała o pomoc sąsia dom. Jed nak to Hubert ini cjo wał wszel kie akcje. Gdy jego w remi zie zabra kło, odśnie- 
ża nie we wsi też ist niało led wie szcząt kowe, a już o dro dze do ich domu myślano na samym końcu. Od
początku zimy pług prze je chał zaled wie dwa razy.



Muszę dowie dzieć się od Magdy, co to jest, do licha, pie róg z powi dłem. Bo nie pamię tam i mam
nadzieję, że nie to, co myślę – zasta na wiała się, poko nu jąc kolejne metry.

Odwró ciła się. Las stał maje sta tyczny, ciem no zie lony, zie le nią pra wie czarną, dostojną. Wra że nie
koloru potę go wała jesz cze biel osa dzona na gałę ziach. Cudowny – pomy ślała. – Ide alny na bożo na ro dze- 
niową kartkę.

– To do mnie chodź – usły szała w gło wie.
Zupeł nie jej to nie zdzi wiło.
– Jesz cze czego – odpo wie działa szep tem.
Las jest piękny – sły szała cały czas w gło wie. – Śnieg jak puch, lekki. Nic, tylko zasnąć jak na mięk kiej

poduszce. Więc chodź… chodź…
Odwró ciła się. Zro biła pierw szy krok w stronę lasu, po wła snych śla dach. Drugi. Upew niła się, że wła- 

śnie tak należy. Iść w tamtą stronę. Las jest dobry, las na nią czeka.
– Justyna! – usły szała. – Justyna!
Otrzą snęła się. Jakby się obu dziła z letargu. Potrzą snęła głową i uśmiech nęła się do nad cho dzą cej

Magdy.
– Szłam wła śnie do sklepu, dzi siaj póź niej otwie ram. I widzę, że ty już wra casz.
– Wła śnie – odpo wie działa Justyna. – Mia łam nadzieję na her batę w dobrym towa rzy stwie.
– To zapra szam. – Magda pocią gnęła Justynę za rękę. Do sklepu dobie gły, roz grze wa jąc się w ten spo- 

sób odro binę. – Już robię – odpo wie działa Magda, zdej mu jąc płaszcz i strze pu jąc resztki śniegu z wło sów.
– Tele fon to jed nak nie wszystko.

– Zimno! – powie działa Justyna.
– Nie grzeję, jak mnie tu nie ma. Za drogo.
– A tak lodówka za darmo.
– Wła śnie – potwier dziła z uśmie chem Magda. – Ale pie cyk szybko nagrzewa. Ciastko zjesz?
– Pew nie! Ja zresztą z pyta niem o kuli na ria. Co to jest pie róg z powi dłem?
– Pie rogi z powi dłami śliw ko wymi. Czemu pytasz?
– Hubert sobie zaży czył na Wigi lię.
– Jasne. Biały barszcz i gołąbki z kaszą gry czaną też?
– O barsz czu zapo mniał.
– Na pewno sobie przy po mni. To były sztan da rowe dania wigi lijne Bogny. Popro szę matkę, pode śle ci

prze pisy. Ale prze cież nie musisz nic robić. I tak przy cho dzi cie do nas w wigi lię. Bo prze ko na łaś w końcu
Huberta, prawda?

– Nie chęt nie, ale w końcu się zgo dził. Nie mniej coś muszę zro bić, z pustymi rękami nie przyjdę,
a i wcze śniej coś jeść musimy. Jakie to dobre!

– Zwy kły ple śniak mojej matki. – Magda wzru szyła ramio nami. – Potrzeba ci coś? Zamó wie nie będę
robić.

– Chyba nie… Mało jedze nia teraz zuży wamy. Cho ciaż i wcze śniej nie było potrzeba wiele wię cej. A coś
ty taka nie w sosie? Stało się coś?

Magda przy gry zła wargę.
– Nie… Nic takiego. Nie pomo żesz.
– Pew nie nie, ale cho ciaż wysłu cham.
– Córeczka mojego brata… wiesz, ta malutka.
– Amelka? Ta trzy let nia blon dy neczka? Wiem.
– Jest chora.
– Każdy dzie ciak cho ruje. Nie przej muj się.



– Łatwo ci mówić.
– Ale co, kaszle? Smarka, gorącz kuje?
– Stwier dzono u niej bia łaczkę.
Justyna wstrzy mała oddech. Zamru gała.
– Bia łaczkę?
– Wła śnie. Więc sama rozu miesz, nie pomo żesz.
Justyna zamil kła. Zamknęła oczy. Oddy chała teraz równo, mia rowo, spo koj nie.
– Justyna? Justyna?
Magda poczuła się zanie po ko jona, gdy przy ja ciółka nie odpo wia dała przez pra wie dwie minuty.

A kiedy już otwo rzyła oczy, powie działa:
– To nie jest bia łaczka.
– Też chcia ła bym w to wie rzyć. – Magda ode tchnęła, że przy ja ciółce nic się nie stało.
– Idź do Pokrzy dło wej. Ona da ziół, musi cie je parzyć ści śle wedle instruk cji.
– Zioła mają pomóc na bia łaczkę?
– To nie bia łaczka – sta now czo pod kre śliła Justyna. – Mała się zatruła. Nie wiem czym, ale zioła na to

pomogą. Tylko musi cie się śpie szyć. Dzwoń do matki, ale już. Niech bie rze małą i idź cie do zna chorki,
póki jest w domu.

– Justyna? – Magda patrzyła na nią z nie do wie rza niem.
– Czy to coś zaszko dzi?
Magda z ocią ga niem się gnęła po komórkę.
– Matka jest zde spe ro wana. Zrobi wszystko dla wnuczki, nawet nie zada jąc pytań.
– I bar dzo dobrze. A mnie zamów może tro chę tych powi deł śliw ko wych, nie mam chyba, a prze cież do

pie ro gów potrzeba.
Magda jed nak nie słu chała przy ja ciółki. Zakła dała już palto. Trudno, dziś sklep będzie zamknięty.

Skoro trzeba się śpie szyć… Nie zostawi prze cież matki samej.
Justyna wra cała powoli po wła snych śla dach. Jak to dobrze, że Magda nie zwró ciła uwagi na ich brak.

Prze cież Justyna wcale nie doszła do sklepu, nie spraw dziła, że jest zamknięty, nie wra cała do domu po
bez ce lo wej wizy cie. Prze cież gdyby tak było, zadzwo ni łaby do przy ja ciółki. A przede wszyst kim, gdyby tak
było, do sklepu pro wa dzi łyby ślady podwójne, w obie strony. A tych nie było.

Skąd mi to przy szło do głowy? Napa ko wa łam Mag dzie nadziei do głowy, jak mogłam? Co pomoże
Pokrzy dłowa? Zie larka, mądra kobieta, ale co pora dzi na nie wła ści wie dzia ła jący układ immu no lo giczny?
Czy co to tam jest? Po co to zro bi łam? Magda pędzi do domu, narobi matce nadziei, nie po trzeb nie będą
szar pać małą, po co ja to zro bi łam?

Nie powin nam.
Powin naś – usły szała w gło wie szept.
– Nie powin nam! – powie działa gło śno.
Usły szała w gło wie śmiech.
Nie masz poję cia, co powin naś. Ale ja ci powiem. Powin naś teraz do mnie przyjść…
– Ni gdzie nie pójdę – powie działa Justyna. Przy śpie szyła. Dosłow nie bie giem wpa dła do domu, nie

patrząc w stronę lasu, z upo rem, który z każ dym kro kiem kosz to wał ją coraz wię cej.
– Coś taka zdy szana? – zapy tał Hubert, widząc wcho dzącą żonę. Sie dział przed tele wi zo rem, oglą dał

powtórkę jakie goś meczu. Co dla niego nie ty powe – nie pod ska ki wał, nie komen to wał, nie rzu cał mię sem.
Choć butelka z piwem stała przed nim opróż niona do połowy.

– Bie głam, bo zimno. Tro chę się roz grze wa łam, żebym cho roby jakiejś nie zła pała.
– A po co łazi łaś?



– Po prze pisy, dla cie bie, na święta. Nie dużo zro bię, bo idziemy do Osiń skich, ale prze cież z pustymi
rękami nie pój dziemy.

– A po co my tam łazić będziemy? – zapy tał apa tycz nie.
– Jak to po co? Już to prze cież uzgod ni li śmy. Żeby śmy sami w domu nie sie dzieli. To wigi lia, święta,

czas rado ści, Jezus Chry stus się naro dził, by nam przy nieść zba wie nie.
Wzru szył tylko ramio nami i wró cił do oglą da nia meczu.
Justyna nie weszła nawet do kuchni. Pocze kam na prze pisy od matki Magdy – pomy ślała.
Weszła za to na strych, Drops, który prze spał cały pora nek, wdra pał się za nią. Zwi nął się w kłę bek na

łóżku, Justyna włą czyła lampki i usia dła obok kociaka.

Nie chcia ła bym wie rzyć, gdy bym nie widziała. Moje cudo. Córeczka moja. Nie win ność moja, dobroć
uko chana. Chłop to jed nak chłop. Głupi. Straszny. Co ja zro bi łam? Co ja zro bi łam? Dzieci wła sne ska za- 
łam na takiego ojca.

Mnie może bić, trudno. Przy wy kłam, choć nie wyda wało się to moż liwe. Kiedy to było? W poprzed- 
nim życiu. Jak nazy wała się ta guwer nantka? Muszę poszu kać w swo ich zapi skach, bo nie pamię tam.
Sabine. Tak, Sabine. Cie kawe, co u niej? Czy moja sio stra ma dzieci? Potrze buje dla nich guwer nantki?
Czy może Sabine wró ciła do Paryża, w któ rym podobno nikt na nią nie czeka, ale prze cież ona całe życie
cze kała na to mia sto? I gdzie to jest – Paryż? W innym świe cie, nie ist nie ją cym dla mnie.

Ja? Zasłu ży łam na każdą karę. Wszyst kiemu się pod dam. Zgrze szy łam prze ciw ojcu i matce, wyrze- 
kłam się swo jego dzie dzic twa, rodziny, histo rię rodu odda łam za mrzonkę nazy waną miło ścią, za to coś,
co prze cież ist nieje wyłącz nie w poetyc kich stro fach. Ale dla czego ona! Ona! Micha sia moja. Uko chana
moja. W nor mal nym świe cie, w któ rym się uro dzi łam, takie rze czy nie dzieją się naprawdę. Nie dzieją
się w ogóle! O tym się nawet nie pisze w książ kach. A tu… Ten… Ten… Nie mam słów. Chcia ła bym go
zabić. Tak zabić, wła snego męża, który wcho dzi na mnie bez umiaru i któ remu wciąż mało! Jemu mało!
Chcia ła bym go zabić.

Czy mia ła bym siłę, żeby zabić?

Justyna odło żyła pamięt nik, zasta na wia jąc się, co mogło tak wzbu rzyć Annę. Krzywda wyrzą dzona
Micha li nie, na pewno. Czy Jan ją… Nie moż liwe. Justyna natych miast odrzu ciła tę myśl. Rozej rzała się po
pokoju. Śnieg czę ściowo przy kry wał okna, ledwo było widać niebo. Pode szła do szyby. Noc była bez- 
chmurna, roz świe tlona gwiaz dami. Justyna sta nęła na pal cach, spoj rzała w stronę lasu, nie dostrze gła
ciem nej ściany. Zle wała się z gra na to wym nie bem, ale Justyna wciąż sły szała w gło wie głos. Ty jesteś mną,
ja jestem tobą. Ty jesteś mną…

Potrzą snęła głową. Muszę wresz cie coś z tym zro bić – pomy ślała.
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Do Pokrzy dło wej wybrała się następ nego dnia. Śnieg nie padał, ale trzy mał ostry mróz. Biały puch zmie nił
się w lodową sko rupę. Chrzę ściła Justy nie pod sto pami. Wczo raj sze ślady odzna czały się nie re gu lar nymi
wgłę bie niami, bawiło ją dokładne sta wia nie stopy w tym samym miej scu.

Jak bym zatrzy my wała wczo raj – pomy ślała z uśmie chem, choć wcale nie miała powo dów do zado wo le- 
nia. Hubert był wpraw dzie coraz słab szy, ale jego furia nie malała. Coś poszło nie tak w jakichś roz gryw- 
kach spor to wych, nie nadą żała w jakiej dys cy pli nie. Po pro stu, Hubert był zły. I choć jej nie zbił, za co
odczu wała wdzięcz ność, to rzu cał naczy niami po domu. Pal licho ślubne pre zenty jego matki, hołu bione
przez Bognę w kre den sie. Zupeł nie Justyny nie obcho dziły. Ale sprzą ta nie po roz bi tych peł nych cukier ni- 
cach – już tak. I tale rzu gęstej gro chówki. Zaświ nił cały dół, zanim opadł z sił, i poszedł spać.

Justyna doszła do głów nej drogi, spoj rzała w ciemne szyby sklepu. Zza nich widać było Magdę, odwró- 
coną tyłem, obsłu gu jącą klienta. Justyna minęła remizę i kościół, weszła do świą tyni na chwilę, jak naka- 
zy wał lokalny oby czaj. Po pro stu – wejść, przy klęk nąć, oddać Panu pokłon. Ksiądz lubił, jeśli przy oka zji
wierni wrzu cili gro sik do skar bony, ale jeśli nie widział – zwy kle tego nie robili. Z reguły nie widział.
W kościele prze by wał w cza sie mszy i innych nabo żeństw, poza tym wolał kanapę w nagrza nym komin- 
kiem salo nie ple ba nii.

Justyna poszła dalej, drogą odśnie żoną niczym wąska ścieżka. Teo re tycz nie mógł tędy prze je chać jeden
samo chód. Jeden. Co kil ka set metrów spy chacz zro bił mijanki, takie na gru bość lakieru. Justyna miała
wra że nie, że idzie w śnież nym tunelu. Znad niego widać było pew nie czu bek jej nie bie skiej czapki, którą
kupiła ostat nio w Prze my ślu. Wielki pom pon był neo no wo tę czowy. Na pewno nie podo bałby się Bognie.

Droga się dłu żyła. A jak nie ma odśnie żo nego skrętu? – pomy ślała Justyna. Była u Pokrzy dło wej tylko
raz, latem. Jed nak i teraz tra fiła bez błęd nie. Ścieżka do domu zie larki była odśnie żona dokład nie tak samo
jak główna droga. Choć ona ni gdy o to nie pro siła. Miesz kańcy sami dbali, żeby ni gdy jej na niczym nie
zby wało.

– Jesteś naresz cie – powie działa Pokrzy dłowa do Justyny, gdy ta prze stą piła próg. Bez puka nia, bo tak
sobie życzyła zie larka.

Puka nie to zawra ca nie głowy – mawiała. – Prze cież i tak ten, który puka, wej dzie.
Justyna więc nie pukała, ale kil ka krot nie przed wej ściem otrze pała buty ze śniegu. Takim tupa niem

obu dzi łaby sło nia. Albo demona – pomy ślała Justyna, wolała jed nak wer sję ze sło niem.
– Naresz cie? – Justyna się zdzi wiła.
Zie larka wzru szyła ramio nami.
– Cze kam na cie bie od wio sny.
– Byłam latem… – odpo wie działa Justyna nie pew nie.
– Nie uda waj. Ja wiem wszystko.
– Ale…
– Jak tak, to mów, po co przy szłaś. – Pokrzy dłowa wzru szyła ramio nami. – Sia daj.
Wska zała Justy nie fotel po dru giej stro nie kominka.
Pach niało zio łami, które z całą pew no ścią zna la zły się w ogniu. Justy nie zakrę ciło się w gło wie.
– Ja… – zaczęła i zapa dła w sen.
Pokrzy dłowa wstała i obe szła dziew czynę dookoła. W kamien nej misie zapa liła zioła, które spe cjal nie

odło żyła na tę oka zję, i sta nęła pro sto, z zamknię tymi oczami wdy cha jąc gęsty, gorz kawy aro mat. Zło żyła



ręce, szep tała jakieś modli twy, przez chwilę coś nuciła. Oddy chała szybko, a gdy otwo rzyła oczy, wyko nała
kilka tanecz nych gestów, jakby się komuś kła niała.

– Na pewno tak – wyszep tała, gdy sta nęła znów wypro sto wana. – Tak musiało być. I ona wie, ale nie
wszystko. Robi jed nak, co powinna, nic wię cej nie trzeba.

Wtedy zapa rzyła zio ło wej her baty, zwy kłego rumianku, i otwo rzyła okna. Prze go niła kil koma ruchami
ręki aro mat ziół palo nych w kominku, wiatr zabrał pasma dymu, jakby na nie cze kał. Zamknęła okno
i usia dła naprze ciw Justyny.

Dziew czyna wybu dziła się w ciągu kilku minut. Zamru gała, roz kle iła zaschnięte usta.
– Napij się – powie działa Pokrzy dłowa. – Rumia nek, nie zaszko dzi ci.
– Co to było? – zapy tała Justyna.
Zie larka unio sła ramiona w nie mym pyta niu.
– Ten sen. To było…
Zna chorka wciąż cze kała.
– Byłam w moim wła snym domu. Na pogrze bie. Ale nie było trumny, ciała, nie było trupa, tylko żałob- 

nicy.
– I?
– I nie wiem, co tam robi łam.
– Obser wo wa łaś zapewne.
– Ale po co?
– Któż wie, po co tu jeste śmy?
Tym razem Justyna nie odpo wie działa.
– Ty wiesz, dla czego tu przy je cha łaś.
– Przy je cha łam, bo zako cha łam się w Huber cie.
Zie larka zaczęła się śmiać. Gło śno, naj pierw ser decz nie, aż drgała jej broda. Potem jej śmiech zmie nił

się w groźny, iro niczny, Justyna się prze stra szyła. To demon! – prze mknęło jej przez myśl.
Gdy się ock nęła, Pokrzy dłowa sie działa w fotelu naprze ciw, ani się nie śmie jąc, ani nic nie mówiąc. Po

pro stu cze ka jąc.
– Przy je cha łam za kolo rem nie bie skim.
– I to jest ta odpo wiedź. – Pokrzy dłowa kiw nęła głową ze zro zu mie niem. – Czyli wszystko wiesz.
– Nic nie wiem!
– A jed nak. Wiesz wystar cza jąco. A czego nie wiesz, dowiesz się. Tu masz ziółka. – Podała jej papie- 

rową wygnie cioną torebkę po cukrze.
– Ale…
– Dość pytań. Zaparz je, gdy ci doku czy.
– Kto…
– Dość! – krzyk nęła ziry to wana zie larka. – Te, co ci zostały, parz mu codzien nie. A te zaparz mu, gdy

będzie nie zno śny. Tak bywa, szcze gól nie pod koniec. Te dwie rze czy będą do sie bie paso wać jak ulał. Idź
już. Duszno mi.

Justyna wyszła roz grzana. Nie pamię tała potem, jak doszła do domu. Szła tą samą drogą? Zapewne.
Musiała, innej nie było. Jechał jakiś samo chód? Chyba nie, zapadł zimowy zmrok, nie koja rzyła żad nych
świa teł. Nic już nie koja rzyła. Weszła do domu, nie po mna na woła nie lasu, które gdzieś tam – w tle – cały
czas sły szała.

Dopiero we wła snej kuchni ode tchnęła głę boko. Co za bzdury – pomy ślała, szy ku jąc posi łek. – Dwie
rze czy? O czym mówiła ta zie larka? Chyba mnie pokrę ciło, żeby iść do zna chorki. Czego ja od niej chcia- 
łam? Głu pia ja.



Ale ziółka zapa rzyła i podała mężowi do obiadu.
Hubert przy szedł do domu, powłó cząc nogami, zły i ciemny jak gra dowa chmura. Ale po obie dzie

wypo go dził się i powie dział:
– Dobre było. Nawet się posta ra łaś.
Nie zda rzyło się to od… Odkąd Justyna pamię tała. Od chyba ni gdy. Zawsze coś było nie wy star cza jąco

dobre. A w oce nie Bogny zawsze było nie godne nawet uwagi. Więc teraz…
Lepiej się nie zasta na wiać. Położę się na chwilę tylko, bo dziś jesz cze muszę rybę wło żyć w gala retę,

mako wiec zawi nąć i przy go to wać gry czany farsz według prze pisu od matki Magdy. Roboty huk…
Głowa jej jed nak opa dała. Weszła do sypialni, przy spo so biła sobie były pokój Bogny. Zasnęła na krótko,

ale bar dzo głę boko. Śniła o porządku, choć niczego nie sprzą tała. Miała wra że nie, że ona sama jest kre- 
den sem, a ktoś sta ran nie układa w niej umyte słoje pełne – czego? Tego nie wie działa. Miała w tym śnie
jed nak wra że nie pełni.

Gdy się obu dziła, było już ciemno. Huberta nie było w domu. Zanie po ko iła się.
Gdzie go nosi? – myślała. – Ledwo ma siłę na pię tro wleźć, gdzie on polazł?
Dopiero po pół go dzi nie wyszła przed dom. Mąż sie dział przed furtką na kamie niu, miał na sobie

kurtkę, sza lik i czapkę, ale był w kap ciach.
– Zwa rio wa łeś? – Zde ner wo wała się. – Będziesz chory!
– Już jestem. Prze cież się koń czę jak matka.
– Prze stań. Głu poty opo wia dasz.
– A tam mnie wołają.
– Co?
Hubert wska zał na ścianę lasu. Justyna spoj rzała w tamtą stronę. Widziała tylko czerń. Dokład nie taką

samą jak w aurze Huberta.
– Prze stań gadać bzdury. Do domu! Wilka dosta niesz.
– Tylko bab to doty czy. – Zaśmiał się. Wstał jed nak i pro wa dzony przez Justynę wszedł do domu.
Chyba za dużo mu tych zió łek dałam – pomy ślała. Usa do wiła Huberta przed tele wi zo rem, wciąż zacho- 

wy wał się jak pijany. Był jed nak spo kojny. Justyna pode szła do okna. Zwy kle uni kała tej strony domu. Tam
wołał las. Dotych czas jed nak wołał tylko ją. Hubert? Po co tam on?

W kuchni spę dziła kilka kolej nych godzin. Hubert zasnął na kana pie, Drops towa rzy szył jej przez całe
popo łu dnie. Pod rzu cała mu co sma ko wit sze kąski, roz piesz czony zwie rzak nie chciał jeść byle czego.

– Wyobra żam sobie, co by się stało, gdyby teraz Bogna cię zoba czyła. Na jej kuchen nym bla cie! Ale jej
tu nie ma. – Justyna wzięła kociaka na ręce. – Myślisz, że twoja sierść będzie w gala re cie? Na pewno Bogna
by coś takiego pro gno zo wała.

Skoń czyła późno. Zro biła kola cję, Hubert ledwo ją skub nął, potem poszedł do sypialni. Do ich mał żeń- 
skiej sypialni, w któ rej spał już sam. Prze pro wadzki Justyny nawet nie sko men to wał.

Justyna posta no wiła poczy tać. Ni gdy do tej pory nie zno siła pamięt nika na dół. Teraz też tego nie zro- 
biła, choć przez chwilę roz wa żała tę opcję.

Las. Las jest straszny.
Dla czego więc koniecz nie chcę tam iść?
Nie chcę. Wszystko to można było prze wi dzieć. Mogła bym wie dzieć, wszystko, nie tylko część. Jestem

jed nak głu pia, choć wydaje się, że taka sprytna. Nawet nie mam komu o tym opo wie dzieć. Zimą nie
wyjdę w pole, nie usiądę na mie dzy, zasta na wia jąc się, który zapach lubię bar dziej. Rumia nek? A może
po pro stu – woń zboża? Naj bar dziej lubię patrzeć na cha bry. Dla czego myślę teraz o let nich kwia tach?

Może po pro stu za nimi tęsk nię. Może dla tego, że gdy pierw szy raz zoba czy łam te nie bie skie główki
w zbożu – zachwy ci łam się. Choć prze cież to chwa sty. Co z tego? Czy chwast nie może być piękny?



Może, oczy wi ście! Uwiel biam chwa sty. Kocham to, co nie prak tycz nie, choć nie powinno mnie to
w życiu zaprzą tać. Tyle jest spraw do zała twie nia. Do ogar nię cia. Do przy go to wa nia. A ja szu kam nie- 
bie skiej przy jem no ści w środku zło tego pola.

Ale zimą nie muszę. Rze czy do zro bie nia jest mniej. Nie muszę dbać o ogró dek, zbie rać owo ców ani
szy ko wać prze two rów. Mogę sie dzieć i patrzeć w gra na towe okno. Jak ja lubię gra nat! To prze cież kolor
nie bie ski, jego ciemna odmiana, pod ra so wana czer nią. Dobrze jest widzieć gra nat na nie bie, szcze gól nie
taki prze ty kany zło tymi punk tami, gdy gwiazdy ośle piają jasno ścią. To moż liwe tylko w zimową,
mroźną noc. Lubię wtedy sie dzieć w domu, opa tu lona w koc, i patrzeć na nie bo skłon.

Wszystko wcze śniej wie dzia łam. Ta nie bie skość… Poru szyła mnie od pierw szego spoj rze nia. Dla tego
się w nim zako cha łam?

To wszystko takie trudne. Takie… Jakie wła ści wie? Zro bię to, co zamie rza łam. To, co muszę. Prze cież
muszę!

Muszę? Nic nie muszę. Chcę. Wła śnie tak. Chcę i czer pię z tego przy jem ność. I wszystko zro bię, jak
należy.

Justyna odło żyła pamięt nik. Zapa trzyła się w okno. Nie zasło niła go, z łóżka widziała gra na towe niebo
i złote guzy gwiazd. I poczuła, że wcale nie chce wsta wać.

Bo gdy wstanę, będę musiała patrzeć na las. Nie chcę patrzeć na las. Anna miała faj niej – wtedy nie
było lasu. Co tam było? Przed domem był sad. Gdzie się podział sad? Powin nam kie dyś zapy tać Huberta,
dla czego nie hodu jemy zwie rząt. Wła sne jajka, cóż prost szego? Potra fi ła bym chyba. Ale Bogna… Tak
okrop nie się zło ściła, gdy o tym mówi łam. Tak strasz nie.

Zapy tam jutro Huberta. O wszystko zapy tam jutro Huberta.
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Wio sna. Naresz cie. Nie wie dzia łam, że zima może mieć taki wymiar. Trzeba to prze żyć, by zro zu mieć
pomysł cho dze nia spać o zmroku. O sie dem na stej. Tele wi zor oku po wany przez męża, łącz ność ze świa- 
tem przez kom pu ter. Mogę, oczy wi ście, że mogę pójść do wsi. Zaśnie żoną polną drogą. Pew nie, że kole- 
dzy Huberta ją odśnie żają. Od czasu do czasu. Nie nadą żają jed nak – z pól wiatr nawiewa biały puch
nie usta jąco, zwy kle nawet nie gwał tow nie. Ot, po pro stu, jed no staj nym ruchem – mach nię cie skrzy dłem
wia tru, przy bywa śnież nej bieli na polu. Dru gie mach nię cie – war stwa śniegu odro binę grub sza. Po set- 
nym, tysięcz nym kiw nię ciu wia tru zaspa staje się wielka, a naj bar dziej śnieg zbiera się wła śnie tam,
gdzie czło wiek przy nim maj druje. Natura tego nie lubi, z całą pew no ścią. Czło wiek jest zbyt mały,
dopiero tutaj to zro zu mia łam. W mie ście, gdzie wyso kie budynki zasła niają świat, to nie do wyobra że- 
nia.

Nie wie dzia łam prze cież, na co się decy duję. Skądże! Wie dzia łam tylko, że nie bie skość taka jak twoja
jest jedyna w swoim rodzaju. Szkoda, że już zni kła.

Ty nie wiesz, że ja mam taką samą, cha brową, sza fi rową nie bie skość? Nie wiesz, jesteś ślepy, zawsze
byłeś. Co się tak dener wu jesz? Teraz i tak już mi nic nie zro bisz. Wszystko mogę ci powie dzieć. I powiem.
Żebyś wie dział. Żebyś zaniósł tę wie dzę tym, któ rzy muszą o tym wie dzieć. Dla ich spo koju lub wiecz- 
nego potę pie nia. Bo widzisz, wszy scy cze kają na to w czyśćcu. Nawet teraz się uśmie chasz. Tak pod
nosem, iro nicz nie. Teraz się uśmie chasz? Teraz już nie masz po co.

Możesz sobie nie wie rzyć w czy ściec. Możesz w nic nie wie rzyć, twój wybór, acz kol wiek być może
byłoby lepiej, gdy byś się jed nak sku pił: za chwilę twoja wiara prze sta nie mieć jakie kol wiek zna cze nie.
Tutaj, dla ludzi. Sta nie się jed nak wszyst kim dla cie bie. W zależ no ści od tego, co jest twoim praw dzi wym
prze ko na niem, twoja dusza wybie rze odpo wied nią drogę. Do boga, jaki kol wiek by on był. Więc jeśli tęsk- 
nisz za poko jem peł nym dzie wic, przejdź szybko na islam.

Myślisz, że nie wiem? Ten wielki tatuaż z Matką Boską, to prze cież kpina. Nosisz na pier siach taki
wielki znak. Sym bol, jakiego nie spo sób prze bić. Na wła snym sercu wyta tu owana Matka Boska. Nikt nie
może ci zarzu cić braku wiary, braku odda nia Kościo łowi. Co tydzień na mszy, dopóki mogłeś cho dzić,
oczy wi ście. Pierw szy do remontu dachu świą tyni i naprawy księ żego samo chodu. A tylko ja wiem, prze- 
cież tylko ja, że to pozory. Zało ży łeś się, myślisz, że nie wiem? Zało ży łeś się z chło pa kami z remizy o naj- 
wspa nial szy tatuaż na świe cie. Obsta wiali różne – smoki, róże, imię kobiety, butelkę piwa, a nawet
kobiecą cipkę. A ty co? Nikt się tego nie spo dzie wał. Z takim wybo rem nikt nie mógł pole mi zo wać. Naj- 
wspa nial szy, bez wąt pie nia. Nawet twoja matka dała się na to nabrać. Naiw niacy.

Tylko ja wiem, że to wszystko ściema. Wie rzysz tylko w piłkę nożną, nawet nie pamię tam, jak się
nazywa ten twój klub. Nie ma to zna cze nia. A, i wie rzysz w tele wi zor. Co tam powie dzą – prawda,
nawet gdy bzdury gadają. Sam żeś głupi, to i głu pot słu chasz.

Nie unoś się, już się nie unoś. Wię cej poprawy nie będzie.
Nie rozu miesz, naprawdę?
W święta ci się polep szyło, pamię tasz? No pew nie. Zacho wy wa łeś się jak król życia przy stole u rodzi- 

ców Magdy. Całe szczę ście, że przy nio słam tro chę jedze nia. Wstyd, bo żar łeś jak świ nia. No i mia łam
o czym poga dać w kuchni, kobiety zawsze lądują w kuchni, tam jest w domu naj cie plej i zwy kle naj bez- 
piecz niej. Który chłop ma ochotę do kuchni leźć?

Zadba łam o to, żeby było ci lepiej. Prze cież dok tor był, a i cie bie do szpi tala w stycz niu zabrali, dopil- 
no wa łam tego. Było ci lepiej. Leka rze prze pi sali tabletki, było lepiej, coraz lepiej. Ale teraz nie jest,



prawda?
Teraz ja się śmieję.
Już mi nic nie zro bisz. Nie ude rzysz wię cej. Nie wyzwiesz. Bo widzisz, kochany mężu, ja tu jestem

u sie bie.
Nie dener wuj się, nie szarp. Już teraz nic nie pomoże. Szy kuj się na spo tka nie z Naj święt szą Panienką,

tą, co masz na pier siach. Albo z innym bogiem, jakiego tam sobie wybie rzesz. Albo z sza ta nem, bo ten to
chyba naj bar dziej ci pisany. Tobie i całej two jej plu ga wej rodzi nie.

Wigi lia… Wiesz, lubię Boże Naro dze nie. Po zim nym i ponu rym listo pa dzie, kiedy dzień jest tak
krótki, jakby go w ogóle nie było, roz świe tlone Boże Naro dze nie jest świa teł kiem nadziei. Koniec zimy
zaczyna być widoczny jak na hory zon cie. Po Nowym Roku dzień jest dłuż szy, o – jak to mówią? Na
barani skok. A poza tym…

Patrzy łeś kie dyś przez okno?

Justyna od początku grud nia nie chęt nie spo glą dała przez kuchenne okno. Widziała przez nie cho inki.
Oświe tlone drzewka, na które przez cały rok nie zwra cała uwagi. Świerki stały tro chę z boku i nie wyróż- 
niały się niczym szcze gól nym.

Teraz jed nak… Magda doku piła kil ka na ście sznu rów lam pek i sko rzy stała z uprzej mo ści stra ża ków.
Wła ści wie jed nego. Mie tek nie musiał już ska kać przez trzy godziny po wyso kim drzewku.

Magda wciąż była panną, jedyną we wsi. Naj pięk niej szą w oko licy. I kolej nych ado ra to rów spusz czała
po przy sło wio wej brzy twie.

– Starą panną zosta niesz – mawiała jej matka, a Magda wzru szała ramio nami.
Stra żak o wdzięcz nym imie niu Bona wen tura posta no wił być tym, któ rego Magda nie spławi. Nie na wi- 

dził swo jego imie nia, dla tego wszy scy mówili do niego Benek, a nawet zapo mnieli jego praw dzi wego imie- 
nia. Wystar czył jeden uśmiech Magdy, a wóz stra żacki sta nął przy wyso kim świerku i Benek wraz z kil- 
koma roze śmia nymi kole gami roz wie szał dzie siątki metrów cho in ko wych świa te łek.

Potem ado ra tor kil ka krot nie pod cho dził Magdę. Uwa żał, że coś mu się należy, a Magda wła ści wie była
mu skłonna. Aż do momentu, w któ rym dowie działa się, że Benek opo wia dał o niej jak o swo jej dziew czy- 
nie i stwier dził, że wygra zakład.

– No wie cie, opo wiem wam, nauczę ją lizanka, jak lubię.
To był zupełny przy pa dek, że Magda to usły szała. Benek prze chwa lał się przy otwar tych wro tach

remizy, stali za samo cho dem, nikt nie widział dziew czyny, która kie ro wała się do kościoła. Magda zatrzy- 
mała się, nie weszła w świa tło wrót, wró ciła do sklepu. Ot, banalny zbieg oko licz no ści.

Przy naj bliż szej oka zji Magda udała się do remizy, Benek z zachwy tem patrzył, jak w wyso kich kozacz- 
kach prze mie rza zaśnie żoną drogę.

– Widzi cie – powie dział wtedy i odwró cił się do drzwi, przez które wcho dziła Magda. Roz ło żył ramiona,
Magda po pro stu w nie wpa dła, objął ją i pró bo wał poca ło wać. W końcu udało mu się cmok nąć ją w poli- 
czek.

Wyszarp nęła się. Otarła poli czek z wyraź nym wstrę tem.
– No co ty? – pró bo wał jesz cze rato wać sytu ację Benek. – Nie bądź taka… – powie dział miękko.
– Jaka?
– No wiesz… Bądź jak kobieta dla męż czy zny…
– A, jasne. Bona wen tura, prze stań. Roz wie sze nia lam pek chyba nie wystar czy na lizanko, co? Musiał- 

byś się bar dziej posta rać. Ale, ale, pano wie, wystar czy na dobre cia sto! Dzięki wam mamy naj pięk niej sze
drzewko w całym Prze my skiem!

Posta wiła na nie wiel kim sto liku, wła ści wie pil śnio wym kawałku blatu opar tym na czte rech nie rów- 
nych nogach, bla chę cie płego jesz cze ser nika.



– Dopiero co wyjęty z pieca, tyle co po dro dze prze stygł. Czę stuj cie się, pano wie.
Uśmiech nęła się pro mien nie i wyszła.
Nie było potrzeby nic wię cej doda wać. Od tego czasu Bona wen tura Ben kiem był na co dzień, ale bywał

też Bona wen turą, co wcze śniej dawno się nie zda rzyło. Deli kat nie rzecz ujmu jąc, Magda nie miała w nim
wiel kiego entu zja sty.

Wyda wało się, że miała z tego nie zły ubaw. Tylko Justyna wie działa, ile ją to kosz to wało. Przy szła do
sklepu kwa drans po zda rze niu niczego nie świa doma. Magda wymio to wała w łazience. I nie chciała powie- 
dzieć, co się stało. Dopiero po dru gim kie liszku wiśniówki, którą wycią gnęła ze skle po wej półki Justyna,
Magda opowie działa o zda rze niu.

– Wiesz, jak się poczu łam? Lizanko! Skur wiel jeden.
– Magda, prze stań. To tylko facet.
Przy ja ciółka spoj rzała na nią z zaci śnię tymi war gami.
– Naprawdę? Tak po pro stu?
– Wiesz, jak jest. – Justyna wes tchnęła, obli zała wargę.
– Nie wiem – ze zło ścią odpo wie działa Magda.
– Hubert mnie regu lar nie bije. Leje.
– Wiem, nie mam jak pomóc, choć bym chciała.
– Jasne, nie mam pre ten sji, nic nie możesz zro bić. Tłu ma czę ci tylko. Bo to prze cież nie wszystko.

Regu lar nie mnie używa, to nor malne.
– Chcesz powie dzieć, że cię gwałci.
– Chcę powie dzieć, że jestem żoną.
– I masz obo wiązki? – zakpiła Magda.
– Jak kol wiek bym o tym myślała, Hubert wła śnie tak uważa. Tak samo uwa żała Bogna. I chyba wielu

tak uważa.
– Bona wen tura wyraź nie też.
– Unik nę łaś mojego losu – powie działa Justyna ze śmie chem. Magda też się zaśmiała, choć wcale nie

było jej do śmie chu.
– Do czasu – powie działa. – W końcu tra fię na swo jego.
– Jak będzie naprawdę twój, to nic takiego cię nie spo tka.
– Twój też już chyba nie długo ci będzie doku czał – powie działa Magda.
– Co?
– Wiesz, mówią… – Wzru szyła ramio nami i zamil kła.
Justyna cze kała.
– Mówią, że Bogna ode szła jakby na twoje życze nie, a Hubert wybiera się za nią. Mówią, że…
– No wykrztuś to wresz cie.
– Mówią, żeś wiedźma. Żeś im zadała urok.
– Magda, wie rzysz w to? – Justyna sze roko otwo rzyła oczy.
– Ja nie.
– Jasne – rzu ciła z wes tchnie niem. – Pójdę już.
– Nie idź. Zostań chwilę. Kiep sko mi po tej akcji z tym… No wiesz.
– Fajny kanał na YouTu bie zna la złam – powie działa Justyna.
Znów nawiało śniegu, wró ciła więc do domu, przy po mi na jąc bał wana. Hubert leżał przed tele wi zo- 

rem.
– Naresz cie – mruk nął. – Głodny jestem.
– Już robię, kocha nie – odpo wie działa.



Koń cząc przy go to wa nia do posiłku, odru chowo się gnęła do szafki z przy pra wami. Jeden ze sło icz ków
wsu nęła głę biej, na sam koniec, pod samą ściankę.

– Chwi lowo nie będzie mi potrzebny – wyszep tała.
Spo glą dała potem na oświe tlone lamp kami świerki z nie chę cią. Wyglą dają jak zjawy – myślała. – 

Świerki i sosny to wyraź nie nie są moi przy ja ciele.
Zimą rzadko wycho dziła, nie sły szała więc woła nia lasu. Prze cież jed nak nie zapo mniała. Spo glą dała

cza sami w okna salonu, ściana lasu cze kała tam na nią.
A gdy spo glą dała przez kuchenne okno, widziała dłu gie cie nie rzu cane przez świerki obwie szone lamp- 

kami. Ni gdzie ucieczki – pomy ślała.
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Tak więc widzisz, kocha nie… Nie masz wyj ścia. Leż spo koj nie, nie szarp się. Nie pró buj. I tak nie masz
siły. Widzisz, teraz ode mnie, tylko ode mnie zależy, czy będziesz mógł się ruszyć. Zgo dzisz się, że to
paskudne uczu cie?

Pij, nie marudź. I tak wypi jesz. – Justyna zaśmiała się cicho. – Możesz pluć, to nie ma zna cze nia.
Widzisz, grzeczny chło piec. Dopiero teraz, sporo było potrzeba, byś zgrzecz niał. Nic się nie przej muj,
koniec przyj dzie, kiedy przyj dzie, teraz ja idę do kościoła. Wiesz, pomo dlić się za duszę męża. Sam rozu- 
miesz, jestem głę boko zatro skana. A ty teraz śpij. Zaśniesz jak nie mowlę, nic się nie przej muj. Oj nie! Nie
dener wuj się. Jesz cze nie czas. Chyba nie. Wiesz, nie do końca wszystko jest wia dome, ale raczej jesz cze
nie. Jesz cze się obu dzisz. Jesz cze będę mogła na cie bie popa trzeć. Opo wiem ci wię cej, póź niej, po
kościele.

Justyna była już przy go to wana do wyj ścia. Zajęta Huber tem, zapo mniała o jakimś przed mio cie z domu.
Szyld od sta rej klamki był ciężki i nie po ręczny, zresztą ile można nosić w kie szeni cią gle to samo? Justyna
była młoda i potrze bo wała zmian. Wyjęła więc szyld, ale nie wło żyła nic innego. Tak nieprzy go to wana
wyszła z domu.

W myślach cały czas była z Huber tem.
Co ja sobie myśla łam? Naprawdę przy pusz cza łam, że chło pak poznany kilka mie sięcy wcze śniej, pro- 

wa dza jący się głów nie z kum plami – kibi cami i uza leż niony od siłowni, będzie dobrym mężem? Oj, głu pia
ja, głu pia ja.

A jed nak… Cóż, w sumie mia łam rację. Wszystko się potwier dza, stop niowo zaczy nam rozu mieć. Choć
wła ści wie nie wszystko.

Obej rzała się w stronę lasu. Rap tem poczuła przy cią ga nie od strony drzew, dawno już nie sły szała
takiego wewnętrz nego woła nia. Może dla tego, że nie spo glą dała w stronę okna? Może dla tego, że zajęta
była pie lę gna cją męża? Sys te ma tycz nie przy jeż dżał lekarz, Justyna poda wała regu lar nie prze pi sane lekar- 
stwa, goto wała pożywne rosołki. I oczy wi ście pro wa dzała się w czerni. Nie minęło jesz cze pół roku od
pogrzebu Bogny, zresztą Justyna uwa żała, że w czar nym jej do twa rzy.

Patrzyła w zbli ża jące się szyby sklepu Magdy, z coraz więk szym tru dem szła przed sie bie, choć czuła się
jak Orfe usz. Sły szała woła nie, naga by wa nie, las spra wiał wra że nie, jakby był tuż za nią, jakby się prze- 
miesz czał. W prze ci wień stwie jed nak do mito lo gicz nego boha tera – nie obej rzała się. Weszła do sklepu
przy ja ciółki blada i spo cona.

– Za cie pło się ubra łaś? – zapy tała Magda.
– Chyba tak. – Justyna otarła ręka wem pot z czoła i zdjęła kurtkę. – Pozwól chwilę odsap nąć.
– Gorą cej her baty ci nie zapro po nuję, wody chcesz?
Justyna kiw nęła głową.
– Idę na nabo żeń stwo za zdro wie Huberta.
– Cała wieś idzie, ksiądz na ambo nie w nie dzielę prze cież mówił. Wszy scy ci współ czują, naj pierw

teściowa, teraz mąż.
– Hubert jesz cze żyje – obru szyła się Justyna.
– Ale objawy takie same. Leży już prze cież?
Justyna potwier dziła ski nię ciem.
– Nie będzie miał kto w polu robić – powie działa z wes tchnie niem.



– W polu ci pomogą, przy naj mniej w tym roku. Potem będziesz musiała sobie radzić, ale na pewno
chłopy pomogą, choć gro szem będziesz musiała syp nąć. Samej cię jed nak nie zosta wią. Ja też idę do
kościoła. Jak wszy scy. Nawet Pokrzy dłowa się zapo wie działa.

– Pokrzy dłowa? – Justyna się skrzy wiła.
– Ona też – potwier dziła Magda. – Co się tak krzy wisz?
– Już i tak we wsi uwa żają mnie za zna chorkę, na co ona jesz cze.
– Bo Pokrzy dłowa to zna chorka znana, a więc dobra, a jak byś ty się oka zała nie do bra, to ona ma sobie

z tobą pora dzić.
Justyna zamarła.
– Naprawdę? Naprawdę tak o mnie mówią?
– Na wsi różne rze czy mówią. Nie przej muj się.
– Nie przej muj, nie przej muj – mru czała Justyna. Schy liła się, wycie ra jąc buty spe cjalną szmatką.
– Masz ty hopla, dziew czyno – zakpiła Magda.
– Do kościoła w brud nych butach? Nie ma mowy.
Wyszły ze sklepu, prze szły dwie ście metrów do świą tyni.
Justyna przy sia dła w rodzin nej ławce, tam, gdzie kie dyś zasia dała Bogna i gdzie jesz cze do nie dawna

ona sama sia dała z Huber tem. Wcze śniej te miej sca zaj mo wali Mar tyna, Bogu miła, Karo lina, Anna, Jan…
Justyna odpo wia dała na zaśpiewy, klę kała, gło śno recy to wała modli twy. A gdy ksiądz roz ło żył sze roko ręce
i wypo wie dział „módlmy się”, zamknęła oczy. Zakrę ciło jej się w gło wie. Usia dła razem ze wszyst kimi, ale
nie sły szała już czy ta nia. Osu nęła się na ławce, odpły nęła.

Była gdzieś daleko. Szła na spa cer do lasu w bia łej sukience. Świe ciło słońce, było bar dzo cie pło. Czuła
na skó rze powiew let niego wia tru, coś śpie wała. Prze peł niało ją szczę ście.

– Justyna, cicho – szturch nęła ją Magda z uśmie chem.
Justyna kiw nęła głową, nie odzy wała się już. Nie pamię tała mszy. Prze sie działa ją z opusz czoną na tyle

nisko głową, że nie róż niła się nawet od klę czą cych w cza sie pod nie sie nia. Po mszy pozo stała w tej pozy cji.
Magda cze kała na przy ja ciółkę prze ko nana, że Justyna żar li wie się modli. W końcu jed nak trą ciła ją,
a Justyna po pro stu osu nęła się na pod łogę.

Magda krzyk nęła. Ksiądz krę cił się jesz cze po zakry stii, prych nął nie za do wo lony. Krzy czeć w kościele?
Wyszedł przed ołtarz, Magda pochy lała się nad ławką i cały czas do kogoś mówiła.

– Potrze bu jesz pomocy, dziecko?
– Tak, pro szę księ dza, ona zemdlała!
Dopiero teraz ksiądz dostrzegł, że pomię dzy ław kami leży postać w czar nej piko wa nej kurtce. Pomógł

wycią gnąć Justynę, uło żyli ją z boku, w przej ściu, nie w głów nej nawie. Rumor wewnątrz kościoła zwró cił
uwagę kobiet sto ją cych przed kruchtą. Sta nęły kół kiem nad Justyną, pod bie gła także Pokrzy dłowa. Wła ści- 
wie odcho dziła już w stronę chaty, coś jed nak ją powstrzy my wało. Już dwu krot nie się żegnała, i dwu krot- 
nie wra cała. Teraz była już przy sąsied nim ogro dze niu, wró ciła jed nak. Sta nęła wypro sto wana obok księ- 
dza i powie działa:

– Daj cie mi do niej dojść.
Odsu nęli się wszy scy, nawet kapłan wstał i zro bił przej ście. Zie larka przy klę kła przy Justy nie, poło żyła

dło nie na gło wie dziew czyny. Usta kobiety poru szały się bez gło śnie, nie spo sób było wyło wić nawet słowa.
Przy mknęła oczy i oddy chała szybko. Szmer prze szedł po zebra nych, gdy gałki zna chorki zaczęły szybko
poru szać się pod zamknię tymi powie kami.

Wstań i nie rób tego wię cej – mówiła Pokrzy dłowa do Justyny w myślach.
Nie chcę tego robić. To dzieje się samo.
Nie pozwól.
Nie mam na to wpływu.



Po pro stu pil nuj się.
Justyna otwo rzyła oczy, rozej rzała się.
– Ja – wyszep tała. Odchrząk nęła. – Co się stało?
– Zemdla łaś – odpo wie działa zie larka, uśmie cha jąc się samymi ustami.
W myślach wciąż mówiła do Justyny: Wiesz, co masz robić. Nie pod da waj się.
– Prze pra szam. Chyba… Za dużo zmar twień ostat nio.
Ksiądz zbli żył się do dziew czyny i poło żył dłoń na jej czole.
– Modlimy się, dziecko, za cie bie i two jego męża. Oby dobry Bóg dał wam zdro wie i potom stwo.
Potom stwo? O czym on gada, do licha? – obru szyła się w duchu Magda, tak samo zresztą jak Justyna. – 

Dziew czyna mdleje, jej mąż usy cha jak i jego matka kilka mie sięcy wcze śniej, a on mówi o dzie ciach?
– Odsuń cie się.
Gestem kazał posa dzić Justynę na ławce. Odmó wił nad jej głową modli twę, na koniec wycią gnął z kie- 

szeni sutanny kro pi dło i skro pił sku loną postać wodą świę coną. Justyna unio sła głowę z bla dym uśmie- 
chem.

– Bóg zapłać – powie działa do księ dza.
– Pod pro wadź cie ją na ple ba nię – zarzą dził duchowny. – Gospo dyni napoi i nakarmi, bo chyba dziew- 

czyna się zatra ciła w opiece nad mężem. Przyjdę do was do domu, poświęcę raz jesz cze. – Ostat nie słowa
skie ro wał do Justyny.

Kobiety roz cho dziły się nie chęt nie, Magda wzięła przy ja ciółkę pod rękę i popro wa dziła na ple ba nię.
Pokrzy dłowa została jesz cze w kościele. Nabrała do butelki wody świę co nej. Dło nią trzy krot nie prze cią- 
gnęła po kościel nej posadzce. Otarła ją dokład nie w chustkę wycią gniętą z kie szeni. Po namy śle po pro stu
chustką starła tro chę kurzu z pod łogi.

– Musi wystar czyć – wyszep tała.
Na ple bani Justyna poczuła się znacz nie lepiej.
– Dziecko, potrze bu jesz modli twy – powie dział kate go rycz nie ksiądz.
– Tak, ojcze – odpo wie działa grzecz nie.
– Wzdry gnę łaś się, gdym spry skał cię świę coną wodą.
– Ojcze! – Justyna unio sła gwał tow nie głowę.
– Tak, tak. – Nie dawał sobie prze rwać duchowny. – Tak!
– Czy ksiądz suge ruje, że Justyna potrze buje egzor cy zmów? – wtrą ciła Magda.
– Ja tu nie jestem od suge ro wa nia. Ja zresztą egzor cy zmów nie odpra wiam, do tego potrzebny spe cja li- 

sta. Gdyby siły nie czy ste ją opa no wały – wska zał pal cem na Justynę – ja na to nie pora dzę. Żar liwa modli- 
twa, oto co mogę zaofe ro wać!

Magda wzięła głę boki oddech.
– Tak, pro szę księ dza. Będę zachwy cona – wtrą ciła Justyna, nie dając przy ja ciółce dojść do słowa.
Ksiądz modlił się długo i żar li wie, Justyna sie działa ze spusz czoną głową, Magda obok aż się goto wała.

Popi jały mię tową her batę przy rzą dzoną przez księżą gospo się, z wła snej, ogro do wej mięty.
Jakby jej ta mięta na nosie rosła, tak ją zachwa lała – pomy ślała Justyna, przy jęła jed nak napój

z wdzięcz no ścią.
– Czy temu kle sze zupeł nie już odwa liło? – Magda dała upust zło ści dopiero, gdy dotarły do sklepu. – 

Będzie nad tobą egzor cy zmy odpra wiał, ale tak, żebyś o tym nie wie działa?
– Daj spo kój. W niczym mi to nie zaszko dzi, a jego uspo koi. I baby we wsi mniej będą gadać. Wiesz, od

księ dza to poświę cone, czyli dobre.
– I naprawdę zamie rzasz go przy jąć w domu?
– Oczy wi ście! I na sto liku będzie stał krzyż i święty obra zek. I koperta. Zapy taj matkę, co o tym sądzi.



– Dobra, pew nie masz rację – odpo wie działa Magda. – Ale her baty to się napij ze mną. Ta mięta była
okropna.

– Nie była taka zła – odpo wie działa Justyna i zaczęła się śpie szyć. Usły szała woła nie lasu i wie działa, że
teraz już mu się nie oprze. Nie może.

Wyszła od Magdy i skie ro wała się pro sto do domu. Po chwili była już w lesie. Miała na sobie białą
sukienkę, ale nie było już cie pło. Była ubrana zbyt lekko jak na tę porę roku. Las śpie wał, oddy chał, pach- 
niał świeżą zie le nią. I byłby piękny, ba! – był piękny, ale tego nie widziała. Zoba czy łaby, gdyby nie bie gła.
Justyna czuła gałę zie z mięk kimi pędami, ocie ra jące się o jej twarz i ręce. Nie czuła ska le czeń, nie było ich
zresztą wiele.

– Micha lina! – usły szała za sobą i przy spie szyła.
Nie widziała i nie sły szała. Po pro stu bie gła. Aż w końcu poczuła szarp nię cie za ramię, prze wró ciła się.
– Nie ucie kaj – powie dział roz ka zu jąco męski głos.
Sku liła się. Męż czy zna odszedł dwa kroki, pod nio sła się i znów zaczęła ucie kać. Dopadł jej w kilku

susach, powa lił na zie mię. Poło żył się na niej i wychar czał.
– Teraz… Będziesz grzeczna.
Szarp nęła się.
– Będziesz grzeczna!
Splu nęła.
Ude rzył ją.
– Nikomu nie powiesz!
Zaśmiała się.
– Wszy scy się dowie dzą. Wszy scy! – krzyk nęła.
– Opę tało cię – powie dział męż czy zna spo koj nie i przy ci snął Justynę – Micha linę mocno do ziemi.

Poczuła cie pło z lewej strony. Potem pie cze nie. Widziała nad sobą prze ra żoną twarz męż czy zny.
To ojciec! – prze mknęło Justy nie przez głowę. – Jaki ojciec? – pomy ślała. Udało jej się otwo rzyć jedno

oko. Stała przed furtką wła snego domu. Nie udało jej się jed nak zro bić ani kroku wię cej.
Unio sła lewą rękę. Była uma zana. Cała we krwi.
– Co ja zro bi łem – wyszep tał męż czy zna. – Co ja zro bi łem!
I już nic wię cej nie pamię tała.
Ock nęła się, bo ktoś ją szar pał.
– Wsta waj, no wsta waj już! – krzy czała na nią Pokrzy dłowa. Justyna uchy liła powieki. – Nie możesz tak

tu leżeć, co ludzie powie dzą. Pomóż mi – zwró ciła się do kogoś, kogo Justyna nie roz po znała w pierw szej
chwili. Prze nie śli ją za ogro dze nie, poczuła się lepiej. Usia dła.

– Co wy tu robi cie?
– Ja? Ratuję cię. A Mie tek mi pomaga – odpo wie działa zie larka.
– Mówi łem, że my się znamy? – dopo wie dział uśmiech nięty od ucha do ucha Mie tek.
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Justyna przy jęła księ dza z hono rami. Pozwo liła odpra wić wszyst kie modły, nad Huber tem, nad sobą, ura- 
czyła księ dza cia stem, obia dem i nalewką, przy jęła także bute leczkę wody świę co nej za odpo wied nią
opłatą.

Hubert przy jął wszystko ze spo ko jem. Zjadł odro binę obiadu, uśmie chał się do księ dza, mówił o wio- 
śnie. Towa rzy sko przy szła też księża gospo dyni. Wpraw dzie po nic, ale w końcu kto zabroni przyjść
z sąsiedzką wizytą? Obej rzała wszyst kie kąty. Poki wała głową, raczej z apro batą. Było czy sto, może nawet
i jesz cze czy ściej niż za życia Bogny, co wyda wało się trudne do osią gnię cia.

Po wizy cie księ dza wpa dła Magda.
– Potrze bu jesz pocie chy? Wspar cia?
Justyna tylko mach nęła ręką.
– Jestem wykoń czona. Gospo dyni zaglą dała w każdy kąt, jakby mogła, toby Huber towi mate rac pod nio- 

sła. A nuż zna la złaby tro chę kurzu. I te modli twy. Zaśpiewy, kadzi dło, muszę wywie trzyć.
– Kadzi dło? – Magda pokrę ciła głową. – Czego to nie wymy ślą.
– Na pewno inten cje mieli dobre – odpo wie działa Justyna. – Nie mam co narze kać.
Magda mach nęła ręką.
– Co masz? – Wska zała na bla chę przy krytą baweł nianą ścierką.
– Droż dżowe. Pie kłam na wizytę księ dza. Dam ci, prze cież u nas się zmar nuje.
– Coś ty. – Magda się zaśmiała. – Teraz będziesz miała wycieczki z całej wsi. Będą przy cho dzić, żeby

oce nić sku tek egzor cy zmów.
– Spraw dzą, czy nie wyro sły mi przy pad kiem czułki i włosy na oczach.
– Na przy kład.
Magda zja dła kawa łek cia sta i na odchod nym powie działa:
– Ale pamię tasz, że w razie czego jestem?
Justyna uści snęła przy ja ciółkę i patrzyła, jak ta tanecz nym kro kiem odcho dzi w stronę wsi. Była wio- 

sna, czas na radość.
Justyna poczuła roz pie ra jącą ją ener gię. Zer k nęła do Huberta, spał. Zeszła do kuchni.
Dawno nie pie kłam chleba – uznała. Zało żyła długi far tuch, zaka sała rękawy. Ręce miała po łok cie

w mące, gdy zoba czyła przez okno dwie sąsiadki. Magda miała rację! – pomy ślała ze zdzi wie niem. Wytarła
ręce i wyszła witać przy byłe.

– Chleb zagnia tam, prze pra szam za strój, ale zapra szam, zapra szam! – powie działa z uśmie chem.
Pod koniec dnia miała dosyć wizyt. Od czasu stypy po Bognie przez ich dom nie prze wi nęło się tyle

ludzi. W tym cza sie udało jej się wsta wić do pieca chleb i jesz cze jedno cia sto, szyb kie, ucie rane, bo tam tej
droż dżówki rze czy wi ście zabra kło. Usia dła zmę czona przy stole, puka nie wyrwało ją z zamy śle nia.

Jesz cze ktoś? – pomy ślała znu żona.
Ciężko wstała i otwo rzyła drzwi. Na ganku stała Pokrzy dłowa z Miet kiem.
– Wejdź cie, pro szę – powie działa grzecz nie, choć bez entu zja zmu.
– Się nas nie spo dzie wa łaś, co? – zaśmiał się nie przy jem nie Mie tek.
– Każdy gość miły – odpo wie działa odru chowo.
– Prze stań, Mie tek – skar ciła go Pokrzy dłowa, a Mie tek sku lił ramiona. – Jesteś na pewno zmę czona – 

kon ty nu owała zie larka. – Ciężki dzień. To pomoże.



Wycią gnęła z kie szeni pękatą butelkę ze zło tym pły nem. Justyna wpro wa dziła ich do salonu, zie larka
posta wiła flaszkę na stole.

– Zioła, nie szko dliwe, na wzmoc nie nie, nie zaszko dzą ci.
– Dzię kuję – odpo wie działa zdzi wiona Justyna.
Usie dli. Justyna pod su nęła im paterę z cia stem. Wygłod niały Mie tek rzu cił się na babkę. Kobiety nie

sko men to wały.
– Zaczy nasz wie dzieć – stwier dziła Pokrzy dłowa.
Justyna nie odpo wie działa. Przy stole zapa dła cisza.
– Ale i tak ci powiem – kon ty nu owała zie larka. – Patrz teraz na mnie.
Sta nęła na środku salonu, roz ło żyła sze roko ręce.
Justyna patrzyła jak zahip no ty zo wana. Kobieta nie robiła nic, a jed nak powie trze wokół niej zafa lo- 

wało. W wie czor nym powie trzu wyda wało się, że słońce grało na jej wło sach i skó rze. Justyna przy mknęła
oczy, jakby spo dzie wała się wybu chu świa tła, po chwili jed nak otwo rzyła je sze roko. Pokrzy dłowa stała
w jej salo nie, na tle ser wantki z lśnią cymi krysz ta łami i ekranu wiel kiego tele wi zora, oto czona cha brową
poświatą. Otok gęst niał, ciem niał, aż stał się inten syw nie szma rag dowy.

Wycią gnęła ręce do Mietka. Odło żył kolejny kawa łek cia sta, z rąk leciały mu okruszki, gdy zbli żał się do
kobiety. Gdy ich ręce się zetknęły, Mie tek wszedł w nie bie ski obłok, powięk sza jąc go i doda jąc srebr nej
poświaty. Justyna wstała i pode szła do nich, bała się jed nak wycią gnąć ręce.

Patrzyła jak urze czona, w końcu ukryła twarz w dło niach.
– Nie moż liwe – wyszep tała. – Nie wie rzę. Nie chcę.
– Nie masz nic do chce nia. Jesteś z nami. Krew z krwi. Możesz zaprze czać. Nie zmie nisz – odpo wie- 

działa zie larka.
– Dla czego nie widzia łam tego od razu?
– Bo ja nie chcia łam, żebyś widziała. Przy je cha łaś tu i mia łaś sama zro zu mieć. Słabo ci idzie.
– Przy je cha łam tu, bo odna la złam doku menty.
– Tak? – iro nicz nie zaśmiała się Pokrzy dłowa.
– Tak. Mój ojciec mi je poka zał.
– Cudow nie. Coś jesz cze?
Justyna nie odpo wie działa.
– Mnie nie musisz odpo wia dać. Sama dojdź do prawdy. Wię cej ci dzi siaj nie pokażę.
Justyna została sama, towa rzy szyły jej tylko okruszki. Włą czyła odku rzacz, dopro wa dziła dom do

porządku. Zer k nęła jesz cze do Huberta, wciąż spał. Posta wiła koło jego łóżka kubek z wystu dzoną zio łową
her batą i poszła na strych. Drops całe popo łu dnie spał gdzieś ukryty, chyba nie zaak cep to wał tabunu
gości. Teraz jed nak zma te ria li zo wał się obok Justyny i ścią gnął ją na dół roz pacz li wym miau cze niem.

– Głodny, co? – Uśmiech nęła się do futrzaka. Zeszła na dół, napeł niła kocią miskę, dorzu ca jąc jesz cze
jakiś przy smak. Zosta wiła Dropsa przy misce i sama weszła na pię tro. Z sypialni dobie gło ją chrap nię cie,
skie ro wała się zatem od razu na strych. Ledwo zamknęła za sobą drzwi, pociem niało. Jak szybko zapada
zmrok – pomy ślała.

Nie czy tała już pamięt nika Anny, nic wię cej w nim nie było. Wzięła ze sobą gazety, kilka tygo dni ków
i mie sięcz nik, na napra wio nym łóżku nakry tym piko waną kapą czy tało się naj le piej.

Nie tego dnia jed nak.
Natych miast zamknęła oczy i zna la zła się w lesie. Ota czały ją drzewa. Z boku wciąż bolało, jed nak krew

już zaschła. Miała wra że nie, że drzewa odsu wają się od niej. Polana robiła się coraz więk sza, choć wcze- 
śniej zda wało się jej, że upada wśród drzew i nie wy ko szo nych gęstych chasz czy. Justyna zdała sobie
sprawę, że to nie las. Nad nią pochy lały się drzewa owo cowe. Las prze cież był póź niej sadzony! Tu nie było
lasu! Nie wie dzieć czemu, ta myśl napeł niła ją stra chem. Usły szała chrzęst.



Meta liczny stu kot. Jęk nię cie. Odwró ciła głowę, nic nie widziała. To kopa nie – pomy ślała. Ktoś kopie.
Ojciec kopie grób dla mnie – pomy ślała.

To powinna być absur dalna myśl, ale wcale taką się nie zda wała. A stała się cał kiem realna, gdy
Justyna poczuła cią gnię cie. Źdźbła trawy muskały ją po rękach, bru dziły sukienkę i raniły plecy, zosta wia- 
jąc nie wiel kie nacię cia. Nie czuła tego jed nak. Pomy ślała, że jakoś musi dać znać. Że prze cież żyje, ojciec
jej chyba nie zako pie? Nie tutaj, wśród drze wek owo co wych, na które wspi nała się tyle razy, z któ rych
rwała kwa śne jabłka albo zbie rała spod nich słod kie, doj rzałe śliwki. Nie tutaj! A gdzie? – zasta no wiła się.
Gdzie indziej będzie mi lepiej? Ni gdzie! Nie może mnie zako pać! Nie moż liwe, nie moż liwe!

Stało się moż liwe, gdy poczuła oble pia jącą ją zie mię, gęsty, mokry piach. Poczuła nawet przy jem ność,
gdy spadł jej na powieki, zamy ka jąc je sku tecz nie i na zawsze. Tylko odro binę było źle, gdy otwo rzyła usta,
poszu ku jąc odde chu, bo nos już oble piał, a do ust wsy pał się piach. Wtedy było źle. Bar dzo krótko.
A potem już spo kój.

Justyna chciała się obu dzić, nie było jej jed nak dane.
Zna la zła się w domu.
Widziała Annę. Bie gała po domu, na zewnątrz i z powro tem. Była potar gana, jej splą tane dłu gie blond

włosy, jakby ktoś przy krył ją całą roz sy pu ją cym się snop kiem siana, two rzyły aure olę wokół postaci.
– Micha sia! – na prze mian mówiła i krzy czała.
Dom był pełen ludzi. Dys ku to wali, męż czyźni pili, wycho dzili, wra cali, kobiety sie działy w kuchni

i roz ma wiały. Smu tek, wszę dzie pano wało roz pacz liwe przy gnę bie nie. Otarta gdzie nie gdzie łza, ręce,
które przy trzy my wały Annę, coraz roz pacz li wiej krzy czącą, coraz ciszej, coraz sła biej. Potem Justyna
widziała Annę spo kojną, dostojną, uśmie cha jącą się do dzieci, w koro nie wło sów cał ko wi cie bia łej, sple- 
cio nej gęsto na gło wie, jakby bole śnie. Suk nia Anny była czarna, już do końca życia czarna albo brą zowa,
ni gdy już nie poja wiły się na niej kwiaty.

I Justyna zdała sobie sprawę, że Anna jest oto czona błę ki tem. Naj czyst szym, pomimo cier pie nia, ide al- 
nie cha bro wym kolo rem. Dokład nie takim, jaki kie dyś mieli Hubert, Pokrzy dłowa, Mie tek i jej ojciec.
I ona sama.

Ock nęła się i od razu wstała.
Po co tu przy cho dzę? – pomy ślała.
Usły szała miau cze nie Dropsa. Zbie gła na dół, na środku kuchni stał Hubert i trzy mał kociaka za ogon.
– Co robisz? – Sta rała się zacho wać spo kój.
– Porzą dek – odpo wie dział Hubert. – Ta ścierka z kła ków mi tu bru dzi.
Pode szła do męża, nie bała się. Hubert wyglą dał jak stary czło wiek. Chudy, skóra wisiała na nim jak

pusty worek. Włosy miał matowe, potar gane, oczy pozba wione bla sku.
– Już sprzą tam. – Wyjęła kota z ręki męża i wypu ściła zwie rzaka. – A tobie podam her batki, napij się,

dobrze ci zrobi.
Grzecz nie wypił całą szklankę.
Zapro wa dziła go do sypialni, krok za kro kiem.
– Tylko się nie prze wróć – powie działa. – Bo będziesz miał siniaki.
I byłoby bar dzo nie do brze – pomy ślała. – Jesz cze ktoś by się cze piał. Prze cież to już tak bar dzo, bar dzo

nie długo.
– Jutro opo wiem ci coś cie ka wego – obie cała. – Ale teraz już śpij.
– Dzi siaj – zamru czał jak dziecko dopo mi na jące się dobra nocki.
– Jutro – odpo wie działa, pochy la jąc się, jakby chciała go uca ło wać w czoło. Hubert jed nak już spał,

a ona cof nęła twarz z obrzy dze niem.



Rozdział 38

Nie bie ski to kolor dobroci. Tak uwa żam, bo taki był mój ojciec. Dobry, zawsze szu kał wokół cnoty, nawet
ukry tej, cza sem dopro wa dzało mnie to do pasji. Ktoś mu robił przy krość – ojciec mówił, że miał ciężki
dzień. Nie, nie, źle mnie zro zu mia łeś. Nie ojciec miał ciężki dzień. On uspra wie dli wiał! Wiecz nie tłu ma- 
czył innych i obja śniał mi, że trzeba być dobrym. Sio stra była bar dziej oporna na jego nauki, wyła my wała
się. Ale taki mam wzo rzec, wiesz?

Trzeba być dobrym. Długo się sta ra łam. Chcia ła bym powie dzieć, że same piątki i szóstki, i takie tam,
ale aż tak kła mać nie będę. Uczy łam się śred nio, za to zacho wa nie zawsze mia łam wzo rowe. O waga rach
klasa mi ni gdy nawet nie mówiła. Kła mać prze cież nie należy, więc wyga da ła bym się nauczy cie lowi przy
pierw szym pyta niu. A tak – zbie ra łam joby. Nie, no oczy wi ście, nikt tego tak nie nazy wał. Kie dyś w pierw- 
szy dzień wio sny przy szłam na lek cje sama jedna. Oni ucie kli, ale to ja zosta łam wezwana na dywa nik,
i dosta łam uwagę do dzien niczka. I jesz cze nauczy ciel na mnie nakrzy czał! Na mnie, jedyną spra wie dliwą.

Nic, tylko się śmiać.
Wiesz, że aż do czwar tej klasy ni gdy nie uży łam słowa „dupa”? I pisa łam listy do zgro ma dzeń zakon- 

nych. Tak, wyobraź sobie, uwa ża łam, że pięk nie będę się pre zen to wać w zakon nym welo nie. Miało mi być
do twa rzy. Wybra łam nawet jeden klasz tor, gdzieś pod Kra ko wem. Nie pamię tam już dokład nie nazwy, ale
wymie ni łam całą serię listów, uwa ża jąc, że poświę ce nie życia Bogu jest nie tylko szczytne, ale przede
wszyst kim wła ściwe.

Ojciec nauczył mnie porządku, oszczęd no ści i grzecz no ści. Tylko o mamie ni gdy nie chciał roz ma wiać.
Twier dził, że umarła, ale ni gdy nie byli śmy na jej gro bie. W końcu zaczę łam zada wać pyta nia. No to się
wyga dał, że żona po pro stu go opu ściła. Zała ma łam się wtedy. Uzna łam, że matka nas zwy czaj nie nie
chciała. Widocz nie nie były śmy wystar cza jąco dobre. Ja nie byłam. Dopiero kiedy ojciec się zorien to wał,
co myślę, że się obwi niam, powie dział mi prawdę. Przy naj mniej sądzę, że to była prawda, bo jak widać,
potra fił się nie źle masko wać. Jego żona ode szła, ow szem, ale to nie była moja matka. Ta rze czy wi ście
podobno umarła, a jej ciało pocho wane jest gdzieś w Azji. Dla czego w Azji? Zada wa łam to pyta nie wiele
razy i za każ dym razem dosta wa łam nie sa tys fak cjo nu jącą odpo wiedź. Do dzi siaj nie wiem. Rozu miesz?
Nie mam poję cia, gdzie jest pocho wana moja matka ani nawet co się tak naprawdę stało. Wydaje mi się, że
matka po pro stu ucie kła od ojca, choć zamie rzała wró cić. To miał być tylko oddech, chwila odpo czynku.
Poje chała tam rze komo z przy ja ciółmi, któ rzy zogni sko wali się w oso bie jed nego bli skiego przy ja ciela.
Może dla tego ojciec nie chciał o tym mówić? Jak sądzisz? Nie masz poję cia. Ja też nie. W każ dym razie
żadne z nich nie wró ciło. I nie, nie wiem, dla czego nie ścią gnięto jej ciała do Pol ski.

A moja maco cha, zna czy, żona ojca, nie wytrzy mała jego dobroci, jestem o tym prze ko nana. Ale to tak
naprawdę nie ma zna cze nia. Zaczę łam o tym myśleć dopiero po śmierci ojca, kiedy upo rząd ko wa łam tro- 
chę myśli. Wtedy też przej rza łam dokład nie wszyst kie papiery. Dał mi je kilka tygo dni przed śmier cią,
chciał chyba o nich opo wie dzieć, cze kał na pyta nia, a ja nie chcia łam nawet wziąć do ręki tego pach ną- 
cego zbu twia łym drew nem pakunku.

Koja rzysz Annę?
Wysi lasz się, to dobrze. Pomyśl, pomyśl… Nie koja rzysz? To szkoda. Bo Anna przy je chała tutaj z daleka

i myślę, że to ona była nie bie ska. Doku menty ojca nie były dokładne, ale już wszystko uło ży łam. Dzięki
pamięt ni kowi Anny. Nawet nie wie dzia łeś, że taki ist nieje, prawda?

Widzisz więc. Anna wyszła za mąż za Jana, nie wiem w któ rym roku, ale akt zgonu mówi, że uro dziła
się w tysiąc osiem set osiem dzie sią tym dru gim roku. Dawno, prawda? Była szlach cianką, głu pią dzie- 



wuszką, która życie na wsi wyobra żała sobie jako leże nie w polu w bia łej sukience z koronki i powrót do
domu, w któ rym czeka zasta wiony stół. Dla tego dała się Janowi porwać z rodzin nego dworku. W sumie
mało by mnie to obe szło, ot, nie ona pierw sza i nie ostat nia naiwna. Rzecz w tym, że miała córki. Nic
szcze gól nego, tak sądzisz? Karo lina i Micha lina uro dziły się razem w dzie więć set jede na stym roku. Micha- 
lina to była ta śliczna. Z początku mi się to mie szało. Karo lina, Micha lina? Ale widzisz, Karo lina miała
dzieci, więc to nie mogła być ona.

Nie rozu miesz, no pew nie.
Anna uro dziła potem w trzy na stym, szes na stym, dzie więt na stym, też bliź niaki, i dwu dzie stym. Połogi

miała dłu gie, więc Jan się dener wo wał. Chłop musi prze cież użyć, wiesz coś o tym. A gdy żona przez niego
poro niła, a owce mu się znu dziły, zaczął uży wać Micha liny. Gdy Anna się zorien to wała… Co tam zresztą
gadać. Jan nie prze stał, aż w końcu Micha lina ucie kła. W bia łej sukience, przez sad. Lasu tu jesz cze nie
było. Sad prze stał rodzić, z roku na rok. Drzewa kwi tły, ale płatki opa dały na zie mię różo wym dywa nem,
nie za py lone. Jan wyciął sad, posa dził las.

Wiesz, w lesie jest polana… Nie patrz tak na mnie, to, że jej nie znasz, nie ozna cza, że jej nie ma. Jest
polana, uwierz mi. W tam tym miej scu Jan dopadł Micha linę i kazał jej mil czeć. A gdy się szar pała, nie
wytrzy mał. Miał w ręku sierp, wysko czył mu z ręki. Znowu tak patrzysz. Z nie do wie rza niem? Nie zwa rio- 
wa łam, raczej iro ni zuję. Ojciec zadźgał wła sną córkę, żeby tylko nie opo wie działa, jak przez niego nie ma
już wianka, a nawet spo dziewa się potomka. Długo Micha liny szu kali, on był pierw szy szu ka jący. Ale zako- 
pał ją dobrze, żyła jesz cze, gdy ją zasy py wał, wiesz?

Skąd ja to wiem? A tego to nie wiem. Po pro stu – widzia łam. Nie prze ry waj.
Anna się domy śliła. Była naiwna, ale nie głu pia. I prze klęła ród Jana. Znasz to, prawda?

Ród twój, z mojej krwi,
coraz mniej szy będzie.
Ni owocu, ni zwie rzę cia
w twej zagro dzie aż po czas,
w któ rym krew z krwi ura tuje nas.

Dla tego nie hodu jesz zwie rząt. Od lat pró bo wa li ście, twój ojciec, dziad. Wszyst kie stwo rze nia padały.
Kury, krowy, owce, nawet konie. Wła ści wie nawet myszy w tym domu nie ma. Dopiero Drops… Ale on jest
mój. I dla tego wycięto sad, tłu ma czyli to zarazą, wszyst kie drzewa zmar niały, sczer niały. Tylko Jan wie- 
dział, że owo ców i tak by nie było. Żadne drzewo owo cowe nie chciało rosnąć w tym miej scu. Posa dził las,
tro chę dalej. Tam zbu do wał kapliczkę. Bo tam prze niósł Micha linę.

Już wiem, dla czego tak bar dzo zale żało ci na dziecku. Wła ści wie, nie tobie, Bognie. Zgo dziła się, pogo- 
dziła się z naszym ślu bem w nadziei, że obca żona przy nie sie potomka. Tylko widzisz, Hubert… Ja nie
jestem obca. I wielu jest tutaj, któ rzy na mnie cze kali.

Anna miała sió demkę dzieci, z któ rych piątka prze żyła. Karo lina, jej naj star sza córka, miała czwórkę
dzieci. Bogu miła, jej naj star sza córka, rodziła cztery razy, ale prze żyła tylko trójka. Mar tyna, jej naj star sza
córka, rodziła aż pięć razy, ale prze żyła tylko dwójka. A Bogna miała tylko cie bie. Ród się koń czy, prawda?

Śmiać mi się chce.
Jeste ście tacy… Ego istyczni. Tacy próżni. Nic się nie koń czy.
W tysiąc dzie więć set dzie więt na stym roku Anna uro dziła jesz cze dwie córki, też bliź niaczki. Jedna,

Joasia, zmarła zaraz po poro dzie. Druga, Kry sia, wyje chała z domu jako młoda dziew czyna. Ucie kła przed
ojcem, Anna o to zadbała. Poje chała do dziad ków, przy jęli ją bez entu zja zmu, jako słu żącą. Potem szwen- 
dała się tro chę po świe cie, po woj nie tra fiła do War szawy. Nie była już młódką, ale wyszła za mąż, uro dziła
córkę. A ona potem syna. I była jesz cze wnuczka. To ja.

Dla tego mój ojciec miał nie bie ską aurę. Taką samą jak ty i jak Bogna.



I taką sama jak Pokrzy dłowa. I Mie tek.
Oczy wi ście, że tego nie wie dzia łeś. Bo i skąd? Pokrzy dłowa się ukry wała, ale prze cież – zasta nów się – 

w jakiś spo sób kolejne zie larki zacho dziły w ciążę, prawda? I w jakiś spo sób poja wiały się młode Pokrzy- 
dłowe. Następ czy nie. Jed nym z wyko rzy sta nych przez nie męż czyzn był naj młod szy syn Karo liny, Bar tosz.

Tak, dobrze sły sza łeś. Wyko rzy sta nym. On wcale nie wie dział, że został ojcem. Może się i domy ślał, ale
nie śmiał pytać. Zresztą, dla niego żaden powód do dumy. Zro bić dziecko zna chorce?

A Mie tek? To jesz cze bar dziej szcze gólna histo ria. Anna, wnuczka Anny, córka Karo liny, tak na mar gi- 
ne sie, co to w ogóle za pomysł, żeby dawać dziecku imię po babce, wyszła wpraw dzie za mąż, ale nie zbyt
szczę śli wie. Mąż nie mógł, no wiesz… Tego, co ty mogłeś, do nie dawna. I co tak chęt nie bra łeś.

Nie unoś się, sił ci nie star czy na wysłu cha nie wszyst kiego. A jesz cze mam wiele do opo wie dze nia,
wiesz? Cał kiem sporo. Annę wyba wił z kło potu dziad czy pra dziad, już mi się to mie sza, naszego Mietka.
Wiesz, tego pijaczka spod sklepu, wariata takiego, co po wsi cho dzi i ludziom kury stra szy. Pew nie, że
wiesz. Sam więc rozu miesz, że to twój kuzyn, jakiś tam. Powi no wac two nie naj bliż sze, ale jed nak. Tak
twoje, jak i moje.

Widzisz, mężu, ile nas łączy? Wię cej niż powinno. Sam więc rozu miesz, dla czego nie mogli śmy mieć
dziecka. Dla czego musia łam się chro nić przed twoim nasie niem.

Ale nie znasz naj now szych wia do mo ści! Naprawdę są eks cy tu jące. Wyobraź sobie – Pokrzy dłowa jest
w ciąży. Nam się nie udało, ale ona i Mie tek… Tak! To naprawdę fra pu jące.

W sumie… mówi łam jej, że to nie naj le piej, w końcu – krewny. Jej to jed nak nie prze szka dza. Ona tam
już wie, co zro bić, żeby dziecku nie zaszko dzić, a prze cież we wsi jest potrzebna kolejna zie larka. Trzeba ją
wykształ cić, wycho wać, to nie może być jakie kol wiek dziecko, o nie! Musi mieć nie bie ską aurę, ina czej nie
będzie potra fiła ludziom poma gać.

Sam więc rozu miesz, mężu, że przy je cha łam tu do sie bie, prawda? Zobacz, zbliża się trzy na sta,
myślisz, że to dzi siaj? Ja tam wie rzę, że to będzie dokład nie trzy na sta czter dzie ści sie dem.

To mamy jesz cze ponad pół godziny. Napij się, bo usta ci zaschły, i tak już źle wyglą dasz, niech cho ciaż
usta nie będę popę kane.

Przy je cha łam po swoje, choć nie mogłam się upo mnieć. Że co? No pew nie. U księ dza jest tro chę doku- 
men tów, ale więk szość zna la złam w Prze my ślu. Połą czy łam wszystko. Pamięt nik Anny, papiery od ojca,
tro chę doku men tów z para fii, archi wum w Prze my ślu. I opo wieść Pokrzy dło wej, choć ta już doszła na
końcu, zupeł nie się jej nie spo dzie wa łam, wiesz? Zobacz, co za kobieta. Tyle mie sięcy trzy mała mnie
w nie pew no ści.

Nie, nie pomo gła mi. Skąd! Abso lut nie. Nie ma z tym nic wspól nego. Ale o tym za chwilę.
Wiesz, co ci jesz cze powiem?
Nie wiesz, ale i tak zaraz ci powiem.
„Krew z krwi ura tuje nas” – to o mnie, oczy wi ście. I wiem już, co muszę zro bić. I zro bię. Roz ma wia łam

już z księ dzem.
Odko piemy Micha linę. Leży pod kapliczką. To ona pró buje się wyrwać, potrze buje świę co nej ziemi.

I zni cza zapa lo nego dla niej, nie tylko dla Naj święt szej Panienki. I modli twy. I wspo mnie nia.
To Jan posta wił kapliczkę. Kiedy już nie dało się ura to wać żad nych drzew owo co wych. Kiedy posa dził,

drzewko po drzewku, sosnowy zagaj nik. Kiedy wko pał brzozę z białą korą, tak lśniącą jak sukienka Micha- 
liny.

Jan zadźgał wła sną córkę o trzy na stej czter dzie ści sie dem. Zako pał ją w mięk kiej ziemi wśród drzew,
a potem prze niósł i przy krył jej ciało kapliczką z figurką, którą sam wyrzeź bił. Wszy scy lito wali się, jaki to
ojciec stra piony, z tęsk noty za córką, wie czo rami sie dzi i oczy traci na rzeź bie niu figury. I modły wznosi.
Każdy kamień on sam uło żył. Potem bie lił, a figurkę lakie ro wał. Wszystko on. Tak mu cała wieś współ- 
czuła… Tylko Anna wie działa, nikomu jed nak nie powie działa. Co miała powie dzieć?



Że głu pia szla checka gęś wyszła za potwora?
No pij, pij. Dobrze będzie. Może wcale nie dzi siaj. Może zdech niesz jutro dopiero, nie wiem. Ale na

pewno o trzy na stej czter dzie ści sie dem.
Wiesz, twoja cho roba… Bar dzo mi na rękę, prawda?
Bar dzo. Bo taka to i cho roba. Wiesz, jak młode dziew czyny chcą być szczu płe? Takie jak te modelki

z wybie gów, co to bar dziej przy po mi nają kościo trupy niż kobiety, żyją na listku sałaty i dwóch szklan kach
wody dzien nie. Widzia łeś takie na pewno, cho ciaż nie czy tasz maga zy nów i nie oglą dasz tele wi zji śnia da- 
nio wej. Ja też rzadko, choć ostat nio czę ściej, wiesz? Od kiedy nie ma już two jej matki, a ty tutaj zale głeś
i docho dzisz swo ich dni, czę ściej mogę sobie na to pozwo lić.

Nie ważne. W każ dym razie te zagło dzone chu dziny wspo ma gają się róż nymi prosz kami. Dostęp nymi,
wyobraź sobie, bez pro blemu w inter ne cie. Można je kupić w skle pach, co to niby odżywki i zioła sprze- 
dają.

Dini tro fe nol. Takie tabletki. W ład nym opa ko wa niu z czer woną nalepką. Kie dyś Fran cuzi uży wali ich
do pro duk cji amu ni cji. Potem pre pa rat miał zasto so wa nie jako kon ser want do drewna, wywo ły wacz foto- 
gra ficzny i śro dek chwa sto bój czy. Może nawet uży wa łeś go w polu. Ta tabletka spala tłuszcz, więc jest
sprze da wana jako śro dek na odchu dza nie. Co złego w tym, że w miarę młoda dziew czyna kupuje tabletki
odchu dza jące? Nic, prawda? Naj bar dziej banalne z banal nych. Kupi łam tro chę wię cej.

Wiesz, nie darmo obni ży łam tu tem pe ra turę. Bo dini tro fe nol spala tłuszcz, ale ciało czło wieka nie radzi
sobie z tem pem jego dzia ła nia. I ciało się prze grzewa. A kiedy tłusz czu bra kuje, to wiesz… śro dek działa
dalej. Spala wszystko. Obni żony poziom neu tro fi lów to może być reu ma to idalne zapa le nie sta wów… Twoja
mama prze cież zmarła na jakąś cho robę wątroby, prawda? A to chyba dzie dziczne… To smutne, prawda?
Zobacz, objawy masz takie same. To okropne, zga dzam się. A teraz wypij. No wypij, nie opie raj się. To i tak
nie ma sensu.

Wiesz, miał byś fart, jak byś tra fił do innego szpi tala, naj le piej na tok sy ko lo gię. Musia łam tego unik nąć.
Dla tego tak bar dzo dba łam o to, żeby Bogna tra fiła do naj bliż szego szpi tala. I żeby bywał tu lekarz. Regu- 
lar nie. Żeby nie było żad nych podej rzeń, żeby nikt nie zasu ge ro wał spe cja li stycz nego szpi tala. Tak samo
w twoim przy padku, też o to dbam. Bo to wiel kie ryzyko. Ale wiesz, na szczę ście, jaka matka, taki syn. Nie
dener wuj się, opuść rękę. Możesz pró bo wać, nic ci się nie uda. Już mnie nie ude rzysz, już nie. Nie masz
siły, prawda?

Na początku nawet było faj nie. Od piw ska strasz nie się tyje. Nie wiem, czy wiesz, ale to pro dukt, który
ma chyba naj wyż szy indeks gli ke miczny. Okrop nie się zapu ści łeś przez lato. Ile można gril lo wać? Tłu ste
kieł basy i piwo, piwo, piw sko. Przed tele wi zo rem piw sko. Z kole siami – piw sko. Cią gle tylko pełna szkla- 
nica tego śmier dzą cego syfu. No i wyle wał ci się ben zol, jakby cię roz dęła nie po wstrzy mana bie gunka.
Tabletki pomo gły, zro bi łeś się szczu pły. Mój przy stojny Huber cik. Tylko śmier dzia łeś tro chę. No wiesz, jak
ktoś się tak poci… Dini tro fe nol tak gwał tow nie spala tłuszcz, że pod wyż sza tem pe ra turę ciała. Musia łam
uwa żać. Wiesz, był przy pa dek, że chło pak zażył ciut za dużo, zało żył wyszczu pla jące ubranko i poszedł
ćwi czyć. Ugo to wał się bie dak. To chyba straszna śmierć, prawda? Musia łam was pil no wać. Bo wiesz, każdy
reaguje ina czej. Nie mogłam dzia łać pochop nie. Dla tego poda wa łam Bognie małe dawki, naprawdę malut- 
kie. Ale ten śro dek kumu luje się w orga ni zmie, wystar cza na długo. Byłam ostrożna, naprawdę ostrożna.
I widzisz, dokład nie wycyr klo wa łam. Udało się ide al nie.

Wprost per fek cyj nie. Dla tego wczo raj był dok tor. Poki wał tylko smęt nie głową. Wiesz, te ostat nie
wyniki krwi… Nie były dobre. Mówił o czymś gene tycz nie uwa run ko wa nym. Nawet zapro po no wa łam,
żeby zabrał cię do szpi tala. Bo wiesz, jak pacjent umiera w szpi talu, to wszystko jest oczy wi ste.
A w domu… Róż nie ludzie mogą gadać. Ale prze cież ja nic nie ukry wam, prawda? Lekarz, szpi tal, lekar- 
stwa, ksiądz, wszystko jak trzeba. Wszystko dla ludzi. Żeby nie gadali. Żeby mi dali spo kój, jak już cię
pocho wam.



Nie pod ry waj tak głowy. Nie myśl, że coś to da. Wybra łam już trumnę. Będzie taka sama jak dla Bogny,
tylko lakie ro wana. Tak zde cy do wa łam. Musi być ele gancko. Nie będę męża w byle czym cho wała, o nie.
Sukienkę już prze cież mam, nowej nie kupię, obga dają mnie. Będzie dobrze, nie martw się. Zajmę swoje
miej sce. Wła śnie wra cam do domu. Do tego, który mnie się należy.

Bo myślisz, że co? Bab cia Kry styna chciała wró cić, wiesz? Ojciec dał mi jej listy. Ale Jan jej nie pozwo lił.
Jan, który wtedy nie powi nien już mieć nic do powie dze nia. Dla tego myślę, że tak naprawdę Anna nie
chciała jej powrotu. Bała się. Bała się o Kry się. Nie udało jej się uchro nić Micha liny i ni gdy nie była pewna,
czy Karo lina, jej uko chana, też nie doświad czyła nad mier nej, hm, sym pa tii ojca. Chciała uchro nić choć
Kry stynę, tak jak Mar tynę, którą też potem wysłała daleko. Ale nie wiem dokąd, widzisz, to jesz cze muszę
usta lić. Popatrz, tyle roboty z tą naszą rodziną, tyle roboty. Już trzy na sta czter dzie ści sie dem, nie czas na
cie bie? Może ci pomóc?



Epilog

Bar dzo ciężko było wszystko zor ga ni zo wać. Czuję się jak intry gantka. Tak chyba powin nam sie bie nazy- 
wać.

To nie było pro ste. Cała ta nie bie skość… Zaczęło się od przy padku oczy wi ście. Taki błę kit to praw dziwa
rzad kość, i nie tylko trzeba go w aurze mieć, trzeba także szcze gól nie patrzeć. Gdy wtedy wyczu łam, że
ktoś mnie dostrzegł, że widzi mój kolor… Musia łam się ukryć i scho wać, zakryć nie bie skość, co nie było
łatwe. W tłu mie jest to, oczy wi ście, łatwiej sze.

Ona nie potra fiła nic ukryć. Gdy zoba czy łam jej ojca… To była feeria nie bie sko ści. Cze goś takiego nie
widzia łam. Całe to towa rzy stwo spod Prze my śla zda wało się szare i zamglone, bure tała taj stwo jakieś.

Dziś już nawet nie pamię tam, po co poje cha łam wtedy do War szawy. Papiery chyba jakieś musia łam
robić? Zaświad cze nia? Mie tek był ze mną, oczy wi ście.

Ta naiwna dzi waczka zapro wa dziła nas wprost do ojca… Mówi łam już o tym. A on… Nie chciał wie- 
rzyć, tak mówił, a od pierw szego spoj rze nia uwie rzył w każde moje słowo. Zosta wi łam mu papiery, dobrze
je przy go to wa łam. Tro chę prawdy, tro chę zmy śleń. O Krysi w swo jej rodzi nie wie dział, całe szczę ście.
Odro binę zga dy wa łam, tro chę się domy śli łam, resztę nakła ma łam. Ide alna mie szanka.

Zaufał mi, szybko, bar dzo szybko. Chciał się żenić, ratunku! On jed nak nie był mi potrzebny. Potrzebna
mi była ta gów niara o aurze prze czy stej jak samo niebo, naiw niaczka bez żad nej świa do mo ści, nie on! Od
momentu, gdy mi się oświad czył, wszystko się uło żyło. Pił grzecz nie zioła, na szczę ście córce ni gdy o mnie
nie powie dział. Wciąż wie rzył, jak mówi łam, że jesz cze nie jestem gotowa. Że pew nego dnia… Dzień
nastą pił!

Musia łam prze rwać, zachły snę łam się ze śmie chu. O czym to ja… A, nastą pił. Stary zdechł. Kaput. Na
śmierć. I teraz to już tylko nale żało połą czyć Huberta i tę smar kulę. Chło pak od zawsze jadł mi z ręki, choć
nawet o tym nie wie dział. W ogóle nic nie wie dział. I ona nic nie wie.

Opo wia da łam o gów nia rze tak długo, aż w końcu Hubert zro zu miał, że taka dzie wu cha będzie dla
niego żoną ide alną. A gdy ją w końcu spo tkał – samo się stało. Jak prze wi dzia łam. Wszystko uło ży łam. Klo- 
cu szek do klo cuszka. Jakby kto sto dołę budo wał, taką z dziu rami, z wywietrz ni kiem. Ażur z cegieł, tak to
skon stru owa łam!

Potem tu, na miej scu, było jesz cze pro ściej. Dba łam o nią. Pil no wa łam każ dego kroku. Podatna była na
każdy gest. Suge stia to moje dru gie imię! Poda wała tabletki, jak kaza łam. Bognie, Huber towi. Tro chę jest
zbyt wraż liwa… Oba wia łam się, czy nie zauważy zbyt wiele… Ale nie. Kapliczkę, Micha się, las – dużo
wyczuła. Ale głu pia jest, jak Bogna, Hubert, i jak cała wieś.

Micha lina leży pod kapliczką, nie ma potrzeby jej ruszać. Cho dzę do niej cią gle, roz ma wiam z nią. Już
nic jej nie boli, już nawet wyba czyła, bo Jan swoje wycier piał. Na mękach wycier piał, i dobrze mu! Ja bym
nie wyba czyła. A Micha sia tak, naiwna. Ale wola łaby na cmen ta rzu leżeć, obok matki, bo ojca tru chło to
gdzieś wywieźli, nie wia domo gdzie.

Znowu musia łam prze rwać. Śmiech mnie ogar nia. Nikt się nie zorien to wał. Nikt!
O czym to ja? A, nie wia domo. Jak nie wia domo? Wszystko wiem. Matka mówiła, babka zapi sała, że

pra babka mówiła. Ja wiem, i nikomu nic do tego. Zasłu żył. Mogła bym powie dzieć, żeby gnił, ale dawno już
robaki go zżarły, prze klę tego, a powi nien gnić za życia! On zresztą za życia już był zepsuty.

Może więc Micha się któ re goś dnia wyko pię. Na cmen tarz do matki zaniosę. Jakem Pokrzy dłowa.



A teraz pójdę tam, gdzie moje miej sce. Bogny się nie dało. Huberta ciężko. A tę gów niarę prze ka bacę
bez pro blemu, wieś mi też ule gnie bez pro te stu. Zamiesz kam wresz cie tam, gdzie powin nam. W ogrom- 
nym domu z nie wiel kimi oknami, podzie lo nymi zło tymi szpro sami. Z łazienką wyło żoną płyt kami ze zło- 
ce niami. Z kuch nią i wiel kim salo nem. To ja, pra wnuczka Mar tyny, sio stry Micha liny, Karo liny i Kry styny.
Ja, która będę prze dłu żać ród. I Mie tek, pra wnuk Mar tyny jako i ja sama, z ojca Mie czy sława, wio sko wego
idioty, co to mądrzej szy od wszyst kich piśmien nych i gada ją cych. Oni wła śnie zakoń czyli swój ród. Teraz
my.



Drzewo genealogiczne



Od autorki

Nie bie ski wyma gał ode mnie wiele odwagi i deter mi na cji, jest bowiem – choć mam na kon cie ponad dwa- 
dzie ścia peł no wy mia ro wych ksią żek – debiu tem w zupeł nie nowej dla mnie odmia nie powie ści.

Za wspar cie wdzięczna jestem w szcze gól no ści mojemu mężowi. Cier pli wie zno sił prze dłu ża jące się
cyze lo wa nie tek stu, sama go za to podzi wiam.

Za pomoc dzię kuję także Bar ba rze Osso liń skiej, Aga cie Legun, Monice Szy dłow skiej i Doro cie Gron- 
kow skiej. To dzięki Wam tekst stał się lep szy. Jak zawsze szcze gól nie cie pło myślę o Agnieszce Czap czyk,
nie oce nio nej pani redak tor, z wyro zu mia ło ścią śle dzą cej i popra wia ją cej wszyst kie moje potknię cia.

Nade wszystko jed nak dzię kuję zespo łowi wydaw nic twa Pur ple Book za zaufa nie i wiarę w nowy pro- 
jekt. Oby ziściły się wszyst kie nasze plany!

Zapra szam Cię, Czy tel niku, do świata moich powie ści, a także do mediów spo łecz no ścio wych: do
grupy czy tel ni czej na fb Miej sce spo tkań z Agnieszką Lis, na Insta gram oraz na Face bo oka na pro file
Agnieszka Lis – pisarka, a także na stronę www.agniesz ka lis.pl.

Agnieszka Lis

http://www.agnieszkalis.pl/
http://www.agnieszkalis.pl/
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